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Tło historyczno-religijne 
powstania machabejskiego 

według 1-2 Księgi Machabejskiej

Księgi M achabejskie przekazują w ydarzenia historyczne z lat 
175-134 przed C hr. W  1 M ch w około 30. przypadkach jest podana 
data tych w ydarzeń. W  2 M ch jest ich tylko 12, nie jest ona bowiem 
dalszym ciągiem 1 Mch. Księga ta opisuje zwycięskie bitw y Judy 
M achabeusza, kończąc swe historyczne relacje na 160 r., tuż przed 
jego klęską, w której poniósł śmierć.

Po niespodziewanej śmierci A leksandra III W ielkiego (336-323) 
w wieku 33 lat (13 czerwca 323 r. w Babilonie), jego najwierniejsi 
generałowie i w spółpracow nicy, jako spadkobiercy (diadochowie) 
przejęli olbrzym ie im perium , które ich w ódz pozostaw ił bez następ­
cy. O bejm ow ało ono kraje od M acedonii i Grecji na północy, po 
cały Egipt na południu  i obszary Bliskiego W schodu, aż po rzekę 
Indus. W alki i układy m iędzy diadochami trw ały dość długo a zakoń­
czyła je dopiero bitw a pod Ipsos we Frygii w 301 r., k tóra rów no­
cześnie położyła kres panow aniu diadochów.

Mając na uw adze tylko kraje, w których rozgryw ały się w ydarze­
nia opisane w  obydw u wyżej w spom nianych księgach, Egipt wziął w 
posiadanie syn Lagosa Ptolem eusz, k tó ry  jako Ptolem eusz I Soter 
(323-285) dał początek dynastii Lagidów. D ynastia ta uważała się za 
następców  A leksandra W ielkiego, a swój początek wiązała z jego 
śmiercią, tj. z 323 r. przed  C hr.

Seleukos w chwili śmierci A leksandra W ielkiego był dowódcą 
konnicy, a w 312 r. p rzyznano mu Babilonię. Zdołał jednak, mimo
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trudności, rozszerzyć swą władzę, opanowując znaczną część Azji 
Mniejszej i przybrał ty tu ł króla jako Seleukos I N ikato r (312-281). 
Po bitwie pod Ipsos w 301 r. w ybudow ał nad rzeką O rontes stolicę 
swojego królestw a i na cześć ojca nazwał ją Antiochią. D ynastia Se- 
leucydów, której właśnie Seleukos I dał początek, uważała się za 
autochtonów  ziem, w chodzących w skład jej królestwa. N ie wiązała 
ona początków  z m acedońskim  zdobyw cą, a za początek swego pa­
nowania przyjęła pierw szy dzień pierwszego miesiąca (Dios, hebr. 
Tiszri — październik) 312 r. przed Chr. (chronologia m acedońska; w 
Babilonii początek roku przypadał 6 miesięcy później, to też pierw szy 
dzień pierwszego miesiąca: Artemisios (=  hebr. Nisan  =  kwiecień) 
przypadał w  311 r. przed C hr. — chronologia babilońska). Początek 
panowania dynastii Seleucydów wiązano z w kroczeniem  Seleukosa 
do Babilonu.

Po bitwie pod K urupedion w  282/81 r. królestw o Seleukosa I 
rozciągało się od rzeki Indus na w schodzie po M orze Śródziemne 
na zachodzie. W brew  jednak układow i z 312 r. król egipski P tole­
meusz I Soter zajął tereny dolnej Syrii, czyli Celesyrię (za czasów 
machabejskich obejm owała terytoria na południe od rzeki Eleuthe- 
ros(nahr el-Keblr) i libańskiego miasta Laodycei (tell N ebi M end) 
wraz z Palestyną (Galilea, Samaria, Judea oraz Idumea), nadto Fenicję 
i prow incję nadm orską od m iasta-portu Ptolem aidy po miasto Rafię 
(Rafach) na południe od miasta G azy kraje, k tóre przyznano Seleu- 
kosowi I. O d tąd  ziemie te były przez cały w iek przedm iotem  cią­
głych sporów  i walk m iędzy Seleucydami a Lagidami.

Za A ntiocha III W ielkiego (223-187), z dynastii Seleucydów, do­
szło w  200 r. (według innych danych w  198 r.) do bitw y pod Panion 
(dzisiejsze: Banijas — Cezarea Filipow a N ow ego Testam entu), w k tó ­
rej w ódz sił egipskich Skopas, prow adzący wojnę w imieniu króla 
Ptolem eusza V Epifanesa (205-180); został pokonany. W  198 r. p o d ­
dał się Sydon, ostatnia tw ierdza egipskich Lagidów w Syrii. Celesyria 
z Palestyną, Fenicja oraz prow incja nadm orska przeszły pod panow a­
nie króla A ntiocha III W ielkiego. Król małe okręgi adm inistracyjne 
połączył w  większe prow incje zwane eparchiami. Galilea, Samaria i 
Judea z graniczną tw ierdzą Bethsur (hirbet et-Tabeiqah) na południu  
weszły w skład eparchii Samaria. Eparchię Idum eę tw orzy ły  p o łu d ­
niowe tereny dawnej Judei ze stolicą w Marisa (tell Sandahannah). W  
skład eparchii nadm orskiej w chodziły tereny nad M orzem  Śródziem ­
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nym z miastami od Ptolem aidy po granicę z Egiptem. Eparchia Bet- 
-Tobijah obejm owała daw ny kraj A m m onitów  z wyłączeniem okrę­
gu Filadelfii (dzisiejszy 'A m m an). Reszta Zajordanii tw orzyła epar- 
chię Galaad.

W szyscy w ładcy dynastii Seleucydów byli zainteresowani krze­
wieniem kultu ry  helleńskiej w  swoim królestwie. A ntioch III Wielki 
jednak w  stosunku do Ż ydów  był ostrożny i starał się być im życzli­
wy. Zdawał sobie bowiem  sprawę, że w śród nich znajdowało się w ie­
lu zw olenników  egipskich Lagidów, k tó rzy  w  swej polityce starali 
się być wobec nich tolerancyjni. N ależy zaznaczyć, że potw ierdził 
im przyw ileje, pochodzące jeszcze z czasów perskich, zwłaszcza 
pewnego rodzaju autonom iczny sam orząd pod kierow nictw em  arcy­
kapłana, którego król zatw ierdzał na tym  stanowisku. Zwolnił też 
kraj na trzy  lata od podatków , żeby mógł się podźw ignąć ze znisz­
czeń w ojennych. Ponadto zm niejszył na przyszłość podatki o jedną 
trzecią, a pełniących służbę w świątyni zwolnił od wszelkich danin 
na rzecz króla. Zapew nił także z kasy królewskiej roczną dotację na 
utrzym anie kultu  w  jerozolimskiej świątyni (por. FlavAnt 12, 3, 3-4).

Za jego panow ania Żydzi żyli w  spokoju, a także przez w ięk­
szą część okresu panow ania jego następcy Seleukosa IV Filopatora 
(187-175). N a  Seleucydach ciążył wielki roczny haracz, k tó ry  R zy­
mianie nałożyli na A ntiocha III W ielkiego po jego klęsce w górach 
Sipylos koło M agnezji w  189 r. D latego też, gdy król A ntioch III 
Wielki szukał skarbów  w pogańskiej świątyni w  Elymaidzie w  Persji, 
żeby podołać w ydatkom , podobnie jego syn król Seleukos IV sta­
rał się je zdobyć tym  razem w świątyni jerozolimskiej. N ajpierw  
usiłował pozyskać zw olenników  stronnictw a proegipskiego w Judei, 
k tóre po bitw ie pod M agnezją bardzo się wm ocniło. Znany ród 
Tobiadów  posiadał olbrzym ie dobra w  Judei, a także poza jej gra­
nicami. H yrkan , głowa tego rodu, osobistość najbardziej w pływ o­
wa tych czasów, po w łączeniu Judei pod rządy Seleucydów pozostał 
w swych włościach, w  tw ierdzy (baris) zwanej Tyrem  (dzisiejsze: 
'A raq el-Em lr) w  kraju A m m onitów , a stam tąd starał się wpływać 
na swych ziom ków  w Judei i w  Jerozolim ie. G rom adził w okół sie­
bie w szystkich zw olenników  egipskich Ptolem euszów  i pozyskał dla 
swej spraw y rów nież arcykapłana O niasza III, syna arcykapłana 
Szym ona II (por. Syr 50, 1-21), którem u osobiście, bez pośred­
nictwa ówczesnego urzędow ego przełożonego świątyni, pow ierzył
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swoje bogactwa, deponując je w świątyni jerozolimskiej, jako miejscu 
azylu.

Seleucydzi mieli też swoich zw olenników  w śród w pływ ow ych 
Żydów , k tórzy  z czysto utylitarnych pobudek patrzyli życzliw ym  
okiem na nowe rządy. Takimi byli Tobiadzi, p rzyrodni bracia H y r- 
kana, k tó rzy  poróżniw szy się z nim, przejęli dobra swego rodu w 
Judei i przeszli na stronę A ntiocha III W ielkiego, a potem  Seleuko- 
sa IV. Zarząd świątyni sprawował wówczas przychylny Tobiadom  
— Szymon z pokolenia kapłańskiego Bilga. Popadł w  konflikt z arcy­
kapłanem O niaszem  III, dotyczący dozorow ania miejskich targo­
wisk. W  istocie jednak chodziło o pewną niezależność od arcykapłana 
(por. 2 Mch 3, 4). Szymon w sporze z arcykapłanem niczego nie 
osiągnął, więc doniósł A polloniuszow i, nam iestnikowi Celesyrii, o 
istnieniu rzekom ych ogrom nych skarbów , nagrom adzonych w świą­
tyni jerozolim skiej, k tóre jego zdaniem pow inny być pod kontrolą 
skarbca królewskiego. A polloniusz przekazał tę w iadom ość królow i 
Seleukosowi IV, a ten wysłał swego kanclerza H eliodora, aby się zajął 
tą sprawą. N atychm iast, pod pozorem  inspekcji Celesyrii, pojawił się 
w  Jerozolim ie. Arcykapłan udzielił mu informacji na tem at zdepono­
w anych skarbów  w świątyni. Kanclerz oświadczył, że pieniądze i de­
pozy ty  świątynne należą do skarbca królewskiego i ustalił dzień ich 
przejęcia. Misja H eliodora nie tylko się nie pow iodła, ale został bar­
dzo upokorzony  (por. 2 M ch 3, 5-40). O dpow iedzialnością za to 
w ydarzenie Szymon obciążył arcykapłana O niasza III, k tó ry  dla do­
bra świątyni i narodu postanow ił w ykazać osobiście wobec króla 
swoją niewinność i zapewnić go, iż uspokoi w zburzoną Jerozolim ę 
(por. 2 M ch 4, 5-6). C zy misja O niasza III udała się, trudno  pow ie­
dzieć. Seleukos IV bowiem został zam ordow any przez H elodora. N a 
kró tko  przed swą tragiczną śmiercią uzyskał w  Rzym ie zamianę za­
kładników . Za swego syna D em etriusza zyskał praw o pow ro tu  do 
kraju swego brata A ntiocha, k tó ry  przebyw ał w  Rzym ie już 12 lat. 
A ntioch w drodze do kraju dowiedział się o śmierci Seleukosa IV. 
P rzy  pom ocy w ojsk króla Pergam onu zdołał opanować tron  Seleucy- 
dów  i zasiadł na nim jako A ntioch IV (175-164). Pozbył się najpierw  
m ordercy swojego brata, ambitnego m inistra H eliodora. N ie liczył 
się ani z prawam i następstwa tronu swego bratanka D em etriusza, 
przebywającego w Rzym ie, ani z uprawnieniam i drugiego syna Seleu­
kosa IV, m łodocianego A ntiocha, przebywającego w kraju i cieszące­



go się wielką sym patią narodu. A ntioch IV -  despota, chciwy bo­
gactw, a rów nocześnie rozrzu tny , był gorliwym  zwolennikiem  kul­
tury  helleńskiej. Zabiegał o popularność, a jednocześnie w  swym za­
chowaniu nie liczył się z żadnym i norm am i ogólnie przyjętych zasad 
etycznych. P rzydom ek: epifanes (=  objawiające się bóstwo) nadał 
sobie na w zór faraonów  egipskich w tedy, gdy zjawił się w  kraju, 
powracając z R zym u. Jednak już w  169 r. ten przydom ek złośliwie 
zamieniano na podobnie brzm iący ty tu ł: epimanes (=  szalony, ma­
niak). O n  w 166 r. nadał sobie drugi przydom ek: nikefóros (=  niosą­
cy zwycięstwo).

W  Jerozolim ie Szym on, przełożony świątyni, w  dalszym ciągu 
w ichrzył przeciw  arcykapłanow i O niaszow i III, mając poparcie na­
miestnika A polloniusza. W rogam i arcykapłana byli rów nież Tobia- 
dzi, k tórych  w ypędził z Jerozolim y w 174 r., a schronienie znaleźli u 
króla A ntiocha IV. D o zw olenników  opozycji przeciw  arcykapłano­
wi należał rów nież jego brat Jozue (Jezus), noszący greckie imię Ja- 
son. A rcykapłan O niasz III, nie wiedząc o tym , wysłał go w  posel­
stwie w sprawach urzędow ych do króla A ntiocha IV. Jason, ko rzy ­
stając z okazji, zasugerował królow i swoją kandydaturę na arcyka­
płana, obiecując dobre zaopatrzenie w pieniądze skarbca królew skie­
go i przeprow adzenie gruntow nej hellenizacji Jerozolim y oraz całej 
Judei, co bardzo odpow iadało planom  A ntiocha IV (por. 2 Mch 
4, 7-12). K ról bowiem  przez system atycznie przeprow adzaną helle- 
nizację postanow ił w zm ocnić swoje królestw o bardzo kulturow o i 
religijnie zróżnicow ane oraz znacznie terytorialnie pom niejszone od 
czasów A ntiocha III W ielkiego. O niasz III po zniesieniu z urzędu 
arcykapłańskiego w  174 r. (por. 2 M ch 4, 7-10), czując się zagrożo­
ny, znalazł azyl w  pogańskiej świątyni A pollina w  Dafne (beit el-Ma) 
ok. 8 km na południow y-w schód od Antiochii.

Jason nie był w  stanie szybko przeprow adzić hellenizacji według 
zam ierzeń króla A ntiocha IV w Jerozolim ie, a tym  bardziej na p ro ­
wincji. Żywe tradycje narodow e, przyw iązanie i cześć dla swej re- 
ligii, której ostoją była jerozolim ska świątynia, stanowiły zasadniczą 
przeszkodę nie do pokonania. Jason pod koniec 172 r. wysłał do 
króla swego w spółpracow nika M enelaosa (hebr. imię: M enahem), 
pełniącego funkcję przełożonego świątyni po swym bracie Szymonie, 
poprzednim  przełożonym  świątyni. Menelaos począł czynić starania 
o godność arcykapłańską dla siebie, obiecując królow i gorliwiej p rze­
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prow adzać hellenizację, a nominację w ynagrodzić większą sumą pie­
niędzy (por. 2 M ch 4, 23-25). N a jego nominację w płynął niew ątpli­
wie rów nież fakt, że nie pochodził z linii arcykapłańskiej O niadów . 
G dy Menelaos w rócił do Jerozolim y, jako zatw ierdzony przez króla 
arcykapłan, Jason zbiegł do kraju A m m onitów  (por. 2 M ch 4, 26).

Menelaos rów nież nie był w  stanie wywiązać się ze swych obiet­
nic, zwłaszcza pieniężnych, dlatego też został w ezw any na dw ór k ró ­
lewski, pozostawiając swego brata Lysimacha uczynił go zastępcą. 
Ze świątyni jerozolimskiej, jako dary, zabrał złote przedm ioty. W y­
jeżdżając, sprzedał część po drodze w Tyrze oraz w  innych miastach, 
żeby nie stanąć przed królem  z pustym i rękami (por. 2 M ch 4, 32). 
W  międzyczasie w  lecie 170 r. król A ntioch IV pow ierzył niejakiemu 
A ndronikow i kierow nictw o krajem i w yruszył do Cylicji w  okolice 
Tarsu i Maiłoś w celu uśm ierzenia buntu  w tam tejszych okolicach. 
Menelaos zaczął przeciągać na swą stronę A ndronika, ofiarując mu 
złoto zabrane ze świątyni. O niasz III, przebyw ający w Dafne, śledził 
w ydarzenia związane ze świątynią w Jerozolim ie. D latego też ostro 
zganił M enelaosa za obrabow anie świątyni. M enelaos w  odwecie p o ­
rozum iał się z A ndronikiem , a ten, fałszywymi obietnicam i oraz za­
pewnieniem bezpieczeństwa, skłonił O niasza III do opuszczenia 
świętego terenu w Dafne a w 170 r. zam ordow ał go (por. 2 M ch 
4, 33-34). A ndronik  zam ordow ał rów nież młodocianego następcę 
tronu  A ntiocha, syna króla Seleukosa IV. W zburzenie ludu po doko­
nanych dw óch zbrodniach było tak wielkie, że król A ntioch IV po 
pow rocie z Cylicji był zm uszony A ndronika skazać na karę śmierci.

W  169 r. A ntioch IV podjął w ypraw ę przeciw  Ptolem euszow i VI 
Filom etorow i (180-145), królow i Egiptu, gdyż Egipt w znow ił p reten­
sje do Celesyrii. W ypraw a ta zakończyła się pełnym  jego pow odze­
niem. Po jej zakończeniu, w przem arszu przez Palestynę, król A n­
tioch IV Epifanes przybył do Jerozolim y (wrzesień 169 r.), w szedł 
do świątyni, ograbił skarbiec, a wielu Żydów  — przeciw ników  helleni- 
zacji pozbaw ił życia. W  czasie drugiej w ypraw y A ntiocha IV do 
Egiptu w 168 r. w  Jerozolim ie zam ordow ano Lysimacha, brata arcy­
kapłana Menelaosa, k tó ry  czasowo zastępował go, gdyż zaczął okra­
dać świątynię. Lud za jego śmierć uczynił odpow iedzialnym  M enela­
osa. Starszyzna Jerozolim y wysłała trzech delegatów do króla, p rze­
bywającego w tym  czasie w Tyrze, z oskarżeniami przeciw  M enelao- 
sowi. D zięki przekupstw u Menelaos został uniew inniony, a delega­
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tów skazano na śmierć (por. 2 M ch 4, 45-49). D ruga w ypraw a A ntio- 
cha IV do Egiptu zakończyła się niepow odzeniem  i upokorzeniem  
króla A ntiocha IV -  dzięki interwencji Rzym u. Legat rzym ski Popi- 
lius Laenas, daw ny przyjaciel A ntiocha IV, przekazał mu rozkaz 
rzymskiego senatu, aby natychm iast opuścił Egipt. W tym  czasie ro ­
zeszła się w  Palestynie fałszywa pogłoska o rzekomej śmierci króla 
Antiocha IV. D aw ny arcykapłan Jason przybył z oddziałem  wojska 
z kraju A m m onitów  i rozpoczął rzeź zw olenników  arcykapłana Me- 
nelaosa i króla A ntiocha IV w Jerozolim ie p rzy  wsparciu zw olenni­
ków proegipskiej orientacji. Jason nie zdołał opanować Jerozolim y 
i uszedł z pow rotem  do Zajordanii do N abatejczyków  (por. 2 M ch 
5, 5-8). Rozw ścieczony król A ntioch IV, nieudaną w ypraw ą i upoko­
rzeniem, podejrzew ając, że w ydarzenia w Jerozolim ie są wyrazem  
buntu przeciw  niem u, wracając w kroczył do Jerozolim y. D okonał 
rzezi zw olenników  Jasona i przeciw ników  hellenizacji kraju. Jego 
wojska w  pogoni za Jasonem  pokonały rów nież wojska H yrkana To- 
biady. Ten, żeby nie wpaść w  ręce A ntiocha IV, popełnił sam obój­
stwo. Jego posiadłości w  kraju A m m onitów  przejął król A ntioch IV 
(por. FlavAnt 12, 4, 11). A ntioch IV w szedł do Miejsca Świętego w 
świątyni, zabrał zło ty  świecznik z wieloma cennymi przedm iotam i, 
zagarnął św iątynne skarby, inform ow any o miejscu ich przechow ania 
przez samego arcykapłana M enelaosa (por. 1 M ch 1, 21; 2 Mch 
5, 15). K ról w rócił do swej stolicy A ntiochii, zostawiając w  Jerozoli­
mie jednego ze swych zaufanych dow ódców  — Filipa Frygijczyka
1 arcykapłana M enelaosa. Po upływ ie roku pod koniec 167 r. wysłał 
z A ntiochii A polloniusza, na czele znacznych sił zbrojnych, w celu 
ostatecznej realizacji planów  hellenizacji Judei (por. 1 M ch 1, 29;
2 M ch 5, 24-26). Ten, w  dzień szabatu, w targnął do miasta i dokonał 
rzezi m ieszkańców, k tó rzy  w  dzień święty nie stawiali oporu. N ie­
wiasty z dziećmi w ziął do niewoli i sprzedał. Z burzono m ury miasta, 
a z tych zbudow ano cytadelę na zachodnim  stoku miasta naprzeciw  
świątyni, zwaną po grecku A kra (=  warownia), aby górowała nad 
świątynią i miastem (por. 1 M ch 1, 33). W  toku prac nad budow ą 
cytadeli król A ntioch IV wysłał do Jerozolim y przedstawiciela senatu 
antiocheńskiego (por. 2 M ch 6, 1), żeby kierował akcją hellenizacji, 
zmierzającej do ostatecznego zlikw idow ania judaizm u. D nia 15 A u- 
dynaios (hebr. Kislew — grudzień) 167 r. w zniesiono na ołtarzu cało­
palenia „ohydę spustoszenia” (por. D n 9, 27; 1 M ch 1, 54). Był to
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praw dopodobnie ołtarz poświęcony Zeusowi O lim pijskiem u (św iąty­
nię sam arytańską na górze Garizim  poświęcono Zeusowi Kseniosowi 
(=  gościnnemu)). W  świątyni jerozolimskiej ustały ofiary w raz z nie­
ustanną ofiarą składaną codziennie rano i w ieczorem  ku czci Jahwe, 
a kapłani Jahwe opuścili świątynię. N a  ustaw ionym  przed świątynią 
ołtarzu pośw ięconym  Zeusowi dnia 25 grudnia, w święto odradzają­
cego się słońca, po zim ow ym  przesileniu dnia z nocą, w 167 r. po raz 
pierw szy złożono pogańskie ofiary. N a ulicach i placach Jerozolim y 
oraz przed bramami głównych budynków  ustaw iono posągi bóstw  
i ołtarze z trójnogam i w celu składania ofiary kadzidła. Co miesiąc, 
25 dnia każdego miesiąca (dzień urodzin króla A ntiocha IV) każdy 
obywatel był obow iązany uczestniczyć w  ofiarach. U dział mógł się 
ograniczyć do rzucenia kadzidła na żarzące się węgle na trójnogu. 
N a ofiarę ze zw ierząt składano w ieprza, zwierzę poświęcone bogini 
D em etrze, które w  misteriach eleuzyńskich stanowiło w ażny element 
oczyszczenia. D la wierzącego Żyda było zwierzęciem w  najw yższym  
stopniu nieczystym  (por. Kpł 11, 7). R ozkazy przysłane z A ntiochii 
nakazyw ały przyjęcie kultu  pogańskiego. Zawierały też zakaz obrze­
zywania dzieci, święcenia szabatu i świąt żydow skich oraz przecho­
w yw ania T ory  (Księgi Prawa). R ozporządzeniom  tym  tow arzyszyła 
sankcja śmierci dla każdego, k to  nie chciałby się im podporządkow ać. 
Każdego miesiąca do różnych miejscowości udawała się królewska 
komisja, kontrolująca królewskie rozkazy i ich w ykonanie (por. 
1 Mch 1, 50).

W ierni jednak w yznaw cy religii objawionej, nie ugięli się. Zjawi­
sko m asowych odstępstw  zaczęło się pojawiać najczęściej w  miastach 
nad M orzem  Śródziem nym  o dużej liczbie pogan i bardziej o tw ar­
tych na w pływ y hellenizm u oraz w  Jerozolim ie, gdzie gorsząca po ­
stawa wielu kapłanów (por. 2 Mch 4, 13-15), a zwłaszcza arcykapłanów 
począwszy od Jasona (por. 2 Mch 4, 11.12), była zachętą do niewierno­
ści religii ojców i zwyczajom z nią związanym. Natom iast w  mniej­
szych miastach oraz na wioskach, gdzie tradycje religijne i narodowe 
były silnie zakorzenione hellenizm nie tylko nie znajdował wielu zw o­
lenników, ale wprowadzany siłą wywoływał napięcia, które przy naj­
bliższej okazji miały się przerodzić w  otwartą walkę o wolność religii i 
sumienia. Tej bowiem wolności hellenizm nie znał i nie tolerował.

W śród Żydów  w tym  okresie były dwa kierunki myślenia. Jeden 
teokratyczny, k tó ry  opierał się na kapłanach, reprezentujących insty ­
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tucjonalną teokrację i na w yższych w arstw ach judzkiej, a zwłaszcza 
jerozolimskiej społeczności. G dy na Bliskim W schodzie pojawił się 
hellenizm, kierunek teokratyczny okazał się bardziej podatny na jego 
wpływy. D rugi kierunek, o zabarwieniu eschatologicznym , rozwijał 
się w kręgach gorliwych kapłanów  oraz w śród ludzi świeckich. Swe 
idee i nadzieje opierał na prorockich zapowiedziach zbawczej in ter­
wencji Jahwe. W śród nich była grupa w iernych Praw u i Przym ierzu, 
pobożnych Żydów , zw anych Chasydam i (hebr. hasid =  pobożny), 
k tórzy  zdecydowanie przeciwstawiali się hellenizacji (por. 1 Mch 2, 
42). Postanowili pilnie przestrzegać praw a m ojżeszowego, być wierni 
ojczystym  zw yczajom  opartym  na religii. W ierzyli w  nadejście escha- 
tonu, tj. końca obecnej grzesznej rzeczywistości i w  zm artw ychw sta­
nie po śmierci. N a  skutek nasilenia się prześladow ań w yznaw ców  
religii mojżeszowej za króla A ntiocha IV Epifanesa nastąpiło w śród 
nich rozdw ojenie. Jedni o nastawieniu pacyfistycznym  uważali, że 
walka zbrojna o w olność religijną nie przyniesie spodziew anych ko ­
rzyści, zwłaszcza oczekiwanej w olności religijnej, gdyż te sprawy w 
ich przekonaniu ma w swoim ręku Bóg. Zdając się zupełnie na 
O patrzność Bożą nie bronili się, gdy w rogow ie atakowali ich w sza­
bat, żeby nie zniew ażyć tego świętego dnia (por. 1 Mch 2, 33-37). 
W ierzyli też naiwnie zapew nieniom  w rogów , że wcale nie są p rze­
ciwnikami ich religijnych przekonań i niosą im wolność religijną 
(por. 1 M ch 7, 13-18). A  gdy Jonatan M achabejczyk w 152 r. o trzy ­
mał nominację na godność arcykapłana od króla A leksandra Balasa 
poganina (por. 1 M ch 10, 18-20) mimo, iż pochodził z rodu kapłań­
skiego linii Eleazara syna A arona, ale nie z arcykapłańskiej linii O nia- 
dów, synów  Sadoka, część C hasydów  opuściła szeregi zw olenników  
M achabeuszów i Jerozolim ę, udając się na pustynię. Dali oni p o ­
czątek tzw . wspólnocie qum rańskiej. Inni natom iast uważali, że w 
obronie religii i w olności jej w yznania należy się w rogom  przeciw sta­
wić z bronią w  ręku nawet, jeśli zajdzie potrzeba, w  dzień szabatu 
(por. 1 M ch 2, 41). N ie dowierzali zapewnieniom  oraz obietnicom  
rzekomej w olności religijnej ze strony w rogów  nawet, gdy patrono­
wał im arcykapłan (por. 1 M ch 7, 13-16). D otrzym ania obietnic do­
magali się siłą. D o nich należeli zw olennicy kapłana M attathiasza, a 
przede w szystkim  jego synowie zwani później M achabejczykami. 
G dy w M odin (el-M idijeh) delegat królew ski zm uszał M attathiasza, 
pochodzącego z miejscowości H aszm ona, syna Jana, syna Symeona
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z pierwszej klasy kapłańskiej Joariba (por. 1 K rn 24, 7) do złożenia 
pogańskiej ofiary kadzidła, ten nie tylko odm ów ił, ale zam ordow ał 
Żyda, k tó ry  chciał tę ofiarę złożyć oraz delegata królewskiego. To 
była owa przysłow iow a iskra, k tóra spow odow ała w ybuch walk z 
bronią w ręku o wolność w yznania ojczystej religii. Podjęli i p rzew o­
dzili im synowie M attathiasza: Juda M achabeusz (166-160), Jonatan 
(160-143) i Szymon (143-134).

Za króla A ntiocha IV Epifanesa walki M achabeuszów  oraz ich 
zw olenników  miały raczej charakter konfrontacji religijnej dw óch 
wrogich sobie św iatopoglądów religijnych. Jednego opartego na w ie­
rze w jednego, jedynego transcendentnego Boga i drugiego pogań­
skiego, akceptującego w ielobóstw o oraz ubóstw ienie króla, k tó ry  usi­
łował decydować o przekonaniach religijnych swoich poddanych. 
W  rzeczywistości jednak już za króla A ntiocha IV, a po jego śmierci 
w yraźnie walki te zmieniły swoje oblicze. Zbrojne pow stanie M acha­
beuszów  potraktow ano jako bunt polityczny przeciw  prawowitej 
w ładzy, a to należało wszelkimi środkam i krwawej przem ocy cał­
kowicie stłumić. Sprawa zaś hellenizacji Judei, a tym  samym sprawy 
religijne, zeszły na drugi plan. Żydzi natom iast, w idząc w M achabeu- 
szach swych przyw ódców  całkowicie oddanych religii i ojczyźnie, 
stawiali opór, gdyż spotykali się ze strony pogan nie tylko z łama­
niem wszelkich um ów  i układów , ale coraz bardziej utw ierdzali się 
w przekonaniu, że pogańscy władcy dynastii Seleucydów dążą do 
całkowitego ich zniewolenia, a nawet zagłady (por. 1 M ch 3, 34-36). 
M ądrość M achabeuszów w raz z nieustanną pamięcią, że walczą p rze­
de w szystkim  o w olność religijną, a nie polityczną, polegała na tym , 
iż um iejętnie i roztropnie potrafili w ykorzystyw ać walki o tron  na 
dw orze królew skim  i zm iany osobistości, zdobyw ających tron  dyna­
stii Seleucydów, zarów no do otrzym ania coraz większej sw obody 
w yznaw ania swej religii, jak i praktykow ania zw iązanych z nią zw y­
czajów oraz do uzyskiw ania w iększych przyw ilejów  wolności, nieza­
wisłości politycznej. D latego pod koniec dziejów  machabejskich 
zw ierzchność Seleucydów nad Judeą była w yraźnie ty lko  sym bolicz­
na, by w  czasach bezpośrednio pom achabejskich przestała w ogóle 
istnieć. Stało się to już za następców M achabeuszów, hasm onejskich 
w ładców Judei, po 125 r. po C hr.
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G odność arcykapłańską w czasach machabejskich piastowali:
O niasz III, syn Szym ona — do 174 r. zam ordow any w 170 r. 
Jason, brat O niasza III (174-172)
Menelaos (172-163)
Alkimos (163-159)
wakat (159-152)
Jonatan M achabejczyk, syn M attatiasza (152-143)
Szymon M achabejczyk, syn M attatiasza (143-134)
Jan, syn Szymona, zwany H irkanem  (134-104)

W ładcy dynastii Lagidów
1. Ptolem eusz I Soter (323-285)
4. Ptolem eusz IV Filopator (221-205)
5. Ptolem eusz V Epifanes (205-180)
6. Ptolem eusz VI Filom etor (180-145)
7. Ptolem eusz VII N eos Filopator (145)
8. Ptolem eusz V III Ewergetes II (145-116)

W ładcy dynastii Seleucydów
1. Seleukos I N ikato r (312-281)
6. A ntioch III W ielki (223-187)
7. Seleukos IV Filopator, syn A ntiocha III W. (187-175)
8. A ntioch IV Epifanes, syn A ntiocha III W. (175-164)
9. A ntioch V Eupator, syn A ntiocha IV Epifanesa (164-161)

10. D em etriusz I Soter, syn Seleukosa IV (161-150)
11. A leksander I Balas (150-145)
12. D em etriusz II N ikato r, syn D em etriusza I (145-138)
13. A ntioch VI D ionizos, syn A leksandra Balasa (145-142)
14. T ryfon  (142-138)
15. A ntioch VII Sidetes, brat D em etriusza II (138-129)
16. D em etriusz II N ikato r (129-125) — drugi okres panowania
17. Seleukos V (125)
18. A ntioch V III (125-96)





PIERWSZA KSIĘGA MACHABEJSKA





Wstęp

Układ treści 1 M ch jest bardzo prosty : W stęp (1, 1-2, 70) — w y­
darzenia, poprzedzające pow stanie machabejskie; W alki o w olność 
religijną: Judy  M achabeusza (3, 1-9, 22), Jonatana (9, 23-12, 53) 
i Szym ona (13, 1-16, 10) oraz Zakończenie (16,11-24).

Tytuł Księgi pochodzi od przydom ka: M achabeusz (grec. p a x a -  
|3aioę, hebr. maąądbjahii =  w yznaczony przez Jahwe), k tó ry  o trzy ­
mał Juda, syn M attatiasza (por. 2, 4), a k tó ry  odnoszono później do 
jego braci Jonatana i Szym ona, kontynuujących walki o wolność re­
ligijną Żydów .

A utor 1 M ch jest nieznany. W  swym dziele nie przekazał żadnej 
w zm ianki o sobie. Z treści Księgi, k tóra obejm uje w ydarzenia ro z­
grywające się przez 40 lat (175-134) m ożna wnosić, że autor był głę­
boko wierzącym  Żydem , pochodzącym  praw dopodobnie z Jerozoli­
my. W  każdym  razie dobrze władał językiem  hebrajskim  i w tym  
języku przekazał w iadom ości o walkach M achabejczyków z Seleucy- 
dami o w olność religijną Żydów . Jako gorliwy patriota był zw olenni­
kiem i obrońcą ojczystych tradycji religijnych oraz zdecydow anym  
wrogiem  zarów no pogan, prześladow ców  wierzących rodaków , jak 
też spoganiałych Żydów , zw olenników  hellenizacji. Uważał, że w 
tych trudnych  czasach tylko M achabeusze byli zdolni prow adzić na­
ród drogą daw nych tradycji ojców. A ktualni bowiem arcykapłani, 
k tó rzy  przez przekupstw o zyskali tę godność (Jason, Menelaos i Al- 
kimos) w ykorzystyw ali ją w  osobistych celach, ze szkodą dla du ­
chowego dobra narodu. Swoje uznanie dla M achabeuszów w yraził w 
form ie poetyckich u tw orów  pochw alnych (por. 3, 3-9; 9, 21; 14,
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4-15). Jego głębokie uczucia i oddanie sprawie wolności religijnej oraz 
miłości ojczyzny najwym owniej ukazują m odlitw y, pieśni dzięk­
czynne i m ow y w odzów , które przekazał w szacie słownej bardzo 
zbliżonej do podobnych utw orów , w ystępujących we wcześniejszych 
księgach biblijnych. Tradycyjny, rzeczow y i bezosobow y styl m ożna 
tłum aczyć chęcią naśladowania tzw . historycznych ksiąg natchnio­
nych Starego Testam entu, zwłaszcza Ksiąg K rólów  (por. 16, 23-24 
i 1 Kri 11, 41). Szacunek dla kapłaństwa, jaki przebija z jego księgi, 
może wskazywać, że prawdopodobnie należał do partii religijnej Sadu­
ceuszów. W  każdym razie, przekazując historyczne fakty, dotyczące 
przekupstwa arcykapłanów, nie podał własnej krytycznej oceny ich po­
stępowania, lecz pozostawił ją czytelnikowi. Strach przed hellenizmem 
sprawił, że niekiedy bez należytego uzasadnienia zbyt negatywnie oce­
niał przedstawicieli królewskiego dw oru Seleucydów. Księgę redagował 
w starotestamentalnym duchu z myślą, aby stanowiła dalszy ciąg histo­
rii Izraela. Jego informacje historyczne zasługują na wiarę. W szystko 
bowiem wskazuje, że pochodzą od naocznego świadka lub od kogoś, 
kto miał dostęp do autentycznych źródeł, opisujących wiernie zaistniałe 
wydarzenia. Hagiograf nie wzorował się ani na autorach greckich, ani 
na współczesnych mu pisarzach palestyńskich, choć nie jest w ykluczo­
ne, że znał ich utwory. Naśladując swych natchnionych poprzedników, 
potrafił zachować własny, bardzo prosty styl.

Tekst Przekazaną treść podał przystępnie, jasno i w  miarę obiek­
tywnie. Starał się wnikać w  psychikę osób, które opisywał. Dlatego 
ich czyny są przedstaw ione jako owoc zarów no w ew nętrznego prze­
konania oraz nastroju, jak i tow arzyszących im okoliczności (por. 
3, 30-31; 4, 27; 5, 54; 6, 8-13; 7, 35-38; 9, 6; 10, 26. 68; 12, 28; 13, 7). 
1 M ch zalicza się do źródeł i dokum entów  historii Judei oraz państwa 
Seleucydów, jako dzieło, pochodzące od w iarygodnego historyka. 
O ryginał hebrajski bardzo szybko zaginął. Przechow ał się przekład 
grecki w  kodeksach S, A i W eneckim  z V III w. Tłum aczenia na język 
grecki dokonano dość wcześnie — tłum acz jest nieznany. Pewne tru d ­
ności, jakie ten przekład sprawia, m ożna tłum aczyć tym , że autor nie 
zby t dobrze oddał sens tekstu oryginalnego (por. Prolog do Księgi 
Syracha w. 22). M ożna też przypuszczać, że oryginał hebrajski, z 
którego tłum acz korzystał, nie był bezbłędny. Z tłum aczenia greckie­
go pochodzą przekłady: syryjski, starołaciński (VL) i W ulgata (Vg), 
której tekst popraw ił św. H ieronim  w edług VL.
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W  1 M ch podane daty są dość dokładne. C ytow ane dokum enty 
są odpisam i autentycznych oryginałów , popraw nie włączone w  treść 
dzieła. O pisy  w ydarzeń, dane topograficzne i chronologiczne w ska­
zują, że hagiograf dobrze znał Palestynę i w ydarzenia które opisywał. 
O rientow ał się także w  intrygach jakie miały miejsce na królewskim  
dw orze dynastii Seleucydów i wystarczająco znał nastroje, panujące 
w kuluarach arcykapłańskiego środow iska w  Jerozolim ie. Zaw yżone 
liczby w ojsk nieprzyjacielskich, podkreślające wielkość zwycięstwa 
walczących Żydów , m ow y przed bitwą, pom patyczne opisy n iek tó­
rych pom yślnych w ydarzeń to cechy, które spotyka się rów nież u 
historyków  starożytności klasycznej.

K anoniczność Księgi 1 i 2 M ch należą do tzw . ksiąg deuteroka- 
nonicznych, gdyż w  niektórych gminach chrześcijańskich, przez pe­
wien czas, w ątpiono co do ich natchnionego charakteru zwłaszcza, 
że nie było ich w  kanonie hebrajskim. Uczeni rabini bowiem nie włą­
czyli obu tych Ksiąg do kanonu ksiąg świętych („kalających ręce”), 
gdyż uważano, iż kanon ksiąg świętych był zamknięty. Księga 1 Mch 
powstała ok. 100 r. przed Chr., pod koniec panowania Jana H yrkana, 
w  każdym  razie przed 63 r. przed Chr. Pompejusz, poganin, wódz 
rzymski w  63 r. przekroczył próg Miejsca Świętego świątyni jerozolim- 
skiej, budząc tym  powszechną nienawiść Żydów do Rzymu. 1 i 2 Mch 
zaś mówią o przyjaźni Machabejczyków z Rzymianami. N ie ulega też 
wątpliwości, że niechęć, a nawet wręcz nienawiść, faryzeuszów prześla­
dowanych przez Hasmonejeżyków, potom ków  Jana Hyrkana, syna 
Szymona Machabejczyka, a zwłaszcza przez króla Aleksandra Janeusa 
(103-76), objęła rów nież w szystkich M achabeuszów, synów  M atta- 
thiasza i odegrała niemalże zasadniczą rolę w  odrzuceniu obydw u 
Ksiąg M achabejskich jako natchnionych. Po 70 r. po C hr. faryzeusze 
stali się jedynym i duchow ym i przyw ódcam i w szystkich Żydów . 
Pod ich w pływ em  żydow scy uczeni na synodzie w  Jam nii (Jabne) 
ok. 90 r. po C hr. ustalili kanon hebrajski ksiąg świętych, w  którym  
oczywiście nie ma 1-2 Mch. W  Kościele katolickim  wątpliwości co 
do natchnienia i kanoniczności Ksiąg 1 i 2 M ch ustały pod koniec 
IV w. po C hr. N azw y tych Ksiąg pojawiają się już we w szystkich 
oficjalnych spisach ksiąg natchnionych. Kres wszelkim dyskusjom  na 
tem at kanoniczności Ksiąg 1-2 Mch położył Sobór Trydencki na 
4 sesji, dn. 8 kw ietnia 1546 r., umieszczając obie Księgi Machabejskie 
w  wersji greckiej na liście ksiąg natchnionych i kanonicznych.
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W artość teologiczna 1 Mch Spojrzenie hagiografa na w ydarze­
nia, które opisuje jest podobne do tego jakie mieli inni natchnieni 
autorow ie tzw . ksiąg historycznych Starego Testam entu. A ktyw ność 
Bożej opieki, tow arzysząca w ydarzeniom  czasów machabejskich, jest 
dość w yraźnie podkreślona, chociaż nie tak jak np. w Księdze Sę­
dziów  czy w  Księgach Królewskich. Przyw iązanie do religii ojców, 
tj. religii objawionej, jedność miejsca kultu  (w Jerozolim ie), idea od ­
płaty za dobre i za złe pozwalają przypuszczać, że hagiograf był 
przesiąknięty teologią właściwą D euteronom ium , czyli Księgi P ow tó­
rzonego Prawa. Nieszczęścia uw ażano jako karę za grzech, a sukcesy 
walczących o w olność w yznania religii objawionej przypisyw ano p o ­
m ocy Bożej.

Z uwagi na szacunek dla imienia Bożego hagiograf nie wym ienia 
gdyż taki utarł się zwyczaj u Żydów  już od czasów niewoli babiloń­
skiej. Ze w zględu na cześć dla Stworzyciela, k tó ry  przez swą trans- 
cendentność jest absolutnie różny  i niezależny od stw orzenia nawet 
takie wyrażenie epoki perskiej jak „Bóg nieba” zastępow ano samym 
w yrazem  „niebo” (por. 3, 18.50; 4, 24 itd.).

Praw o (Tora) i przym ierze według hagiografa to synonim y religii 
i kultu  (por. 2, 19-22.27). Przez ich zachowanie pobożny  Żyd usiło­
wał nawiązać kontak t z Bogiem. Za święte przym ierze nie wahał się 
oddać życia (por. 1, 63), gdyż było ono zarów no przym ierzem  oj­
ców, jak i jego przym ierzem  (por. 2, 20.50; 4, 10). Jednak wysuwał 
się aspekt jurydyczny. H agiograf w yraża przekonanie, że Praw o jest 
w  centrum  życia religijnego zarów no jednostki, jak i całej społeczno­
ści. Stąd pojawia się często zw rot: „według P raw a” (por. 2, 24; 3, 56; 
4, 47; 10, 37; 15, 21). Pełne zachowanie Praw a było w yrazem  realiza­
cji przym ierza i dawało nadzieję now ego przym ierza, chociaż „nowe 
przym ierze” w zm iankow ane u proroków , nie jest w yraźnie w spom ­
niane (por. J r  31, 31-34; Ba 2, 35).

U  podstaw  nacjonalizm u tkwiło przekonanie, że Izrael jest ludem 
Bożym . Silnie zarysow ane przeciw ieństw o m iędzy narodem  żydow ­
skim, a poganam i (gójim) miało swoje źródło w przekonaniu, że P ra­
w o, które jest centrum  życia religijnego, dzieli ludzi na dwa obozy. 
Stąd walka toczyła się nie m iędzy Seleucydami a M achabejczykam i, 
reprezentującym i naród żydow ski, a nie m iędzy królestw em  pogań­
skim i społecznością żydow ską, lecz m iędzy tym i, k tó rzy  zachow ują 
Praw o i jego przeciwnikam i. D latego też hagiograf nie wahał się do
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kategorii pogan (gójim) zaliczyć Żydów , k tó rzy  porzucili przepisy 
Praw a i przym ierze, przyjm ując greckie — pogańskie obyczaje. To 
oni, w  jego przekonaniu, byli przyczyną załamania się pokoju. P rze­
śladowanie, k tóre rozpętał król A ntioch IV Epifanes posłużyło do 
rozróżnienia w iernych od bezbożnych. Zasługą M achabejeżyków 
było to, że nie wahali się stanąć w  obronie najcenniejszych wartości 
narodu żydow skiego, jako ludu Bożego tj. w  obronie Prawa, centrali­
zacji kultu  w okół świątyni jerozolim skiej i obrzezania. Słusznie z 
bronią w  ręku stanęli w  obronie swej religii i nie dali się zabijać w 
święty dzień szabatu. Mieli rację, że bez w ew nętrznych wątpliwości, 
pertraktow ali z pogańskim i władcami i zawierali z nimi przym ierza. 
Skoro tego rodzaju kontakty  ułatwiały narodow i sw obodne zacho­
wanie Prawa i zw iązanych z nim zw yczajów  religijnych. Fakt, że 
skupili w  swym  ręku władzę cywilną i w ojskow ą (za zgodą ludu 
i dw oru królewskiego) oraz religijną (arcykapłaństwo) hagiograf uw a­
ża za w ydarzenie, k tóre było godne przekazania go w języku świę­
tym  (hebrajskim).

N ajw iększym  zaszczytem  było um rzeć z bronią w  ręku w ob ro ­
nie Praw a (por. 2, 64), a rzeczą słuszną było siłą narzucać jego zacho­
wanie (por. 2, 45-48). Te czyny w opisie hagiografa zdają się bardziej 
akcentować w artości ludzkie, tj. nacjonalizm, niż wartości duchowe, 
nadprzyrodzone. W iara rodzi heroizm , ale nie każdy heroizm  jest 
cnotą w  religijnym  tego słowa znaczeniu. H eroizm  w sprawach, do­
tyczących Praw a i ojczyzny zmieszał się ze służbą Bogu. Łączność 
polityki z religią stanowiła niebezpieczny precedens ich utożsam iania. 
M attathiasz, k tó ry  rozpoczął walkę o wolność w yznania religii o j­
ców, praw dopodobnie nigdy nie przypuszczał, że jego synowie 
otrzym ają z rąk pogańskich w ładców  nie tylko godności świeckie, 
polityczne, ale rów nież nom inacje na godność arcykapłanów.

G łęboka pobożność hagiografa i sugerowane myśli czysto religij­
ne w yrażają się rów nież w  tym , że inform uje, iż M achabeusze przed 
walką w zyw ali Boga i przypom inali Jego cudow ne interwencje w 
przeszłości jako znaki, iż Bóg spełnia obietnice dane ich przodkom . 
N ie było p roroków , w skazujących nieom ylnie wolę Bożą, toteż żeby 
nabrać przekonania, iż podejm ow ane akcje są zgodne z zam ierze­
niami W szechm ocnego, uciekali się do m odlitw y, czytania Księgi 
Praw a oraz ścisłego zachowania jej przepisów  (por. 3, 46-56). N ie 
przeszkadzało to im jednak, a hagiograf zdaje się podzielać to  samo
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przekonanie, że po zwycięskich bitwach dokonyw ali straszliw ych 
rzezi pokonanych (por. 5, 48-51). O dpow iadały te czyny przepisom , 
które podaje tekst Pw t 20, 10-15, ale u czytelnika w yznaw cy nauki 
Chrystusow ej budzą grozę i potęgują przekonanie jak bardzo było 
potrzeba, żeby przyszedł obiecywany przez p ro roków  Książę P oko­
ju (por. Iz 9, 5), k tó ry  miał głosić praw dziw ą miłość bliźniego, znaną 
w praw dzie w  Starym Testamencie (por. Kpł 19, 18), ale nie ro zu ­
mianą jeszcze w edług zawartej w  tym  przykazaniu  myśli Bożej 
(por. M t 5, 43-44).



I * 1 Stało się, że Aleksander, syn Filipa M acedońskiego, 
k tóry  w yruszył z kraju Kittim , po walkach pokonał D a­

riusza, króla Persów oraz M edów i królow ał zamiast niego 
— najpierw nad Helladą. 2 Stoczył wiele bitew, zdobył twierdze 
i w ym ordow ał królów  ziemi. 3 D otarł aż na krańce ziemi i ze­
brał łupy od wielu narodów . Umilkła przed nim ziemia. W yniósł 
się i jego serce wbiło się w pychę. 4 Zebrał bardzo silne w oj­
sko i rządził krajami, narodam i oraz władcami. Stali się jego len­
nikami. 5 Potem  padł na łoże i uświadomił sobie, że umiera.

1, 1 6, 2; D n 8, 21
1, 3 2 Krn 26, 16; Ez 28, 2.17; D n 4, 19; 8, 25

I. W P R O W A D Z E N IE  (1, 1-64)

ALEKSANDER WIELKI I DIADOCHOWIE (1,1-9)

We w prow adzeniu pojawia się najpierw  krótka w zm ianka o po d ­
bojach A leksandra III W ielkiego (336-323), syna Filipa II (359-326) 
oraz o spadkobiercach (diadochach) jego wielkiego im perium . N a 
podboje A leksandra hagiograf patrzy  jak na źródło późniejszych 
trudności i nieszczęść. G łów na myśl hagiografa biegnie raczej po linii 
teologicznej, a nie faktograficznej i historycznej. Pycha serca dopro ­
wadziła A leksandra do nieuchronnego upadku (w. 3) oraz do kata­
strofy jego następców.

W yraz: chettiim  (w. 1) — (hebr. kittim )  pierw otnie oznaczał m ie­
szkańców  C ypru  (od miasta K ition, dzisiejsza Larnaka — por. Iz 23,
1.12; Ez 27, 6 itd.). Później tym  term inem  określano m ieszkańców
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6 Zwołał więc swoich podwładnych, najznakom itszych tych, 
k tórzy byli razem z nim wychowani od młodości i podzielił mię­
dzy nich królestwo, jeszcze za swojego życia. 7 Aleksander 
królował dwanaście lat, i umarł. 8 Jego podwładni przejęli wła­
dzę, każdy w swojej krainie. 9 Po jego śmierci wszyscy nało­
żyli sobie diademy, również ich synowie po nich, przez wiele 
lat i pomnażali zło na ziemi.

10 Z nich wyszedł w ystępny korzeń — Antioch Epifanes, syn 
króla Antiocha, k tóry  był zakładnikiem w Rzymie. Został k ró ­
lem w roku sto trzydziestym  siódmym panowania Greków. * 1

1 ,6  D n 11, 4
1, 9 D n 8, 8.22
1, 10 Dn 11, 21

wysp greckich na zachód od C ypru. Tekst 1 M ch 8, 5 nazwę tę odno­
si do M acedończyków .

Błyskawiczne niemal podboje A leksandra W ielkiego całej Azji 
M niejszej, Palestyny, Egiptu oraz im perium  perskiego na W schodzie, 
aż po rzekę Indus sprawiły, że zdobyw ca stał się m onarchą prawie 
całego, znanego wówczas, świata („krańce ziem i” — w. 3). Hagiograf 
zwraca jednak uwagę (w. 1), że A leksander najpierw  był królem  H el­
lady, tj. G reków  zwłaszcza tych, k tó rzy  zamieszkiwali Jonię w Azji 
Mniejszej (hebr. Jawan — por. Iz 66, 19; Ez 27, 13).

„Umilkła przed nim ziem ia” (w. 3) — jest to tradycyjny zw rot 
biblijny, oznaczający okres pokoju i pełną dominację zwycięzcy nad 
zdobytym i krajami (por. Sdz 3, 11; 2 K rn 13, 23; Iz 14, 7 itd.).

„Zebrał bardzo silne w ojsko” (w. 4) — według źródeł pozabiblij- 
nych w  kampanii wschodniej A leksandra W ielkiego brało udział 120 
tys. pieszych i 15 tys. konnicy.

Aleksander W ielki, umierając w m łodym  wieku (miał 33 lata), 
jeszcze za życia przekazał swoje im perium  najbliższym  podw ładnym  
generałom (dosłownie: sługom), których nazyw a się diadocham i (gre­
cki w yraz: diadochos =  następca). Hagiografa nie interesuje los im pe­
rium  Aleksandra. Stwierdza jedynie, że rozpadło się ono na poszcze­
gólne królestwa. Ich władców ocenia negatywnie (w. 9). Przechodzi
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11 W  owych dniach wyszli z Izraela synowie wiarołom ni i 
uwiedli wielu mówiąc: „Pójdźmy! Zawrzem y przym ierze z na­
rodami, które są w okół nas, gdyż od kiedy oddzieliliśmy się od 
nich spotkało nas wiele złego”. 12 Słowo to wydało się dobre 
w ich oczach. 13 N iek tórzy  z ludu chcieli (tego) i udali się do 
króla. (O n) zaś upoważnił ich do wprowadzenia zwyczajów po ­
gan. 14 W ybudowali więc w Jerozolim ie gimnazjum według 
pogańskich obyczajów. 15 Uczynili sobie napletki i odstąpili 
od świętego przym ierza. Połączyli się z poganami i zaprzedali 
się, żeby czynić niegodziwość.

1, 11 Wj 34, 12.15; 1 Mch 11, 21; Jr 44, 18; D n 11, 30
1, 13 Sdz 2, 2; 1 Mch 6, 21; 7, 5; 9, 23; 10, 61
1, 14 2 Mch 4, 9.12
1, 15 1 Kri 21, 25; 2 Mch 4, 13-14; 1 Kor 7, 18

natom iast do czasów, późniejszych prawie półtora wieku, szczególnie 
go interesujących, a mianowicie do panow ania króla A ntiocha IV 
Epifanesa (175-164) z dynastii Seleucydów.

ANTIOCH IV -  WYPRAWA DO EGIPTU -  OGRABIENIE
ŚWIĄTYNI JEROZOLIMSKIEJ (1, 10-24)

Po śmierci Seleukosa IV Filopatora (187-175) w ładzę przejął jego 
brat A ntioch IV. H agiograf podaje, że objął on tron  w  137 roku ery 
Seleucydów, czyli w  175 r. przed C hr. Złośliwy epitet: „w ystępny 
ko rzeń” (w. 10) nawiązuje do nasilonej hellenizacji Judei, zm ierzają­
cej do w ykorzenienia w  narodzie żydow skim  jego w iary, opartej na 
objawionej religii mojżeszowej i zniesienia jego tradycyjnych obycza­
jów  oraz w prow adzenia kultu  Zeusa Olim pijskiego (greckiego bóst­
wa) łącznie z ubóstw ieniem  władcy.

„Synowie w iarołom ni” (w. 11) — grecki w yraz: paranomos ozna­
cza: bezpraw y, obrażający Prawo. H agiograf odnosi go do tych Ż y­
dów , k tó rzy  przyjęli helleńskie zwyczaje pogańskie. N a  określenie 
tego typu ludzi hagiograf posługuje się jeszcze w yrazem : anomos 
(=  bez prawa), k tó ry  oddajem y w tłum aczeniu w yrazem : niew ierzą­
cy oraz: asebes (=  bezbożny). W ielu Żydów , nie tylko w diasporze,
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16 (Gdy) w opinii Antiochia królestwo było przygotow a­
ne, postanow ił być królem w kraju egipskim, żeby panować 
nad dwoma królestwami. 17 W kroczył do Egiptu z okazałą

1,16 D n 11, 25

zdawało sobie sprawę, że w oczach obcych narodów , przede w szyst­
kim w  świecie hellenistycznym , przez swą odm ienną religię uchodzą 
za społeczność, k tóra nie okazuje chęci w spółżycia z innym i. Dlatego 
też, nie rezygnując ze swych religijnych tradycji, przez przyjm ow a­
nie zw yczajów  świata pogańskiego, usiłowali się włączyć w rodzinę 
narodów  i stać się jej integralną częścią. W  oczach hagiografa tego 
rodzaju postępow anie i kontakt z kulturą pogańską był rów noznacz­
ny z zaparciem się w iary i łamaniem przym ierza ojców z Bogiem.

Zm iany, dotyczące różnych zw yczajów , zwłaszcza religijnych, 
wymagały zgody królewskiej (w. 13). D o nich należała także budo­
wa gimnazjum (w. 14), czyli miejsca, gdzie odbyw ały się ćwiczenia 
gimnastyczne i zaw ody sportow e. W  zasadzie w prow adzenie tego 
rodzaju zw yczajów  kultu ry  pogańskiej nie m ożna identyfikować z 
praktykam i bałwochwalczym i. Tym  niemniej stanow iły one dla w ie­
rzącego Żyda wielkie niebezpieczeństw o, gdyż stały w  wyraźnej 
sprzeczności z zakazem kontaktu  z poganam i (por. Wj 34, 12). Po­
nadto, biorący udział w  zawodach sportow ych w ystępow ali nago. 
O d  początku patrzenie na gołe ciało, zwłaszcza swych rodziców , 
uw ażano za grzech i ujmę jego godności (por. R dz 10, 23). N astępnie 
biorący udział w  różnych ćwiczeniach i zaw odach Izraelici, według 
praw a m ojżeszowego obrzezani, spotykali się z szyderstw em  ze stro ­
ny pogańskich rów ieśników  i w idzów . Żeby więc uniknąć tego ro ­
dzaju upokorzenia, przez specjalny zabieg chirurgiczny, starali się 
usunąć ślady obrzezania („uczynili sobie napletki” — w. 15), znak 
świętego przym ierza m iędzy Jahwe a Izraelem (por. R dz 17, 1-14). 
Tego rodzaju postępow anie było dow odem  lekceważenia Bożego 
praw a i prow adziło do rzeczywistego odstępstw a od religii m ojżeszo- 
wej (por. 2 M ch 4, 12-15).

W  ww. 16-20 pojawia się krótka w zm ianka o pierwszej zwycięs­
kiej w ypraw ie A ntiocha IV Epifanesa przeciw  Egiptow i w  143 r. ery
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armią, z wozami wojennym i, słoniami, z konnicą i z wielką flo­
tą. 18 Prow adził wojnę z Ptolemeuszem, królem  Egiptu. P tole­
meusz cofnął się przed jego obliczem i uciekł. Padło wielu ran­
nych. 19 Zdobyto warowne miasta w  kraju egipskim. Zebrał 
łupy w ziemi egipskiej. 20 Po pokonaniu Egiptu w sto czter­
dziestym trzecim roku A ntioch zawrócił, w yruszył w kierunku 
Izraela i w kroczył do Jerozolim y z okazałą armią. 21 W szedł 
w zuchwalstwie do sanktuarium , zabrał złoty ołtarz, świecz­
nik i wszystkie jego przedm ioty, 22 stół (chlebów) pokład- 
nych, naczynia do ofiar płynnych, wazy, złote kadzielnice, za­
słonę, wieńce i złotą ozdobę na fasadzie świątyni. Zdarł w szyst­
ko. 23 Zagarnął srebro, złoto i cenne przedm ioty oraz zagrabił

1,18 D n 11,25
1, 21 Wj 25, 30-37; 30, 1-3; 2 Mch 5, 15-16
1, 22 Wj 25, 29; 26, 31-33; 1 Mch 4, 57
1,23 2 Mch 5, 21

Seleucydów (kwiecień 169 r. przed C hr.). Ptolem eusz VI Filom e- 
to r (181-146), król egipski został pokonany przez „okazałą arm ię” 
(w. 17 — dosłow nie: ciężki tłum) króla A ntiocha IV. Ten sukces mili­
tarny w  Egipcie posłużył hagiografowi do tego, żeby zwrócić uwagę, 
iż król ufny w  swe pow odzenie, wracając z Egiptu (jesień 169 r.) 
postanow ił zmusić Judeę, a zwłaszcza Jerozolim ę, do podporządko­
wania się jego idei hellenizacyjnej. Swój poby t w  Jerozolim ie rozpo ­
czął od splądrow ania świątyni i jej skarbca (ww. 21-23; 2 M ch 5, 21).
„Zasłona” (w. 22) — to w ykonana z drogiej tkaniny kurtyna od ­
gradzająca Przedsionek ('ułam ) od Miejsca Świętego (hekal — por. 
Wj 26, 36). Inne zagrabione przedm ioty  (por. 4, 49-51.57; Wj 25, 
23-46; 1 Kri 7, 48-50) były w ykonane, już to z cennego metalu, już 
to pokry te  złotą blachą, stąd były szczególnie cennym  łupem , po trze­
bującego pieniędzy m onarchy. D okonaw szy jeszcze rzezi tych, k tó ­
rych uznał za w rogów  swojego panow ania (w. 24; 2 Mch 5, 12-14) 
powrócił do swej stolicy. Wydaje się, iż powyższe informacje odzwier­
ciedlają raczej wydarzenia po drugiej, nieudanej i zakończonej wielkim 
upokorzeniem, kampanii króla Antiocha IV przeciw Egiptowi w  168 r., 
o której jednak hagiograf nie wspomina (por. 2 Mch 5, 1).
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ukryte skarby, które znalazł. 24 Zabrawszy w szystko odszedł 
do swojego kraju. D okonał rzezi i przem ówił z wielką zuchw a­
łością.
25 W ielka żałoba powstała w Izraelu, 

w każdej ich miejscowości
26 W zdychali przełożeni i starsi.

Dziewczęta i m łodzieńcy osłabli.
Zmieniła się piękność niewiast.

27 Każdy oblubieniec podniósł lament, 
a siedząca na ślubnym łożu płakała.

28 Ziemia się zatrzęsła
z pow odu tych, k tórzy  ją zamieszkują, 
a cały dom Jakuba okrył się wstydem.

1, 24 Dn 11, 36; 1 Mch 2, 9; 2 Mch 5, 12-14.21
1, 27 Jr 7, 34; Ba 2, 23; J1 2, 16; Ap 18, 23
1, 28 Ps 35, 26; H i 8, 22

„Przem ów ił z wielką zuchw ałością” (w. 24; 2 M ch 5, 17.21; 
9, 4-11; D n 7, 8.25; 11, 36) — w zm ianka ta zwraca uwagę na niezw y­
kłą arogancję i pychę króla A ntiocha IV, które budziły niesmak na­
w et u współczesnych (parodia przydom ka: epifanes =  objawiający 
się bóg, na: epimanes =  maniak, szalony).

HELLENIZACJA I PRZEŚLADOWANIE ŻYDÓW (1, 25-64)

W iersze 25-28 przekazane w  form ie poetyckiej w yrażają wielką 
boleść narodu z pow odu nieszczęścia, jakie spadło na Jerozolim ę i jej 
m ieszkańców. Zw rot: „ziemia się zatrzęsła” (w. 28) w ystępuje zw y­
kle w opisach teofanii (np. Sdz 5, 4; Ps 68, 9; Iz 24, 18 itd.), ale 
pojawia się rów nież przy  opisach nadzw yczajnych w ydarzeń (np. 
J r  8, 16; P rz 30, 21).

„Po dw óch latach” (w. 29) — dosłownie: po dw óch latach dni 
(hebraizm) w yrażenie to należy rozum ieć w sensie ogólnym . Praw ­
dopodobnie na wiosnę w  167 r. król A ntioch wysłał z Antiochii 
22-tysięczną armię pod w odzą A polloniusza, dow ódcy M ysyjczyków  
(mieszkańcy krainy położonej w północno-zachodniej części Azji
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29 Po dwóch latach król posłał do miast Judy przełożone­
go poborcę podatków . Przybył do Jerozolim y z okazałą ar­
mią. 30 Przemówił do nich podstępnie słowami pokoju, i uwie­
rzyli mu. Lecz niespodziewanie napadł na miasto i zadał mu 
wielką klęskę. Zgładził wiele ludu z Izraela. 31 Zebrał łupy w 
mieście, spalił je ogniem, zburzył jego dom y i m ury w oko­
ło. 32 W zięto do niewoli kobiety i dzieci oraz zagarnięto by­
dło. 33 Miasto Dawidowe otoczyli wielkim i mocnym murem, 
warownymi wieżami i stało się dla nich cytadelą. 34 Osadzili 
tam grzeszny naród, mężów wiarołomnych i w niej się um ocni­
li. 35 Zgromadzili broń i żywność. Tam znieśli łupy zrabowane 
w Jerozolimie i stali się wielkim sidłem.

1, 29 2 Mch 5, 24
1,30 3, 10; 2 Mch 5, 25-26
1,35 6, 18; 9, 52-53

Mniejszej, gdzie Seleucydzi werbowali najemników do swej armii 
— por. 2 Mch 5, 24).

Tytuł: „przełożony poborca podatków ” (w. 29) pochodzi naj­
praw dopodobniej z błędnie odczytanego przez greckiego tłumacza 
hebrajskiego zw rotu. Zamiast: (śar bam m usim  =  dowódca oddziału 
wojskowego) przeczytał: (śar hammissim  =  przełożony poborca p o ­
datków). W ysłanie do Jerozolim y Apolloniusza, którego imienia nasz 
hagiograf nie wymienia oraz dokonana przez niego rzeź w tym  mieś­
cie (ww. 30-32) miały na celu przyw rócenie autorytetu władzy k ró­
lewskiej. Król A ntioch IV bowiem dowiedział się, że zwolennicy hel- 
lenizacji w  żydowskiej stolicy niewiele znaczą i uznał to za sym ptom  
sprzeciwu oraz buntu wobec siebie.

W yrażenie: „miasto D aw idow e” (w. 33) w czasach hellenistycz­
nych oznaczało Jerozolim ę, zwłaszcza jej część zachodnią rozbudo­
waną za czasów królewskich.

„C ytadela” (w języku greckim: akra =  warownia, gród) została 
zbudow ana praw dopodobnie na wzniesieniu w zachodniej części 
miasta i doliny Tyropeonu naprzeciw obiektu świątynnego, znajdują­
cego się po wschodniej stronie doliny Tyropeonu. Dom inując nad 
Syjonem i nad całym miastem ułatwiała pogańskiej załodze syryjskiej
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36 Dla sanktuarium  (cytadela) stała się zasadzką, 
a dla Izraela nieustannym, złym szatanem.

37 W około sanktuarium  wylali niewinną krew 
i zbezcześcili sanktuarium.

38 Przez nich uciekli mieszkańcy Jerozolim y. 
Zamieniła się (ona) w siedzibę cudzoziem ców 
i stała się obcą dla swych rodaków ,
a (własne) jej dzieci opuściły ją.

39 Jej sanktuarium  wyludniło się jak pustynia. 
Jej święta zamieniły się w żałobę.
Jej szabaty w pośmiewisko.
Jej cześć w pogardę.

40 Podobnie jak jej chwała, wzrosła jej pogarda, 
a jej wyniesienie, obróciło się w smutek.

1,38 13,51
1,40 2 Mch 11, 3

kontrolow anie zarów no świątyni, jak i miasta (por. 6, 18). W  cytadeli 
poza garnizonem  wojska królewskiego znajdowali schronienie także 
obcokrajow cy i renegaci żydowscy. Cytadela była więc centrum  tzw. 
A ntiocheńczyków  — m ieszkańców nowej A ntiochii tj. Jerozolim y za­
mienionej przez króla na miasto greckie (por. 2 M ch 4, 9).

W iersze 36-40 to  u tw ór poetycki, w  którym  hagiograf fakt zbu­
dowania w Jerozolim ie cytadeli porów nuje do podobnego nieszczęś­
cia, jakim było zajęcie i zniszczenie Jerozolim y przez Babilończyków  
w 586 r. przed C hr. Poem at nazyw a cytadelę „zasadzką [...] „nie­
ustannym  złym  szatanem ” (w. 36). W yraz: diabolos (=  oszczerca, 
diabeł, szatan) w ystępuje tu w  sensie staro testam entow ym : przeciw ­
nik, oskarżyciel, kusiciel, duch kłam stwa — por. 1 Krn 21, 1; Ps 109, 
6; Za 3, 1 itd.), istota zła, k tóra namawia człowieka do czynów  niez­
godnych z prawem  Bożym . G arnizon syryjski opuścił cytadelę do­
piero w  maju 141 r. przed C hr. (por. 13, 51).

E dykt królew ski (ww. 41-50), zm ierzający do całkowitego znie­
sienia kultu  nakazanego przez praw o m ojżeszowe, został w ydany 
najpraw dopodobniej w jesieni w  167 r., gdy prace p rzy  budow ie cy­
tadeli były wystarczająco zaawansowane. W ydaje się, że ten edykt
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41 Król zarządził w całym królestwie, że wszyscy mają być 
jednym ludem 42 , a także każdy ma porzucić swoje zwyczaje. 
W szystkie narody postąpiły według rozporządzenia królewskie­
go. 43 Wielu też z Izraela przyjęło jego kult. Składali ofiary 
bałwanom i znieważali szabat. 44 Król posłał przez swoich p o ­
słańców pisma do Jerozolim y i miast judzkich, żeby postępowali 
według obcych zwyczajów dla kraju, 45 zaprzestali w sanktua­
rium całopaleń, ofiar krwawych i ofiar płynnych, znieważali sza­
baty i święta, 46 splamili sanktuarium  i świętych, 47 budowali 
ołtarze, miejsca (święte) i kapliczki dla bóstw, składali ofiary ze 
świni i zwierząt nieczystych, 48 swoich synów pozostawiali nie- 
obrzezanych, a swoje dusze plugawili wszystkim , co nieczyste 
i kala, 49 żeby zapomnieli Prawa i porzucili wszystkie zw ycza­
je. 50 A ktokolw iekby nie postępow ał według rozporządzenia

1, 42 2 Mch 6, 6
1, 43 2, 16
1, 44 2, 15
1,45 Wj 31, 14
1,48 Rdz 17, 12-13
1, 50 Iz 66, 17

nie był dokum entem , rozpoczynającym  prześladowanie religii Ż y­
dów  (por. 2 M ch 6, 1-7), ale stanowił punk t kulm inacyjny w łańcu­
chu tych zarządzeń, k tóre zm ierzały do hellenizacji, przede w szyst­
kim Jerozolim y. Miał on na uw adze tylko Żydów  i zm ierzał do na­
rzucenia im kultu , obowiązującego w całym królestw ie w ramach idei 
jedności państwa. Poniew aż poza 1 M ch nie ma nigdzie w zm ianki o 
tego rodzaju dekrecie, skierow anym  do innych narodów , m ożna za­
tem przypuszczać, że hagiograf, mający tendencje uogólniające, m ó­
wiąc o nim , chciał zwrócić uwagę na złą wolę króla w ogóle, a w 
stosunku do Ż ydów  w szczególności.

W yraz: „święci” (w. 46) to term in, k tó ry  oznacza w szystkich 
w iernych w yznaw ców  praw a m ojżeszowego (por. Wj 19, 6), a w 
sensie ścisłym kapłanów  i służbę świątynną.

W iersz 47 nawiązuje do pogańskich prak tyk  rezerw ow ania pew ­
nych miejsc (często gajów), aby sprawować kult pogańskich bóstw  
(np. A frodyty , H erm esa, N im f) oraz budow ać w bardziej uczęszcza-

3 — Księgi Machabejskie
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króla, umrze. 51 Stosownie do wszystkich tych rozporządzeń 
napisał do całego swojego królestwa i ustanowił nadzorców  nad 
całym ludem, a miastom Judy nakazał składać ofiary po kolei, 
miasto po mieście. 52 * Wielu spośród ludu przyłączyło się do 
nich, wszyscy, k tórzy  porzucili Prawo. Uczynili zło w  kraju. 
53 Zmusili Izrael, żeby (żył) w kryjówkach, w każdym  miejscu 
swej ucieczki. 54 Piętnastego dnia, (miesiąca) Kislew, sto czter­
dziestego piątego roku (król), postawił „ohydę spustoszenia” na 
ołtarzu całopalenia, a w miastach Judy w okół w ybudow ano oł­
tarze. 55 Przed drzwiami dom ów i na placach palono kadzi­
dło. 56 Księgi Prawa, które znaleziono, podarw szy palono og­
niem. 57 G dy u kogoś znaleziono Księgę Przym ierza lub jeśli 
ktoś trw ał p rzy  Prawie, w yrokiem  króla skazywano go na 
śmierć. 58 * W  swej przem ocy (tak) czynili Izraelitom  tym , k tó­
rych wyśledzili w miastach, każdego miesiąca na miesiąc. 
59 (Dnia) dwudziestego piątego tego miesiąca złożono ofiarę na 
ołtarzu, k tóry  był (na miejscu) ołtarza całopalenia 60 Według

1, 51 Kpł 20, 23
1.53 H br 11, 38
1.54 D n 9, 27; 11, 31; 12, 11; Mt 24, 15

nych miejscach kapliczki lub nisze. U m ieszczano w  nich posążki
bóstw  i ołtarz lub trójnóg, żeby ułatwiać przechodniom  oddanie czci 
tym  bóstw om  przez różne ofiary, zwłaszcza ofiarę kadzidła. Edykt
królewski nie zm uszał Ż ydów  do przyjm ow ania greckiego sposobu 
myślenia czy p rak tyk  religijnych z przekonania. Zakazyw ał jedynie
zew nętrznych żydow skich prak tyk  religijnych, gdyż król w idział w 
nich w yraz nieposłuszeństw a jego rozporządzeniom . Tym czasem  Ż y­
dzi w nakazach królew skich widzieli zm uszanie do prak tyk , które
były absolutnie nie do pogodzenia z ich religią objawioną. G odzi­
ły bowiem  w żyw otność tej religii pełnej sym boliki. D ata podana w 
w. 54 to  167 r. przed C hr. W  miesiącu Kislew (grudzień) na ołtarzu 
całopalenia {thysiasterion) w świątyni jerozolimskiej um ieszczono
„ohydę spustoszenia” . N azw a ta jest zaczerpnięta z Księgi Daniela 
(9, 27) i najpraw dopodobniej nie oznacza posągu Zeusa postaw ionego
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zarządzenia m ordow ali kobiety, które obrzezały swe dzieci, 
61 — niemowlęta wieszali na ich szyjach — a także ich dom ow ni­
ków  oraz tych, k tórzy  je obrzezali.

62 W ielu jednak w Izraelu decydowało się i postanowiło so­
bie nie jeść tego, co nieczyste. 63 Woleli umrzeć, żeby się nie 
splamić pokarm am i oraz nie znieważyć świętego przym ierza i 
umierali. 64 Bardzo wielki gniew (Boży) spadł na Izrael.

1, 63 2 Mch 6, 19-20

na ołtarzu całopalenia poświęconego kultow i Jahwe, lecz raczej na 
jego miejscu ustaw iony ołtarz (bómóś), pośw ięcony Zeusowi O lim ­
pijskiemu. W skazują na to ww. 59 i 4, 43, w  k tórych jest wzm ianka 
o składaniu ofiar pogańskich.

„D w udziesty piąty  dzień miesiąca Kislew” (w. 59; 2 Mch 6, 7) 
był dniem urodzin  króla A ntiocha IV Epifanesa. W  tym  właśnie dniu 
rozpoczęto  składanie ofiar pogańskich na ołtarzu pośw ięconym  czci 
Zeusa O lim pijskiego i ubóstw ionego króla na dziedzińcu w ew nętrz­
nym  św iątyni jerozolim skiej (por. 2 M ch 10, 5). D zień dw udziesty 
piąty każdego miesiąca był dniem składania ofiar we w szystkich miej­
scach kultu  i dawał okazję kontrolow ania; czy w szyscy obywatele 
biorą udział w  tych uroczystościach (w. 58); Księga Prawa (w. 56) 
— chodzi o Pięcioksiąg, a nie inne księgi święte, gdyż dekret k ró ­
lewski miał na uw adze zwalczanie praw odaw stw a m ojżeszowego.

Znieważenie świątyni i krwawe prześladow ania religijne w zbu­
dziły u w iernych Izraelitów  silny, bierny opór (ww. 62-64). „N ie jeść 
tego co nieczyste” (w. 62) — chodzi tu o spożywanie żertw y ofiar­
nej, k tórą stanow iło mięso świni, a k tórą stosownie do praw odaw ­
stwa m ojżeszow ego uw ażano za zwierzę nieczyste (por. Kpł 11, 7; 
Pw t 14, 8; Iz 66, 17).
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2 1 W  owych dniach powstał M attathiasz, syn Jana, syna 
Symeona, kapłan z synów Joariba z Jerozolim y. Mieszkał 

w  M odin. 2 Miał on pięciu synów: Jana z przydom kiem  
Gaddi, 3 Szymona zwanego Thassi, 4 Judę zwanego Macha- 
beusz, 5 Eleazara zwanego Awaran, Jonatana zwanego Ap- 
fus. 6 W idział bluźnierstwa, które działy się w Judzie oraz w 
Jerozolim ie 7 i powiedział:

2, 1 1 K m  9, 10; 24, 7
2, 7 D n 3, 28

II. M A TTA TH IA SZ -  P O C Z Ą T E K  ŚW IĘTEJ W O JN Y  (2, 1-70)

PIEŚŃ ŻAŁOBNA (2, 1-14)

Tekst 1 M ch 2, 1-70 nie ma swojego odpow iednika w  2 Mch. 
M attathiasz (hebr. m attitjahu  =  dar Jahw e; grec. theoddros — dar 
Boga; polskie: Maciej — por. D z 1, 23) był potom kiem  kapłańskiego 
rodu z pokolenia Joariba (jehójarib') w  linii Eleazara, syna Aarona, 
k tó ry  stał na czele pierwszej z dw udziestu czterech klas kapłańskich 
(por. 1 K rn 24, 7). W edług Józefa Flawiusza (FlavAnt 12, 6, 1) pra­
dziadkiem  M attathiasza był H asm oneusz, stąd jego potom ków , aż 
po czasy króla H eroda W ielkiego (37-4), nazw ano H asm oneuszam i 
z tym , że trzech synów  M attathiasza (Juda, Jonatan i Szymon) okre­
śla się mianem M achabeuszów. Praw dopodobnie z pow odu prześla­
dow ań M attathiasz przeniósł się z Jerozolim y do miasteczka M odin 
(dzisiejsze el-M idijeh/M edijeh) ok. 28 km na północny-zachód od 
Jerozolim y, a 12 km na w schód od L yddy/L ód)). Jego pięciu synów 
(ww. 2-5) otrzym ało przydom ki, wskazujące na cechy ich charakteru 
lub na m ęstw o w  walkach z nieprzyjacielem. Jan miał przydom ek 
G addi (=  szczęśliwy) zginął zaraz po Judzie (por. 9, 38).

Szym onow i (tekst grecki podaje to imię w  dw óch wersjach: sy- 
meón — brzm ienie semickie w ww. 1 i 65 oraz simón — imię greckie w 
ww. 3; 5, 17 itd.) dano przydom ek Thassi (=  gorliwy).

Juda (w tekście greckim: Judas) otrzym ał przydom ek M achabe- 
usz. W ielu egzegetów sądzi, że przydom ek ten pochodzi od aramej- 
skiego w yrazu: m aąąabah  (=  m łot ze względu na kształt tw arzy
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„Ach! C zy po to się narodziłem,
żeby patrzeć na załamanie się mojego ludu
oraz upadek świętego miasta
i przebywać tam, gdy jest ono wydane
w ręce nieprzyjaciół,
sanktuarium w rękach obcokrajowców?
8 Jego świątynia stała się, jak mężczyzna bez czci.
9 Przedm ioty jej chwały zostały wzięte do niewoli.

Jej niemowlęta zostały zam ordowane na jej placach, 
a jej m łodzieńcy mieczem nieprzyjaciela.

10 Jaki naród nie odziedziczył władzy królewskiej 
i nie zawładnął jej łupami?

11 Każda jej ozdoba została wzięta.
Przedtem  wolna, stała się niewolnicą.

12 O to  nasza świątynia nasze piękno 
oraz nasza chwała została spustoszona.
Zbezcześcili je poganie.

13 N a cóż nam jeszcze życie?”

2, 9 Lm 2, 21
2, 11 Ez 16, 39; Lm 1, 1
2, 12 Lm 2, 15

lub siłę). N ajpraw dopodobniej jednak ma swe źródło w  czasowniku: 
naąab  (=  przebić, w yznaczyć), stąd oznaczałby: w yznaczony przez 
Jahwe (por. Iz 62, 2).

Eleazara przezw ano: Awaran (=  ten k tó ry  się przedarł). Zginął 
w  bitwie pod Bethzacharia przygnieciony przez słonia, którego zabił 
(por. 6, 46). Jonatana (w tekście greckim: Jonathan) zwano Apfus 
(=  przebiegły).

Pieśń goryczy (lamentacja) M attathiasza, gorliwego jahwisty 
(ww. 7-14) ma podobne cechy jak pieśń żałobna z pow odu w ybudo­
wania cytadeli (por. 1, 25-28) lub Lamentacje przypisyw ane Jere­
miaszowi (por. w. 9 i Lm 2, 11.21). M attathiasz i jego synowie boleli 
nad złem, jakie zapanowało w kraju, a zwłaszcza w  Jerozolim ie. Jed ­
nak ich sm utek nie spow odow ał biernego poddania się losowi i nie 
w skazyw ał, że zamierzają obrać drogę męczeństwa bez walki.
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14 Rozdarł M atttathiasz i jego synowie swoje szaty, oblekli 
się w w ory i bardzo się smucili.

15 D o miasta M odin przybyli od króla ci, k tórzy  zm usza­
li do odstępstwa, żeby składano ofiary. 16 Wielu z Izraela 
przyszło do nich. M attathiasz zaś i jego synowie zebrali się ra­
zem. 17 Ci od króla zabrali głos i zwrócili się do M attathiasza 
mówiąc: „Jesteś przyw ódcą, sławny i wielki w  tym  mieście, 
w sparty synami oraz braćmi. 18 Teraz więc przystąp pierwszy 
i wykonaj nakaz króla, jak uczyniły wszystkie narody i m ężo­
wie Judy oraz ci, k tórzy  pozostali w Jerozolim ie. Będziesz ty

2 ,14  2 Sm 3, 31; H i 1, 20; 2, 12
2, 15 2, 1

„N asza św iątynia” (w. 12) — hagiograf posługuje się następujący­
mi term inam i na jej określenie: naós (=  świątynia), hagiasma (hebr. 
m iqdaś =  sanktuarium ) oraz: tó hagion (hebr. qódes = święty) lub: 
td hdgia (=  świętości). Te dwa ostatnie term iny oddajem y zawsze 
polskim  w yrazem : świątynia.

„Rozryw anie szat” (w. 14; por. 2 Sm 1, 11; H i 1, 20; M t 26, 65 
itd.), ubieranie w orów , czyli tuniki tkanej z ostrej koziej lub wielbłą­
dziej sierści w kształcie w ora oraz posypyw anie głowy ziemią lub 
popiołem  były to gesty, wyrażające głębokie zgorszenie, żal lub ża­
łobę (por. R dz 37, 34; J r  6, 26 itd.).

WYBUCH POWSTANIA (2, 15-48)

O dpow iedź M attathiasza (ww. 19-22) na żądanie delegata króle­
wskiego do złożenia pogańskiej ofiary w raz z obietnicam i nagrody 
za ten czyn (ww. 17-18) ma charakter gorącego w ezwania do uszano­
wania ludzkiego praw a do wolności kultu  i pełnienia p rak tyk  religij­
nych. N ie porusza on spraw  natury  etycznej, jakkolw iek jego rozu­
m owanie jest oparte na zasadach nauczania prorockiego. W ierność 
tradycjom  ojców  jest cnotą samą w  sobie. D latego też pogańskie na­
rody są w błędzie, skoro na rozkaz króla porzucają swoje religijne 
tradycje. Każdy człowiek, broniąc swej religii staje w  obronie w łas­
nej godności oraz szacunku dla siebie i drugich.
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i synowie twoi w śród przyjaciół króla. Ty i twoi synowie 
będziecie uhonorow ani srebrem, złotem i licznymi daram i”. 
19 M attathiasz odpowiedział i rzekł m ocnym  głosem: „Jeśli 
wszystkie narody, które mieszkają w państwie króla słuchają go, 
żeby każdy odstąpił od kultu swoich ojców i podporządkował się 
jego poleceniom, 20 ja i moi synowie oraz moi bracia pójdziemy 
za przymierzem naszych ojców. 21 Niech (Bóg) będzie nam łas­
kawy (strzegąc), byśm y opuścili Prawo i zwyczaje. 22 Poleceń 
króla nie będziem y słuchać, żeby odstąpić od naszego kultu na 
praw o lub na lew o”. 23 G dy skończył mówić te słowa, na 
oczach wszystkich przystąpił mąż Judejczyk, żeby złożyć ofia­
rę na ołtarzu w  M odin według nakazu króla. 24 Skoro zoba­
czył (to) M attathiasz, zapłonął gorliwością, zadrżały jego nerki 
i zawrzał słusznym  gniewem. Podbiegłszy zarżnął go na ołta­
rzu, 25 męża królewskiego, k tóry  zmuszał do składania ofiar, 
zabił w owym  czasie i zburzył ołtarz. 26 Zapałał gorliwością o

2, 20 Wj 19, 8
2, 21 2 Mch 7, 30; D z 4, 19
2, 22 Pwt 5, 33
2 ,24  Pwt 13, 9-10; 17, 5
2, 25 Sdz 6, 25; 2 Kri 23, 12.15
2, 26 Lb 25, 7-8; Syr 45, 23

„Przyjaciele k ró la” (w. 18) — byli to w ysocy dygnitarze w ojskow i 
i świeccy, stanowiący głów ny zespół doradców  królew skich i w yko­
naw ców  jego poleceń.

„M ieszkają w  państw ie k ró la” (w. 19) — dosłownie: w  dom u k ró ­
lestwa króla.

C zyn, którego dopuścił się M attathiasz (ww. 23-25), m ordując 
w iarołom nego Judejczyka i delegata królewskiego w  myśl nakazu 
Praw a (por. Pw t 13, 7-16; 17, 2-7), w  jego przekonaniu, był słuszny. 
H agiograf (w. 26) tłum aczy to gorliwością religijną na miarę tej, jaką 
okazał kapłan Finees (Pinchas, syn Eleazara -  por. Lb 25, 6-15). 
Z chrześcijańskiego punk tu  w idzenia oba czyny nie zasługują na p o ­
chwałę, ale są w yrazem  ówczesnego poziom u m oralności. C zyn Pin- 
chasa przeszedł do tradycji izraelskiej jako słuszny gniew przeciw



1 Mch 2, 26-36 40

Prawo podobnie, jak uczynił Finees Zambriemu, synowi Salo- 
ma. 27 I krzyknął M attathiasz w mieście wielkim głosem m ó­
wiąc: „Każdy to pała gorliwością o Prawo i staje po stronie 
przym ierza niech idzie za m ną”. 28 Uszedł on i jego synowie 
w góry, a w  mieście zostawili to, co posiadali. 29 W tedy wielu, 
szukających sprawiedliwości i słuszności, uszło na pustynię, 
żeby tam przebywać 30 * oni, ich synowie, ich żony oraz ich 
bydło, albowiem przytłoczyło ich nieszczęście.

31 M ężom króla i wojskom, k tórzy  byli w Jerozolim ie, mie­
ście D aw idow ym , doniesiono, że mężowie k tórzy  naruszyli roz­
kaz króla, uszli do kryjów ek na pustyni. 32 Liczni wyruszyli 
za nimi, dotarli do nich, stanęli obozem  naprzeciw nich i p rzy ­
gotowali się do walki przeciw nim w dzień szabatu. 33 Po­
wiedzieli im: „Dość na teraz! W yszedłszy, wykonajcie polece­
nie króla, a będziecie ży li”. 34 O dpow iedzieli: „Nie wyjdzie­
my, ani nie spełnimy polecenia króla, żeby znieważyć dzień 
szabatu”. 35 Przyspieszyli więc walkę z nimi. 36 I nie odpo­
wiedzieli im, ani nie rzucili na nich kamieniem, ani nie za­

2, 28 2 Mch 5, 27
2, 31 1 Sm 13, 6; 1 Mch 1, 38
2, 34 Wj 20, 10; Pwt 5, 14

zgorszeniu oraz ostentacyjnem u bałwochw alstw u. G niew  ten uspra­
wiedliwiał użycie przem ocy (por. Ps 106, 28-31; Syr 45, 23-24). C zyn 
M attathiasza stał się iskrą, k tóra zapaliła ogień zbrojnego powstania
o w olność religijną (lex potius quam  rex — raczej praw o niż król).
M attathiasz w ezw ał (ww. 27-28) zw olenników  wiernego przestrzega­
nia zasad religii m ojżeszowej do ucieczki w  trudno  dostępny masyw
gór judzkich na w schód od M odin, obfitujący w  pieczary i jaskinie,
by się schronili przed ew entualnym i represjami w ładz królewskich. 
Pewną liczbę tych, k tó rzy  uciekli w  góry, stanowili ludzie gorliwi,
ale prostoduszni i naiwni. Uważali oni, że należy unikać konfliktu
zbrojnego z władzami. Byli gotowi raczej um rzeć, niż przekroczyć 
nakazy Prawa, zwłaszcza odnoszące się do spoczynku sobotniego 
(por. Wj 16, 29; N e 13, 19-21). W ich bowiem  przekonaniu  (ten 
pogląd podzielał rów nież autor Księgi Daniela), śmierć poniesiona za
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blokowali kryjów ek 37 mówiąc: „U m rzyjm y wszyscy w na­
szej prostocie. N iebo i ziemia świadczą o nas, że samowol­
nie nas tracicie”. 38 N atarli na nich w bitwie w szabat. Zgi­
nęli oni, ich żony, ich dzieci oraz ich bydło, aż tysiąc dusz 
ludzkich. 39 Dowiedział się M attathiasz i jego przyjaciele (o 
tym) i bardzo ich żałowali. 40 Powiedział jeden do drugiego: 
„Jeśli wszyscy tak postąpim y, jak uczynili nasi bracia i nie bę­
dziemy walczyć z poganami o nasze życie i nasze zwyczaje, nie­
bawem szybko zgładzą nas z ziem i”. 41 W  owym  więc dniu 
postanowili mówiąc: „Z każdym  człowiekiem, k tóry  wystąpi 
przeciw  nam do walki w dzień szabatu, będziemy z nim wal­
czyć, żebyśm y nie zginęli wszyscy tak, jak zginęli nasi bracia w 
kryjów kach”. 42 W ówczas przyłączyło się do nich zgrom adze­
nie Chasydów , m ężnych w ojow ników  z Izraela, każdy oddany

2, 37 2 Mch 7, 2.5
2, 41 9, 43-44
2 ,42  7, 13; 2 Mch 14, 6

wierność praw u Bożemu spow oduje, że sam sprawiedliwy Bóg przej­
mie ich sprawę w swoje ręce a w rogów  spotka ciężka kara (por. 
Pw t 32, 35). Śmierć ow ych pobożnych Izraelitów  z rąk okrutnych
żołnierzy syryjskich (ww. 31-38), dla uciekinierów grom adzących się 
w okół M attathiasza, była przestrogą. O n i uważali praw o za w ażny, 
nieodłączny czynnik tożsam ości narodu, ale ostatecznie naród był 
w ażniejszy niż przykazanie święcenia szabatu. Dlatego postanow ili 
w  obronie swego życia i m ożliwości zachowania w przyszłości całego 
praw a Bożego łącznie ze spoczynkiem  sobotnim  walczyć nawet w 
szabat (ww. 39-41). Szabat bowiem  został ustanow iony dla człowie­
ka, a nie człow iek dla szabatu (por. M k 2, 27).

„Zgrom adzenie C hasydów ” (w. 42) — (hebr. hasidim = pobożni) 
była to  grupa, zrzeszająca (bez w yraźnej reguły) gorliwych zw olen­
ników  bezwzględnej w ierności Torze (Prawu). O ni dali początek 
późniejszym  grupom  (partiom ) religijnym Esseńczyków  i Faryze­
uszów . Byli to  m ężni w ojow nicy (hebr. gibbóre hajil =  mocni przez 
siłę, bohaterow ie), k tó rzy  działali już dużo wcześniej, a teraz łącząc 
się z grupą M attathiasza pow ażnie wzm ocnili jego militarne siły.
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Prawu. 43 W szyscy, k tórzy  uciekli od zła, przyłączyli się do 
nich i byli dla nich pomocą. 44 Stworzyli wojsko i razili grze­
szników w swym gniewie oraz m ężów niewierzących w  swej 
złości. Pozostali zaś uciekli do pogan, żeby ocaleć. 45 M attat- 
hiasz i jego przyjaciele krążyli, burzyli ołtarze, 46 przemocą 
obrzezywali nieobrzezane dzieci, które znaleźli w granicach 
Izraela 47 i prześladowali synów zuchwalstwa. Pomyślnie roz­
wijało się (to) dzieło w ich rękach. 48 W yrywali Prawo z rąk 
pogan i królów. N ie pozwalali wzmacniać się grzesznikowi.

49 Zbliżyły się dni śmierci M attathiasza. Powiedział więc 
swoim synom:
„Teraz zapanowała zuchwałość i zniewaga,
czas przew rotu i w ybuch gniewu.
50 Dzieci! Okażcie teraz gorliwość o Prawo
i oddajcie swe życie za przym ierze naszych ojców.

2, 44 6, 24

A ktyw ność zw olenników  M attathiasza (ww. 44-48) polegała na 
w prow adzaniu, naw et pod przym usem , tradycyjnych p rak tyk  religij­
nych przez Izraelitów , mieszkających w  granicach Judei.

„Nie pozwalali wzmacniać się grzesznikow i” (w. 48) — dosłow ­
nie: nie dawali rogu grzesznikow i; róg w  słownictwie biblijnym 
w sensie przenośnym  był sym bolem  siły i m ocy (por. Ps 75, 5-6;
89, 18; Syr 49, 5). W arto zwrócić uwagę, że hagiograf używ a zam ien­
nie pojęć: poganin (nie Żyd) i grzesznik (Żyd, k tó ry  porzucił przepi­
sy Prawa).

TESTAMENT I ŚMIERĆ MATTATHIASZA (2, 49-70)

M owa M attathiasza na łożu śmierci (ww. 49-64) nasuwa na myśl 
zarów no pochwałę ojców z Księgi Syracha (Syr 44-50), jak i błogo­
sławieństwo Jakuba na łożu śmierci (por. R dz 49). Zachęcał on, by 
synowie nie wahali się oddać swojego życia za Praw o i za przym ierze 
ojców. P rzykłady z dziejów  Izraela miały w zbudzić u synów  prze­
konanie, że ten kto zaufał Bogu zawsze w N im  znajdow ał siłę do
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51 Pamiętajcie o czynach ojców,
których dokonali w  swych pokoleniach,
a osiągniecie wielką sławę
i nieśmiertelne imię.
52 C zy Abraham  nie okazał się w ierny w  próbie?
I zostało mu (to) policzone za sprawiedliwość.
53 Józef w  czasie swojego utrapienia zachował przykazanie 
i stał się panem Egiptu.
54 Finees nasz ojciec, że zapalił się gorliwością,
otrzym ał przym ierze wiecznego kapłaństwa.
55 Jozue, że wypełnił polecenie,
został sędzią Izraela.
56 Kaleb, że dał świadectwo przed zgromadzeniem, 
otrzym ał ziemię w  dziedzictwo.
57 Daw id przez swoją pobożność
odziedziczył tron  królewski na wieki.
58 Eliasz, że zapalił się gorliwością o Prawo,
został w zięty do nieba.
59 Ananiasz, Azariasz i Misael, k tórzy  wierzyli,
zostali wybawieni z płomienia.
60 Daniel w swojej prostocie
został uw olniony z paszczy lwów.
61 I tak weźcie pod uwagę pokolenie po pokoleniu,

51 6, 44
52 Rdz 15, 6; 22, 12; Syr 44, 20-21; Rz 4, 3; Ga 3, 6; H br 11, 17; Jk 2, 23
53 Rdz 39, 8-10; 41, 40
54 Lb 25, 7-13; Syr 45, 23-24
55 Joz 1, 6-9; Syr 46, 1
56 Lb 14, 6-9.24.38; Joz 14, 13; Syr 46, 9-10
57 2 Sm 7, 16; Ps 89, 21-30
58 1 Kri 19, 10; 2 Kri 2, 11; Syr 48, 1-9
59 D n 3, 16-18.49-50
60 D n 6, 21-23; 14, 40
61 Ps 37, 25; Syr 2, 10

przezw yciężenia trudności. „Mąż grzeszny” (w. 62), tj. król A n- 
tioch IV Epifanes. W yrażenie: mąż rozw ażny (w. 65) suponuje hebr. 
zw ro t: ’ iś bakam  (=  mąż m ądry).
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że wszysy pokładający w N im  nadzieję
nie byli słabi.
62 N ie bójcie się słów męża grzesznego,
bo jego chwała (obróci się) w gnój i robactwo.
63 Dziś jest w yw yższony,
jutro nie znajdzie się (go),
gdyż obrócił się w swój proch,
a jego zamysł przepadnie.
64 Dzieci! Okażcie się mężami.
Bądźccie mocni w  Prawie,
gdyż w nim się wsławicie.

65 O to  Symeon, wasz brat, wiem, że jest mężem rozw aż­
nym, jego słuchajcie po wszystkie dni. O n będzie wam oj­
cem. 66 Juda M achabeusz, m ężny w ojow nik od swojej m łodo­
ści, będzie wam dowódcą wojska i będzie prow adził wojnę z 
narodami. 67 W y ściągnijcie do siebie wszystkich, k tórzy  w y­
pełniają Prawo i wywrzyjcie zemstę waszego ludu. 68 Dajcie

2,62  Iz 51, 12; Ps 83, 11; M t 10, 28
2, 63 H i 20, 7
2, 64 Joz 1, 7; Ps 37, 37; 147, 11; Syr 10, 5 
2, 65 13, 2-6
2, 66 3, 1-5
2 ,67  Pwt 32, 41.43

W iersze 65-68 stanowią jakby oficjalny program  przyszłych walk 
o wolność religijną. Um ierający ojciec wskazał, kto  ma być odpow ie­
dzialny za prow adzenie tych walk. Będą się one toczyć m iędzy Izra­
elitami w iernym i praw u Bożem u i tradycjom  ojców, a poganami i 
tym i Żydam i, k tó rzy  zaparli się praw dziwej wiary. Zemstę za prze­
śladowanie pogan złożył w tym  przypadku w  ręce ludzi (w. 68), a 
nie Boga. Judaizm  podtrzym yw ał naród żydow ski w  walce o w ier­
ność swej wierze. Jednak wydaje się, że M achabejczycy posłużyli się 
nim rów nocześnie jako narzędziem  nacjonalizmu.

Śmierć M attathiasza (ww. 69-70) jest określona form ułą biblijną 
„przyłączył się do swoich ojców ” na podobieństw o stosowanej przez 
hagiografów do śmierci patriarchów  lub wielkich osobistości Starego
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odpłatę poganom. Trzymajcie się nakazów Praw a”. 69 Pobło­
gosławił ich i przyłączył się do swoich ojców. 70 Zmarł w roku 
sto czterdziestym  szóstym  i został pochow any w grobach swych 
ojców w M odin. Cały Izrael opłakiwał go z wielkim żalem.

3 Po nim powstał jego syn Juda, zwany Machabeuszem.
2 W sparli go wszyscy jego bracia oraz wszyscy, k tórzy 

przyłączyli się do jego ojca i z radością prowadzili wojnę Izraela. 
3 Rozszerzył sławę swojego ludu.

Przyw dział pancerz, jak olbrzym , 
przepasał się swą zbroją wojenną.
Staczał bitwy, osłaniając obóz mieczem.

2, 69 Rdz 25, 8; 49, 28.33; Pwt 33, 1
2, 70 13, 25-26; Rdz 50, 10
3, 1 2, 4.66; 2 Mch 8, 1
3, 2 2 Mch 11, 7

Testam entu (por. Rdz 25, 8; 49, 33; Lb 27, 13; 2 Kri 22, 20). M atta- 
thiasz zm arł na wiosnę (kwiecień) 166 r. Jego działalność jako p rzy ­
w ódcy pow stania trwała zaledwie kilka miesięcy. W zm ianka, że „cały 
Izrael opłakiwał go wielkim żalem ” (w. 70) świadczy to, że jego oso­
bę w łączono w poczet sławnych m ężów  historii swojego narodu.

III. JU D A  M A C H A B EU SZ (3, 1-9, 22)

PIEŚŃ POCHWALNA (3, 1-9)

Zgodnie z testam entem  M attathiasza (por. 2, 66) dow ództw o w 
walkach o w olność religijną objął Juda M achabeusz (166-160). Zw rot: 
„po nim pow stał” (w. 1) oznacza w  tekstach biblijnych pojawienie 
się nowej osoby, k tóra stanie się głównym  bohaterem  opisywanych 
w ydarzeń aż do czasu, gdy jej funkcje przejm ie znów  ktoś inny (por. 
9, 31; 13, 14; Syr 47, 1; 48, 1).

Piękny poetycki hym n na cześć Judy  (ww. 3-9) przyw odzi na 
pamięć postać Bożego w ojow nika, o k tórym  mówi tekst Iz 59, 16-19. 
H agiograf przedstaw ia Judę, jakby nowego Jozuego (w. 3: por. Syr
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4 W  swych czynach był podobny do lwa, 
jak m łody lew ryczący na zdobycz.

5 Tropiąc, prześladował niewierzących,
a tych k tórzy  niepokoili jego lud, palił.

6 Niewierzący drżeli ze strachu przed nim,
a wszyscy, czyniący nieprawość, byli przerażeni. 
W yzwolenie jego ręką doznawało powodzenia.

7 Rozdrażnił wielu królów , 
ucieszył zaś Jakuba swoimi czynami.
Pamięć jego będzie w błogosławieństwie na wieki.

8 Przeszedł przez miasta Judei, 
wygładził z niej bezbożnych 
i odwrócił gniew od Izraela.

9 Jego imię było wymawiane aż na krańcach ziemi, 
zgrom adził tych, k tórzy  zaginęli.

3, 4 Rdz 49, 9; Lb 24, 9; O z 5, 14; 2 Mch 11, 11 
3, 5 5, 5
3, 6 5, 63; 2 Mch 8, 7
3, 7 Prz 10, 7
3, 8 2, 44; 2 Mch 8, 5-7

46, 2-3) i porów nuje go do lwa (w. 4), jak Judę, syna Jakuba (por. 
Rdz 49, 9; Ps 17, 121 Iz 5, 29) i tym  samym włącza go w  poczet 
słynnych zasłużonych p rzodków  narodu izraelskiego.

„Tych, k tó rzy  niepokoili jego lud, palił” (w. 5) — por. 5, 5.44: 
2 M ch 8, 33.

„R ozdrażnił wielu k ró lów ” (w. 7) — aluzja do walk z A ntio- 
chem IV Epifanesem (175-164), A ntiochem  V Eupatorem  (164-161) 
i D em etriuszem  I Soterem (161-150).

„Ucieszył Jakuba” — tj. cały naród izraelski.
Juda M achabeusz był znany Rzym ianom  (w. 9; por. 8, 17; 2 

Mch 11, 34). „Zgrom adził tych, k tó rzy  zaginęli” (w. 9) — sprow adził 
do Judei Żydów  z Zajordanii z miast Galaadu, gdzie groziła im ek­
sterminacja ze strony pogan (por. 5, 9-23.53-54).
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10 Apolloniusz zebrał pogan i wielkie wojsko z Samarii, 
żeby walczyć i Izraelem. 3 * * * * * * * 11 Juda dowiedział się, wyszedł na­
przeciw niego, pokonał go i zabił. Padło wielu rannych, a pozo­
stali uciekli. 12 * Zabrali ich łupy, a Juda wziął miecz Apolloniu- 
sza i walczył nim przez wszystkie dni.
13 Seron, dowódca wojsk syryjskich, dowiedział się, że Juda ze­
brał grupę (mężów) oraz w spólnotę w iernych w okół siebie i w y­
ruszyli do walki. 14 Rzekł: „Zdobędę sobie imię i wsławię się 
w królestwie. Będę walczył z Judą i z tymi, k tórzy  są z nim, 
lekceważącymi polecenie kró la”. 15 W yruszył, a z nim wyszło 
silne wojsko bezbożnych, żeby mu pom óc wywrzeć zemstę na 
synach Izraela 16 i zbliżył się aż do wzniesienia Bethoron.

3, 10 1, 29; 2 Mch 5, 24
3,16 Joz 10, 10

PIERWSZE ZWYCIĘSTWA (3, 10-26)

Bitwy, o k tórych  m ow a w ww. 10-26, miały miejsce w  lecie 
166 r. W zm ianka o A polloniuszu (w. 10: 2 M ch 5, 24) była już w
ww. 1, 29-32 na początku prześladow ań, chociaż jego imię nie było
tam w ym ienione. Jako bezim ienny przełożony poborca podaków  do ­
konał wówczas rzezi m ieszkańców Jerozolim y i zniszczył miasto.

„Seron” (w. 13) jest nieznaną postacią. Praw dopodobnie był do ­
wódcą oddziału w ojsk syryjskich. D o niego przyłączyli się liczni ży ­
dowscy renegaci (w. 15) sądząc, że pom szczą swoje upokorzenia na 
Judzie i jego zwolennikach.

„W zniesienie B ethoron” (w. 16) — na szlaku, prow adzącym  z w y­
brzeża M orza Śródziem nego na w yżynę Judzką, aż do Jerozolim y
leżały dwa miasta tej samej nazw y: Bethoron dolne (dzisiejsze: Beit 
'U r et-Tahta 399 m n.p.m ., 18 km na północny zachód od Jerozoli­
m y; por. Joz 16, 3; 18, 13; 1 Kri 9, 17; 2 Krn 8, 5) i Bethoron górne
(dzisiejsze: Beit 'U r el-Fauqa 617 m n.p.m ., 16 km na północny-za- 
chód od Jerozolim y; por. Joz 10, 10; 16, 5; 2 Krn 8, 5). Hagiograf 
nie m ówi, o k tóre B ethoron chodzi, ale m ożna przypuszczać, że miał 
na uw adze B ethoron górne. D roga po stronie wschodniej tej miejsco­
wości była strom a i nie pozwalała na odpow iednie rozwinięcie szy­
ków  bojow ych w bitwie. To właśnie położenie w ykorzystał Juda.
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Juda wyszedł naprzeciw niego z niewielu (mężami). 17 G dy 
zobaczyli wojsko idące naprzeciw nich powiedzieli do Judy: 
„Czy, będąc nieliczni, będziemy mogli walczyć z tym  potężnym  
mnóstwem? M y, k tórzy  dziś nie jedliśmy, jesteśmy słabi”. 
18 Juda odrzekł: „Łatwo jest pokonać wielu rękami niewielu. 
Dla nieba nie ma różnicy wybawić wielką, czy małą liczbą (lu­
dzi), 19 gdyż zwycięstwo w bitwie nie (zależy) od mnóstwa 
wojska. Z nieba (pochodzi) siła. 20 O ni idą przeciw nam pełni 
zuchwałości i nieprawości, żeby wygubić nas, nasze żony, nasze 
dzieci, żeby nas ograbić. 21 M y zaś walczym y o nasze życie 
oraz o nasze zwyczaje. 22 O n  skruszy ich przed naszym obli­
czem. W y zaś nie bójcie się ich”. 23 G dy przestał mówić, ude­
rzył na nich niespodziewanie. Został starty Seron i jego wojsko 
przed jego (Judy) obliczem. 24 Ścigali go od zejścia z Bethoron 
aż do równiny. Padło z nich około ośmiuset mężów, a pozostali 
uciekli do kraju Filistynów. 25 I zaczął panować strach przed 
Judą i jego braćmi. Trwoga padła na pogan w okół nich. 26 Jego 
imię dotarło aż do króla. A o bitwach Judy opowiadały narody. * 3

3, 18 Sdz 7, 4.7; 1 Sm 14, 6
3, 19 Ps 20, 8; 33, 16-19; 44, 6-8
3 .20  1 Sm 17, 45; 2 Mch 8, 18
3.21 2 Mch 13, 14
3, 25 Pwt 2, 25; Joz 2, 9-11

Zachęta Judy  (ww. 17-22), żeby jego żołnierze przezwyciężyli 
bo jaźń, jako że z pow odu małej liczby i postu , k tó ry  dopiero co 
zakończyli, nie podołają nieprzyjacielowi, idzie po  linii wspom nień 
tych zwycięstw  z przeszłej historii narodu, jakie osiągnięto dzięki 
pom ocy Bożej (por. 1 Sm 14, 17.24.26).

„Dla nieba” (w. 18) — z szacunku dla imienia Bożego hagiograf, 
idąc za ów czesnym  zwyczajem , posługuje się w yrazem : „niebo” za­
miast: Bóg (ww. 18-19). Bóg stanął po stronie swojego ludu i dał mu 
zwycięstwo nad przeważającym  liczebnie najeźdźcą, gdyż walczyli 
w  Jego imieniu o zachowanie Jego prawa. U tw ierdziło  ono Judę i 
jego żołnierzy (ww. 23-26) w przekonaniu, że Bóg ich wspomaga.
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27 G dy król Antioch usłyszał o tych wydarzeniach, uniósł 
się gniewem. Posłał i zgrom adził wszystkie wojska swojego k ró­
lestwa, bardzo silną armię. 28 O tw orzy ł swój skarbiec, dał żołd 
wojsku na cały rok i nakazał im, żeby byli gotowi na każdą 
potrzebę. 29 Ale zobaczył, że zabrakło pieniędzy w skarbcach, 
a podatki w kraju były małe z pow odu buntów  i klęski, którą 
spowodował w kraju, znosząc zwyczaje, sięgające początków  
dni. 30 Obawiał się więc, że nie będzie miał, jak nie raz i nie 
dwa, na w ydatki i dary, które przedtem  rozdawał hojną ręką, a 
przew yższał (tym) poprzednich królów . 31 Jego dusza bardzo 
się martwiła. Postanow ił więc udać się do Persji, ściągnąć podat­
ki z krajów i zebrać wiele pieniędzy. 32 Pozostawił Lysiasza, 
człowieka znakom itego, z rodu królewskiego nad sprawami k ró ­
lestwa od rzeki Eufrat, aż po granice Egiptu. 33 (Polecił mu) 
otoczyć opieką Antiocha, jego syna, aż do czasu swego pow rotu.

3, 27 6, 28-29
3, 30 D n 11, 24
3, 31 6, 1
3, 32 4, 26; 7, 2; 2 Mch 10, 11; 13, 2
3, 33 6, 17

WYPRAWA ANTIOCHA IV DO PERSJI -  LYSIASZ
NAMIESTNIKIEM (3, 27-37)

Ten bardzo ogólny szkic w ydarzeń chce zaakcentować, że Żydzi 
byli w centrum  zainteresow ań króla A ntiocha IV. Jego w ypraw a na 
W schód („górne k ra iny” — dzisiejszy płaskow yż irański) nie miała na 
celu tylko zasilenia opustoszałego skarbca królewskiego, ale także 
ujarzm ienie zbuntow anej Arm enii i wsparcie zagrożonej przez Par­
tów  Medii. „Lysiasz” (w. 32; por. 4, 26-34-35; 2 Mch 10, 11; 13, 2) 
o trzym ał od króla upraw nienia spraw owania w ładzy nad Transeufra- 
teą, tj. zachodnią częścią królestw a Seleucydów od rzeki Eufrat po 
granicę z Egiptem . K ról zostawił sobie bezpośredni nadzór nad 
w schodnią częścią swojego królestwa. Ten zaufany w ysoki urzędnik 
królew ski miał nadto opiekować się małoletnim  synem króla — A ntio- 
chem, późniejszym  jego następcą (por. 6, 14).

4 — Księgi Machabejskie
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34 Pozostawił mu połowę wojsk, słonie i poinform ow ał go o 
wszystkim , co zamierzał oraz o mieszkańcach Judei i Jerozoli­
my, 35 żeby wysłał przeciw  nim wojsko, wyniszczył i zniwe­
czył siłę Izraela oraz to, co pozostało z Jerozolim y, żeby w ym a­
zał ich pamięć z (tego) miejsca, 36 * * żeby osiedlił cudzoziem ców 
we wszystkich ich granicach i dał w dziedzictwo ich ziemię. 
37 Król wziął połowę wojska, która pozostała i w yruszył z A n­
tiochii, swego królewskiego miasta, w roku sto czterdziestym  
siódmym. Przeprawił się przez rzekę Eufrat i przeszedł przez 
górne krainy.

38 Lysiasz w ybrał Ptolemeusza, syna Dorym enesa, N ikanora 
i Gorgiasza, mężów dzielnych, przyjaciół króla 39 i posłał z nimi 
czterdzieści tysięcy mężów, siedem tysięcy konnicy, żeby w kro­
czyli do ziemi judzkiej i zniszczyli ją według polecenia króla.

3.35  6, 12; 12, 53
3 .36  Iz 60, 10; Za 6, 15
3, 37 6, 1; 2 Mch 9, 1
3, 38 2 Mch 8, 8-10

„Słonie” (w. 34) były w ażnym  i charakterystycznym  elementem 
w yposażenia armii syryjskiej. O  sposobie ich stosow ania w bitwie 
zob. 6, 34-37. Zasadnicze jednak zalecenia króla dotyczyły  Judei. 
W edług jego polecenia (ww. 35-36) Lysiasz miał w yniszczyć Żydów  
i sprzedać ich w  niewolę. Pozostałą zaś po nich ziemię, jako włas­
ność króla, miał przekazać na drodze losowania w  dzierżawę, spro­
w adzonym  (przesiedlonym ) obcokrajow com . Te instrukcje znosiły 
tym  samym poprzedni przyw ilej, na m ocy którego Judea miała być 
zhellenizowana, a Jerozolim a stać się miastem greckim, now ą A ntio­
chią (por. 2 M ch 4, 9-15).

„Rok sto czterdziesty siódm y” (w. 37) — wiosna 165 r. przed Chr.

NIKANOR I GORGIASZ W JUDEI (3, 38-45)

„Ptolem eusz”, syn D orym enesa (w. 38) był w odzem  i guberna­
torem  Celesyrii i Fenicji (por. 2 M ch 4, 45; 8, 8).
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40 W yruszyli z całym swym wojskiem, przybyli i stanęli obo­
zem w pobliżu Emmaus na ziemi równinnej. 41 * Kupcy krainy 
usłyszeli ich imię, wzięli srebro i bardzo wiele złota oraz pęta, 
przyszli do obozu, żeby nabyć synów Izraela na niewolników. 
Przyłączyły się do nich wojska Syrii i kraju filistyńskiego.

42 Zobaczył Juda i jego bracia, że nasiliło się nieszczęście, a 
wojska stanęły obozem w ich granicach. Dowiedzieli się o rozka­
zach króla, które polecały skazać lud na wyniszczenie i wykończe­
nie. 43 Rzekł więc każdy do swego przyjaciela: „Dźwigniemy 
nasz lud z ujarzmienia. Będziemy walczyć za nasz lud i świątynię”.

3, 40 4, 3
3,41 2 Mch 8, 11.25
3, 43 2, 41; 5, 32; 2 Sm 10, 12

„N ikanor” należał do najbliższych w spółpracow ników  króla 
(przyjaciel króla — por. 2 M ch 8, 9). Podlegał G orgiaszowi, ale pięć 
lat później był sam odzielnym  dow ódcą armii w  walce przeciw  Judzie 
(por. 7, 26). „G orgiasz” był dośw iadczonym  w odzem  i w  rzeczyw i­
stości on kierował opisaną akcją m ilitarną (ww. 4, 1-2). Później był 
gubernatorem  eparchii nadm orskiej (por. 5, 59) oraz Idum ei (por. 
2 M ch 12, 32).

W iadom ość o wysłaniu do Judei dośw iadczonych w  bitwach ge­
nerałów  przez Lysiasza (ww. 38-41) w zbudziła w  Judei w iększy lęk, 
niż dwie poprzednie w ypraw y A polloniusza i Serona zwłaszcza, że 
w razie klęski groziło Żydom  zaprzedanie w niewolę (ww. 35-36). 
H agiograf m ówi o czterdziestu tysiącach m ężów  (w. 39) wlicza, być 
m oże, w szystkich ludzi, w chodzących w  skład służby pom ocniczej, 
gdyż tekst paralelny (por. 2 Mch 8, 9) m ówi tylko o dw udziestu 
tysiącach.

„Em m aus” (w. 40) — dzisiejsze: 'Am was ok. 30 km na północny 
zachód od Jerozolim y było miejscowością ufortyfikow aną, położoną 
na rów ninie u podnóża górzystego masywu Judei na szlaku, prow a­
dzącym  przez B ethoron do Jerozolim y.

„Kraj filistyński” (w. 41) — dosłownie: kraj obcokrajow ców ; 
LXX określa F ilistynów  przew ażnie w yrazem : allofylois (=  obcokra­
jow cy; por. 4, 22; 5, 66.68).
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44 Zeszło się zgromadzenie, żeby być w pogotow iu do walki, 
modlić się i prosić o litość i miłosierdzie.
45 Jerozolim a była niezamieszkana, 

jak pustynia.
N ie było wchodzącego i wychodzącego 
z tych, k tórzy  się w niej urodzili.
Sanktuarium podeptane,
a synowie obcokrajow ców  (byli) w cytadeli, 
kwaterze dla pogan.
O djęta została radość Jakubowi.
Um ilkł flet i harfa.
46 Zebrali się i przyszli do Massefa, naprzeciw Jerozoli­

my, gdyż dawniej w Izraelu w  Massefie było miejsce modli­
twy. 47 W  owym  dniu pościli, oblekli się w  w ory, (posypali) 
swe głowy popiołem  i rozerwali swe szaty. 48 Rozwinęli Księ­
gę Prawa, (żeby się dowiedzieć) tego, o co poganie pytają swo­
ich bóstw. 49 Przynieśli kapłańskie szaty, pierwsze zbiory, 
dziesięciny, sprowadzili nazirejczyków, k tórzy  dopełnili dni

3,45 1, 36.40; 4, 38; Iz 24, 8; Jr 7, 34
3, 46 Sdz 20, 1; 1 Sm 7, 5; 10, 17; Jr 40, 6
3, 47 2, 14; 4, 39; 11, 71; 2 Mch 10, 25; 14, 15; 2 Sm 3, 31; 1 Kri 21, 27; Jon 3, 6-8
3, 48 2 Mch 8, 23; 15, 9; 2 Kri 19, 14
3, 49 Wj 28, 4; Pwt 26, 2-10.12; Lb 6, 13-20

ZGROMADZENIE W MASSEFA (3, 46-60)

Przed bitw ą Juda zgrom adził swoje w ojsko w  Massefa (hebr. 
M ispah — dzisiejsze tell en-N asbeh, ok. 12 km na północ od Jerozoli­
my) słynnym  sanktuarium , w którym  Izraelici w  czasach proroka 
Samuela prosili Jahw e o zwycięstw o nad Filistynam i, poszcząc i w y­
znając grzechy (por. 1 Sm 7, 5-6). C harakterystyczny szczegół m o­
dlitw  błagalnych w czasach Judy  M achabeusza, o k tórym  wspomina 
hagiograf, to rozwinięcie Księgi Prawa (w. 48). Z braku proroków  
szukali poznania woli Bożej w  Piśmie św. (por. 12, 9; 2 M ch 8, 23; 
15, 9). Sposób korzystania z Księgi Prawa nie jest nam znany. N a 
podstaw ie tekstu 2 M ch 8, 23 m ożna przypuszczać, że otw ierano
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(ślubów) 50 i wołali głośno do nieba mówiąc: „Co z tymi 
uczynimy? Gdzie ich zaprowadzim y? 51 Twoja bowiem świą­
tynia jest zdeptana i znieważona, a Twoi kapłani w sm utku 
i upokorzeniu. 52 O to  poganie zebrali się przeciw  nam, że­
by nas zniszczyć. Ty wiesz, co planują przeciw nam. 53 Jak 
będziemy mogli się im przeciwstawić, jeśli Ty nam nie po ­
m ożesz?” 54 * Zatrąbili na trąbach i krzyczeli wielkim głosem. 
55 Potem  Juda ustanowił dow ódców  ludu, tysiączników, setni­
ków, pięćdziesiątników i dziesiętników. 56 Powiedział tym, 
k tórzy budują dom y, poślubiają żony, sadzą winnice i boja- 
źliwym, żeby każdy wrócił do swojego domu, według Prawa.

3,51 1, 39; 4, 38
3, 54 4, 13.40; Lb 10, 9; Joz 6, 4
3,55 Lb 31, 48; 2 Krn 25, 5
3, 56 Sdz 7, 3; Pwt 20, 5-8; 24, 5

Księgę w dow olnym  miejscu i przypadkow o przeczytany wiersz 
wskazywał, czy m ożna podjąć walkę, czy raczej jej zaniechać. R ów ­
nocześnie w iersz ten, czy też słowa tego wiersza, stanowiły hasło w 
czasie bitw y. Poganie rów nież radzili się swoich bóstw , a odpow iedź 
przekazyw ali kapłani (wyrocznie delfickie).

W edług przepisów  Prawa ofiara z pierw szych zbiorów  (w. 49 
— „pierw ociny”) miała być przekazana do świątyni (por. Wj 23, 19). 
Rów nież ceremonie związane z zakończeniem  ślubu nazireatu 
(w. 49) miały odbyć się w  świątyni (por. Lb 6, 1-21). Przyniesione 
do Massefa (Mispah) szaty kapłańskie (w. 49 — tj. arcykapłańskie), 
ofiary pierw ocin oraz przyprow adzeni nazirejczycy, k tó rzy  kończyli 
swe śluby, w szystko to miało w zruszyć miłosiernego Boga, że Izrae­
lici mają dobrą wolę służyć Jahwe i zachować Jego praw o, ale nie 
mogą tego uczynić, gdyż Jego świątynia znajduje się w ręku pogan 
(ww. 49-51).

„Zatrąbili na trąbach” (w. 54) — ten akt należał do całości ry ­
tu m odlitw  błagalnych, poprzedzających rozpoczęcie bitw y (por. 
Lb 10, 8-9). H agiograf przedstaw ia Judę, zachowującego dokładnie 
przepisy Praw a na podobieństw o nowego M ojżesza. M ianuje bo­
wiem dow ódców  podzielonego na mniejsze jednostki wojska (w. 55;
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57 W ojsko w yruszyło i stanęło obozem  na południe od Em- 
maus. 58 Juda rzekł: „Przepaszcie się i bądźcie dzielnym i syna­
mi. Rano bądźcie gotowi, żeby walczyć przeciw  tym  poganom, 
k tórzy  zebrali się przeciw  nam, by zniszczyć nas i naszą świąty­
nię, 59 gdyż lepiej dla nas umrzeć w walce, niż patrzeć na nie­
szczęścia naszego narodu i naszej świątyni. 60 Jaka bowiem bę­
dzie wola nieba, tak uczyni”.

4 1 Gorgiasz wziął ze sobą pięć tysięcy m ężów  i tysiąc w y­
borowej konnicy. W ojsko w yruszyło w nocy, 2 żeby 

uderzyć na obóz Żydów  i pobić ich niespodzianie. Jego przew o­
dnikami byli synowie cytadeli. 3 D ow iedział się Juda i w yru­
szył, on i dzielni, żeby uderzyć na wojsko króla, to w Em- 
maus, 4 dopóki wojska (Gorgiasza) były jeszcze poza obo­
zem. 5 Gorgiasz przybył w nocy do obozu Judy i nie znalazł 
nikogo. Szukał ich w górach, gdyż powiedział: „O ni uciekli

3, 58 1 Sm 4, 9; 2 Sm 2, 7; 10, 12
3, 59 9, 10

por. Wj 1, 21; Pw t 1, 15). N astępnie, zgodnie z przepisam i Prawa 
(por. Pw t 20, 5-8), zwalnia z obow iązku uczestniczenia w bitwie 
tych, k tó rzy  rozpoczynają życie rodzinne (budują dom , w chodzą w 
związki małżeńskie, sadzą winnicę) oraz tych, k tó rzy  nie mają odw a­
gi walczyć. U fny w Bożą pom oc, całkowicie zdaje się na Bożą wolę 
(w. 60). Ze swej jednak strony  czyni w szystko, co dyktuje mu roz­
tropność oraz strategia dobrego w odza (ww. 57-60).

ZWYCIĘSTWO POD EMMAUS (4, 1-25)

G orgiasz chciał przez zaskoczenie odnieść nad Judą zwycięstwo. 
U dał się więc z częścią wojska do obozu Judy. Juda zaś w ykorzystu ­
jąc odejście w ojsk Gorgiasza z obozu pod Em m aus uderzył na usz­
czuplony obóz w roga (w. 3).

„Synowie cytadeli” (w. 2) — ci m ieszkańcy cytadeli, k tó rzy  do­
brze znali bliższe i dalsze okolice Jerozolim y.

„D zielni” (w. 3) — h eb r.: gebarim  (=  w ojow nicy, bohaterow ie) 
byli to doświadczeni i waleczni żołnierze.
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przed nam i”. 4 * 6 Z brzaskiem dnia Juda ukazał się na równinie 
z trzem a tysiącami mężów. O prócz tarcz i mieczów nie mieli, 
coby chcieli mieć. 7 Zobaczyli obóz pogan m ocny i ufortyfi­
kowany. O taczała go konnica, oni zaś byli wyćwiczeni w w oj­
nie. 8 Juda rzeki mężom, k tórzy  z nim byli: „Nie bójcie się 
ich m nóstw a i nie lękajcie się ich natarcia. 9 Przypomnijcie so­
bie, jak zostali ocaleni nasi ojcowie na M orzu Czerw onym , gdy 
ścigał ich faraon z wojskiem. 10 * Teraz będziemy wołali do nie­
ba. Jeśli jest nam życzliwy i będzie pamiętał o przym ierzu 
z ojcami, zetrze ten obóz dzisiaj przed naszym obliczem. 
11 W szystkie narody poznają, że jest Ten, k tóry  wybawia i ocala 
Izrael”. 12 Cudzoziem cy podnieśli swe oczy i zobaczyli ich 
nadchodzących przeciw nim. 13 W yszli z obozu do walki. Ci 
przy Judzie zatrąbili, 14 starli się i rozgrom ili pogan (tak, że) 
uciekli na równinę. 15 Wszyscy ostatni padli od miecza. I ścigał

4, 8 Pwt 20, 3; 2 Mch 8, 16 
4, 9 Wj 14, 30
4, 10 3, 60
4, 11 2 Mch 1, 27; Ps 59, 14; 79, 10
4, 13 3, 54
4, 15 7, 45

„Juda rzeki m ężom ” (ww. 8-11) — Juda pochodzący z rodu ka­
płańskiego wygłosił przed bitw ą zachętę stosownie do przepisu Pra­
wa (por. Pw t 20, 2-4). Będą to często czynili on i jego bracia.

„Zostali ocaleni nasi ojcowie na M orzu C zerw onym ” (w. 9)
— aluzja do w ydarzeń opisanych w tekście Wj 14, 15-30.

„D o G azary” (w. 15) — dosłownie: do G azery (hebr. G ezer —
dzisiejsze tell — Gezer) znana w  starożytności miejscowość kanaanej-
ska położona ok. 11 km  na południe od Lyddy (Lód — por. 9, 52; 
Joz 16, 10; 1 Kri 9, 15-17).

„Idum ea” (w. 15) — eparchiaa królestw a Seleucydów (por. 4,
29.61; 6, 31). Jej stolicą była M arisa (hebr. M are’śah — Joz 15, 44 —
tell Sandahannah w  pobliżu Bet G uw rin (dawnego Eleutheropolis).
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ich aż do Gazery, aż do równin Idumei, A zotu oraz Jamnii. 
Padło z nich około trzy  tysiące mężów. 16 W rócił Juda i w oj­
sko z pościgu za nimi 17 i rzekł do ludu: „Nie starajcie się o 
łupy, gdyż walka jest przed nami. 18 Gorgiasz i wojsko są na 
górze blisko nas, lecz stańcie teraz przeciw  naszym wrogom, 
pokonajcie ich, potem  zaś swobodnie bierzcie łupy”. 19 Jesz­
cze kończył Juda te słowa, ukazał się jakiś wychylający się z 
góry oddział. 20 Zobaczył, że uciekli, że spalono obóz. W ido­
czny bowiem dym wskazywał co się stało. 21 Zobaczyw szy to, 
bardzo się przelękli. A gdy dojrzeli wojsko Judy na równinie 
gotowe do walki, 22 * wszyscy uciekli do kraju filistyńskiego. 
23 A Juda wrócił na ograbienie obozu. Zabrali wiele złota i sre­
bra, hiacynt, m orską purpurę i wielkie bogactwo. 24 Wracając 
śpiewali pieśni i błogosławili w niebie (Boga), że jest dobry, że 
na wieki Jego miłosierdzie. 25 W  owym  dniu dokonało się 
wielkie wybawienie Izraela.

4, 24 D n 3, 89; Ps 106, 1

„A zot” (w. 15) — (hebr.: ’aoóóó , dzisiejsze: Asdud) od XII w. 
przed C hr. m iasto-państw o, w chodzące w skład pentapolu filis­
tyńskiego (por. Joz 13, 3). W  czasach perskich stolica prowincji 
A sdudu.

„Jam nia” (w. 15) — Jabne, dzisiejsze: Jibna (Jebną) ok. 20 km na 
południe od Jafy. D aw ne miasto filistyńskie ok. 14 km na północ­
ny w schód od A zot (por. Joz 15, 11), stolica eparchii nadmorskiej
(por. 5, 58; 15, 40) i baza w ojskow a (por. 10, 69).

„H iacyn t” (w. 23) — purpura z odcieniem fioletow ym .
„Purpura m orska” (w. 23) — bardzo ceniona purpura  ciemno-

-czerw ona. D o jej farbowania używ ano wyciągu z gruczołów  m or­
skiego ślimaka szkarłatnika.

„Że jest dobry, że na wieki Jego m iłosierdzie” (w. 24) — fragment 
Ps 118, 1 lub 136, 1; 1 Krn 16, 34. Zwycięstwo przypisyw ano mocy 
Bożej, a nie m ęstwu żołnierzy i dobrej strategii w odza.
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26 Ci z obcokrajowców, k tórzy  ocaleli, przyszedłszy oznaj­
mili Lysiaszowi wszystko co się w ydarzyło. 27 O n  zaś usły­
szawszy zaniepokoił się i upadł na duchu, gdyż nie spotkało 
Izraela to, co chciał i nie wyszło to, co mu król polecił. 28 * W 
następnym  roku zgrom adził sześćdziesiąt tysięcy w ybranych 
mężów, pięć tysięcy konnicy, aby walczyć z nimi (Żydami). 
29 Przybyli do Idumei i stanęli obozem  w Bethsur. Juda wyszedł 
naprzeciw nim z dziesięcioma tysiącami mężów. 30 G dy zoba­
czył potężne wojsko, modlił się i rzekł:

„Błogosławiony jesteś W ybawco Izraela, 
k tóry  ręką Twojego sługi Dawida, 
złamałeś natarcie potężnego.
Wydałeś obóz Filistynów 
w ręce Jonatana, syna Saula 
i tego, k tóry  nosił jego broń.

4, 26 3, 32
4 ,27  3 ,35
4, 28 2 Mch 11, 2
4 ,30  1 Sm 14, 13-14; 17, 50

KLĘSKA LYSIASZA (4, 26-35)

„N ie w yszło to, co mu król polecił” (w. 27) — por. 3,32-36.
„W następnym  ro k u ” (w. 28) — tj. na początku 164 r. (por. 3, 37; 

2 M ch 11, 21).
„B ethsur” (w. 29) — hebr.: bet-sur (=  dom  skały; dzisiejsze: hir- 

bet et-Tabeiqah ok. 28 km na południe od Jerozolimy) starożytna miej­
scowość kanaanejska, należąca później do pokolenia Judy (por. Joz 15, 
58). W  czasach machabejskich ufortyfikowana twierdza Judei, graniczą­
ca z eparchią Idumei, broniąca od południa dostępu do Jerozolimy.

W ojska Lysiasza, okrążając Judeę drogą rów niny nadmorskiej 
udały się pod Bethsur, aby zaatakować Jerozolim ę od południa.

„Juda m odlił się” (ww. 30-34) podobnie jak przed bitw ą pod Em - 
maus (por. 4, 8-11)

„N atarcie po tężnego” (w. 30) — aluzja do walki D aw ida z G olia­
tem (por. 1 Sm 17, 4.48-50)
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31 Podobnie zamknij to wojsko 
w ręce Twojego ludu, Izraela.
N iech się zawstydzą z wojska 
oraz ze swej konnicy.

32 Napełnij ich bojaźnią, 
odbierz ufność w ich potęgę.
N iech się Zachwieją przez swą klęskę.

33 O bal ich mieczem
tych, k tórzy  Cię kochają, 
a będą Cię chwalić pieśniami wszyscy, 
k tórzy znają Twoje im ię”.

34 Zwarli się wzajemnie. Z obozu Lysiasza padło około pięciu 
tysięcy mężów. Padli stając przeciw  nim. 35 Lysiasz, widząc 
dokonujący się odw rót swojego szyku bojowego, a tych Judy 
ogarniętych odwagą, że są gotowi żyć lub um rzeć szlachetnie, 
wycofał się do Antiochii i zwerbował najemnych, żeby znów w 
wielkiej liczbie pojawić się w Judei.

4, 32 Wj 15, 16; Pwt 11, 25

„W ydałeś obóz Filistynów  w  ręce Jonatana” (w. 30) — aluzja do 
w ydarzeń opisanych w  1 Sm 14, 1-23.

H agiograf nie w spom ina o układach Lysiasza z Judą po przegra­
nej bitwie (por. 2 M ch 11, 13-15). Rów nież to zw ycięstw o Judy w 
ujęciu naszego hagiografa było w yrazem  m ocy Bożej.

OCZYSZCZENIE ŚWIĄTYNI I POŚWIĘCENIE OŁTARZA (4, 36-61)

Po tym  zwycięstwie Juda i jego w ojsko (dosłownie: „obóz”) 
udali się na górę Syjon na teren sanktuarium  — w celu oczyszczenia, 
sprofanowanej przez pogan, świątyni i pow tórnego jej poświęcenia 
w raz z ołtarzem  całopalenia. Świątynia jako centrum  życia religijne­
go Żydów , w ich przekonaniu, była „radością całej ziem i”, gdyż w 
niej przebyw ał Bóg Jahwe (por. Ps 48, 2). W iersz 38 m ówi o znisz­
czeniu tego obiektu sakralnego. W iersze 39-40 w yrażają publiczny 
żal całej w spólnoty  wierzących, okazany w  tradycyjnych gestach
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36 Rzekł Juda i jego bracia: „O to  nasi wrogowie zostali star­
ci. C hodźm y oczyścić świątynię i poświęcić”. 37 Zebrał się 
cały obóz i weszli na górę Syjon. 38 Zobaczyli sanktuarium  
spustoszone, ołtarz zbezczeszczony, bram y spalone, na dzie­
dzińcach wyrośnięte krzewy, jak w  lesie lub na jednej z gór, a 
sale (kapłańskie) zniszczone. 39 Rozdarli swoje szaty, podnieśli 
wielki lament, posypali (głowy) popiołem, 40 padli twarzą ku 
ziemi, zatrąbili na trąbach na znak i zawołali do nieba. 41 W te­
dy Juda polecił mężom walczyć z tymi w cytadeli, aż będzie 
oczyszczona świątynia. 42 W ybrał kapłanów nienagannych, 
mających upodobanie w Prawie. 43 Oczyścili świątynię, w y­
nieśli splamione kamienie na miejsce nieczyste. 44 Naradzali się 
w sprawie zbezczeszczonego ołtarza całopalenia, co z nim zro ­
bią 45 i przyszła im dobra myśl: zburzyć go, żeby nie stał się 
dla nich hańbą, gdyż poganie go zbezcześcili. Zburzyli więc oł­
tarz, 46 a kamienie złożyli na górze świątynnej na miejscu sto­
sownym aż pojawi się prorok, żeby się co do nich wypowiedzieć.

4, 36 2 Mch 10, 5
4, 38 3, 51; Jr 26, 6; Mi 3, 12
4, 39 3, 47
4, 40 3, 54
4.42 Ml 1, 5-7
4.43 2 Mch 10, 3
4, 46 Pwt 18, 15; 1 Mch 14, 41

(rozryw anie szat, lamentacje, posypanie głowy ziemią lub popiołem  
— por. 2, 14) oraz trąbieniem  w trąby na znak głębokiego sm utku 
(por. Lb 10, 3; 31, 6; J1 2, 13).

„Splamione kam ienie” (w. 43) — grecki w yraz: miasma suponuje 
hebr. w yraz śiqqus (=  ohyda, obrzydliw ość, k tóra plami). N a ołtarzu 
całopalenia w  świątyni jerozolimskiej poganie postawili swój ołtarz 
pośw ięcony Zeusowi O lim pijskiem u (por. 1, 54) i na nim składali 
ofiary ze zw ierząt nieczystych. Stąd kamienie tego ołtarza były ry ­
tualnie splamione, tj. nieczyste.

„N a górze św iątynnej” (w. 46) — dosłownie: „na górze D o m u ”. 
W  języku hebrajskim  w yrazem : bajit (=  dom) określano rów nież 
świątynię (D om  Jahwe — por. Mi 3, 12; Ag 1, 8 itd.)
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47 Wzięli nieciosane kamienie według Prawa i zbudowali nowy 
ołtarz na w zór poprzedniego. 48 O drestaurow ali świątynię, 
wnętrze i poświęcili dziedzińce. 49 * W ykonali nowe naczynia 
święte, wnieśli do świątyni świecznik, ołtarz kadzenia oraz stół. 
50 Złożyli na ołtarzu ofiarę kadzidła, zaświecili lampy na świecz­
niku i świeciły w świątyni. 51 N a stole położyli chleby i roz­
ciągnęli zasłony. U kończyli wszystkie czynności, które podję­
li. 52 Dwudziestego piątego (dnia), dziewiątego miesiąca — to

4, 47 Wj 20, 25; Pwt 27, 5-6; Joz 8, 31
4, 49 Wj 25, 23.29.31; 37, 25
4 ,50  2 Mch 10, 3
4, 51 Wj 25, 30; 36, 35-36
4 ,52  2 Mch 10, 5

„Aż pojawi się p ro ro k ” (w. 46) — czas działalności p roroków  już 
dawno minął, ale były zapow iedzi pojawienia się p roroka w  przy­
szłości, w  czasach eschatycznych (por. Pw t 18, 18; Ml 3, 1.23). Stąd 
— jak widać — oczekiwanie tego proroka w  czasach machabejskich 
było bardzo żywe. N ow y  ołtarz (w. 47) w ykonano ściśle według 
przepisów  Prawa (por. Wj 20, 25; Pw t 27, 6).

„Wnieśli [...] s tó ł” (w. 49) — chodzi o stół chlebów pokładnych. 
C o tydzień bowiem  składano na tym  stole 12 chlebów, w imieniu 
dw unastu pokoleń Izraela. C hleby te spożywali kapłani w raz z mię­
sem ofiarnym .

„Święciły w  świątyni” (w. 50) — hagiograf podkreśla ten fakt, gdyż 
ustanow ione święto poświęcenia świątyni nazyw ano rów nież świę­
tem świateł, praw dopodobnie na pam iątkę zapalenia siedmioramien- 
nego świecznika sym bolu sw obody kultu  (por. FlavAnt 12, 7, 7). 
Ilum inow ano w tedy fasadę świątyni oraz dom y, podobnie jak w ra­
dosne święto Szałasów (nazwa bliższa rzeczywistości, niż nazwa: 
święto N am iotów  — por. Kpł 23, 42-43) w  październiku (por. Kpł 
23, 33-44; Lb 29, 12-39). Święto to  obchodzono co roku, 25 dnia 
miesiąca Kislew (grudzień), dlatego nazyw ano je rów nież świętem 
Szałasów miesiąca Kislew (por. 2 M ch 10, 5-8).

„Sto czterdziestego ósmego ro k u ” (w. 52) — tj. 164 r. przed Chr. 
(25 Kislew = 1 4  grudnia). Profanacja zatem świątyni trw ała od grud­
nia 167 r. do grudnia 164 r. przed C hr.
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był miesiąc Kislew — sto czterdziestego ósmego roku wstali 
wcześnie rano, 53 złożyli ofiarę według Prawa na now ym  ołta­
rzu całopalenia, k tóry  zbudowali. 54 W  tym  czasie i w tym 
dniu, w którym  go poganie zbezcześcili, w tedy został poświę­
cony przy pieśniach, cytrach, harfach i cymbałach. 55 Cały lud 
padł na twarz. O ddali cześć i błogosławili w niebie Tego, k tóry  
ich szczęśliwie prowadził. 56 Osiem dni dokonywali poświęcenia 
ołtarza. Przynosili całopalenia z radością oraz złożyli ofiarę zjedno­
czenia i dziękczynną. 57 Fasadę świątyni ozdobili złotymi wień­
cami i małymi tarczami. Odnowili bramy oraz sale (kapłanów) i 
zaopatrzyli je w drzwi. 58 Bardzo wielka radość zapanowała 
wśród ludu. Hańba pogan została zniesiona. 59 Postanowił Juda 
oraz jego bracia i całe zgromadzenie Izraela, że dni poświęcenia 
ołtarza będą obchodzone z radością i weselem w tym czasie, z 
roku na rok, przez osiem dni, (począwszy) od (dnia) dwudziestego 
piątego miesiąca Kislew. 60 W  owym czasie wybudowali wokół 
góry Syjon wysoki mur, warowne wieże, żeby przychodzący po­
ganie nie deptali tych (miejsc), jak to czynili przedtem. 61 Umieś­
cili tam wojsko, żeby jej strzegło. Umocnił też Bethsur, żeby jej 
strzegło, żeby lud miał warownię przeciw Idumei.

4,53 Ez 43, 18-27
4, 54 4, 59; 2 Krn 5, 12; J 10, 22
4, 56 2 Krn 29, 31; 2 Mch 2, 16; 10, 5; Ps 50, 23; 107, 22
4 ,60  1, 33; 6, 7
4, 61 6, 7.26; 9, 12

Poświęcenie ołtarza całopalenia (w. 56) przypom ina ceremonię 
pierwszej konsekracji ołtarza całopalenia na pustyni synajskiej (por.
Lb 7, 10-88). U stanow ione święto oczyszczenia świątyni i poświęce­
nia ołtarza nosi nazwę święta hanukkah  (od czasownika: hanak =
zapoczątkować, poświęcić; grec.: ta enkdinia; łac. encaenia — J 10, 22).

U fortyfikow any obiekt św iątynny na górze Syjon (w. 60) miał 
stanowić swego rodzaju przeciwwagę cytadeli opanowanej przez p o ­
gan. U m ocnienie zaś tw ierdzy Bethsur (w. 61) stanowiło w ażny ele­
m ent ochrony Judei, a zwłaszcza Jerozolim y przed nieprzyjacielem, 
atakującym  od południa.
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5 1 Stało się, gdy poganie z okolicy dowiedzieli się, że zo­
stał odbudow any ołtarz, oraz, że zostało poświęcone san­

ktuarium  jak poprzednio, bardzo się rozgniewali. 2 Postanow i­
li wytępić ród Jakuba tych, k tórzy  byli w śród nich. Zaczęli spo­
śród ludu skazywać na śmierć oraz wypędzać. 3 Juda zaś wal­
czył przeciw synom Ezawa w Idumei, Akrabattenie, gdyż oble­
gali Izraela. Zadał im wielką klęskę, upokorzył ich i zabrał łupy. 5 6

5, 1 N e 4, 2
5 ,3  5, 65; 2 Mch 10, 15-17

WYPRAWA PRZECIW IDUMEI ORAZ AMMONITOM (5, 1-8)

Znana była od dawna anim ozja pogan do świątyni Jahwe (por. 
Ps 48, 5-9). Po wiadom ości, że Żydzi w znow ili kult Jahwe w  świąty­
ni, ich wrogość tym  razem zwróciła się bezpośrednio przeciw  miesz­
kającym w śród nich w yznaw com  religii m ojżeszowej. M ilitarna w y­
praw a Judy  i jego braci przeciw  prześladow com  ich w spółbraci miała 
raczej charakter zem sty i przypom ina dawną w ojnę świętą. Jest jakby 
echem dawnego cheremu (hebr.: herem  =  klątwa, odłączenie; LXX: 
anathem a  =  osoba lub rzecz przeznaczona na zagładę aktem ślubu 
w wojnie prow adzonej w imieniu Boga) z czasów zdobyw ania Kana- 
anu przez Jozuego (por. Kpł 27, 28-29; Pw t 13, 13-18; 20, 13,18; Joz
6, 21; 8, 26). Spotkanie z N abatejczykam i (w. 5, 25) i prośba skiero­
wana do m ieszkańców tw ierdzy Efron (w. 5, 48) świadczą, iż Juda 
łagodził bezwzględne stosowanie tego praw a z uwagi na polecenie 
Pw t 20, 10-11. O pisane w rozdz. 5 w ypraw y Judy  i jego braci miały 
miejsce od w iosny do jesieni 163 r. (por. 2 M ch 12, 32; 13, 1).

Juda w yruszył najpierw  przeciw  Edom itom  („synowie Ezaw a” 
— w. 3; 2 M ch 10, 15-23). Edom ici byli zawsze w rogo nastawieni do 
Izraelitów  (por. 2 Kri 8, 20-22; Ez 25, 12; 35, 3-5). Po upadku kró­
lestwa judzkiego w  586 r., naciskani przez N abatejczyków  opuścili 
tereny swojego królestw a na w schód od A raby (wadi el-'A rabah po­
łożonej na południe od M orza M artwego) i zajmowali, nie bez prze­
m ocy, ziemie południow e królestw a judzkiego (por. A bd 10-14). Za 
czasów Seleucydów weszli w  skład eparchii Idum ei (por. 4, 15), stąd 
zwano ich później Idum ejczykam i. Hagiograf, m ówiąc o w yprawie
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4 Przypom niał sobie zło synów Baiana, k tórzy  byli dla ludu si­
dłem i pułapką, gdyż czatowali na nich na drogach. 5 Zamknęli 
się przed nim w wieżach. Obiegł ich i obłożył ich klątwą. Spalił 
ich wieże ogniem ze wszystkimi, k tórzy  byli wewnątrz.
6 Przeprawił się przeciw synom Ammona. N apotkał silne w oj­
sko, liczny lud i Tym oteusza ich wodza. 5 * 7 Stoczył z nimi wiele 
bitew, starł ich przed swoim obliczem i pokonał ich. 8 Zajął 
Jazer oraz podległe mu miejscowości i wrócił do Judei.

9 Poganie w Galaadzie zebrali się przeciw Izraelitom , bę­
dących w ich granicach, żeby ich wyniszczyć. Uciekli tedy

5, 9 5, 27

Judy przeciw  Edom itom  w Idum ei, wymienia nazwę A krabattena 
(w. 3; h eb r.: m aaleh  'aąrabim — Lb 34, 4; Joz 15, 3; Sdz 1, 36). 
Miejscowość ta nie jest zidentyfikow ana. Być m oże, iż należy jej 
szukać ok. 30 km na południow y zachód od M orza M artwego 
(naqb es-Safa).

„Synowie Baiana” (w. 4) — był to szczep arabskich pół-nom adów  
zajordańskich (por. Beon — Lb 32, 3), k tó ry  niepokoił kupców  i po d ­
różujących na szlaku Jerozolim a — Jerycho. Juda obłożył ich klątwą 
(w. 5; Lb 21, 1-3) i wyniszczył.

W ypraw a przeciw  A m m onitom  („synom  A m m ona” — w. 6) wią- 
że się niewątpliwie z pogrom em  Żydów , o k tórym  w spom ina w. 13.

„Tym oteusz” (w. 6) — w ódz (por. 2 M ch 12, 2) zw ierzchnik Am - 
m onitów  i dóbr Tobiadów  oraz eparchii Galaadu (por. 2 M ch 3, 11).

„Zajął Jazer i podległe mu miejscowości” (w. 8) — dosłownie: zajął 
Jazer i jego córki (hebraizm — por. Lb 21, 32). „Jazer” — miejscowość w 
kraju Am m onitów (por. Lb 21, 24) na zachód od Ammanu, dzisiejsze: 
hirbet G azzir w  wadi Salb ok. 4 km na południe od miasta es-Salt.

WALKI W GALILEI I W GALAADZIE (5, 9-54)

„G alaad” (w. 9) — kraina (eparchia) m iędzy rzekami Jabbok i Jar- 
m uk, k tóra w epoce hellenistycznej obejm owała rów nież W yżynę Sy­
ryjską na północ od rzeki Jarm uk.
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do tw ierdzy Dathem a 10 i wysłali listy do Judy i jego braci 
mówiąc: „Poganie w okół nas zebrali się przeciw nam, żeby 
nas wyniszczyć. 11 Przygotow ują się, żeby przyjść i zająć 
twierdzę, do której uciekliśmy, a Tym oteusz dow odzi ich woj­
skiem. 12 Przybywając więc teraz w yzw ól nas z ich rąk, gdyż 
m nóstwo z nas zginęło. 13 W szyscy nasi bracia, będący w 
(miejscowościach) Tubii zostali zam ordowani. Ich żony zaś i 
dzieci oraz dobytek dostały się do niewoli. Zginęło tam około 
jednego tysiąca m ężczyzn”. 14 Jeszcze listy czytano, a oto 
przybyli inni wysłańcy z Galilei, k tórzy  rozdarw szy szaty oz­
najmili te słowa 15 mówiąc: „Zebrali się ci z Ptolemaidy, Tyru, 
Sydonu oraz z całej Galilei obcokrajowcy, żeby nas znisz­
czyć”. 16 G dy usłyszał Juda i lud wszystkie te słowa, zebrało 
się wielkie zgromadzenie, żeby się naradzić, co mają uczynić 
swym braciom będącym w ucisku i tym , k tórzy  walczą z ni­
mi. 17 Rzekł więc Juda swemu bratu Szymonowi: „Wybierz * 5

5, 13 2 Mch 12, 17
5, 14 13, 45; H i 1, 16
5, 15 5, 22
5, 16 1 Sm 7, 5
5, 17 2 Mch 8, 22

„D athem a” (w. 9) — miejscowość nie zidentyfikow ana (tell Abu 
eś-Seih H am ad na W yżynie H auranu) tw ierdza na północny zachód 
od Bosorry) dzisiejsza Bosra (Busra) w  południow ej Syrii.

„Bracia będący w (miejscowości) T ub ii” (w. 13) — Żydzi, za­
m ieszkujący ziemie, należące praw dopodobnie do rodu Tobiadów 
w kraju A m m onitów  (por. Sdz 11, 3-4; 2 Sm 10, 6). G łów na miejsco­
wość „T ob” (grec. Toubiou) w  Zajordanii (et-Taijibeh) m iędzy mia­
stami D er'ca i Bosra w  dzisiejszej południow ej Syrii (dawna kraina 
Baśanu).

„Ptolem aida” (w. 15) — Starożytne portow e miasto 'A kkó (Umma 
— por. Joz 19, 30). N azw a miasta pochodzi od króla egipskiego Ptole­
m eusza II Filadelfa (285-246), k tó ry  po rt i m iasto ufortyfikow ał i 
pow iększył. „Galilea obcokrajow ców ” (w. 15) — lub Galilea pogan 
(por. Iz 8, 23; M t 4, 15) północna część Palestyny m iędzy jeziorem
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sobie m ężów i w yrusz, żeby wybawić twych braci, tych w Gali­
lei. Ja zaś i mój brat Jonatan w yruszym y do G alaadu”. 18 Józe­
fa, syna Zachariasza i Azariasza, w odza ludu razem z resztą 
wojska pozostaw ił na straży w Judei. 19 Polecił im mówiąc: 
„Bądźcie na czele tego ludu i nie wszczynajcie walki przeciw 
poganom, aż my w rócim y”. 20 Szymonowi zostały przydzie­
lone trzy  tysiące mężów, żeby w yruszył do Galilei. Judzie osiem 
tysięcy mężów do Galaadu.

21 Szymon udał się do Galilei i stoczył wiele bitew z poga­
nami. Rozgrom ił pogan przed swoim obliczem 22 i ścigał ich 
aż do bram y Ptolemaidy. Spośród pogan padło blisko trzy  tysią­
ce m ężów i zagarnął ich łupy. 23 Zebrał (Żydów) tych z Galilei 
i w A rbatta z żonami i dziećmi oraz ze wszystkim  co mieli i 
przyprow adził do Judei z wielką radością.

24 Juda M achabeusz i jego brat Jonatan przeprawili się przez 
Jordan i szli trzy dni przez pustynię. 25 Spotkali Nabatejczyków.

18 5, 56
19 5, 57.61
23 5, 45
24 5, 52
25 9, 35

Genezaret a M orzem  Śródziem nym . O d  najazdu asyryjskiego za k ró ­
la Tiglat-Pilesera III (745-726) w  733 r. przed C hr. w większości 
zamieszkała przez pogan (por. 2 Kri 15, 29).

„A rbatta” (w. 23) — miejscowość nie zidentyfikow ana być m oże, 
iż jest to toparchia, której głównym  miastem było Q irjat 'A qrabah 
(=  'A qrabeh), położona na w schód od Cezarei nadm orskiej m iędzy 
Samarią a Galileą (por. 1 Kri 4, 10).

„N abatejczycy” (w. 25) — semicki szczep nom adów  pochodzenia 
aramejskiego. Przew odnicy karawan, zajmujących się przew ozem  to ­
w arów  w schodnich znad zatoki perskiej przez pustynię arabską nad 
M orze C zerw one i do Egiptu oraz nad w ybrzeże M orza Śródziem ne­
go. O d  170 r. przed C hr. zaczęli odgryw ać większą rolę w  Zajor- 
danii (por. 2 M ch 5, 8). Ich stolicą była Petra (Sela' Edom itów  — por. 
Iz 42, 11).

5 — Księgi Machabejskie



1 Mch 5, 25-36 66

O ni wyszli pokojow o im naprzeciw i opowiedzieli im w szystko, 
co spotkało ich braci w Galaadzie, 26 że wielu z nich zamknęło 
się w Bosorra i Bosor, w  Alema, Chasfo, M aked i Karnain — 
wszystkie te miasta są warowne i wielkie — 27 oraz w pozosta­
łych miastach Galaadu się zamknęli. (Poganie) postanowili naza­
jutrz w yruszyć przeciw  tw ierdzom , zdobyć je i zgładzić ich 
wszystkich w jednym  dniu. 28 Zawrócił Juda i jego wojsko 
niespodzianie drogą przez pustynię do Bosorry. Zdobył miasto, 
zabił ostrzem  miecza każdego m ężczyznę, zabrał całą ich zdo­
bycz i spalił je ogniem. 29 Stamtąd w yruszył w nocy i szli aż 
do tw ierdzy. 30 I stało się, (gdy) wcześnie rano podnieśli swe 
oczy (zobaczyli, że) oto liczny, nie mający liczby, lud podcią­
gając drabiny i machiny, żeby zdobyć tw ierdzę, walczył z 
nimi. 31 Juda widział, że bitwa rozgorzała, a krzyk miasta — 
trąby i wielki krzyk — w zniósł się aż do nieba, 32 rzekł do mę­
żów (swego) wojska: „Walczcie dzisiaj za naszych braci”. 33 W y­
ruszył z trzem a oddziałami na ich tyły. Zatrąbili na trąbach i 
wznieśli okrzyk w modlitwie. 34 W ojsko Tym oteusza poznało, 
że jest (to) M achabeusz i uciekli przed jego obliczem. Zadał im 
wielką klęskę. W owym  dniu padło z nich około osiem tysięcy 
mężów. 35 Zwrócił się do Alema, walczył z nią i zdobył ją. 
Zabił wszystkich jej m ężczyzn, zagarnął jej łupy i spalił ją og­
niem. 36 Stamtąd w yruszył i zajął Chasfo, M aked i Bosor oraz

5, 26 
5, 32 
5, 33 
5, 35 
5, 36

5, 36.43-44
3, 43; 2 Sm 10, 12
3, 54; Sdz 7, 16; 9, 43; 1 Sm 11, 11
5, 26
5, 26

„B osorra” (w. 26) — forteca Galaadu w  H auranie (dzisiejsza Bosra
=  Busra eski-Sam w południow ej Syrii), gdzie rozdzielał się szlak
handlow y, prow adzący znad zatoki perskiej w kierunku M orza
Śródziem nego na zachód i M orza Czerw onego na południe. Później­
sza stolica rzymskiej prow incji Arabii po 104 r. po C hr.

„B osor” (w. 26 i 36) — dzisiejsze Busr el-H ariri ok. 20 km  połud­
niow y w schód od Maked.



67 1 Mch 5, 36-42

pozostałe miasta Galaadu. 37 Po tych wydarzeniach Tym ote­
usz zebrał inne wojsko i stanął obozem  naprzeciw Rafon po d ru ­
giej stronie potoku. 38 Juda wysłał (zwiadowców), żeby obej­
rzeli obóz. Oznajm ili mu mówiąc: „Są przy  nim zgromadzeni 
wszyscy poganie ci w okół nas, bardzo liczne wojsko. 39 A ra­
bowie są najęci im na pomoc. O bozują po drugiej stronie potoku 
gotowi pójść przeciw  tobie do walki. Juda w yruszył na spotka­
nie z nim i”. 40 Tym oteusz zaś powiedział dowódcom  swego 
wojska, gdy Juda i jego wojsko zbliżali się do wód potoku: „Je­
żeli on pierw szy przeprawi się do nas, nie będziemy mogli się 
mu oprzeć, gdyż będzie miał przewagę nad nami. 41 Jeśli zaś 
będzie się bał i stanie obozem  za rzeką, przepraw im y się do nie­
go i zwyciężym y go”. 42 G dy Juda zbliżył się do wód potoku, 
postawił pisarzy ludu nad potokiem  i polecił im mówiąc: „Nie

5, 39 2 Mch 12, 10
5, 40 1 Sm 14, 10
5,42 Joz 3, 2-3; 2 Krn 26, 11

„Alem a” (w. 26 i 35) — dzisiejsze 'A lm ah ('lima) ok. 22 km na 
północny w schód od miasta D er'a (Edrei — por. Lb 21, 23) w H aura- 
nie (dzisiejsza południow a Syria).

„C hasfo” (w. 26 i 36) — aram. Kaspin (por. 2 M ch 12, 13) dzisiej­
sze: H isfin (Khisfin) 15 km na w schód od jeziora Genezaret.

„M aked” (w. 26 i 36) — dzisiejsze tell M oqdad (M iqdad) na pó ł­
nocny w schód od Alema ('lima)

„R afon” (w. 37) — dzisiejsze er-Rafeh nad potokiem  nahr el-H arir 
(Ehreir) dopływ em  rzeki Jarm uk, na północ od D athem a (w. 9). W oj­
ska Tym oteusza znajdow ały się po stronie zachodniej tego potoku, 
a Juda przyby ł od strony wschodniej.

„Bardzo liczne w ojsko” (w. 38) — wiersz 2 M ch 12, 20 podaje 
120 tys. piechoty i 2500 konnicy.

„Postawił pisarzy lu d u ” (w. 42) — byli to cywilni lub w ojskow i 
funkcjonariusze (hebr.: soterim — por. Wj 5, 6; Pw t 20, 5-9), k tó rzy  
przeprow adzali rejestrację m ężczyzn zdolnych do służby wojskowej, 
przygotow yw ali oddziały w ojskow e, przekazyw ali rozkazy przed bi­
twą, pilnowali, by wszyscy szli do walki, a w  czasie bitw y czuwali,
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pozwólcie żadnemu człowiekowi zatrzym ać się, lecz niech 
wszyscy idą do w alki”. 43 * I pierwszy przepraw ił się przed 
nimi, a za nim cały lud. Starli przed swoim obliczem wszystkich 
pogan, a (ci) rzucili swą broń i uciekli na teren św iątynny w Kar- 
nam. Zajęli więc miasto, teren św iątynny spalili ogniem ze 
wszystkimi, k tórzy  byli na nim. Karnain zostało pokonane i nie 
mogli się już przeciwstawić Judzie. 45 Juda zabrał wszystkich 
Izraelitów, tych w Galaadzie, od najmniejszego aż do najwięk­
szego, ich żony, ich dzieci i mienie — gromada bardzo wielka 
— żeby się udać do kraju Judy. 46 Przybyli aż do Efron, tego 
wielkiego (położonego) na szlaku bardzo obronnego miasta, któ­
rego nie m ożna było ominąć ani na praw o, ani na lewo, lecz 
trzeba było przejść przez jego środek. 47 Ci z miasta zamknęli

5, 43 2 Mch 12, 22
5 ,44  2 Mch 12, 21.26
5, 45 5, 23
5, 46 2 Mch 12, 27
5, 47 Pw t 20, 12

żeby nikt się nie wycofał, zdziesiątkow ane zaś oddziały uzupełniali 
now ym i żołnierzam i (por. Joz 1, 10; 3, 2).

„Teren św iątynny K arnain” (w. 43) — grecki w yraz: temenos oz­
nacza w ydzielony obszar ziemi (często gaj), przeznaczony i poświę­
cony bóstw u ze świątynią i ołtarzem . „K arnain” (hebr.: qa.rna.jim = 
dwa rogi) nazw a ta jest związana ze świątynią bogini A sztarte przed­
stawianą z dw om a rogami (sym bol mocy). M iejscowość (dzisiejsze: 
Seih Sa'ad) trudno  dostępna, tw ierdza (por. 2 M ch 12, 21) odległa 
ok. 15 km  na zachód od Rafon (w. 37), dawniej stolica Oga, króla 
Baszanu (H auran), zwana 'A śtaró t Q arnajim  (albo: 'A śtarót lub Q ar- 
najim — por. R dz 14, 5; Joz 9, 10; Am 6, 13).

„G rom ada bardzo w ielka” (w. 45) — dosłow nie: bardzo wielki 
obóz.

„E fron” — (w. 46) — tw ierdza w wadi et-Taijibeh, zwana niegdyś 
Efreh, w  Galaadzie, na południe od dzisiejszego miasta A dźlun, 
mniej więcej na w ysokości położonego na zachodniej stronie Jordanu 
miasta Bethsan.
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i zatarasowali bram y kamieniami. 48 Juda wysłał do nich słowa 
pokoju mówiąc: „Przejdziem y przez twoją ziemię, żeby pójść 
do naszego kraju. N ik t was nie skrzyw dzi, tylko pieszo przej­
dziem y”. Ale nie chcieli mu otw orzyć. 49 Juda polecił ogłosić 
wojsku, żeby każdy zajął miejsce na którym  jest. 50 Ruszyli 
mężowie wojska i walczyli z miastem cały ów dzień i całą noc. 
Miasto dostało się w jego ręce. 51 Zgładził każdego m ężczyznę 
ostrzem miecza, zburzył je do gruntu, zabrał jego łupy i prze­
szedł przez miasto po zabitych. 52 Przeprawili się przez Jordan 
na wielką równinę naprzeciw Bethsan. 53 Juda zgrom adził 
tych, k tórzy  się spóźnili, zachęcając lud przez całą drogę, aż 
przyszli do kraju Judy. 54 * W stąpili na górę Syjon w radości i 
weselu. Złożyli całopalenia, gdyż nikt z nich nie zginął, aż w ró­
cili w pokoju.

55 W  dniach, w których był Juda i Jonatan w krainie Ga- 
laadu, a jego brat Szymon był w Galilei naprzeciw Ptolema- 
idy, 56 Józef, syn Zachariasza i Azariasz, dow ódcy wojska, 
usłyszeli o m ężnych czynach oraz o walce, których dokonali

5, 48 
5, 50 
5, 52 
5, 54 
5, 55 
5, 56

Lb 20, 19-20; Pwt 2, 26-27
2 Mch 12, 28
5, 24; 12, 40-41; 2 Mch 12, 29
4, 37; 2 Mch 12, 31
5, 21-24
5, 18

„W ysłał do nich słowa poko ju” (w. 48) — dosłownie: słowa p oko ­
jowe; hagiograf chciał zw rócić uwagę, że Juda podobnie jak M ojżesz
(por. Lb 20, 14-17; 21, 21-22) kierował się wskazaniami Prawa (por. 
Pw t 20, 10-15) „Bethsan” (w. 52) — h eb r.: bet se’an; grec. baithsan 
(dzisiejsze: tell el-H ósn koło Beisan) ok. 25 km na południe od je­
ziora G enezaret, na w schodnim  krańcu doliny Ezdrelon w  Galilei. 
O d  III w. przed C hr. m iasto to  nosiło nazwę N ysa, a później grec. 
Skythopolis (por. Sdz 1, 27; Jd t 3, 10).

„Złożyli całopalenia” (w. 54) — przybyli bowiem do Jerozolim y 
około połow y czerwca 163 r. tuż przed świętem Tygodni (Pięćdzie­
siątnicy).
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7 i powiedzieli sobie: „Wsławimy się i my! Pójdźm y walczyć 
przeciw poganom, tym  w okół nas”. 58 * W ydali rozkaz tym 
z ich wojska, które było z nimi i w yruszyli przeciw  Jamnii. 
59 W yszedł Gorgiasz z miasta i jego mężowie na spotkanie z 
nimi w walce. 60 Józef i Azariasz zostali zmuszeni do ucieczki. 
Ścigali ich do granic Judei. W owym  dniu padło z ludu Izraela 
około dwa tysiące mężów. 61 Była to wielka klęska ludu, gdyż 
nie usłuchali Judy i jego braci sądząc, że dokonają mężnych czy­
nów. 62 * O ni bowiem nie byli z nasienia owych mężów, w któ­
rych ręce zostało dane wybawienie Izraela.

63 Mąż Juda i jego bracia cieszyli się wielką sławą wśród 
całego Izraela i wszystkich narodów , gdziekolwiek słyszano 
ich imię. 64 Grom adzili się u nich ci, k tórzy  (ich) chwalili. 
65 W yruszył Juda oraz jego bracia i walczyli z synami Ezawa w 
krainie na południu. Pokonali H ebron i podległe mu miejscowo­
ści, zniszczyli jego tw ierdze oraz spalili jego wieże wokoło.

5, 59 4, 1-2
5, 60 5, 19.67
5, 65 5, 3

KLĘSKA POD JAMNIĄ (5, 55-62)

„Przeciw  Jam nii” (w. 58) — por. 4, 15.
„G orgiasz” (w. 59) — por. 3, 38; 4, 1-25
H agiograf w yraża przekonanie (w. 62), że Józef i Azariasz ponie­

śli klęskę dlatego, iż O patrzność nie pow ierzyła im zadania w yzw ole­
nia Izraela.

ZWYCIĘSTWA W IDUMEI I W KRAJU FILISTYNÓW (5, 63-68)

W ypraw a przeciw  Idum ei miała miejsce po święcie Pięćdziesiąt­
nicy w 163 r. (por. 2 M ch 12, 32).

„H ebron” (w. 65) — h eb r.: hebrón (dawne: Q irejat ’A rba' — por. 
Joz 15, 54) dzisiejsze: el-Halil, ok. 37 km na południe od Jerozolim y 
(por. Rdz 23, 2; Joz 14, 15; 2 Sm 2, 1). Za panow ania Seleucydów 
H ebron  należał do eparchii Idumei.
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66 W yruszył też, żeby udać się do kraju Filistynów i przeszedł 
Marisę. 67 W  owym  dniu padli w bitwie kapłani, k tórzy  chcieli 
okazać, że są m ężnymi wojownikami, gdyż wyszli oni nierozw a­
żnie do walki. 68 Juda zwrócił się ku A zotow i w kraju filistyń­
skim, zburzył ich ołtarze, rzeźby ich bóstw  spalił ogniem, zebrał 
łupy z miast i pow rócił do kraju Judy.

6 * 1 Król A ntioch przem ierzał górne krainy i dowiedział się, 
że w Persji jest Elymais, miasto słynne z bogactwa, srebra 

i złota, 2 a w nim bardzo bogata świątynia. Są tam złote zb ro ­
je, pancerze i oręż, które tam pozostaw ił Aleksander, syn Filipa, 
król Macedonii, k tóry  najpierw królow ał nad Grekami. 3 * (A n­
tioch) wyprawił się i usiłował zająć miasto oraz ograbić je, ale

5, 68 4, 15
6, 1 2 Mch 1, 13-14
6 ,2  1,1

„Podległe mu m iejscowości” (w. 65) — dosłownie: jego córki (he- 
braizm — por. 5, 8).

Po zdobyciu H ebronu  Juda w yruszył do kraju Filistynów  przez 
Marisę (tell Sandahannah), stolicę eparchii Idum ei (por. 4, 15; Flav- 
-A nt 13, 9, 1).

„Padli w  bitwie kapłani” (w. 67) — być m oże, iż chodzi tu o 
bitwę, o której w spom ina 2 M ch 12, 37. H agiograf m ówi o śmierci 
kapłanów, gdyż w ynikła ona nie tylko z pow odu ich nieroztropności, 
ale przede w szystkim  była karą za przekroczenie przepisu T ory  (por. 
Kpł 21, 1-2).

ŚMIERĆ ANTIOCH A IV EPIFANESA (6, 1-17)

O  śmierci A ntiocha IV Epifanesa inform uje rów nież 2 M ch
1, 12-16 i 9, 1-29. N iniejszy opis jest bardziej p rosty  w  ujęciu, niż
owe dwa z 2 M ch. Hagiograf, podając szczegóły śmierci tego króla,
pragnie zwrócić uwagę, że zły człowiek nie uniknie sprawiedliwej
Bożej odpłaty, starając się w ten sposób podtrzym ać ufność i nadzieję 
w cierpiącym prześladow anie narodzie. A ntioch IV um arł w  wielkich 
cierpieniach gdyż dopuścił się wielkich zbrodni względem narodu
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nie zdołał, gdyż ci z miasta poznali zamiar 4 i powstali do wal­
ki z nim. Uciekł i odszedł stamtąd w wielkim sm utku, żeby w ró­
cić do Babilonu. 5 Ktoś przybył, oznajmiając mu w  Persji, że 
wojska wysłane do Judei są w odwrocie. 6 Silne wojsko Lysia- 
sza w yruszyło pierwsze, lecz uciekło przed nimi. (O ni zaś) 
wzmocnili się w zbroję, wojsko i liczne łupy, które zabrali z 
obozów , gdy (je) zdobyli. 7 Zburzyli ohydę, którą zbudował 
na ołtarzu w  Jerozolim ie, sanktuarium  zaś, jak poprzednio, o to­
czyli wysokimi murami oraz jego miasto Bethsur. 8 I stało się, 
gdy król usłyszał te wieści, zdum iał się i był bardzo wstrząśnię­
ty. Padł na łoże, położył się chory z pow odu sm utku, ponieważ 
nie stało mu się tak, jak planował. 9 Pozostał tam wiele dni, 
gdyż odnow ił się w nim wielki smutek. Spodziewał się, że um ­
rze, 10 zwołał więc w szystkich swych przyjaciół i rzekł do 
nich: „O dszedł sen z moich oczu, a serce jest pogrążone w

6, 6 4, 35
6, 7 4, 36.47.60-61; 6, 26
6, 8 4, 27

żydow skiego, a przede w szystkim  zniewagi świątyni Bożej, którą w 
sposób szczególny opiekow ała się O patrzność.

„G órne k rainy” (w. 1) — por. 3, 37.
„Elym ais” (w. 1) — w krainie Elam u był okręg górski położony 

na północny w schód od Suzy, dawnej stolicy Persji. M iasto o tej 
nazwie nie jest znane. Być m oże, iż tłum acz grecki hebr. w yrazowi: 
medinah  (=  prowincja) nadał aramejskie znaczenie: prow incja (mia­
sta). Przyjm ując tę hipotezę w  lb  należałoby przełożyć [...] że w 
Persji jest (prowincja) Elymais (z) m iastem słynnym  [...].

„Bardzo bogata św iątynia” (w. 2) — według 2 M ch 1, 13 była to 
świątynia bogini N anaii (identyfikow ana z boginią Artem idą).

W iersz 6 inform uje o w ydarzeniach opisanych w  ww. 4, 28-35 
i w  2 M ch 11, 1-12.

„Zburzyli ohydę” (w. 7) — por. 1, 54.
„Jego miasto B ethsur” (w. 7) — por. 4, 29.61. W szystkie twierdze 

w  państwie należały do króla i strzegła ich królew ska załoga.



73 1 Mch 6, 11-16

zm artw ieniu”. 11 Powiedziałem sobie: „Do jakiegoż utrapienia 
i wielkiego zamętu doszedłem, w którym  teraz jestem? D la­
tego, że byłem uczciwy i serdeczny (w sprawowaniu) mojej wła­
dzy. 12 Ale teraz przypom inam  sobie nieszczęścia, które spo­
wodowałem w Jerozolimie. Zabrałem wszystkie naczynia srebr­
ne i złote, które były w niej. Wysłałem, żeby wytępić miesz­
kańców Judy, bez pow odu. 13 Poznałem, że dlatego spotkały 
mnie te nieszczęścia. I oto ginę w wielkim sm utku na obcej zie­
m i”. 14 Przywołał Filipa jednego ze swych przyjaciół, ustano­
wił go nad całym królestwem, 15 dał mu diadem, swoją szatę i 
pierścień, by wychowywał Antiocha, jego syna i przygotow ał 
go, żeby królował. 16 Król Antioch umarł tam w roku sto * 6

6, 11 Ps 18, 5
6, 12 1, 21-23
6, 14 6, 55.63; 2 Mch 9, 29; 13, 23
6, 15 Rdz 41, 42; Est 3, 10; 8, 2
6, 16 2 Mch 1, 16; 9, 28

„Powiedziałem sobie” (w. 11) — dosłownie: powiedziałem  sercu.
W  w. 13 hagiograf zwraca uwagę, że król uświadom ił sobie, iż 

obrabow anie świątyni jerozolimskiej i jej zniewaga są przyczyną jego 
śmiertelnej choroby (por. 2 M ch 9, 12).

„Przyw ołał F ilipa” (w. 14; por. 2 M ch 9, 29) — był to jeden 
z pierw szych przyjaciół, czyli zaufanych dostojników  króla (osoba 
różna od postaci, noszącej to samo imię w 2 Mch 5, 22). O trzym ując 
insygnia w ładzy (w. 15), a mianowicie „diadem ” (opaska z białej 
wełny z m edalionem, noszona na głowie), „szata” królew ska (płaszcz 
purpurow y) i „pierścień”, stanowiący rów nocześnie pieczęć z w y ­
grawerowaną kotw icą Seleucydów, został tym  samym m ianow any 
regentem oraz opiekunem  dziewięcioletniego syna królewskiego A n­
tiocha, następcy tronu.

W edług hagiografa A ntioch IV Epifanes (w. 16) zm arł w  Babilo­
nie pod koniec 163 r. Ponieważ wcześniej opisał fakt poświęcenia 
świątyni jerozolim skiej (por. 4, 52), stąd m ożna przypuszczać, iż 
uważał, że A ntioch IV zm arł po poświęceniu świątyni. W  rzeczyw i­
stości jego śmierć miała miejsce w  Tabae koło dzisiejszego Isfahan
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czterdziestym  dziewiątym. 17 * Lysiasz dowiedział się, że król 
umarł. Postanowił, żeby był królem jego syn A ntioch, którego 
wychował w młodości i nazwał go imieniem Eupator.

18 Ci z cytadeli osaczyli Izraela w okół świątyni, starając 
się stale (wyrządzać mu) krzyw dę, a (dawać) poparcie poga­
nom. 19 Juda postanow ił ich wyniszczyć. Zgrom adził więc 
cały lud, żeby ich oblegać. 20 Zebrali się razem, obiegli ją w 
roku sto pięćdziesiątym. Przygotow ał stanowiska dla w yrzutni 
i machiny. 21 Spośród tych, k tórzy  byli w  oblężeniu, uszli, a 
przyłączyli się do nich niektórzy z bezbożnych z Izraela. 22 Po­
szli do króla i rzekli: „Jak długo nie dasz w yroku i nie pomścisz

6, 17 3, 32-33
6, 18 1, 33-35
6, 20 6, 51

przed poświęceniem świątyni jesienią (w rzesień/październik) 164 r. 
jak podaje hagiograf 2 M ch (9, 1-29), poświęcenie zaś świątyni odby­
ło się 14 grudnia (25 Kislew) 164 r. przed C hr. (por. 2 M ch 10, 1-8).

Zagrożony Lysiasz (w. 17), mając p rzy  sobie syna A ntiocha IV, 
ogłosił go natychm iast królem , jako A ntiocha V i dał mu przydo­
mek: E upator (=  syn szlachetnego ojca), co m oże wskazywać, że 
A ntioch IV Epifanes cieszył się popularnością w śród pogańskiej lud­
ności syryjskiej.

OBLĘŻENIE CYTADELI (6, 18-27)

„Osaczyli Izraela” (w. 18) — położona na wzniesieniu, naprzeciw 
świątyni, cytadela (por. 1, 33) pozwalała syryjskiej załodze nie tylko 
kontrolow ać teren św iątyni i miasta, ale także stwarzać różnego ro­
dzaju przeszkody i trudności.

„W roku sto pięćdziesiątym ” (w. 20) — według kalendarza mace­
dońskiego rok ten trw ał od 11 października 163 r. do w rześnia 162 r. 
O blężenie więc zaczęło się po w ypraw ie do Idum ei (por. 5, 65-68; 
2 M ch 12, 32) „niektórzy z bezbożnych z Izraela” (w. 21) — ich 
przyw ódcą był arcykapłan M enelaos, którego działalność nasz hagio­
graf pom ija milczeniem (por. 2 M ch 13, 3).
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naszych braci? 23 M y chętnie zgodziliśmy się służyć tw oje­
mu ojcu, postępować według jego poleceń i słuchać jego ro z­
kazów. 24 Z tego pow odu synowie naszego narodu obiegli 
ją, wrogo się usposobili do nas. N adto  tych, których spośród 
nas znaleźli, zabili i mienie nasze zagrabili. 25 N ie tylko prze­
ciw nam wyciągnęli ręce, ale także po wszystkie ich grani­
ce. 26 O to  dzisiaj stanęli obozem  przeciw  cytadeli w  Jerozo­
limie, żeby ją zdobyć. U fortyfikow ali sanktuarium  i Beth- 
sur. 27 * Jeżeli ich natychm iast nie uprzedzisz, więcej od tych 
(rzeczy) dokonają i nie będziesz mógł ich pow strzym ać”.

28 Rozgniewał się król, gdy (to) usłyszał. Zebrał wszystkich 
swych przyjaciół, dow ódców  swego wojska i tych nad konni­
cą. 29 Przybyły do niego najemne wojska z innych królestw  
i z wysp morskich. 30 Liczba jego wojsk (wynosiła) sto tysię­
cy pieszych, dwadzieścia tysięcy konnicy i trzydzieści dwa sło­
nie, znające walkę. 31 W yruszyli przez Idumeę i stanęli obo­
zem pod Bethsur. W alczyli przez wiele dni i zrobili machiny, 
ale (oblężeni) wypadli i spalili je ogniem oraz mężnie walczy­
li. 32 O dstąpił Juda od cytadeli i stanął obozem  w Bethzacharia 
naprzeciw królewskiego obozu. 33 Król wstał wcześnie rano 
i z pośpiechem poprow adził wojsko drogą do Bethzacharia.

6, 23 1, 43.52
6,24 2, 44; 3, 8
6,28 3, 27; 2 Mch 13, 9
6.30 2 Mch 13, 2
6.31 2 Mch 13, 19

BITWA POD BETHZACHARIA (6, 28-47)

„Tych nad konnicą” (w. 28) — dosłownie: tych nad uzdam i (lej­
cami).

„Przez Idum eę” (w. 31) — wojska nieprzyjaciela usiłowały zdobyć 
tw ierdzę Bethsur (por. 4, 15.29), chcąc w  ten sposób opanować do ­
stęp do Jerozolim y od strony południow ej.

„Bethzacharia” (w. 32) — miejscowość Beit Zakarja położona ok.
10 km  na północ od Bethsur (por. 4,15).
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W ojska przygotow ały się do bitwy. Zatrąbiono na trąbach, 
34 słoniom pokazano sok w inogron i m orw y, żeby je podniecić 
do walki. 35 Zwierzęta przydzielono do oddziałów. Przy każ­
dym słoniu ustaw iono tysiąc mężów opancerzonych w  kolczugi, 
mających na głowach hełmy z brązu. Każdemu zwierzęciu przy­
dzielono pięćset wyborowej konnicy. 36 O ni byli na czas 
(wszędzie), gdzie było zwierzę i gdzie szło, szli razem, nie odstę­
powali od niego. 37 N a każdym  zwierzęciu były wieże drew­
niane, mocne, strzeżone, sztucznie umocowane na nim popręga­
mi. N a każdej było czterech żołnierzy, k tórzy  z nich walczyli i 
kierujący nim H indus. 38 Reszta konnicy stała z obu stron 
dwu skrzydeł wojska, która nękała (przeciwników) i osłaniała 
oddziały. 39 G dy słońce oświeciło złote i spiżowe tarcze, roz­
jaśniły się od nich góry i świeciły jak pochodnie ognia. 40 Pew­
na część królewskiego wojska ustawiła się na zboczach góry, 
pewna zaś na nizinach. Szli naprzód pewnie w ustalonym  szy­
ku. 41 Zadrżeli wszyscy, słysząc odgłos mnóstwa, marsz ogrom­
nej liczby i chrzęst zbroi. Była to bowiem armia bardzo wielka i 
silna. 42 Zbliżył się Juda i jego wojsko do walki. Padło z kró­
lewskiego wojska sześciuset mężów. 43 Zobaczył Eleazar, zwa­
ny Awaran, jedno ze zwierząt okryte królewskimi pancerzami. 
Przewyższało wszystkie zwierzęta. Przypuszczał, że na nim jest 
król. 44 O fiarow ał się, żeby wybawić swój lud i zyskać sobie 
nieśmiertelne imię. 45 Podbiegł do niego odważnie w środek 
oddziału, zadawał śmierć na prawo i na lewo. Rozstąpili się 
przed nim tu i tam. 46 W śliznął się pod słonia, złożył się (do 
ciosu) pod nim i zabił go. (Słoń) padł na ziemię na niego i tam

6, 44 2, 51

„O fiarow ał się” (w. 44) — dosłownie: w ydał samego siebie. Po­
dobnie w yraża się N o w y  Testam ent w  odniesieniu do ofiary Jezusa 
C hrystusa (por. Ga 1, 4; 1 Tm 2, 6 itd.).

Bitwa pod Bethzacharia zakończyła się klęską Judy. Hagiograf 
m ówi o niej dw uznacznie (w. 47). N atom iast akcentuje heroiczną 
śmierć Eleazara, m łodszego brata Judy  (w. 46).
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(Eleazar) umarł. 47 Zobaczyli siłę króla i gwałtowny napór 
wojska, cofnęli się przed nimi.

48 Ci zaś z wojska króla wyruszyli na spotkanie z nimi w 
Jerozolimie. Król stanął obozem  w Judei, na górze Syjon. 49 Z 
tymi z Bethsur zawarł pokój. W yszli z miasta, gdyż nie mieli 
tam żywności, żeby się w nim zamknąć, ponieważ był szabat 
dla ziemi. 50 Król zajął Bethsur i umieścił tam załogę, żeby 
była na jego straży. 51 Oblegał sanktuarium  wiele dni. Ustawił 
tam stanowiska dla w yrzutni, machiny, miotacze ognia, m io­
tacze kamieni, kusze do strzał i proce. 52 O ni (oblężeni) rów ­
nież wprowadzili machiny przeciw machinom i walczyli wiele 
dni. 53 Brakowało żywności w magazynach ponieważ był to 
siódmy rok, a ocaleni spośród pogan Judejczycy zjedli resztę za­
pasów. 54 W świątyni pozostało mało m ężczyzn, ponieważ 
zmógł ich głód i rozproszyli się, każdy do swojej miejscowości.

55 Lysiasz dowiedział się, że Filip, którego król Antioch je­
szcze za życia ustanowił, żeby wychował Antiocha jego syna, 
aby on królował, 56 pow rócił z Persji i Medii, a z nim wojska, 
które udały się z królem oraz, że usiłuje przejąć władzę nad

6, 49 
6, 51 
6, 53 
6, 55

6, 53; 2 Mch 13, 22; Wj 23, 11; Kpł 25, 4-5 
6, 20
5, 23.45; 6, 49
6, 14.17

OBLĘŻENIE SYJONU (6, 48-54)

„Nie mieli tam żyw ności” (w. 49 i 53) — według przepisu Prawa 
(por. Kpł 25, 2-5) każdy siódm y rok był tzw . rokiem  szabatow ym  
dla ziemi. W  tym  roku nie w olno było siać oraz dokonyw ać żniw  i 
zbiorów . W  naszym  przypadku rok  szabatow y zaczynał się w jesieni 
w 164 r. i trw ał do jesieni 163 r. D latego też z pow odu braku żyw no­
ści oblężeni w  tw ierdzy Bethsur chętnie skorzystali z propozycji p o ­
koju i oddali tw ierdzę w  ręce Syryjczyków. Ponieważ Juda i Szymon 
sprow adzili do Jerozolim y prześladow anych rodaków  w Galilei i w 
Galaadzie, dlatego rów nież w  lepiej zaopatrzonej Jerozolim ie brako­
wało żyw ności (ww. 53-54).
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sprawami państwowym i. 57 Pospieszył się, dał znak, żeby 
odejść i rzekł do króla, dow ódców  wojska i m ężów: „Słabniemy 
każdego dnia, żywność nasza szczupła, a miejsce, które oblega­
my jest warowne, sprawy zaś królestwa nalegają na nas. 58 Te­
raz więc podajm y prawicę tym  ludziom , zaw rzyjm y pokój z 
nimi i z całym ich narodem. 59 Pozw ólm y im postępować 
według ich zwyczajów, jak przedtem . Z pow odu ich zwycza­
jów, które znieśliśmy, rozgniewali się i uczynili to wszyst­
k o ” . 60 Spodobało się to słowo królow i oraz dowódcom  i w y­
słali do nich, żeby zawrzeć pokój. Przyjęli więc. 61 Przysiągł 
im król i dowódcy. Po tych (zapewnieniach) wyszli z twier­
dzy. 62 Król wszedł na górę Syjon i zobaczył obwarowanie 
miejsca, złamał przysięgę, którą złożył i polecił zburzyć mur 
wokoło. 63 W yszedł z pośpiechem i wrócił do Antiochii. Za­
stał Filipa, panującego nad miastem. Stoczył z nim bitwę i wziął 
miasto siłą.

6.58  11, 50; 2 Mch 11, 26
6.59  2 Mch 11, 24-25
6, 60 2 Mch 13, 22
6, 62 6, 7; 10, 11

PRZYZNANIE WOLNOŚCI RELIGIJNEJ (6, 55-63)

A ntioch IV Epifanes, mianując Filipa regentem całego królestwa 
i opiekunem  syna A ntiocha, następcy tronu  (por. 6, 14-15) tym  sa­
m ym  pozbaw ił Lysiasza piastowanej dotychczas w ładzy. Lysiasz jed­
nak miał p rzy  sobie następcę tronu . D latego postanow ił siłą u trzy ­
mać swe stanow isko (w. 17 i 63). N a tej walce o władzę skorzystali 
Żydzi. Lysiasz w  imieniu małoletniego któla zaproponow ał Judzie 
pokój i sw obodę w yznania (ww. 58-59). P rzyjęto  te propozycje, choć 
spotkało ich przykre rozczarow anie „zburzenie m u ró w ” — w. 62). 
Hagiograf, mówiąc o tych w ydarzeniach, nie zw rócił uwagi, że p ro ­
pozycja pokoju  ze strony Lysiasza w tragicznej sytuacji w  jakiej zna­
leźli się oblężeni w Jerozolim ie Żydzi, była w idom ym  znakiem  dzia­
łania opiekuńczej Bożej O patrzności. Pewne podobieństw o jest bo ­
wiem m iędzy oblężeniem Jerozolim y za czasów króla asyryjskiego



79 1 Mch 7, 1-6

7 * 1 W  roku sto pięćdziesiątym pierwszym  Dem etriusz, syn 
Seleukosa, w yruszył z Rzym u i z niewieloma mężami 

przybył do nadmorskiego miasta, i tam królował. 2 I stało się, 
gdy wszedł do królewskiego dom u swoich ojców, wojska 
schwytały Antiocha i Lysiasza, żeby ich przyprow adzić do nie­
go. 3 G dy dowiedział się o tym  wydarzeniu powiedział: „Nie 
pokazujcie mi ich tw arzy”. 4 * W ojska zam ordowały ich, a D e­
metriusz zasiadł na tronie swojego królestwa.

5 Przybyli do niego wszyscy niewierzący i bezbożni m ężo­
wie z Izraela. Przew odził im Alkimos, chcący zostać kapła­
nem. 6 O skarżyli naród przed królem mówiąc: „Zgładził Juda 
i jego bracia wszystkich twoich przyjaciół, a nas wypędził z

7, 1 2 Mch 14, 1-2
7 ,5  6, 21; 2 Mch 14, 3-4

Sennacheryba w 701 r. przed C hr. (por. 2 Kri 19, 35-36), a zaprze­
staniem oblężenia Jerozolim y przez Lysiasza. N atom iast bardzo w y­
raźnie zaakcentował, przeciwstawiając z jednej strony praw ość Judy
i jego wierność praw u Bożem u, a z drugiej strony przew rotność i 
cynizm króla syryjskiego, łamiącego złożoną przysięgę (w. 62).

DEMETRIUSZ KRÓLEM (7, 1-4)

„Rok sto pięćdziesiąty p ierw szy” (w. 1) — tj. 161 r. przed C hr.
„D em etriusz” (w. 1) — syn króla Seleukosa IV Filopatora (187- 

-175) jako zakładnik przebyw ał w  Rzym ie od 175 r.
„Przybył do nadm orskiego m iasta” (w. 1) — a mianowicie do p o r­

towego miasta Trypolis. Senat rzym ski uznał go za króla na tronie 
Seleucydów (w. 4) w  rok  później. Panował jako D em etriusz I Soter 
(161-150).

ALKIMOS I BAKCHIDES W JUDEI (7, 5-25)

„A lkim os” (w. 5) — (=  w aleczny; hebr. imię — Jakim) ponie­
waż imię Jakim  miał zw ierzchnik 12. klasy kapłańskiej z rodu Itam a- 
ra, syna A arona (por. 1 Krn 24, 12) nie jest więc w ykluczone, że
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naszego kraju. 7 Teraz więc poślij męża, którem u ufasz, a 
przyszedłszy niech zobaczy całe spustoszenie jakie uczynili nam 
i krajowi króla. N iech ukarze ich i wszystkich, k tórzy  im pom a­
gają” . 8 Król w ybrał Bakchidesa spośród przyjaciół króla, 
sprawującego władzę (w krainie) za Rzeką, wielkiego w króle­
stwie i wiernego królowi. 9 W ysłał jego oraz bezbożnego Al- 
kimosa, (którem u) potw ierdził kapłaństwo i polecił mu dokonać 
zemsty na synach Izraela. 10 W yruszyli i przybyli z licznym 
wojskiem do kraju Judy. Wysłali posłów  do Judy i jego braci 
podstępnie ze słowami pokoju. 11 * Ale (oni) nie wzięli pod 
uwagę ich słów. W idzieli bowiem, że przybyli z licznym woj­
skiem.

12 W  sprawie Alkimosa i Bakchidesa zebrało się zgrom adze­
nie pisarzy, żeby znaleźć słuszne (rozwiązanie). 13 Chasydzi 
byli pierwsi spośród synów Izraela, (którzy) zabiegali u nich o 
pokój. 14 M ówili bowiem: „Przybył z wojskiem człowiek, ka­
płan z nasienia Aarona, więc nie skrzyw dzi nas”. 15 Rozma­
wiał z nimi słowami pokoju i przysiągł im mówiąc: „Nie będziemy 
wyszukiwać krzywdy, (żeby uczynić) wam i waszym przyjacio­
łom ”. 16 U w ierzyli mu. A (tymczasem) schwycił spomiędzy

7, 8 9, 68; 2 Mch 8, 30
7, 9 9, 1
7, 13 2, 42
7, 14 2 Mch 14, 6

Alkimos jako członek rodu kapłańskiego uważał, iż m oże ubiegać się
o stanowisko arcykapłana (w. 9).

„O skarżyli n aró d ” (w. 6) — oskarżenie to poprzedziła wcześniej­
sza w izyta A lkim osa u króla i bogate prezenty , k tóre mu ofiarował
(por. 2 M ch 14, 4).

„Bakchides” (w. 8) — przyjaciel króla, w spom niany już wcześniej
(por. 2 M ch 8, 30). K ról D em etriusz m ianował go gubernatorem  
Transeufratei tj. zachodniej części królestw a Seleucydów od rzeki
Eufrat po granicę z Egiptem. Przed nim to stanow isko piastow ał Ly- 
siasz (por. 3, 32).

„C hasydzi” (w. 13) — por. 2, 42.
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nich sześćdziesięciu mężów i zam ordował ich w jednym dniu. 
W edług słowa które on (psalmista) napisał:
17 „Ciała Twoich bogobojnych
i krew ich rozlali w okół Jeruzalem
i nie było, kto by ich pogrzebał”.
18 Bojaźń przed nimi i strach padł na cały lud, gdyż powiedzieli: 
„Nie ma w nich praw dy i sprawiedliwości. Złamali układ i p rzy ­
sięgę, którą złożyli”.
19 Bakchides odstąpił od Jerozolim y i rozłożył się obozem  w 
Bethzaith. Posłał i pochwycił wielu z tych mężów, k tórzy  zbiegli 
do niego oraz niektórych z ludu i złożył ich na ofiarę w wielkiej 
cysternie. 7 * * * * * * * * * * * * 20 Powierzył kraj Alkimosowi, pozostawił mu wojsko,

7, 17 Ps 79, 2-3

„Zgrom adzenie p isarzy” (w. 12) — chociaż hagiograf posłużył się
tym samym greckim term inem : grammateis co w  w. 5, 42, nie są to
urzędnicy, lecz uczeni w Piśmie, lewici lub kapłani (por. Ezd 7, 6-7)
znani już w czasach perskich. Być m oże, iż spośród nich w yw odzili
się przyw ódcy Chasydów  (ww. 13-14; 2, 42), k tó rzy  sądzili, że
obietnice poczynione przez króla (por. 6, 59) zwłaszcza, że patrono­
wał im arcykapłan Alkim os, stanowią wystarczającą gwarancję w ol­
ności religijnej. Juda M achabeusz i jego bracia nie byli tak naiwni.
N ie uznawali oni A lkim osa za arcykapłana (por. 2 Mch 14, 7). P o­
chodzenie z rodu kapłańskiego i zdobyta przez przekupstw o godność 
arcykapłana nie gwarantowały, w  ich przekonaniu, uczciwości i p ra­
wości charakteru.

W iersz 17 stanowi w olny, skrócony przekład (według LXX) 
Ps 79, 2-3. C ytat ten, odnoszący się do w ydarzeń z 586 r. przed 
C hr., nasz hagiograf zastosował do dokonanego m ordu na niew in­
nych rodakach przez arcykapłana Alkimosa.

„Praw dy i spraw iedliw ości” (w. 18) — grecki zw rot: aletheia kai 
krisis suponuje hebr. wyrażenie: 'emet umiśpat (Ps 111, 7), które można 
przełożyć: wierność i sprawiedliwość lub lojalność i sąd (słuszność).

„B ethzaith” (w. 19) — (=  dom /tłocznia/oliw ek) dzisiejsze: Beit 
Zeita ok. 5 km na północ od Bethsur (por. 4, 29).
6 -  Księgi Machabejskie
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żeby mu pomagało. Bakchides wrócił do króla. 21 Alkimos 
walczył o arcykapłaństwo. 22 Przyłączyli się do niego wszys­
cy, k tórzy  niepokoili swój lud. Opanowali kraj Judy i sprawili 
wielkie nieszczęście Izraelowi. 23 Juda widział całe nieszczęś­
cie, które uczynił synom Izraela Alkimos i ci z nim, większe niż 
poganie. 24 Przeszedł więc wszystkie granice Judei wokoło, 
dokonał zemsty na tych mężach, k tórzy  odeszli (tak), że przesta­
li krążyć po kraju. 25 * G dy Alkimos zobaczył, że wzmocnił się 
Juda i ci z nim oraz poznał, że nie może się im przeciwstawić, 
wrócił do króla i oskarżył ich o zbrodnie.

26 Król wysłał N ikanora, jednego ze swych w odzów , cieszą­
cych się uznaniem, nienawidzącego i wrogo nastawionego do 
Izraela i polecił mu wyniszczyć lud. 27 N ikanor przybył do 
Jerozolim y z licznym wojskiem i posłał do Judy i jego braci 
podstępne słowa pokojow e mówiąc: 28 „Niech nie będzie woj­
ny m iędzy mną i wami. Przyjdę z kilkoma mężami, żeby zoba­
czyć wasze oblicza w poko ju” . 29 Przybył do Judy i pozdro­
wili się wzajemnie pokojow o, a wrogowie byli w pogotowiu 
porwać Judę. 30 D otarła wiadomość do Judy, że przybył do 
niego podstępnie, przeląkł się go i nie chciał już widzieć jego

7, 26 2 Mch 14, 12-13

„Złożył ich na ofiarę” (w. 19) — tj. w rzucił jako ofiary do cyster­
ny (por. Jr 41, 7).

„O skarżył ich o zbrodn ie” (w. 25) — bliższe szczegóły podaje 
2 M ch 14, 5-10.

KLĘSKA I ŚMIERĆ NIKANORA (7, 26-50)

N ikanor za króla A ntiocha IV wraz z Gorgiaszem  walczył z Judą
M achabeuszem (por. 3, 38). Za króla D em etriusza I został jego naj­
bliższym , zaufanym  doradcą (w. 26) i jako sam odzielny w ódz o trzy ­
mał rozkaz położenia kresu pow staniu machabejskiemu. W iedział
on, że w narodzie żydow skim  nie ma jednom yślności co do zbroj­
nego oporu przeciw  w ładzom  syryjskim. D latego też zastosował
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oblicza. 31 * * N ikanor poznał, że jego zamiar został odkryty  
i w yruszył na spotkanie z Judą w  walce koło Chafarsalama. 
32 Tych po stronie N ikanora padło około pięciuset m ężów i 
uciekli do miasta Dawida.

33 Po tych wydarzeniach N ikanor wstąpił na górę Syjon. 
Spośród kapłanów ze świątyni i spośród starszych ludu wyszli 
przywitać go pokojow o i pokazać mu całopalenie ofiarowane za 
króla. 34 W yszydził ich i zadrwił z nich, zbezcześcił ich i zu­
chwale przem ówił 35 oraz przysiągł w  gniewie mówiąc: „Jeśli 
zaraz nie zostanie w ydany Juda i jego wojsko w moje ręce, stanie 
się, gdy powrócę w pokoju, że spalę ten D o m ”. I wyszedł z 
wielkim gniewem. 36 Kapłani weszli, stanęli naprzeciw ołtarza 
oraz świątyni, lamentowali i mówili:
37 „Ty wybrałeś ten D om ,

żeby nad nim zostało wezwane Twoje imię, 
żeby był Dom em  m odlitw y 
i prośby dla Twojego ludu.

38 W ywrzyj zemstę na tym  człowieku 
i na jego wojsku.
Niech zginą od miecza.
W spomnij na ich złorzeczenia 
i nie daj im zw łoki”.

7, 33 
7, 35 
7, 36 
7, 37 
7, 38

2 Mch 14, 31
2 Mch 14, 33
J1 2, 17
2 Mch 14, 35-36; 1 Kri 8, 29; 9, 3; Iz 56, 7 
2 Mch 9, 28; 2 Kri 19, 16

taktykę dzielenia, przedstawiając siebie jako rzekom ego zw iastuna 
pokoju (ww. 27-29). D ośw iadczony i p rzezorny  Juda nie dał się 
oszukać (por. 2 M ch 14, 15-36).

„Chafarsalam a” (w. 31) — dzisiejsze: hirbet Selmah na północ­
ny zachód od pobliskiego G ibeonu (G abaon =  el — Gib na zachód 
od Adasa (hirbet 'A ddaseh (w. 40).

„Uciekli do miasta D aw ida” (w. 31) — tj. do cytadeli w Jerozoli­
mie (por. 1, 33).
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39 N ikanor odszedł z Jerozolim y i stanął obozem  w Bethoron. 
Przyłączyło się do niego wojsko syryjskie. 40 * * * Juda stanął obo­
zem w Adasa z trzem a tysiącami mężów. Juda m odlił się m ó­
wiąc:
41 „G dy bluźnili ci z ramienia króla, 

wystąpił Twój anioł
i zabił z nich sto osiemdziesiąt pięć tysięcy.

42 Podobnie zetrzyj dzisiaj to wojsko przed nami, 
niech wiedzą pozostali,
że źle mówił przeciw  Twojej świątyni 
i osądź go według jego złośliwości” .
43 W  trzynastym  dniu miesiąca A dar starły się wojska w bit­

wie. W ojsko N ikanora zostało rozbite. O n  pierw szy padł w wal­
ce. 44 G dy jego wojsko zobaczyło, że N ikanor padł, rzuciwszy

7, 41 2 Mch 8, 19; 2 Kri 19, 35; Iz 37, 36
7,43 2 Mch 15, 28

„Ci spośród kapłanów  i starszych ludu” (w. 33), k tó rzy  wyszli 
na spotkanie z N ikanorem  byli najpraw dopodobniej lojalnymi sprzy­
mierzeńcami w ładz syryjskich.

W  m odlitw ie kapłanów  (ww. 37-38) m ożna dostrzec pewne remi­
niscencje z m odlitw y Salomona (por. 1 Kri 8, 29-30.43) i z Ps 5, 6-7.

„B ethoron” (w. 39) — por. 3, 16.
„A dasa” (w. 40) — dzisiejsze: h irbet 'A ddaseh położone ok. 8 km 

na północ od Jerozolim y.
„W m odlitw ie Ju d y ” (w. 41) jest aluzja do w ydarzenia, o k tó­

rym  w spom ina 2 Kri 18, 17-35 i 19, 35.
„W trzynastym  dniu miesiąca A dar” (w. 43) — A dar to ostatni 

miesiąc w edług kalendarza św iątynnego, było to  zatem 28 marca 
160 r. Kampania m ilitarna N ikanora przeciw  Judei rozpoczęła się na 
w iosnę 161 r. i trwała kilka miesięcy (por. 7, 27). Trasa na której 
odbyw ał się pościg od Adasa przez B ethoron do G azary (por. 4, 15) 
wynosiła ok. 35 km.

„Zabrano łupy” (w. 42) — tj. w szystko, co w ojska N ikanora za­
grabiły Żydom  w czasie swego pobytu  na terenach Judei, a zwłaszcza 
w  Jerozolim ie.
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broń uciekli. Ścigali ich dzień drogi od Adasa aż do wejścia 
do Gazera. I zatrąbiono za nimi na trąbach na znak. 46 Ze 
wszystkich okolicznych wiosek Judei wyszli (ludzie) i osaczy­
li ich. O ni zwrócili się przeciw  nim, ale wszyscy padli od mie­
cza i nie został z nich ani jeden. 47 * Zabrano łupy i zaopatrze­
nie. Głowę zaś N ikanora i jego prawicę, k tórą tak zuchwale 
wyciągał, odcięli, zanieśli i wystawili (na widok) w Jerozoli- 

48 Lud bardzo się cieszył. O bchodził ów dzień jako dzieńmie.
wielkiej radości. 49 Postanow iono obchodzić ten dzień każde­
go roku dnia trzynastego Adar. 50 Kraj Judy był w  spokoju 
niewiele dni.

8 1 Juda dowiedział się o sławie Rzymian, że są bardzo 
mocni, że są przychylni dla wszystkich, k tórzy  się do 

nich przyłączają, a k tórzy  do nich przychodzą zawierają z nimi

7, 45 4, 15
7, 47 2 Mch 15, 30; 1 Sm 31, 9-10; Jd t 13, 9-10
7.49 2 Mch 15, 36
7.50 9, 57; 14, 4; Joz 11, 23; Sdz 3, 11
8,1  2 Mch 11, 34

Obejście się ze zwłokam i N ikanora wskazuje, że judaizm  w tych 
czasach nie stawiał swym w yznaw com  wielkich wym agań etycznych. 
C zyn ten, z jednej strony stanowił prym ityw ną, em ocjonalną satys­
fakcję za zniewagę świątyni i kapłanów. Z drugiej zaś strony pozw a­
lał narodow i nabrać ufności we własne siły (por. 2 M ch 15, 29-35). 
D zień zwycięstwa, ukoronow anego śmiercią N ikanora, w roga i bluź- 
niercy, uznano za znak interwencji sprawiedliwego Boga. Postano­
w iono więc obchodzić go co roku jako święto dziękczynne zwane 
Dniem  N ikanora (por. 2 M ch 15, 36).

SOJUSZ Z RZYMIANAMI (8, 1-32)

Patrząc od strony politycznej, przym ierze z Rzym ianam i um oc­
niło w  narodzie żydow skim  poczucie godności. N ie był on sam we 
wspólnocie narodów , bo taka potęga jaką stanowił Rzym  nie wahała 
się zawrzeć z nim przyjaźni. Żydzi wiedzieli, że Rzym ianie w  tym
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przyjaźń, że są mocni. 2 O pow iadano mu o ich wojnach oraz 
m ężnych czynach, których dokonali u Galatów, że ich opano­
wali i nałożyli na nich haracz 3 oraz co uczynili w kraju H isz­
panów, żeby zawładnąć tam kopalniami srebra i złota. 4 O pa­
nowali wszystkie miejsca przez swą rozwagę i wytrwałość — 
miejsca bardzo od nich odległe i królów , k tórzy  wystąpili prze­
ciw nim z krańców ziemi — aż ich pokonali i zadali im wielką 
klęskę, a pozostali składają im corocznie haracz. 5 Filipa i Per- 
seusza, królów  kityjskich oraz tych, k tórzy  powstali przeciw 
nim, pokonali ich w walce i podbili ich. 6 Antiocha, wielkiego * 8

8, 2 2 Mch 8, 20
8, 5 1, 1

właśnie czasie dom inow ali w basenie w schodnim  M orza Śródziemne­
go i dali już dwa razy do zrozum ienia Seleucydom, że ich polityka 
względem narodów  tego obszaru nie jest im obojętna (klęska króla 
A ntiocha III w. pod M agnezją w  189 r. i nakaz opuszczenia Egiptu 
dany królow i A ntiochow i IV Epifanesowi w  168 r.). Król Deme- 
triusz I nie traktow ał w praw dzie układu Judy  z Rzym ianam i zbyt 
pow ażnie, niemniej nie był mu on na rękę i w pew nym  stopniu go 
krępow ał. Juda M achabeusz natom iast zdawał sobie sprawę z tego, 
że układ z Rzym ianam i więcej korzyści daje R zym ow i, niż Żydom. 
O bietnice militarnej pom ocy ze strony R zym u były zby t ogólniko­
we, a nie potw ierdzone w układzie sankcjami bóstw a, nie miały w y­
raźnej m ocy wiążącej. U kład ten jednak stanowił m oralne wsparcie i 
pewność, że przynajm niej ten daleki naród nie będzie wspierał jego 
nieprzyjaciół. U kład z Rzym ianam i dow odził, że negatyw ny stosu­
nek M achabeuszów  do pogan był rozw ażny i nie kierował się 
bezw zględną oceną odm ienności religii. N ie tolerowali oni prześla­
dow ców  i tych Żydów , k tó rzy  zaparli się w iary oraz współpracowali 
z prześladowcam i. Ale gdy układy z poganam i m ogły pom óc choćby 
pośrednio w zachowaniu sw obodnego w yznaw ania religii przodków , 
nie widzieli przeszkody i trudności w naw iązyw aniu z nimi kontak­
tów  politycznych. To stanow isko zdaje się podzielać rów nież hagio­
graf. U kłady z poganam i w  przeszłości (np. za króla Salomona — por. 
1 Kri 10) stanow iły przykład  i zachętę do naśladowania.
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króla Azji, k tóry  w yruszył przeciw nim do walki, mając sto 
dwadzieścia słoni, konnicę, w ozy wojenne i bardzo liczne w oj­
sko, (gdy) został przez nich pokonany, 7 wzięli go żywego i 
postanowili, żeby im on — a także po nim panujący — złożył 
wielki haracz, wydał zakładników i (odstąpił) prowincje 8 kra­
ju indyjskiego, Medii, Lydii z najpiękniejszych ich krain. W zią­
wszy je od niego dali je królow i Eumenesowi. 9 (O pow ia­
dano), że ci z H ellady postanowili w yruszyć i pozbyć się 
ich. 10 Ale oni dowiedzieli się o (tym) zamiarze, wysłali p rze­
ciw nim jednego w odza i walczyli z nimi. Padło spośród nich 
wielu rannych, wzięli do niewoli ich żony oraz ich dzieci, ogra­
bili ich, opanowali kraj, zburzyli ich twierdze, i zniewolili ich 
aż do tych dni. 11 Pozostałe królestwa i wyspy, które kiedyś 
im się przeciwstawiły, zniszczyli i zniewolili je. Przyjaciołom  
zaś swoim i tym, k tórzy  polegają na nich, dochowują przyjaź­
ni. 12 Ujarzm ili królów  bliskich i dalekich. Ci, k tórzy  usłyszeli 
ich imię, boją się ich. 13 Tym , którym  chcą przyjść z pomocą, 
żeby królowali, królują. Tych zaś, których chcą, usuwają. Bar­
dzo się wywyższyli. 14 M imo w szystko żaden z nich nie nało­
żył sobie diademu, ani nie okrył się purpurą, żeby się w niej wy-

Greckie im iona posłów , k tórym  Juda pow ierzył misję dyplom a­
tyczną do Rzym ian świadczą o tym , że nie było napięć m iędzy Ma- 
chabej czy kami a tym i Żydam i, k tó rzy  przyjęli pewne elem enty kul­
tury  helleńskiej, lecz pozostali w ierni religii ojców i ojczystym  zw y­
czajom.

Pochw ały pod adresem Rzym ian (ww. 1-10) suponują redakcję 
późniejszą, gdyż są w  niej pewne szczegóły, k tóre miały miejsce już 
po śmierci Judy  (np. zw ycięstw o nad ligą grecką/A chai/, której rezul­
tatem  było zburzenie K oryntu  w  146 r. i w zm ianka, że Grecja jest 
prow incją rzym ską — ww. 9-10).

„Bardzo m ocni” (w. 1) — dosłownie: m ocni przez siłę.
„U G alatów ” (w. 2) — nazw a grecka: galates m oże oznaczać C el­

tów , k tó rzy  w 278 r. przed C hr. osiedlili się w  centralnej części Azji 
Mniejszej, ale m oże też odnosić się do Galów, k tó rzy  zamieszkiwali
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nosić. 15 Ustanowili sobie radę. Codziennie trzystu  dw udzie­
stu obraduje, naradzając się wciąż w sprawach ludności, żeby jej 
zapewnić ład.
16 Każdego roku powierzają jednemu człowiekowi władzę nad 
nimi, żeby panował nad całym ich krajem. W szyscy słuchają jed­
nego i nie ma u nich zawiści, ani zazdrości.
17 Juda w ybrał Eupolemosa, syna Jana, syna Akkosa oraz Jaso- 
na, syna Eleazara i posłał ich do Rzym u, żeby zawarli przyjaźń 
i przym ierze 18 i żeby zdjęli z nich jarzm o, gdyż widzieli, że 
królestwo G reków  podbiło Izraela w niewolę. 19 W yruszyli do 
Rzym u, w drogę bardzo daleką. W eszli do senatu i powiedzieli 
mówiąc: 20 „Juda M achabeusz jego bracia i ludność żydowska 
wysłali nas do was, żeby zawrzeć z wami przym ierze i pokój 
oraz żebyście wpisali nas (w grono) waszych sprzym ierzeńców i 
przyjaciół”. 21 Spodobała się im ta sprawa. 22 To jest odpis 
listu, k tóry  napisali na spiżowych tablicach i posłali do Jerozoli­
my, żeby tam był u nich pamiątką pokoju i przym ierza. * 8

8 ,17  12, 16; 2 Mch 4, 11; Wj 34, 15
8, 18 8, 31
8, 20 8, 31; 14, 40; 15, 17
8 ,22  14,18.26

ziemie na południe od Alp w  północnej Italii i zostali ujarzmieni 
przez Rzym ian w latach 222-190.

Z chwilą gdy H iszpania stała się prow incją rzym ską (218-206) 
wielu m ieszkańców  Italii po 179 r. w yem igrow ało tam dla eksploata­
cji kopalń bogatych w  rudę srebra oraz inne metale (żelazo, miedź, 
ołów , cynober itd.).

„Filip i Perseusz” (w. 5) — Filip V (220-178) król macedoński 
został pokonany pod Kynoskefalai w  197 r. przez Flam iniusza, a jego 
syn Perseusz pod Pydną w  168 r. przez Aemiliusa Paulusa.

„K rólów  kity jskich” (w. 5) — w tym  w ierszu hagiograf nazwą 
Kittim  określa M acedonię (por. 1 ,1 ).

„Król A zji” (w. 6) — tak tytuowali się władcy dynastii Seleucydów. 
W  tym  przypadku chodzi o króla A ntiocha III W ielkiego, pokonane­
go pod M agnezją w  189 r. Pokój w  Apamei w  188 r. podyktow any
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23 „Niech się dobrze wiedzie Rzym ianom  i narodow i ży­
dowskiemu na m orzu i na lądzie na zawsze, a miecz i wróg 
niech się oddali od nich. 24 G dyby groziła wojna najpierw 
Rzym owi lub którem ukolw iek z jego przym ierzeńców  na całym 
obszarze ich władzy, 25 naród żydowski wesprze ich całym 
sercem według tego jak mu okoliczności pozwolą. 26 * Prow a­
dzącym wojnę nie dadzą, ani nie będą dostarczać zboża, broni, 
pieniędzy i okrętów , jak zadecydował Rzym. Będą przestrzegać 
swych zobowiązań nic nie otrzym ując.

27 Tak samo, gdy narodow i żydowskiem u wpierw wypadnie 
(prowadzić) wojnę, Rzymianie wspom ogą sumiennie według 
tego jak im okoliczności pozwolą, 28 a sprzym ierzonym  nie 
będzie dostarczane zboże, broń, pieniądze i okręty, jak zade­
cydował Rzym. Będą przestrzegać tych zobowiązań bez pod­
stępu. 29 W edług tych postanowień w  ten sposób Rzymianie 
ułożyli (stosunki) z ludem żydowskim . 30 Jeśliby zaś do tych

przez senat rzym ski, poza u tratą sprzętu wojennego i posiadłości w
Azji Mniejszej aż po góry Taurus, nałożył na niego haracz w  w yso­
kości 15 tys. talentów , z k tórych 12 tys. m iano spłacać w ratach przez
12 lat. Ten obow iązek obciążył jego następców.

„Kraj indyjski i M edia” (w. 8) — wydaje się, że chodzi tu  raczej o 
Jonię i Mysję prow incje Azji Mniejszej.

„Eum enes” (w. 8) — Eumenes II (197-159) król Pergam onu, był 
sprzym ierzeńcem  Rzym u.

W  ww. 11-16 hagiograf wychwala dem okratyczne rządy Rzym u, 
żeby w  ten sposób przeciwstawić je absolutyzm ow i i przepychow i 
władców w schodnich. Nieścisłości co do liczby senatorów  rzym ­
skich (w. 15 — w rzeczywistości było ich 300) oraz akcentowanie, że 
co roku władzę spraw ow ał jeden (w. 16 — w istocie było dw óch k o n ­
sulów) nie wynikają z nieznajom ości faktów , lecz z chęci przeciw sta­
wienia rzymskiej administracji biurokracji dw oru Seleucydów. N ie 
jest też w ykluczone, że hagiograf wiedział, iż w  posiedzeniach senatu 
brali udział rów nież przedstawiciele zarządu miasta R zym u, ale tego 
rodzaju posiedzenia nie odbyw ały się codziennie. D o spraw  W scho­
du był przew ażnie delegowany tylko jeden konsul.
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postanow ień jedni lub drudzy chcieli (coś) dodać lub ująć, uczy­
nią z własnego w yboru i to co dodadzą lub zniosą będzie obo­
wiązujące. 31 O  krzyw dach, które wam król D em etriusz w y­
rządził, napisaliśmy do niego mówiąc: «Dlaczego obciążyłeś 
twoim  jarzmem Żydów , naszych przyjaciół i sprzym ierzeń­
ców? 32 Jeśli się zwrócą jeszcze (ze skargą) przeciw  tobie, my 
oddam y im sprawiedliwość i będziem y walczyć z tobą na morzu 
i na lądzie».

9 1 D em etriusz dowiedział się, że w bitwie padł N ikanor i 
jego wojsko, postanow ił więc posłać Bakchidesa i Alki- 

mosa po raz drugi do kraju Judy i prawe skrzydło (wojska) z 
nimi. 2 W yruszyli drogą do Galgala i stanęli obozem  pod Mai- 
saloth w  Arbeli. Zajęli ją i w ym ordow ali wiele istnień ludz­
kich. 3 W  pierwszym  miesiącu sto pięćdziesiątego drugiego 8 9

8, 31 7, 1.26
9, 1 7, 43; 9, 57.63

Posłowie (w. 17) Eupolem os z dom u A kkosa (por. 1 Krn 24, 10; 
Ezd 2, 4) i Jason (hebr. imię: Jozue, Jezus) byli kapłanami. Po speł­
nieniu swej misji przybyli do Jerozolim y w 161 r.

BITWA POD BEREĄ I ŚMIERĆ JUDY (9, 1-22)

O  Bakchidesie była już m ow a w  ww. 7, 8-9. N iniejsza perykopa 
jest dalszym  ciągiem w. 7, 50.

„Prawe sk rzyd ło” (w. 1) — część armii Bakchidesa.
„Galgala” (w. 2) — tj. Galilea. M aisaloth w  Arbeli (w. 2) — hebr. 

mesillót =  ścieżki łączące piętrow e groty w dolinie Arbeli (=  hirbet 
Irbid poniżej wadi el-H am an, hebr. nahal Jónim , na zachód od jezio­
ra Galilejskiego.

„Wiele istnień ludzk ich” (w. 2) — dosłow nie: wiele dusz ludzkich.
„W pierwszym miesiącu sto pięćdziesiątego drugiego roku” (w. 3) 

-  czyli w  kw ietniu (Nisan) 160 r. przed C hr.
„Berea” (w. 4) — dzisiejsze: el-Bire p rzy  rzym skim  szlaku: Je­

rozolim a — B ethoron w pobliżu  miejscowości Elasa (lub: Bir Zeit 
13 km na północ).
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roku stanęli obozem  pod Jerozolimą. 4 Lecz odstąpili i udali 
się do Berei z dwudziestom a tysiącami m ężów i dwom a tysiąca­
mi konnicy. 5 Juda stał obozem  w Elasa, a z nim trzy  tysiące 
doborow ych mężów. 6 G dy zobaczyli m nóstw o wojska, że 
jest liczne, bardzo się przelękli. Wielu zniknęło z obozu. N ie 
pozostało z nich jak tylko ośmiuset mężów. 7 Juda zobaczył, 
że jego obóz topnieje, a bitwa napiera na niego, ścisnęło się 
(jego) serce, gdyż nie miał czasu ich zebrać. 8 O panow ał się i 
rzekł do tych, k tórzy  pozostali: „Powstańm y i w ystąpm y prze­
ciw naszym przeciwnikom , może właśnie będziemy mogli ich 
pokonać!” 9 O dradzali mu mówiąc: „Nie potrafim y! Ale ra­
tujmy teraz własne życie. Pow rócim y oraz nasi bracia i będzie­
my walczyć z nimi. Mało nas jest”. 9 10 * * * * * * * * * * * Juda odpowiedział: 
„Niech się nie stanie, żeby uczynić tę rzecz — uciekać przed 
nimi. Jeśli nadszedł nasz czas, um rzyjm y mężnie za naszych bra­
ci, a nie przyniesiem y ujm y naszej sławie”.

9, 10 2, 37

„Elasa” (w. 5) — hebr. eleasa, dzisiejsze: h irbet Il'asa m iędzy gór­
nym  a dolnym  B ethoron (por. 3, 16). M iejscowość ta stanowiła naj­
praw dopodobniej bazę w ojskow ą Judy  na zapleczu jego obozu.
Strach żołnierzy Judy  i ucieczka przed bitwą (w. 6) nasuwają na myśl
podobną sytuację jaka zaistniała w  Gilgal przed bitwą Saula z Filisty­
nami (por. 1 Sm 13, 6-7). H o n o r był ostatecznym  m otyw em  dla 
Judy, by podjąć nierów ną walkę z nieprzyjacielem  (w. 10). H agiograf
nie wspom ina, żeby Juda w  tej bitwie w zyw ał pom ocy Bożej (por. 3,
18). N ie ma też tutaj myśli o nagrodzie po śmierci. W ybawienie do ­
tyczy dobra narodu tu na ziemi. Jeśli śmierć jest nieunikniona dla
tego, k tó ry  walczy, bo taka jest w ola Boga („nadszedł czas” — w. 10)
to najważniejszą rzeczą jest um rzeć śmiercią bohatera. Myśl hagio­
grafa biegnie zatem po linii przekonań daw nych bohaterów  historii 
Izraela i różni się od idei hagiografów Księgi Daniela i Drugiej Księgi 
Machabejskiej, m ówiących o zm artw ychw staniu, jako nagrodzie po 
śmierci, w  walce o praw o Boże.
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11 W ojsko ruszyło z obozu i stanęło naprzeciw nich. K onni­
ca podzieliła się na dwie części, procarze i łucznicy szli na prze­
dzie wojska, czołowi wojownicy wszyscy waleczni. Bakchides 
zaś był na praw ym  skrzydle. 12 Szyk bojow y zbliżał się z 
dwóch stron. Zatrąbiono na trąbach. Ci przy  Judzie, oni też 
zatrąbili na trąbach. 13 Zadrżała ziemia od głosu wojsk. Bit­
wa trwała bez przerw y od rana do wieczora. 14 Juda zobaczył, 
że Bakchides i główna siła wojska jest po prawej stronie. W o­
kół niego zebrali się wszyscy odważnego serca 15 i prawa stro­
na została przez nich zm iażdżona. Ścigano ich aż do góry A zo­
tu. 16 Ci z lewego skrzydła zobaczyli, że prawe skrzydło jest 
starte, zwrócili się na tyły Judy i tych z nim od tyłu. 17 Bitwa 
stała się zacięta. Padło wielu rannych z jednej i drugiej stro­
ny. 18 Padł Juda, pozostali uciekli. 19 Jonatan i Szymon za­
brali Judę, swego brata i pochowali go w  grobie jego ojców w 
M odin. 20 O płakiw ał i żałował go cały Izrael wielkim żalem. 
Smucili się wiele dni i mówili:
21 „Jakże padł m ocny,

k tóry  wybawiał Izraela?” * 23

9, 13 3, 54
9, 19 2, 70
9, 20 13, 26
9,21 2 Sm 1, 19.25.27

„Aż do góry A zo tu ” (w. 15) — góra o tej nazwie nie istnieje. W 
oparciu o informacje Józefa Flawiusza (por. FlavAnt 12, 11 ,2 ) p rzy ­
puszcza się, że chodzi tu o górę H asór (Ba'al H asór — por. 2 Sm 13,
23, dzisiejsza Gebel el-'A sur ok. 29 km  na północ od Jerozolim y).

Juda został pochow any w M odin (por. 2, 1.70). K rótka pieśń 
żałobna po jego śmierci (w. 21) przypom ina lamentację Daw ida po 
śmierci Saula i Jonatana (por. 2 Sm 1, 17-27). H agiograf zalicza Ju ­
dę w poczet bohaterów  Izraela, a ty tu ł: „k tóry  w ybaw iał Izraela” 
(w. 21) czyni go podobnym  do Jozuego, k tó ry  zdobyw ał Kanaan i 
przekazał ten kraj w imieniu Boga w  posiadanie synom  Izraela (por. 
Joz 11, 23).
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22 Reszta działalności Judy, walk i bohaterskich czynów, k tó ­
rych dokonał oraz jego wielkość nie zostały spisane. Były bo­
wiem bardzo liczne.

23 Stało się po śmierci Judy, (że) pojawili się niewierzący we 
wszystkich granicach Izraela i powstali wszyscy ci, k tórzy  czy­
nili nieprawość. 24 W  owych dniach powstał bardzo wielki 
głód i kraj przyłączył się do nich. 25 Bakchides wybrał bezboż­
nych m ężów i ustanowił ich panami kraju. 26 W yszukiwali i 
tropili przyjaciół Judy, przyprow adzali ich do Bakchidesa. (On) 
karał ich i drwił z nich. 27 Powstał więc wielki ucisk w Izraelu

9, 22 16, 23-24; 1 Kri 11, 41; 14, 29; J 21, 25
9,23 1, 11
9 ,27  4, 46; 14, 41

„Reszta działalności Ju d y ” (w. 22) — cały ten wiersz stanowi epi­
log, k tóry  w pewnej mierze jest naśladownictwem  zakończenia dzie­
jów poszczególnych m onarchów  w Księgach K rólów  (por. 1 Kri 14, 
29; 16, 27 itd. a także J 21, 25). Śmierć Judy  nie była niepow etow aną 
stratą dla walczących o wolność religijną, gdyż pozostali p rzy  życiu 
jego bracia, k tó rzy  postanow ili kontynuow ać dzieło przez niego ro z ­
poczęte.

IV. JO N A T A N  W Ó D Z  I A R C Y K A PŁ A N  (9, 23-12, 53)

WÓDZ ŻYDÓW (9, 23-34)

G dy hagiograf przedstaw ił Judę na podobieństw o nowego Jozue- 
go, to Jonatana prezentuje na w zór daw nych Sędziów Izraela. Jego 
jednak autorytet opierał się na woli i w yborze ludu (w. 30), a nie na 
autorytecie powołującego Boga, jak w  przypadku Sędziów („Jahwe 
w zbudzał sędziów, by wybawiali ich z ręki tych ,/k tórzy  ich uciskali” 
— Sdz 2, 16). Jonatan stanął na czele Żydów , w iernych praw u Bo­
żemu i tradycjom  religijnym, w  okresie wielkiego ucisku, jakiego 
zdaniem hagiografa nie było od czasów perskich („kiedy nie pojawił 
się im p ro ro k ” — w. 27; ostatnim i prorokam i byli Aggeusz, Zacha-
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jakiego nie było od tych dni, kiedy nie objawił się im p ro ­
rok. 28 Zebrali się zatem wszyscy przyjaciele Judy i powie­
dzieli Jonatanow i: 29 „O d kiedy umarł twój brat Juda nie ma 
męża podobnego jemu, żeby wyszedł i w yruszył przeciw  nie­
przyjaciołom  i Bakchidesowi oraz tym , k tórzy  nienawidzą na­
szego narodu. 30 Teraz więc, dzisiaj wybieram y ciebie, żeby 
był w jego miejsce naszym  zwierzchnikiem  i wodzem  w pro­
wadzeniu naszej wojny. 31 Jonatan przejął w owym  czasie do­
w ództw o i stanął w miejsce Judy, swego brata. 32 G dy Bakchi- 
des dowiedział się, usiłował go zabić. 33 Ale zwiedział się (o 
tym) Jonatan, jego brat Szymon i wszyscy, k tórzy  z nim byli. 
Uciekli więc na pustynię Thekoe i stanęli obozem  nad wodą cy­
sterny Asfar. 34 Bakchides dowiedział się w dniu szabatu i udał 
się sam oraz całe jego wojsko naprzeciw Jordanu.

9, 30 3, 1-2
9, 33 2 Krn 20, 20
9, 34 9, 43

riasz i Malachiasz). W  tej informacji jest pew na przesada, ale hagio­
graf chciał zwrócić uwagę na pilną potrzebę wybawiciela, k tó ry  kon­
tynuow ałby dzieło Judy  M achabeusza. Jonatan przyjął w ybór ludu 
(w. 31) i rozpoczął swą działalność na pustyni, gdzie z dala od nie­
przyjaciół mógł form ow ać odpow iedni zastęp w ojow ników  do walki 
z nieprzyjaciółm i zarów no poganam i, jak też tym i rodakam i, którzy 
zdradzili swój naród (ww. 23-27).

„Pustynia T hekoe” (w. 33) — miejscowość Teqóa€ (dzisiejsze hir- 
bet Tequ') położona na południe od Betlejemu, ojczyzna proroka Amo- 
sa (por. Am 1, 1; 2 Sm 14, 2) znajduje się na pograniczu pustyni judz­
kiej, której jary (wadi), biegnące w kierunku wschodnim w dół ku de­
presji M orza Martwego (392 m poniżej poziom u morza) na przestrzeni 
ok. 20 km stanowiły od dawna dogodne miejsce schronienia dla tych, 
którzy czuli się zagrożeni (por. 1 Sm 24, 1; 26, 1; 2 Krn 20, 20).

„C ysterny A sfar” (w. 33) — praw dopodobnie cysterny hirbet Bir 
ez-Za'faran ok. 5 km na południe od dzisiejszych ruin dawnego T he­
koe, chyba że m am y do czynienia z błędnie przepisanym  w yrazem : 
asfaltitou  ( =  asfaltowy).
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35 (Jonatan) posłał swego brata, w odza oddziału i prosił N a- 
batejczyków swych przyjaciół, żeby mógł przetrzym ać u nich 
swój liczny sprzęt. 36 Synowie Jambriego, ci z M edaby w y­
szli, pochwycili Jana oraz w szystko co miał i odeszli, mając 
(łup). 37 Po tych wydarzeniach oznajm iono Jonatanow i i Szy­
monowi jego bratu, że synowie Jambriego urządzają wielkie 
wesele i prow adzą z N adabath pannę młodą, córkę jednego z 
wielkich magnatów Kanaanu z wielką eskortą. 38 Przypom nieli 
sobie krew Jana, swego brata, wyszli i ukryli się za osłoną 
góry. 39 Podnieśli swe oczy i zobaczyli: O to  zgiełk i liczny 
sprzęt. W yszedł pan m łody i jego przyjaciele oraz jego bracia

9, 35 5, 25

KRWAWA ZEMSTA POD MEDABĄ (9, 35-42)

„W odza oddziału” (w. 35) — dosłownie: w odza tłum u, tutaj w y­
stępuje w sensie m ilitarnym  — dow ódca oddziału, konwojującego 
przew ożony sprzęt w ojenny (por. 1, 17.20.29); „liczny sp rzęt” — Jan, 
brat Jonatana, konw ojow ał tabor w ojenny (machiny, w ozy wojenne 
oraz inny sprzęt). Jonatan chciał to w szystko przechow ać u N abatej- 
czyków  (por. 5, 25) do czasu, gdy po zorganizow aniu wojska będzie 
mógł się nim posługiwać.

„Synowie Jam briego, ci z M edaby” (w. 36) — jeden ze szczepów  
pochodzenia arabskiego (nie N abatejczycy), k tó ry  zajm ował tereny 
położone w  w okół M edaby (miasto M adeba (Madaba), hebr. mede- 
bah na w yżynie M oabu ok. 35 km na południe od 'A m m anu — por. 
Lb 21, 30; Joz 13, 6.9).

„N adabath” (w. 37) — miejscowość nie zidentyfikow ana. Jeśli się 
przyjm ie za Józefem  Flawiuszem (por. FlavAnt 13, 1, 4), że chodzi o 
miejscowość N abata (aramejska form a nazw y: N ebo — por. Lb 32, 3) 
to byłaby to mała miejscowość położona w  pobliżu szczytu góry 
N ebo (lub hirbet et-Teim  ok. 2 km  na południe od M adaby).

„Jednego z wielkich m agnatów  K anaanu” (w. 37) — hagiograf 
mianem Kanaanu określa w szystkie krainy pogańskie. W  tym  więc 
przypadku chodziłoby o zasobnego poganina, właściciela m ajątku na 
w yżynie moabskiej w  sąsiedztwie góry N ebo.
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na ich spotkanie z bębnami i m uzyką oraz licznym uzbroje­
niem. 40 W ypadli przeciw nim z zasadzki i zabili ich. Padło 
wielu rannych, a reszta uciekła na górę. Zabrali wszystkie ich 
łupy. 41 Wesele zamieniło się w smutek, dźwięk ich m uzyki w 
pieśń żałobną. 42 * D okonali zemsty za krew swego brata i w ró­
cili na m okradła Jordanu.

43 Dowiedział się Bakchides i przybył w dzień szabatu aż nad 
brzegi Jordanu z licznym wojskiem. 44 Rzekł Jonatan tym, któ­
rzy byli z nim: „Powstańmy teraz i walczmy o nasze życie, albo­
wiem dziś nie jest takie jak wczoraj i przedwczoraj. 45 O to bo­
wiem walka z przodu i z tyłu nas. W oda zaś Jordanu, z obu stron 
mokradła i gęstwina leśna. Nie ma miejsca, żeby zboczyć. 46 Te­
raz więc wołajcie do nieba, żebyście się uratowali z rąk naszych 
nieprzyjaciół”. 47 Rozgorzała bitwa. Jonatan wyciągnął rękę, 
żeby uderzyć Bakchidesa, ale (ten) cofnął się od niego do tyłu.
48 Wskoczył Jonatan i ci z nim do Jordanu i przepłynęli na drugą 
stronę. (Wrogowie) nie przeprawili się za nimi przez Jordan.
49 Owego dnia padło po stronie Bakchidesa około tysiąc mężów.

9, 41 Am 8, 10
9, 42 Pwt 19, 19
9, 43 9, 34
9,44 2, 41; 3, 43; 5, 32
9, 46 3, 18

„Wesele zamieniło się w sm utek” (w. 41) — por. 1, 39-40; Am 8, 10.
„M okradła Jo rd an u ” (w. 42) — tj. w ilgotne błonia ujścia rzeki 

Jordan w odróżnieniu od reszty doliny Jordanu.

BITWA NAD BRZEGIEM JORDANU (9, 43-49)

Perykopa wiąże się z informacją w. 34. W ybór dnia szabatu na 
zbrojną interwencję przeciw  Jonatanow i kom entuje 2 M ch 15, 1-3. 
Bitwa (ww. 47-48) rozegrała się na zachodnim  brzegu Jordanu, gdzie 
Jonatan założył swój obóz. Bakchides nie przepraw ił się przez Jordan 
w pościgu za Jonatanem  i jego wojskiem, gdyż Jonatan opuścił tereny 
Judei.
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50 W rócił (Bakchides) do Jerozolim y. Zbudow ano obronne 
miasta w Judei, tw ierdzę, która jest w Jerychu, Emmaus, Betho- 
ron, Bethel, Tham natha, Farathon i Tefon z wysokimi murami, 
z bramami i zasuwami. 51 Pozostawili w nich załogę, żeby 
była wrogo nastawiona do Izraela. 52 U fortyfikow ał miasto 
Bethsur, Gazarę i cytadelę. Umieścił w nich wojsko i zapasy ży ­
wności. 53 Jako zakładników wziął synów przyw ódców  kraju 
i osadził ich pod strażą w cytadeli w Jerozolimie. 54 W  drugim

9, 52 4, 61
9, 53 10, 6

FORTYFIKACJE BAKCHIDESA -  ŚMIERĆ ALKIMOSA (9, 50-57)

Budowa tw ierdz w  Judei, podobnie jak to czynił niegdyś król 
Roboam  (por. 2 Krn 11, 5-12) oraz obsadzanie ich syryjskim i załoga­
mi miały na celu utrudnić dalsze prow adzenie walk przez Jonatana.

„Jerycho” (w. 50) — hebr. jerihó, arab. Eriha (tell es-Sultan) w 
dolinie Jordanu, 250 m poniżej poziom u m orza, ok. 9 km na północ 
od M orza M artwego (por. Joz 6).

„Em m aus” — por. 3, 40.
„B ethoron” — por. 3, 16 (nie ma w zm ianki, k tóre B ethoron zosta­

ło ufortyfikow ane).
„Bethel” — hebr. bet-’el, dzisiejsze Betin, ok. 19 km na północ od 

Jerozolim y (por. 1 Kri 12, 32; 2 Kri 23, 15-18).
„Tham natha” — Tim nah, dzisiejsze: h irbet T ibneh na w yżynie Ef­

raima na północ od Jerozolim y (por. Joz 19, 50).
„Farathon” — Far'atah miejscowość położona na południow y za­

chód od miasta N aplus (Nablus).
„Tefon” — Tappuah, dzisiejsze Seih A bu Zarad (por. Joz 12, 17).
„B ethsur” (w. 52) — por. 4, 29.
„G azara” — por. 4, 15.
W spółczesne w ykopaliska archeologiczne prow adzone w Jery ­

chu, Bethsur, G azara (Gezer) i w  Bethel potw ierdziły, że m iejscowo­
ści te zajmowali niegdyś Seleucydzi.

„D rugi miesiąc sto pięćdziesiątego trzeciego ro k u ” (w. 54), tj. 
miesiąc Ijjar (kwiecień,/maj) 159 r. przed Chr.

7 -  Księgi Machabejskie
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miesiącu sto pięćdziesiątego trzeciego roku Alkimos rozkazał 
zburzyć m ur dziedzińca wewnętrznego świątyni. Z burzył prace 
proroków . Rozpoczął burzyć, 55 ale w owym  czasie Alkimos 
doznał ataku, a jego prace zostały wstrzym ane. Jego usta zostały 
zamknięte i sparaliżowane. N ie mógł już słowa wypowiedzieć i 
wydać poleceń co do swojego dom u. 56 Alkimos zmarł w 
owym  czasie w wielkim cierpieniu. 57 * Zobaczył Bakchides, że 
Alkimos umarł, pow rócił do króla. Kraj Judy miał spokój dwa 
lata.

58 W szyscy niewierzący naradzali się mówiąc: „O to Jona­
tan i ci z nim mieszkają w  spokoju, pewni siebie. Teraz więc 
sprow adźm y Bakchidesa. Pochwyci ich wszystkich jednej 
nocy”. 59 Poszedłszy doradzili mu. 60 W yruszył, żeby pójść 
z licznym wojskiem, a potajemnie wysłał listy do wszystkich 
swoich sprzym ierzeńców  tych w Judei, żeby schwytali Jonata­
na i tych z nim. Ale nie potrafili, gdyż ich zamiar został rozpoz­
nany. 61 (Ci) natom iast pochwycili spośród m ężów kraju 
przyw ódców  złego około pięćdziesięciu m ężów i zgładzili ich.

9, 57 7, 50
9 ,58  7, 5; 9, 23

„Zburzył prace p ro ro k ó w ” (w. 54) — aluzja do roli, jaką w odbu­
dowie świątyni po niewoli babilońskiej odegrali p rorocy  Ageusz i
Zachariasz (por. Ezd 5, 1-2; 6, 14). C hodzi tu o w ydany przez arcy­
kapłana Alkim osa nakaz zburzenia m uru (balustrady), oddzielające­
go dziedziniec dostępny dla pogan od dziedzińca, na k tórym  groma­
dzili się na m odlitw ę w ierzący Żydzi (por. 2 Kri 21, 5; Ez 44, 9). 
R ozkaz zburzenia miał m otyw y polityczne, a nie religijne. Chodziło 
o usunięcie m uru, k tó ry  był w yrazem  i sym bolem  różnicy między 
Żydam i a poganam i. N aznaczona wielkimi cierpieniami śmierć bez­
bożnego arcykapłana Alkim osa była w przekonaniu  hagiografa w y­
raźnym  dow odem , że wielcy grzesznicy cierpią zasłużenie, nawet tu 
na ziemi w chwili swojej śmierci. Po śmierci A lkim osa w  159 r. sta­
now isko arcykapłana nie było obsadzone aż do 152 r.
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62 I uszedł Jonatan i Szymon oraz ci z nim do Bethbassi na 
pustyni. O dbudow ali jej ruiny i umocnili ją.

63 Bakchides dowiedział się, zebrał wszystkich swoich ludzi 
oraz wezwał tych z Judei. 64 Przybyw szy stanął obozem  prze­
ciw Bethbassi. W alczył z nią wiele dni i zrobił machiny. 65 Jo ­
natan zostawił Szymona swego brata w mieście i w yruszył w 
kraj. Szedł z (małą) liczbą (ludzi). 66 Pobił O dom era i jego bra­
ci oraz synów Fasirona w ich namiotach. Zaczęli atakować i 
wzrastali w siły. 67 Szymon i ci z nim wypadli z miasta i spa­
lili machiny. 68 W alczyli z Bakchidesem i został pobity  przez 
nich. Był przez nich bardzo nękany, albowiem jego zamysł i 
jego plan okazał się daremny. 69 W padł w gniew przeciw  mę­
żom niewierzącym, k tórzy  mu doradzili, żeby w yruszył do kra­
ju. Wielu z nich zam ordował i postanow ił powrócić do swojego 
kraju. 70 Jonatan dowiedział się i wysłał do niego starszych, 
żeby zawrzeć z nim pokój i żeby zwrócił im jeńców. 71 P rzy­
jął, uczynił według jego słów i przysiągł mu, że nie będzie mu 
szkodził przez wszystkie dni swego życia. 72 Zwrócił mu jeń­
ców, których pierwej zabrał do niewoli z kraju Judy. W ró­
ciwszy odszedł do swojego kraju i postanow ił już więcej nie

9, 70 10, 4
9, 72 10, 33

OBLĘŻENIE BETHBASSI I UKŁAD Z BAKCHIDESEM (9, 58-73)

„Bethbassi” (w. 62) — dzisiejsza miejscowość hirbet Beit-Bassah 
na pustyni judzkiej m iędzy Betlejem a Thekoe. Być m oże, iż nazwa 
pochodzi od repatriantów  synów  Besaja (por. Ezd 2, 17).

„W szystkich swoich ludzi” (w. 63) — dosłownie: cały swój tłum.
„Pobił O dom era i jego braci oraz synów  Fasirona” (w. 66) 

— praw dopodobnie arabskie szczepy Beduinów, wspomagające Bak- 
chidesa, a w rogo nastawione do Jonatana.

A kt zem sty Bakchidesa na współpracujących z nim  spoganiałych 
Żydach (w. 69) wskazuje, że w planach w ładców  syryjskich mieli 
oni pomagać w  stłum ieniu pow stania w Judei. Z chwilą gdy się
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wkraczać w ich granice 73 Ustał miecz w  Izraelu. Jonatan za­
mieszkał w  Machmas. Jonatan zaczął sądzić lud i usunął bezboż­
nych z Izraela.

W1 W roku sto sześćdziesiątym przybył Aleksander, syn 
Antiocha Epifanes zajął Ptolemaidę. Przyjęto go i tam 
królował. 2 Usłyszał (o tym) król D em etriusz, zebrał bardzo 9 10

9, 73 1 Sm 13, 2
10, 2 7, 1

przekonano, że nie są w  stanie spełnić tej roli, przestano się z nimi 
liczyć i pozbyw ano się ich naw et w  sposób okru tny . Bakchides usiło­
wał położyć kres militarnej aktyw ności Ż ydów , natom iast nie intere­
sowała go hellenizacja Judei.

W zm ianki, że Jonatan zam ieszkał w  „M achm as” (w. 73 — Mik- 
mas, dzisiejsze: M uchm as, ok. 12 km na północny w schód od Jero­
zolim y; por. 1 Sm 13, 2.5.11.16; N e 11, 31) oraz, że „zaczął sądzić 
lu d ” (w. 73) stanowią inny szczegół w skazujący, iż hagiograf pragnął 
ukazać Jonatana jako postać na miarę daw nych sędziów  Izraela.

WALKA ALEKSANDRA O TRON -  JONATAN
ARCYKAPŁANEM (10, 1-21)

Pragm atyzm  Jonatana, z k tórym  zaczęto się już liczyć, jego 
um iejętne w ykorzystyw anie w alk syryjskich pretendentów  do tronu 
Seleucydów, giętkość w  delikatnych sytuacjach politycznych, cierpli­
wość, tak t i ostrożna rezygnacja z niektórych upraw nień, z uwagi na 
przew idyw ane późniejsze korzyści, w  rezultacie przyniosły  nie tylko 
dobro  krajow i, ale także um ocniły pozycję samego Jonatana. N ie wa­
hał się on przyjąć ofiarow anych m u godności od pogańskich wład­
ców i w ykorzystyw ać przyw ilejów , k tóre oni nadawali krajowi.

„Rok sto sześćdziesiąty” (w. 1) — tj. 152 r. przed C hr.
„Aleksander Epifanes” (w. 1) — rzeczyw iste jego imię było Balas. 

H isto rycy  uważają, że był to aw anturnik, pochodzący z greckiego 
miasta Sm yrny w  Azji M niejszej. Podszył się pod  m iano syna A ntio­
cha IV, nadając sobie przydom ek Epifanes dlatego, że był rzeko­
mo podobny  do zam ordow anego A ntiocha V, syna A ntiocha IV.
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liczne wojska i w yruszył do walki przeciw  niemu. 3 Deme- 
triusz posłał do Jonatana list ze słowami pokojow ym i, żeby go 
wywyższyć. 4 M ówił bowiem: „Pospieszmy zawrzeć z nimi 
pokój zanim on zawrze z Aleksandrem przeciw  nam. 5 P rzy­
pomni sobie bowiem wszystkie nieszczęścia, które w yrządziliś­
my jemu, jego braciom i narodowi. 6 Dał mu władzę, żeby 
zaciągał wojska i zaopatrywał się w broń, żeby on był jego 
sprzymierzeńcem oraz polecił wydać mu zakładników tych w 
cytadeli”. 7 Jonatan udał się do Jerozolim y i odczytał list w 
obecności całego ludu i tych z cytadeli. 8 Tych (ostatnich) opa­
nował wielki strach, gdy usłyszeli, że król dał mu władzę zacią­
gania wojska. 9 Ci z cytadeli wydali Jonatanow i zakładników 
i zwrócił ich rodzicom. 10 Jonatan zamieszkał w  Jerozolim ie i 
zaczął odbudowywać i odnawiać miasto. * 10 11 W ykonującym  
prace powiedział, żeby odbudowali m ury, a górę Syjon otoczyli 
obrobionym i z czterech stron kamieniami dla obwarowania. 
I tak zrobili. 12 Cudzoziem cy będący w twierdzach, które 
zbudował Bakchides, uciekli. 13 Każdy pozostaw ił swoje miej­
sce i odszedł do swojego kraju. 14 Tylko w Bethsur pozostali 
niektórzy z tych, co porzucili Prawo i przykazania. Było bo­
wiem miejscem ucieczki.

15 Król Aleksander dowiedział się o obietnicach, które De- 
metriusz przesłał Jonatanowi. O pow iedziano mu (też) o wal­

10, 4 10, 23
10, 5 10, 46
10, 11 6, 62; 10, 45; 12, 36; 13, 10; 14, 37
10, 12 9, 50-51
10, 14 4, 61

O trzym ał on wsparcie R zym u, z przyczyn czysto politycznych, do 
walki z królem  D em etriuszem  I Soterem.

„D em etriusz I ” (w. 3) — władca ten przez obietnice pew nych 
przyw ilejów  pragnął sobie pozyskać Jonatana i Żydów  w walce z 
Aleksandrem.

„W ydali Jonatanow i zakładników ” (w. 9) — por. 9, 53.
„Zęby odbudow ali m u ry ” (w. 11) — por. 6, 62.
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kach, o bohaterskich czynach, których dokonał on i jego bracia 
oraz o cierpieniach jakie ponieśli. 16 Powiedział: „Nie znaj- 
dziemy męża takiego jak ten. Teraz uczynim y go przyjacielem i 
naszym sprzym ierzeńcem ”.
17 Napisał list i posłał mu według tych słów mówiąc:

18 „Król Aleksander bratu Jonatanow i pozdrow ienie.
19 Słyszeliśmy o tobie, że jesteś mężem walecznym, wojow­

nikiem i jesteś godzien, żeby być naszym przyjacielem. 20 Te­
raz więc ustanawiamy cię dzisiaj arcykapłanem twojego narodu i 
żebyś był nazwany przyjacielem króla (i posłał mu purpurę i 
złoty wieniec) żebyś miał na uwadze nasze sprawy i zachował 
przyjaźń dla nas”.

21 W  siódm ym  miesiącu sto sześćdziesiątego roku Jonatan 
w łożył świętą szatę w święto Szałasów. Zebrał wojsko i zgroma­
dził dużo broni. * 10

10, 16 10, 65
10,19 11, 30; 2 Mch 11, 22
10, 20 10, 62; 11, 27.58; D n 5, 29
10,21 Wj 28, 2; Kpł 23, 34

„U stanaw iam y cię dzisiaj arcykapłanem ” (w. 20) — hagiograf uz- 
naje tę nominację za legalną, gdyż A leksander Balas został uznany 
przez Rzym  za króla na tronie Seleucydów. Jonatan pochodził z rodu 
kapłańskiego (por. 2, 1), ale nie z linii O niadów , z której wywodzili 
się ostatni praw ow ici arcykapłani.

„Posłał mu purpurę i złoty  w ieniec” (w. 20) — purpura rodzaj 
płaszcza (kapy) była oznaką godności przyjaciela królewskiego (por. 
2, 18). N osili ją także naczelni kapłani różnych kultów  — złoty wie­
niec w form ie opaski z m edalionem , noszonej na głowie.

„W siódm ym  miesiącu sto sześćdziesiątego roku w łożył świętą 
szatę” (w. 21) — tj. w święto Szałasów (23-30 października w 152 r. 
— por. Kpł 23, 34; Pw t 16, 13-15). Po upływie siedmiu lat (159-152) 
zostało obsadzone stanow isko arcykapłana. Jonatan skupił więc w 
swym  ręku władzę polityczną (wodza z woli narodu i dw oru k ró­
lewskiego) oraz religijną (arcykapłana z nom inacji m onarchy).
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22 Dem etriusz usłyszał o tych wydarzeniach, zasmucił się i 
powiedział: 23 „Cóż to uczyniliśmy, że Aleksander ubiegł nas, 
żeby zdobyć przyjaźń Żydów  na (swe) poparcie? 24 * Ja rów ­
nież napiszę im słowa pojednawcze, wyniesienia i darow izn, 
żeby byli dla mnie pom ocą”.

25 Posłał do nich te słowa: „Król Dem etriusz narodow i ży­
dowskiemu — pozdrowienie. 26 Usłyszeliśmy, że dochowujecie 
z nami um owy, trwacie w naszej przyjaźni i nie łączycie się z 
naszymi wrogami i ucieszyliśmy się. 27 A teraz trwajcie jesz­
cze, żeby dotrzym ać wobec nas wierności, a odwzajem nim y się 
wam dobrami za to co czynicie dla nas. 28 Zwolnim y was z 
wielu danin, obdarzym y was darami. 29 Teraz daruję wam i 
zwalniam wszystkich Żydów  z danin, opłaty soli i z (podatku)

10, 23 10, 34; 11, 28; 13, 34.37
10,29 11, 35; 13, 39

LIST KRÓLA DEMETRIUSZ A I DO JONATANA (10, 22-45)

List króla D em etriusza I Sotera (161-150) przyw racał częścio­
wo przywileje jakimi cieszył się naród żydow ski za króla A ntio-
cha III W ielkiego (223-187), a które zniósł (por. 2 M ch 4, 11) król 
A ntioch IV Epifanes (175-164). List był skierow any „do n aro d u ” 
(w. 25), a więc rów nież do shellenizowanych Żydów . Król unika w 
tym piśmie w zm ianki imienia Jonatana. Przyjm uje jednak do w iado­
mości, że arcykapłaństw o zostało obsadzone (por. w. 32 i 38). Tym  
samym więc potw ierdza pozycję Jonatana w  narodzie. Cały list jest 
u trzym any w tonie, k tó ry  zdradza, że D em etriusz I, jako król, nie 
rezygnuje ze swej w ładzy zwierzchniej w  Judei.

„O płaty  soli” (w. 29) — była rów now artość ceny soli w ydobyw a­
nej z M orza M artwego, a k tóra była własnością króla (por. „stawy 
solne” — 11, 35).

„Z (podatku) koronnego” (w. 29) — za dynastii Lagidów w Egip­
cie term in ten oznaczał podatek pieniężny pobierany przez władze 
na rzecz króla. Ten system opodatkow ania zatrzym ali Seleucydzi na 
terenach Celesyrii od chwili przejęcia jej pod swe panow anie 198 r.



1 Mch 10, 30-34 104

koronnego, 30 z trzeciej części zboża, z połow y ow oców  z 
drzew, które przypadają mnie, żeby pobierać. Zwalniam od dziś 
i odtąd (dalej) od pobierania z kraju Judy i z trzech nazw przyłą­
czonych do niego z Samarii i Galilei od dzisiejszych dni po 
wszystkie czasy. 31 Jerozolim a niech będzie święta i wyjęta — 
oraz jej granice — od dziesięcin i należności. 32 Zrzekam się 
władzy nad cytadelą w Jerozolim ie i daję arcykapłanowi, żeby 
umieścił w niej tych mężów, których wybierze, żeby jej strze­
gli. 33 Każdej osobie żydowskiej wziętej do niewoli z kraju 
Judy w całym moim królestwie przyw racam  wolność za darmo. 
W szyscy niech będą zwolnieni od podatków  również za ich by­
dło. 34 W szystkie święta, szabaty, nowie księżyca, dni poświę­
cone trzy  dni przed świętami i trzy  dni po świętach niech będą

10.30 11,28.34
10.31 15,7
10.32 1,33
10, 33 9, 72
10,34 1 Krn 23, 31; Iz 1, 13-14

„Trzecia część zboża [...] połow a ow oców  z d rzew ” (w. 30) — 
był to podatek gruntow y obliczany według zbiorów  (lub ich rów no­
wartości). Także i ten rodzaj daniny stosow any przez Lagidów 
utrzym ali Seleucydzi (por. także Kpł 27, 30).

„O d trzech nazw ” (w. 30) — chodzi o trzy  okręgi administracyj­
ne, k tórych  nazw y w ym ienia dopiero w. 11, 34 a mianowicie: Afaire- 
ma, Lydda i Ratham ina, zajęte przez Judę M achabeusza z terenów 
Samarii, jako należące — w przekonaniu Ż ydów  — do Judei. Bakchides 
w łączył je ostatecznie do Judei (por. 9, 50).

„Z Samarii i Galilei” (w. 30) — list traktuje te dwie odrębne części 
Palestyny jako całość i jedność terytorialną, choć w w. 38 m ówi tylko 
o Samarii, do której owe trzy  nazw y rzeczywiście przedtem  należały. 
„Jerozolim a [...] święta i w yjęta” (w. 31) — w sensie święta i nietykal­
na (por. w. 43; 2 M ch 3, 12).

„Każdej osobie” (w. 33) — dosłow nie: każdej duszy.
„Trzy dni przed świętami i trzy  dni po św iętach” (w. 34) 

— najpraw dopodobniej ma ten przywilej związek z obowiązkiem
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dniami wyjętym i (od podatków ), wolnym i (od pracy) dla 
wszystkich Żydów , k tórzy  są w  moim królestwie. 35 N ik t nie 
będzie miał w ładzy zmuszać, niepokoić kogoś z nich w jakiej­
kolwiek sprawie. 36 D o wojska królewskiego pow oła się z Ż y­
dów około trzydziestu tysięcy mężów. Będzie im dawane w yna­
grodzenie, jakie należy się całemu wojsku królewskiemu. 37 Z 
nich umieści się w  twierdzach królewskich, tych wielkich. Z 
tych będą zatrudnieni jako urzędnicy królestwa, cieszący się 
zaufaniem. Z nich niech będą przełożeni oraz przyw ódcy i niech 
postępują według ich Prawa, jak postanow ił król dla kraju 
Judy. 38 T rzy nazwy, które zostały przyłączone do Judei z 
kraju Samarii, niech będą włączone do Judei, żeby były uważane 
za podległe jednemu, żeby nie zależały od innej w ładzy jak tej 
arcykapłana. 39 Ptolemaidę i to co do niej należy, daję jako 
ofiarę dla świątyni w Jerozolim ie na wydatki, przypadające świą­
tyni. 40 Ja zaś corocznie przeznaczam  piętnaście tysięcy sreb­
rnych syklów, z należności dla króla z odpowiednich miejsco­
wości. 41 Całą nadwyżkę, której urzędnicy nie oddali, podobnie

10, 36 13, 40
10, 38 11, 34
10, 39 10, 1
10, 40 2 Mch 3, 3; 9, 16

pielgrzym ki wierzącego Żyda do sanktuarium  w Jerozolim ie w  święta 
wym ienione w Torze (por. Wj 23, 14-17; Pw t 16, 16-17).

Wiersze 36-37 pozwalają twierdzić, że Seleucydzi podobnie jak kró­
lowie perscy, czy egipscy Lagidzi wysoko cenili w swym wojsku na­
jemników pochodzenia żydowskiego. Wykształceni, godni zaufania Ży­
dzi mogli również być królewskimi urzędnikami (por. Syr 39, 4).

D arow anie Ptolem aidy nic nie kosztow ało D em etriusza, gdyż 
zajmował ją A leksander Balas, ale król sądził, że Żydzi zdecydują się 
na walkę z Aleksandrem , żeby to ważne miasto portow e zdobyć dla 
siebie, a p rzy  tym  odpłacić jego m ieszkańcom  za w yrządzone nie­
gdyś krzyw dy mieszkającym tam Żydom  (por. 5, 15.22; 2 M ch 6, 8).

„N a prace p rzy  św iątyni” (w. 41) — dosłownie: na prace przy  
D om u (por. 4, 46).
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jak w poprzednich latach, od teraz dadzą na pracę przy  świąty­
ni. 42 N adto  pięć tysięcy syklów, które pobierano z dochodów 
świątyni, według zobowiązania corocznego i te daruję, żeby one 
wróciły do kapłanów, pełniących służbę liturgiczną. 43 Ci, 
k tórzy  by uciekli do świątyni, tej w Jerozolim ie i we wszyst­
kich jej granicach, będący dłużnikam i królewskimi lub z po­
w odu każdej powinności, będą zwolnieni oraz w szystko, co po­
siadają w moim królestwie. 44 Prace związane z budow ą i od­
nowieniem świątyni oraz w ydatki będą pokryte na koszt kró­
la. 45 O dbudow a m urów  Jerozolim y, umocnienie w okół i w y­
datki będą na koszt króla. Także budow a m urów  (miast) Judei”.

46 G dy usłyszał Jonatan oraz lud wszystkie te słowa nie 
uwierzyli im, ani nie przyjęli, gdyż przypom nieli sobie wielkie 
zło jakiego dokonał w Izraelu i (jak) bardzo ich gnębił. 47 O po­
wiedzieli się za Aleksandrem, gdyż on pierwszy przekazał im 
słowa pokoju i wspierali go przez wszystkie dni. 48 Król Alek­
sander zebrał wielkie wojska i stanął obozem  naprzeciw Deme- 
triusza. 49 Obaj królowie rozpoczęli bitwę. W ojsko Demetriu-

10, 44 Ezd 6, 8; 7, 20
10, 45 10, 11
10, 46 10, 5

„Pięć tysięcy syklów ” (w. 42), tj. około 430 kg srebra. Srebrny 
sykl hebrajski w ażył 12 g, ale G recy (LXX) równali go z didrachmą 
(około 8,6 g.).

ODRZUCENIE OBIETNIC KRÓLA -  ŚMIERĆ DEMETRIUSZA I
(10, 46-50)

Jonatan i Żydzi niedow ierzali obietnicom  D em etriusza I. Zmysł 
polityczny kazał Jonatanow i opowiedzieć się raczej po stronie Alek­
sandra Balasa, k tó ry  miał poparcie innych władców.

„Słowa po k o ju ” (w. 47) — dosłownie: słowa pokojow e. N iektórzy  
egzegeci przypuszczają, że tłum acz grecki pom ylił hebr. w yraz: sil- 
lum  (=  obdarow anie, w ynagrodzenie), dający lepszy sens z term i­
nem : salom  (=  pokój), k tó ry  mniej odpow iada kontekstow i.
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sza uciekło. Ścigał go Aleksander i wziął górę nad nimi. 50 * N a­
silił bardzo bitwę, aż do zachodu słońca. D em etriusz padł w 
owym dniu.

51 Aleksander wysłał posłów  do Ptolemeusza, króla Egiptu 
z tym poselstwem mówiąc: 52 „Kiedy powróciłem  do mego 
królestwa i zasiadłem na tronie moich ojców, przejąłem władzę, 
starłem Dem etriusza i stałem się panem naszych krain. 53 Sto­
czyłem z nim bitwę. O n  i jego wojsko zostały starte przez nas i 
zasiedliśmy na tronie jego królestwa. 54 * Teraz zaw rzyjm y mię­
dzy nami przyjaźń i daj mi teraz twoją córkę za żonę. Będę 
twoim zięciem i złożę tobie i jej dary godne ciebie” .

55 Król Ptolemeusz odpowiedział mówiąc: „Szczęśliwy dzień, 
w którym  wróciłeś do kraju twoich ojców i zasiadłeś na tronie 
ich królestwa 56 Teraz uczynię dla ciebie o czym pisałeś, lecz 
spotkaj się w Ptolemaidzie, żebyśm y się wzajemnie zobaczyli i 
zostanę twoim teściem jak powiedziałeś”. 57 W yruszył Ptole­
meusz z Egiptu, on i Kleopatra, jego córka i przybył do Ptole- 
maidy w roku sto sześćdziesiątym drugim, 58 a król Aleksan­
der wyszedł naprzeciw niego. Dał mu swoją córkę Kleopatrę i 
wyprawił jej wesele w Ptolemaidzie, jak królowie — z wielką 
okazałością.

10,50 10,2
10,58 11,9

MAŁŻEŃSTWO ALEKSANDRA Z KLEOPATRĄ (10, 51-58)

„Ptolem eusz król E gip tu” (w. 51) — tj. Ptolem eusz VI Filom etor
(180-145), k tó ry  pom ógł A leksandrow i pokonać króla D em etriusza I
Sotera.

„Uczynię dla ciebie o czym pisałeś” (w. 56) — za tą obietnicą 
kryły się dalekosiężne zam ysły egipskiego władcy (por. 11, 1.12-13).

„K leopatra” (w. 57) — K leopatra Thea, żona Aleksandra, później 
króla D em etriusza II, a następnie A ntiocha VII (por. 15, 10 przypis).

„Rok sto sześćdziesiąty drugi” (w. 57) — tj. jesień 150 r. Z m ał­
żeństwa Aleksandra z K leopatrą Theą (w. 58) pochodził A ntioch VI 
urodzony 149 r.
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59 Król Aleksander napisał do Jonatana, żeby przybył na 
spotkanie z nim. 60 U dał się więc z okazałością do Ptolemaidy, 
spotkał się z obydw om a królami. O bdarzył ich srebrem i zło­
tem, także ich przyjaciół licznymi darami. I zyskał sobie życzli­
wość w ich oczach. 61 Zebrali się przeciw niemu mężowie w y­
stępni z Izraela, mężowie przew rotni, żeby się skarżyć na niego, 
ale król nie zwrócił na nich uwagi. 62 Król polecił, (aby) zdję­
to z Jonatana jego szaty i odziano go w  purpurę. Tak uczy­
niono. 63 Król posadził go obok siebie i powiedział do swo­
ich w odzów : „W yjdźcie z nim do środka miasta i ogłoście, że­
by nikt nie oskarżał go o żadną rzecz i żeby mu nikt się nie 
naprzykrzał w  żadnej spraw ie”. 64 I stało się, gdy oskarżycie­
le zobaczyli, jak obw ołano jego cześć i odzianego w purpu­
rę, wszyscy uciekli. 65 Król uczcił go i zaliczył w poczet 
pierwszych przyjaciół oraz mianował go wodzem  i gubernato­
rem. 66 * Jonatan pow rócił do Jerozolim y w  pokoju i z radością.

67 W roku sto sześćdziesiątym piątym  D em etriusz, syn De- 
metriusza, przybył z Krety do kraju ojców. 68 Król Aleksander

10, 61 1, 11; 9, 23; 11, 21
10,62 10,20
10,63 Rdz 41, 43; Est 6, 11 
10,65 10, 16; 11, 27

JONATAN WODZEM I GUBERNATOREM JUDEI (10, 59-66)

„W poczet pierw szych przyjació ł” (w. 65) — por. 2, 18. 
„M ianował go w odzem ” (w. 65) — w yraz: strategós należy rozu­

mieć w sensie m ilitarnym  (w ódz Judei) i gubernatorem  — meridarches 
(=  zw ierzchnik, gubernator), czyli rządcą większej prowincji, w 
tym  przypadku Judei z trzem a okręgam i przyłączonym i z Samarii 
(por. w. 30).

ZWYCIĘSTWO NAD APOLLONIUSZEM (10, 67-89)

„W roku sto sześćdziesiątym  piątym ” (w. 67) — tj. w  147 r. 
„D em etriusz, syn D em etriusza” (w. 67) — czyli D em etriusz II

N ikato r, syn króla D em etriusza I Sotera (161-150), panow ał w  latach
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dowiedział się, bardzo się zasmucił i wrócił do Antiochii. 
69 Dem etriusz zatwierdził Apolloniusza, będącego na czele 
Celesyrii. (Ten) zebrał wielkie wojsko i stanął obozem  w Jamnii. 
Do Jonatana, arcykapłana, wysłał mówiąc: 70 „Ty sam jeden 
zbuntowałeś się przeciw nam. Ja stałem się pośmiewiskiem i 
obelgą przez ciebie. Dlaczego ty masz przewagę nad nami w gó­
rach? 71 Teraz więc jeśli masz zaufanie do twojego wojska, 
zejdź przeciw nam na równinę i zm ierzym y się tam wzajemnie, 
gdyż ze mną są wojska z miast. 72 Zapytaj i dowiedz się kim 
jestem i pozostali, k tórzy  mnie wspomagają. Powiedzą: «Nie 
ostoi się wasza noga przed naszym obliczem, gdyż dwa razy 
twoi ojcowie uciekali przed nami w swym kraju. 73 Również 
teraz nie będziesz mógł oprzeć się konnicy i takiemu wojsku na 
równinie, gdyż nie ma kamienia, ani głazu, ani miejsca, żeby 
uciec”.

74 G dy Jonatan wysłuchał słów Apolloniusza, oburzył się 
do głębi. W ybrał dziesięć tysięcy m ężów i w yruszył z Jerozo­
limy. Przyłączył się do niego Szymon jego brat do pom ocy.

10, 69 2 Mch 4, 4
10, 73 9, 6.19

145-138 (por. 11, 17), potem  został uw ięziony przez Partów  (por. 
14, 3) i po raz drugi zasiadł na tronie Seleucydów w latach 129-125. 
W międzyczasie panow ał jego brat A ntioch VII w  latach 138-129 
(por. 15, 10).

„A polloniusz” (w. 69) — był synem A polloniusza gubernatora 
Celesyrii i Fenicji (por. 2 M ch 3, 5). P rzybył z R zym u w raz z Dem e- 
triuszem  I (por. 7, 1) i został m ianow any gubernatorem  Celesyrii i 
Fenicji (w w. 69 Fenicja nie jest wym ieniona). A leksander Balas p o z ­
bawił go tego stanowiska, ale przyw rócił mu je D em etriusz II.

„Jamnia” (w. 69) — por. 4, 15.
„Dwa razy tw oi ojcowie uciekali przed nam i” (w. 72) — aluzja do 

w ydarzeń z dawnej historii Izraela (por. 1 Sm 4, 2.10 i 1 Kri 20, 
23.28).
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75 Stanął obozem  pod Joppą. Ci z miasta zamknęli ją, gdyż w 
Joppie była załoga Apolloniusza. W alczył z nią. 76 Ci z miasta 
bojąc się, otwarli (ją) i Jonatan opanował Joppę. 77 Dowiedział 
się Apolloniusz, wystawił trzy  tysiące konnicy oraz liczne wojs­
ko i w yruszył w kierunku A zotu, jakby przechodząc, a rów no­
cześnie posunął się na równinę, ponieważ miał on liczną konnicę 
i ufał jej. 78 (Jonatan) szedł za nim ku A zotow i i starły się woj­
ska w bitwie. 79 Apolloniusz pozostawił tajemnie tysiąc konnicy 
za nimi. 80 Jonatan poznał, że za nim jest zasadzka. Otoczyli 
jego wojsko i rzucali pociski na lud od rana, aż do wieczora.
81 Lud stał, jak im Jonatan polecił i zmęczyły się ich konie.
82 W yprowadził Szymon swoje wojsko i starł się z walczącymi, 
(gdyż) konnica była osłabiona. Zostali przez niego zdruzgotani i 
uciekli. 83 Konnica rozproszyła się na równinie. Uciekli do Azo­
tu i weszli do Bethdagon, świątyni ich bóstwa, żeby się ratować. 
84 Jonatan podpalił A zot i miasta w okół niego. Zabrał łupy, 
świątynię Dagona i tych, k tórzy  do niej uciekli, spalił ogniem.

85 Tych, k tórzy  padli od miecza z tym i, k tórzy  spłonęli było 
około osiem tysięcy mężów. 86 Jonatan w yruszył stamtąd i 
stanął obozem  pod Askalonem. Ci z miasta wyszli naprzeciw

10, 75 13, 11; 14, 34
10, 78 4, 15
10, 82 6, 38
10, 83 11, 4; Sdz 16, 23; 1 Sm 5, 2
10, 84 16, 10

„Joppe” (w. 75) — hebr. jafó, dzisiejsza Jafa południow e przed­
mieście Tel Aviv. W ówczas ważne strategicznie miasto portow e okrę­
gu nadm orskiego (por. 2 M ch 12, 3-7).

„A zot” (w. 77) — por. 4, 15.
„W eszli do B ethdagon” (w. 83) — świątynia bóstw a filistyńskiego 

D agon (hebr. dagan =  zboże — por. 1 Sm 5, 2) w  miejscowości poło­
żonej m iędzy Joppą a Jam nią (por. Joz 15, 41).

„A skalon” (w. 86) — hebr.: ’aśqelón, dzisiejsze ruiny hirbet ’Asqa- 
lan dawne m iasto-państw o pentapolu filistyńskiego (por. Joz 13, 3) 
miejscowość położona ok. 20 km na północ od G azy.



111 1 Mch 10, 86-11, 3

niego z wielką okazałością. 87 W rócił Jonatan do Jerozolim y z 
tymi, k tórzy  z nim byli mając wielkie łupy. 88 I stało się, gdy 
król Aleksander dowiedział się o tych wydarzeniach, przekazał 
nadto Jonatanow i jeszcze uhonorow anie. 89 Posłał mu złotą 
klamrę, jak to jest zwyczaj ofiarować krew nym  królów. Dał mu 
Akkaron i wszystkie jego miejscowości w posiadanie.

n * 1 Król Egiptu zgrom adził wojska liczne jak piasek, k tóry  
jest na brzegu m orza oraz liczne okręty  i usiłował pod ­
stępnie opanować królestwo Aleksandra oraz przyłączyć je do 

swego królestwa. 2 W yruszył do Syrii ze słowami pokoju, a ci 
z miast otwierali mu (bramy) i wychodzili naprzeciw  niego, p o ­
nieważ było polecenie króla Aleksandra, żeby wychodzić na­
przeciw niego, gdyż jest jego teściem. 3 * * * * * * Ptolem eusz zaś, kiedy

10,89 11, 58; 14, 44; Sdz 1, 18; Za 9, 7
11, 1 10, 51; Joz 11, 4; 1 Sm 13, 5
11,2 10,58

„Posłał mu złotą klam rę” (w. 89) — służyła do zapinania p u rp u ro ­
wego płaszcza (por. 10, 20), była oznaką godności wyższej rangi od 
pierwszego przyjaciela króla (por. w. 65) i mogli ją nosić krew ni 
króla (por. 3, 32).

„A kkaron” (w. 89) — h eb r.: 'E krón , m iasto-państw o należące do 
pentapolu filistyńskiego (por. Joz 13, 3), położone na w schód od Ja- 
mnii, znane ze świątyni poświęconej bóstw u Ba'al Zebub (=  pan 
m uch; pierw otna nazw a Ba'al Zebul =  pan książę — por. 2 Kri 1, 2
i tekst grecki N ow ego Testam entu np. M t 10, 25 — Beelzebul).

KRÓL PTOLEMEUSZ WSPOMAGA KRÓLA DEMETRIUSZA II
-  ŚMIERĆ KRÓLA ALEKSANDRA (11, 1-19)

N ie ma jednom yślności w śród starożytnych historyków , co do
m otyw ów  zm iany stosunku króla Ptolem eusza VI Filom etora do
króla A leksandra Balasa. N asz hagiograf akcentuje zaborczość P to ­
lemeusza, co m oże wskazywać, że Lagidzi nie zapom nieli, iż Cele-
syrię i Fenicję po 198 r. musieli odstąpić Seleucydom. Zresztą te tere­
ny uważali za w iano K leopatry I, żony Ptolem eusza V Epifanesa
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wchodził do miast, umieszczał załogę wojska w każdym  mieś­
cie. 4 G dy zbliżyli się do A zotu, pokazano mu spaloną świąty­
nię Dagona, A zot i jego zburzone przedmieścia oraz porzucone 
ciała i popalonych, których spalili w bitwie. U czyniono z nich 
stosy przy  jego drodze. 5 O pow iedzieli królow i co uczynił Jo­
natan, żeby go obwinić, ale król milczał. 6 Jonatan wyszedł na­
przeciw  króla w Joppie z okazałością. Pozdrow ili się wzajemnie 
i tam przenocowali. 7 Jonatan szedł z królem  aż do rzeki zwa­
nej Eleutheros i pow rócił do Jerozolim y.

8 Król Ptolemeusz opanował miasta nadm orskie aż do Se- 
leucji nadmorskiej i żywił złe zamiary względem Aleksan­
dra. 9 W ysłał poselstwo do króla Dem etriusza mówiąc: „Przy­
bądź! Zawrzem y ze sobą przym ierze. Dam  ci moją córkę, k tó­
rą ma Aleksander i będziesz królow ał w  królestwie twego oj­
ca. 10 Żałuję bowiem, że dałem mu moją córkę. Starał się bo­
wiem mnie zabić”.

11 Obwinił go, gdyż pożądał dla siebie jego królestwa. li, 12 Za­
brawszy mu córkę, dał ją D em etriuszowi. Zmienił się w sto­

l i ,  4 10,84 
11,7  12,30
11,9 10,58

205-180), a córki A ntiocha III W ielkiego. Jonatan zręcznie w ykorzy­
stał dla dobra swego kraju niezgodę, jaka zaistniała m iędzy tymi 
dw om a potężnym i sąsiadami Judei.

„Rzeka E leutheros” (w. 7) — dzisiejsza nahr el-Kebir, której ujście 
do M orza Śródziem nego znajduje się na północ od miasta portow ego 
Trypolis. Jonatan zatem  tow arzyszył Ptolem euszow i przez całą epar- 
chię nadm orską (Paralia), aż po krańce Fenicji od Joppy aż po T ry­
polis.

„Seleucja nadm orska” (w. 8) — dzisiejsze: Seluqijeh, miasto po rto ­
we A ntiochii ok. 8 km na północ od ujścia rzeki O rontes, założone 
przez króla Seleukosa I (305-281).

„Dam  ci moją córkę” (w. 9) — na podstaw ie w. 12 m ożna sądzić, 
że K leopatra Thea nie przebyw ała stale z mężem.
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sunku do Aleksandra i ujawniła się ich nienawiść. 11 * 13 Ptole­
meusz wszedł do Antiochii i nałożył sobie diadem Azji. P o ­
łożył na swej głowie dwa diademy Egiptu i Azji. 14 Król A lek­
sander był w owym  czasie w Cylicji, gdyż zbuntow ali się ci 
z tam tych okolic. 15 (Gdy) Aleksander dowiedział się, w yru­
szył przeciw niemu do walki. W yszedł też Ptolemeusz, stawił 
mu czoło potężną ręką i zmusił go do ucieczki. 16 Aleksan­
der zbiegł do Arabii, żeby się tam schronić. Król Ptolemeusz 
wynosił się. 17 Arab Zabdiel odciął głowę Aleksandrowi i po ­
słał Ptolemeuszowi. 18 Król Ptolemeusz zmarł w trzecim dniu. 
Ci, k tórzy  byli w jego tw ierdzach zostali zgładzeni przez tych, 
którzy mieszkali w twierdzach. 19 D em etriusz został królem 
w roku sto sześćdziesiątym siódmym.

20 W  owych dniach Jonatan zgrom adził tych z Judei, żeby 
uderzyć na cytadelę w Jerozolim ie i zrobił przeciw  niej wiele

11, 19 2 Mch 1, 7

„Dwa diademy” (w. 13) — tj. znak władzy królewskiej (por. 6, 15) 
Seleucydów — Azji i Lagidów — Egiptu.

„Zmarł w  trzecim  dn iu” (w. 18) — Józef Flawiusz (por. FlavAnt
13, 4, 8) podaje, że Ptolem eusz VI zm arł pod koniec sierpnia lub na
początku w rześnia 145 r. z ran odniesionych w  bitwie z Aleksandrem
na równinie nad rzeką O inoparos (dzisiejsza: nahr'A frin) na północ­
ny wschód od Antiochii.

„W roku sto sześćdziesiątym siódm ym ” (w. 19) — tj. m iędzy 
3 października 146 r. a 21 w rześnia 145 r. przed C hr.

NAWIĄZANIE STOSUNKÓW Z KRÓLEM DEMETRIUSZEM II
-  PRZYWILEJE DLA ŻYDÓW (11, 20-37)

Jonatan wspomagał króla A leksandra Balasa, ale wciąż miał na 
uwadze dobro narodu. Toteż, korzystając z walk pretendentów  do 
tronu Seleucydów, usiłował zdobyć cytadelę i usunąć z Jerozolim y 
wrogą załogę syryjską. Śmierć A leksandra Balasa i króla P tolem eu­
sza VI, z k tórym i był w przyjaźni oraz objęcie rządów  w A ntiochii

8 — Księgi Machabejskie
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machin. 21 N iektórzy , nienawidzący swój naród, mężowie 
wiarołom ni, udali się do króla i oznajmili mu, że Jonatan oblega 
cytadelę. 22 Usłyszawszy rozgniewał się. A gdy dowiedział się, 
natychm iast w yruszyw szy, przybył do Ptolem aidy i napisał do 
Jonatana, żeby nie oblegał, lecz żeby jak najszybciej przybył do 
niego i spotkał się z nim w Ptolemaidzie. 23 G dy Jonatan do­
wiedział się, polecił oblegać. W ybrał starszych Izraela oraz ka­
płanów i naraził się na niebezpieczeństwo. 24 W ziąwszy sre­
bro, złoto, szaty oraz liczne dary w yruszył do króla w Ptole­
maidzie. Znalazł przychylność w jego oczach. 25 N iektórzy 
niewierzący z narodu zwrócili się przeciw  niemu. 26 Ale król 
postąpił z nim tak, jak postąpili z nim ci przed nim. W ywyższył 
go wobec wszystkich swych przyjaciół. 27 Potw ierdził mu ar- 
cykapłaństwo oraz inne godności, które miał przedtem  i spra­
wił, że znalazł się on w śród pierwszych przyjaciół. 28 Jonatan

11,21 7, 5; 9, 23
11,23 10,60
11, 27 10, 20.65; 11, 57; 14, 38
11, 28 10, 28-30.38; 11, 34-35

przez króla D em etriusza II N ikato ra  (145-138) postaw iły go w trud­
nej sytuacji.

„N araził się na niebezpieczeństw o” (w. 23) — w yjazd do Ptole­
m aidy na wezwanie D em etriusza II był ryzykow ny. Towarzysząca 
mu delegacja starszych Izraela i pieniądze (ww. 23-24) oraz świa­
dom ość, że D em etriusz II potrzebuje go, gdyż chce mieć spokój na 
południow ych terenach swojego królestw a, w  przekonaniu Jonatana 
stanowiły wystarczającą gwarancję bezpieczeństwa, żeby mógł stawić 
się przed królem  w  Ptolem aidzie. O kazało się, że nie tylko pozyskał 
sobie przychylność króla D em etriusza II, ale o trzym ał także tytuł
„brata królew skiego” (w. 30) i potw ierdzenie godności arcykapłań- 
skiej, a nadto uzyskał zamianę podatku gruntow ego na daninę 300 
talentów.

„Trzy okręgi i Samarię” (w. 28) — hagiograf owe trzy  nazwy 
przyłączone do Judei z Samarii (por. 10, 30.38) nazyw a okręgami 
(toparchie). W ydaje się, że sform ułowanie: „i Samarię” należy rozu-
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domagał się od króla, żeby zwolnił od podatków  Judeę, trzy  
okręgi i Samarię oraz obiecał mu trzysta talentów. 29 * Król zgo­
dził się i napisał list do Jonatana, zawierający wszystkie te spra­
wy w tej formie:

30 „Król D em etriusz bratu Jonatanow i i narodow i żydow ­
skiemu — pozdrow ienie. 31 * * O dpis listu, k tóry  napisaliśmy 
Lasthenesowi, naszemu krewnem u o was, a (także) napisaliśmy 
do was, żebyście wiedzieli.
32 Król Dem etriusz ojcu Lasthenesowi pozdrow ienie.
33 N arodow i żydowskiem u, naszym  przyjaciołom , (którzy) 
przestrzegają względem nas to co sprawiedliwe, uznaliśmy za 
słuszne okazać im przychylność za ich życzliwość względem 
nas. 34 Potw ierdzam y im granice Judei i trzy  nazw y: Afaire- 
my, Lyddy i Ratham iny, dołączone do Judei z Samarii oraz 
wszystkie (miejscowości), które przylegają do nich. (Są one) dla

11, 30 10, 18
11,34 10,30

mieć: „z Samarii” . Jonatan bowiem nie prosił o zwolnienie z p o ­
datku Samarii. N atom iast całkowite zwolnienie od podatku  Judei 
oraz trzech okręgów  obiecał już król D em etriusz I ojciec D em etriu- 
sza II (por. 10, 30).

„Lasthenes” (w. 31) — pochodził z w yspy Krety. O ddał królow i 
D em etriuszow i II duże usługi w  walce o zdobycie tronu  (por. 10, 
67). Jako w ierny przyjaciel o trzym ał najw yższy ty tu ł „ojciec królew ­
ski” (w. 32) i funkcję skarbnika królewskiego oraz stanow isko guber­
natora Celesyrii i Fenicji.

„Trzy nazw y” (w. 34; 10,30.38; toparchie — 11, 28) — tj. Afairema 
(zarameizowana nazw a ’Efrajim — 2 Sm 13, 23; 'O frah  — Joz 18, 23;
1 Sm 13, 17; ’Efrón — 2 K rn 13, 19; dzisiejsze okolice et-Taijibeh na 
północ od Jerozolim y), Lydda (dzisiejsze Lód — 1 K rn 8, 12 na pó ł­
nocny zachód od Jerozolim y — D z 9, 32) i Ratham in (=  Ramatajim 
w górach Efraima, ojczyzna proroka Samuela — 1 Sm 1, 1, czy Ra- 
matah Rentis na północ od L yddy; w  każdym  razie lokalizacja nie­
pewna).
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wszystkich tych, k tórzy  składają ofiary w Jerozolim ie za należ­
ności królewskie, które król przedtem  od nich pobierał każdego 
roku z plonów  ziemi i drzew  owocowych. 35 Inne zaś (należ­
ności), które należą się nam od teraz z dziesięcin, z podatków, 
które należą się nam, te ze stawów solnych i należne nam (poda­
tki) koronne wszystkie pozostawiam y im. 36 N ie będzie unie­
ważnione ani jedno z tych od teraz po wszystkie czasy. 37 Te­
raz więc postaraj się zrobić kopię tych (pism). N iech otrzyma 
Jonatan i niech będzie umieszczona na świętej górze w miejscu 
w idocznym ”.

38 Król Dem etriusz zobaczył, że pod jego (rządami) kraj jest 
spokojny, że nikt się mu nie sprzeciwia, rozpuścił więc wszyst­
kie swoje wojska, każdego do własnego miejsca (pobytu), z wy­
jątkiem wojsk najemnych, które zaciągnął z wysp narodów. 
Znienawidziły go wszystkie wojska, które (pozostały) po ojcach.

39 Tryfon zaś był poprzednio z tych przy  Aleksandrze 
i widział, że wszystkie wojska szemrają przeciw  Demetriuszo- 
wi. U dał się do Araba Imalkue, k tóry  wychowywał Antiocha,

11,35 10, 29-30.38; 11, 34
11.38 11,43.52
11.39 11,54-55

„Stawy solne” (w. 35) — por. 10, 29.
(Podatek) „koronny” (w. 35) — por. 10, 29.

JONATAN WSPOMAGA KRÓLA DEMETRIUSZA II (11, 38-53)

„Pod jego” (rządami) (w. 38) — dosłownie: przed jego obliczem, 
„z w yjątkiem  w ojsk najem nych” (w. 38) — praw dopodobnie, pocho­
dzących z K rety (por. 10, 67), do k tórych żołnierze pochodzenia 
macedońskiego i syryjskiego byli nieprzychylnie nastawieni.

„T ryfon” (w. 39) — T ryfon to przydom ek, jego właściwe imię 
brzm iało: D iodotos (por. FlavAnt 13, 5, 1). Był jednym  z wodzów  
króla A leksandra Balasa. W  w. 13, 34 m ożna się dopatrzeć hebraj­
skiej gry słów, k tórą sugerował hagiograf: tarfón (=  Tryfon) i teref 
(=  rabunek).
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młodego syna Aleksandra. 40 Podszedł go, żeby mu go wydał, 
by królował po swoim ojcu. O znajm ił mu do czego doprow adził 
Dem etriusz i nienawiść jaką żywią do niego jego wojska. P ozo­
stał tam wiele dni.

41 Jonatan posłał do króla Dem etriusza, żeby wycofał tych 
z cytadeli, z Jerozolim y i tych z tw ierdz. Zwalczali bowiem 
Izraela. 42 Dem etriusz posłał do Jonatana mówiąc: „Nie ty l­
ko to uczynię dla ciebie i dla twojego narodu, ale zaszczytem 
uhonoruję ciebie i twój naród, gdy znajdę sposobność. 43 Te­
raz zaś dobrze uczynisz posyłając mi mężów, k tórzy  by mnie 
wsparli, gdyż zbuntow ały się wszystkie moje w ojska”. 44 Jo ­
natan posłał mu do Antiochii trzy  tysiące mężów, dzielnych w o­
jowników. Przybyli do króla, a król ucieszył się z ich p rzy j­
ścia. 45 Ci z miasta zebrali się w środku miasta około dw udzie­
stu tysięcy mężów i chcieli zgładzić króla.

46 Król uciekł do pałacu. Ci z miasta opanowali ulice miasta 
i zaczęli walczyć. 47 Król przyw ołał Żydów  na pomoc. Zgro­
madzili się w okół niego wszyscy razem, rozproszyli się w mieś­
cie i zabili w owym  dniu około stu tysięcy (ludzi). 48 Spalili 
miasto, zebrali liczne łupy w owym  dniu i ocalili króla. 49 G dy 
ci z miasta zobaczyli, że Żydzi opanowali miasto jak chcieli, 
osłabły ich zamysły i zwrócili się do króla z prośbą mówiąc: 
50 „Podaj nam prawicę! N iech przestaną Żydzi walczyć z nami 
i z miastem”. 51 Rzucili broń i zawarli pokój. Wsławili się

11.40 11,54.56
11.41 9, 50-52; 11, 20
11,43 11,38
11, 50 6, 58; 13, 50; 2 Mch 12, 12; 13, 22

„Arab Im alkue” (w. 39) — być m oże syn i następca Zabdiela 
(w. 17). O baj byli książętami w dzisiejszej dolinie Beqa' (na w yso­
kości Beirutu), zw olennicy króla A leksandra Balasa.

„Przyw ołał Żydów  na pom oc” (w. 47) — aby wsparli kreteńskie 
oddziały najemne. Bliższe szczegóły walk w A ntiochii podaje Józef 
Flawiusz (por. FlavAnt 13, 5, 3).
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Żydzi wobec króla i wobec wszystkich w jego królestwie. W ró­
cili do Jerozolim y, mając wiele łupów. 52 Król D em etriusz za­
siadł na tronie swego królestwa. Za niego kraj był w spokoju. 
53 Ale nie dotrzym ał niczego co powiedział. U sposobił się w ro­
go do Jonatana. N ie odwzajemnił się za serdeczność, którą mu 
wyświadczył i bardzo go gnębił.

54 Po tych (wydarzeniach) pow rócił Tryfon, a z nim An- 
tioch, małoletni chłopczyk, (który) królow ał i nałożył dia­
dem. 55 Zgrom adziły się przy  nim wszystkie wojska, które 
zwolnił D em etriusz i walczyły z nim. Zbiegł i został zm uszo­
ny do odw rotu. Tryfon zabrał zwierzęta i opanował A ntio­
chię. 57 M ałoletni A ntioch napisał do Jonatana mówiąc: „Po­
twierdzam ci arcykapłaństwo, ustanawiam cię nad czterema naz­
wami i żebyś ty należał do królewskich przyjaciół”. 58 Posłał 
mu złote naczynia i nakrycie stołowe, dał mu pozwolenie pić ze 
złotych naczyń, nosić purpurę i mieć złotą klamrę. 59 Szymona

11, 57 10, 20.38.65; 11, 27.34
11, 58 10, 20.89; 14, 44

JONATAN PO STRONIE KRÓLA ANTIOCHA VI (11, 54-74)

„A ntioch [...] królow ał i nałożył diadem ” (w. 54) — małoletni syn 
króla A leksandra Balasa został in tronizow any jesienią 145 r. praw­
dopodobnie w Chalcis stolicy Iturei (por. w. 56) jako Antioch VI 
D ionizos. Panował praw dopodobnie dwa lata, zam ordow any przez 
T ryfona (por. 13, 31).

„Ustanawiam  cię nad czterem a nazw am i” (w. 57) — trzy  nazwy 
(toparchie) to okręgi adm inistracyjne o k tórych była m ow a w  w. 34. 
C zw arta nazw a (toparchia) to praw dopodobnie A krabatta w  północ­
nej części Judei jej główne m iasto: Q irja t 'A qrabah ok. 14 km na 
południow y w schód od miasta N ablus.

„Purpura [...] złota k lam ra” (w. 58) — por. 10, 20-89.
„O d Schodów T yru  aż do granic E g ip tu” (w. 59) — ok. 15 km na 

południe od T yru  w  pobliżu dzisiejszego Ras en-N aqura droga nad­
m orska, biegnąca na południe, miała schody, stąd nazwa: „Schody
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zaś jego brata mianował wodzem  od Schodów Tyru, aż do gra­
nic Egiptu.

60 Jonatan w yruszył i udał się do miast za Rzeką. Przyłączy­
ło się do niego całe wojsko syryjskie, aby pomóc. G dy p rzy ­
był do Askalonu, ci z miasta wyszli mu uroczyście na spot­
kanie. 61 Stamtąd udał się do Gazy. Ci z G azy zamknęli (bra­
my). Obiegł ją i spalił jej przedmieścia ogniem, i złupił je. 62 Ci 
z Gazy prosili Jonatana, podał im prawicę. W ziął synów ich 
przyw ódców , jako zakładników i odesłał ich do Jerozolim y. 
Przeszedł przez kraj aż po Damaszek. 63 Jonatan dowiedział 
się, że w Kedes tym  w Galilei pojawili się wodzowie D em etriu- 
sza z licznym wojskiem chcąc usunąć go ze stanowiska. 64 W y­
ruszył przeciw nim, brata zaś Szymona pozostaw ił w  kraju. 
65 Szymon obiegł Bethsur. W alczył z nim wiele dni i otoczył go.

11, 60 10, 86
11, 62 9, 53
11, 63 12, 24; Joz 20, 7
11, 65 4, 61

T yru”. O d  tej miejscowości aż po granicę z Egiptem (na południe od 
Gazy) czyli cała eparchia nadm orska (Paralia).

„A skalon” (w. 60) — por. 10, 86.
„D am aszek” (w. 62) — eś-Sam dzisiejsza stolica Syrii.
„G aza” (w. 61) — h eb r.: 'A zza najbardziej na południe w ysunięte 

miasto, erparchii nadm orskiej dawniej m iasto-państw o pentapolu fili­
styńskiego (por. Joz 13, 3). W  czasach machabejskich miejscowość 
bardzo zhellenizow ana i w rogo nastawiona do Żydów .

„Kedes” (w. 63) — hebr.: qedeś miejscowość położona ok. 36 km 
na w schód od T yru  i od tego miasta zależna, na północny zachód od 
dawnego jeziora H uleh. Generałowie króla D em etriusza II usiłowali 
przyw rócić swemu władcy zw ierzchność nad Celesyrią.

„Szymon obiegł B ethsur” (w. 65) — zwycięstw o Szym ona i zajęcie 
tw ierdzy Bethsur (por. 4, 29) miało miejsce w  lecie 144 r. Jonatan 
jako w ódz Celesyrii (por. w. 60) miał praw o kontrolow ać królewskie 
tw ierdze, a Bethsur stanowiło południow ą granicę Judei, wchodzącej 
w skład Celesyrii.
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66 Domagali się od niego, żeby przyjął prawicę. Podał im, usu­
nął ich stamtąd, zajął miasto i umieścił w nim załogę. 67 Jona­
tan i jego wojsko stanęli obozem  nad wodam i Gennesar. Wczes­
nym  rankiem przybyli na równinę Asor. 68 O to  wojsko cu­
dzoziemskie wyszło naprzeciw niego na równinę, a zasadzkę 
przeciw niemu zostawili w górach, oni ruszyli naprzeciw.
69 Ci z zasadzki wyszli ze swoich miejsc i starli się w bitwie.
70 Ci p rzy  Jonatanie wszyscy uciekli, ani jeden z nich nie został 
z wyjątkiem M attathiasza, syna Absaloma i Judy, syna Chalfi, 
dow ódców  oddziałów  wojska. 71 Jonatan rozdarł swe szaty, 
nasypał ziemi na swą głowę i modlił się. 72 Zwrócił się przeciw 
nim do walki, zmusił ich do odw rotu  i uciekli. 73 Zobaczyli 
ci, k tórzy  od niego uciekli, wrócili do niego i ścigali (ich) z nim 
aż do Kedes, aż do ich obozu i tam stanęli obozem. 74 Spośród 
cudzoziem ców padło w owym  dniu trzy  tysiące mężów. Jonatan 
pow rócił do Jerozolim y.

11,71 2, 14; 3, 47

„N ad w odam i G ennesar” (w. 67) — tj. nad jeziorem  Genezaret 
lub Tyberiadzkim  (kinneret — por. Lb 34, 11; Pw t 3, 17; Joz 11, 2). 
N azw a: „G ennesar” (heb r.: ginne-śar =  ogród księcia) dotyczy bar­
dzo urodzajnej rów niny położonej na północny zachód od jeziora.

„Rów nina A sor” (w. 67) — położona na północ od jeziora Gene­
zaret, na zachód od dawnego jeziora H uleh. A sor (hebr.: H asór, dzi­
siejsze: tell el-Q edah) była to daw na m etropolia kanaanejska (por. 
Joz 11, 10). W  czasach machabejskich nazw a fortecy położonej w 
tym  w ażnym  strategicznie miejscu.

R ozdział 11 kończy się zwycięstwem  Jonatana nad wojskami 
króla D em etriusza II (w. 72). Jest w  tym  przekazie pew ne podo­
bieństw o do klęski, a potem  zwycięstwa Jozuego pod 'Aj (por. Joz 
7, 1-8, 25) z tym , że klęska Jonatana w ujęciu naszego hagiografa nie 
była w ynikiem  grzechu, lecz zasadzki wroga. Zw ycięstw o natomiast 
przyszło  dzięki m odlitw ie (w. 71), k tóra wyjednała Bożą pom oc.



121 1 Mch 12, 1-7

-4 1 Jonatan zobaczył, że czas mu sprzyja, w ybrał m ężów i
A posłał do Rzym u, żeby z nimi potw ierdzić i odnowić 

przyjaźń. 2 W  tych samych sprawach posłał także listy do 
Spartan i do innych miejscowości. 3 Udali się do Rzym u, we­
szli do senatu i rzekli: „Jonatan arcykapłan i naród żydowski 
posłali nas, żeby odnowić wzajemną przyjaźń i przym ierze we­
dług poprzedniego”. 4 D ano im listy do tych według miejsco­
wości, aby ich doprowadzili do kraju Judy w pokoju.

5 Taki jest odpis listu, k tóry  Jonatan napisał do Spartan:
6 „Jonatan arcykapłan, rada starszych narodu, kapłani i resz­

ta ludu żydowskiego, Spartanom braciom — pozdrowienie. 7 Już * 12

12, 1 8, 17; 12, 16
12, 2 14, 23
12, 3 8, 19-20
12,6 12, 21; 14, 20; 2 Mch 5, 9
12, 7 12, 20

POSELSTWO JONATANA W RZYMIE I W SPARCIE (12, 1-23)

Jonatan podobnie jak Juda (por. 8, 17) postanow ił odnow ić p rzy ­
mierze z Rzym em  (w. 1) i ze Spartą (w. 2). Przym ierze ze Spartą 
było dla tego pożyteczne, że Spartanie, k tó rzy  w  147 r. opuścili ligę 
grecką (Achai) i ułatwili Rzym ianom  podbicie Grecji (146 r.) stali się 
cenionym partnerem  polityki R zym u w rejonie M orza Egejskiego.

„Rada starszych narodu” (w. 6) — hagiograf posłużył się greckim 
w yrazem  gerousia ( =  senat; por. także 2 M ch 1, 10; 4, 44; 11, 22) co 
m ogłoby sugerować, że M achabejczycy przeorganizow ali radę star­
szych na m odel grecki. W  innych jednak miejscach swego przekładu 
posługuje się on już to tradycyjną nazwą: presbyteroi (=  starsi — por.
12, 35; 13, 36; 14, 20.28 oraz 2 M ch 13, 13), już to w yrazam i: ekkle- 
sia (=  w spólnota — por. 4, 59; 5, 16; 14, 19) lub: synagogę (=  zgro­
madzenie — por. 3, 44; 14, 28).

„W ysłano list do O niasza arcykapłana” (w. 7) — tj. do arcykapła­
na O niasza I (323-300), syna arcykapłana Jaddusa (por. FlavAnt 11, 
8, 7). „od A reiosa” (w. 7) — czyli Areiosa (Aresa) I (309-265).

„Jesteście naszym i braćm i” (w. 7) — przekonanie o pokrew ień- 
stwie m iędzy Żydam i a Spartanami (por. w. 21) musiało być brane
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przedtem  wysłano list do O niasza arcykapłana od Areiosa, k tó­
ry królował u was, że jesteście naszymi braćmi jak znajduje 
się w odpisie. 8 O niasz przyjął posłanego męża z szacun­
kiem, wziął list, w którym  była m owa o przym ierzu i przyjaź­
ni. 9 M y nie z potrzeby — to stanowi pociechę, że mamy Księgi 
Święte w naszych rękach — 10 postanowiliśm y posłać do was,
by odnowić braterstw o i przyjaźń, żebyśm y nie byli dla was 
obcy. Wiele bowiem czasu upłynęło od kiedy posłaliście do 
nas. 11 M y bowiem nieustannie, każdego czasu w święta i w 
pozostałe stałe dni, pamiętamy o was podczas ofiar, które skła­
damy i w modlitwach, jak to jest potrzebne i przystoi, wspomi­
nać braci. 12 12 Cieszym y się bowiem z waszej sławy. 13 Nas 
zaś nawiedziły liczne utrapienia i liczne wojny. Walczą z nami 
królowie, k tórzy  są w okół nas. 14 N ie chcieliśmy więc niepo­
koić was i pozostałych sprzym ierzeńców  oraz przyjaciół na­
szych w (sprawie) tych wojen. 15 M amy bowiem pomoc z nie­
ba, która nas wspomaga i zostaliśmy uwolnieni od naszych nie­
przyjaciół, a nasi nieprzyjaciele zostali poniżeni. 16 * * * * Wybraliśmy

12,9 Jr 15, 16; Ps 119, 50; Rz 15, 4 
12, 11 Rz 1, 9-10; 1 Tes 1, 2-3 
12, 15 3, 19; 2 Mch 11, 8-9; 15, 12-16
12, 16 14, 22.24; 15, 15

pow ażnie, skoro hagiograf 2 M ch 5, 9 m ówi, że arcykapłan Jason
otrzym ał azyl w Sparcie z uwagi na pokrew ieństw o tego narodu z
Żydami.

„M amy Księgi Święte” (w. 9) — chodzi niewątpliwie o całe Pis­
mo święte (Prawo, P rorocy  i Pisma — por. Syr Prolog w. 8), gdyż 
hagiograf posłużył się liczbą m nogą (ta biblia ta hagia). G dy posłu­
guje się liczbą pojedynczą (tó bibliori} ma na uw adze Księgę Prawa, 
Torę (por. 3, 48; 2 M ch 8, 23).

„M amy bowiem  pom oc z nieba” (w. 15) — hagiograf często pod­
kreśla, że walczący o w olność religijną M achabeusze pokonyw ali 
w rogów  dzięki pom ocy Bożej.

Greckie im iona posłów  (w. 16): N um eniusz (=  u rodzony  w cza­
sie now iu księżyca) i A ntypater, syn Jasona (por. 8, 17) świadczą, że
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Num eniusza, syna A ntiocha oraz A ntypatra, syna Jasona i w y­
słaliśmy do Rzymian, żeby odnowić z nim przyjaźń i poprzed­
nie przym ierze. 17 Poleciliśmy więc im, żeby się udali także 
do was, aby was pozdrow ili i by wam wręczyli od nas list o 
odnowieniu naszego braterstwa. 18 Teraz zaś dobrze uczynicie 
odpowiadając nam w tej sprawie”.

19 A oto odpis listu, k tóry  przysłano O niaszow i:
20 „Areios, król Spartan, O niaszow i wielkiemu kapłanowi 

— pozdrowienie. 21 Znalazło się w  piśmie o Spartanach i Ż y­
dach, że są braćmi oraz, że są z rodu Abrahama. 22 Teraz, sko­
ro dowiedzieliśmy się o tym , dobrze uczynicie pisząc nam o 
waszym pokoju. 23 * M y zaś odpisujem y wam. Wasze stada, 
wasze mienie są nasze, a te nasze są wasze. Polecamy więc, żeby 
was o tych (sprawach) pow iadom iono”.

24 Jonatan dowiedział się, że w odzowie Dem etriusza wrócili 
z wojskiem liczniejszym niż poprzednio, żeby walczyć p rze­
ciw niemu. 25 W yruszył z Jerozolim y i spotkał się z nimi w 
krainie Am athitów. N ie dał im sposobności, żeby w kroczyli do 
jego kraju. 26 W ysłał zwiadowców do ich obozu. W rócili i 
oznajmili mu, że oni umówili się, by napaść na nich w nocy.

12, 23 Rdz 34, 23; 1 Kri 22, 4; 2 Kri 3, 7 
12,24 11,63

w dyplomacji posługiw ano się językiem  greckim i Żydzi oddani spra­
wie walczących M achabeuszów  język ten znali.

„Wasze stada [...] są nasze, a te nasze są w asze” (w. 23) — pow ie­
dzenie, wyrażające przyjaźń i szczere oddanie, oparte na ideale daw ­
nych przyjaznych stosunków  m iędzy władcami (por. 1 Kri 20, 4;
22, 4; 2 Kri 3, 7).

JONATAN W CELESYRII I SZYMON W FILISTEI (12, 24-38)

„W krainie A m ath itów ” (w. 25) — czyli m ieszkańców  krainy
Cham at w  Seleucji (okręg G órnej Syrii); h e b r.: ham at nad O rontesem
dzisiejsze: H am a (por. 2 Sm 8, 9; 2 Kri 23, 33).
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27 G dy słońce zaszło Jonatan polecił tym , k tórzy  z nim byli, 
żeby czuwali, byli pod bronią oraz przygotow ali się do bitwy 
przez całą noc i postawił straże w okół obozu. 28 G dy przeciw­
nicy usłyszeli, że Jonatan przygotow ał się i ci z nim do walki, 
przelękli się. Przestraszyło się ich serce. Rozpalili ogień w swym 
obozie (i odeszli). 29 Jonatan i ci z nim nie dowiedzieli się, aż 
rano. W idzieli bowiem płonące światła. 30 * Jonatan ścigał ich, 
ale ich nie dopędził. Przekroczyli bowiem rzekę Eleutheros. 
31 Jonatan zwrócił się przeciw Arabom, zwanym Zabadajczykami. 
Pokonał ich i zabrał ich łupy. 32 W yruszywszy, udał się do Da­
maszku i przeszedł całą krainę. 33 Szymon wyruszył, przeszedł 
aż do Askalonu i pobliskich twierdz. Skierował się na Joppę i zajął 
ją zawczasu. 34 * Usłyszał bowiem, że chcą tw ierdzę oddać tym 
przy D em etriuszu. Pozostaw ił tam załogę, żeby jej strzegła.

35 Jonatan pow rócił, zwołał zgrom adzenie starszych lu­
du i postanow ił razem z nimi, żeby budować tw ierdze w Ju­
dei 36 podw yższyć m ury Jerozolim y i bardziej podnieść ich

12, 32 
12, 33 
12, 34 
12, 35 
12, 36

11, 62 
10, 75.86
12, 24
13, 33
10, 11; 13, 49

„Rzeka E leutheros” (w. 30) — (nahr el-Kebir — por. 11 ,7 ) stano­
wiła północną granicę Celesyrii od strony północno zachodniej, dla­
tego Jonatan uważał, że jego upraw nienia jako w odza tej prowincji 
sięgają właśnie do tej rzeki.

„Przeciw  A rabom , zw anym  Zabadajczykam i” (w. 31) — (podob­
na dzisiejsza nazw a: Kefr Zebad lub Zebedani) były to niespokojne 
plem iona arabskie w  Iturei (por. 11, 17.39). Być m oże, iż Jonatan 
chciał pom ścić śmierć króla A leksandra Balasa i dlatego w ypraw ił się 
przeciw  nim.

„Szym on” (ww. 33-34) działał w Filistei jako w ódz okręgu nad­
m orskiego m ianow any przez króla A ntiocha VI (por. 11, 59).

„A skalon” (w. 33) — por. 10, 86. •
„Joppe” (w. 33) — por. 10, 75.
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wysokość między cytadelą a miastem, żeby ją oddzielić od miasta, 
by pozostała ona samotna, aby (jej mieszkańcy) ani nie kupowali, 
ani nie sprzedawali. 37 Zebrali się, żeby budować miasto. Zawali­
ła się część muru nad potokiem od strony wschodniej. O dbudow a­
li (dzielnicę) zwaną Chafenatha. 38 * Szymon odbudował Adidę w 
Szefeli, ufortyfikował ją oraz zaopatrzył w bramy i zasuwy.

39 Tryfon starał się królować w Azji, nałożyć diadem i poło­
żyć rękę na A ntiochu królu. 40 Strzegł się, aby mu nie przesz­
kodził Jonatan i żeby nie walczył z nim. Usiłował więc ująć go, 
żeby (go) zgładzić. W yruszyw szy przybył do Bethsan. 41 Jo ­
natan wyszedł naprzeciw  niego z czterdziestom a tysiącami mę­
żów, wybranych do bitwy i przybył do Bethsan. 42 Tryfon zo ­
baczył, że przybył z licznym wojskiem, obawiał się wyciągnąć 
ręce przeciw niemu. 43 Przyjął go uroczyście, przedstawił go 
wszystkim swoim przyjaciołom , obdarzył go darami, polecił 
swoim przyjaciołom  i swojemu wojsku być mu posłusznym  
tak jak jemu. 44 Rzekł Jonatanow i: „Dlaczego trudziłeś cały 
ten lud? W ojna nam nie grozi. 45 Teraz odeślij ich do swych

12.38 13,13
12.39 11, 13.39; 13, 32
12, 45 5, 15

„N ad po tok iem ” (w. 37) — chodzi o po tok  C edron po stronie 
wschodniej Jerozolim y.

„C hafenatha” (w. 37) — być m oże w ariant fonetyczny aramejskie- 
go w yrazu kafelta  (=  podw ójny) w znaczeniu hebr. w y razu :ham m i-  
sneh (=  drugi), czyli now a dzielnica na północny zachód od świątyni 
(por. 2 Kri 22, 14) w łączona później do Jerozolim y.

„A dida” (w. 38) — hebr.: H adid  (por. Ezd 2, 33), dzisiejsze: el- 
H aditeh miejscowość położona na północny wschód w pobliżu Lyd- 
dy (=  Lód — por. 13, 13).

PODSTĘP TRYFONA -  UWIĘZIENIE JONATANA (12, 39-53)

„Bethsan” (w. 40) — por. 5, 52.
„Ptolem aida” (w. 45) — por. 5, 15.
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dom ów. W ybierz sobie niewielu mężów, k tórzy  będą z tobą i 
pójdź ze mną do Ptolemaidy. Dam ci ją oraz pozostałe twierdze, 
resztę wojska i wszystkich urzędników . W róciw szy odejdę. W 
tym  celu przyszedłem ”. 46 (Jonatan) uw ierzyw szy mu, uczynił 
jak powiedział. Odesłał wojska i odeszli do kraju Judy. 47 Za­
trzym ał przy  sobie trzy  tysiące mężów, z których dwa tysiące 
zostawił w Galilei, a tysiąc poszło z nim. 48 G dy Jonatan 
wszedł do Ptolem aidy, mieszkańcy Ptolem aidy zamknęli bramy 
i chwycili go, a wszystkich, k tórzy  z nim weszli zabili mie­
czem. 49 Tryfon wysłał wojska i konnicę do Galilei na wielką 
równinę, żeby zgładzić w szystkich tych p rzy  Jonatanie. 50 Ale 
(oni) poznali, że (Jonatan) został schwytany i zgładzony oraz ci 
z nim. Zachęcili się wzajemnie i ruszyli, tw orząc zw arty szyk 
gotowi do bitwy. 51 Ścigający zobaczyli, że w  grę wchodzi ich 
życie, zawrócili. 52 W szyscy przyszli w pokoju do kraju Judy. 
Żałowali Jonatana i tych z nim. Bardzo się bali. Cały Izrael po­
grążył się w  wielkim żalu. 53 W szyscy poganie w okół nich usi­
łowali ich zgładzić. Mówili bowiem: „Nie mają w odza i wspo­
możyciela. Teraz więc pokonajm y ich i w ym ażm y pamięć spo­
śród ludzi”.

12, 48 13, 12
12, 52 3, 35; 9, 20; 13, 26; Ps 83, 5

W iersz 45 wskazuje, że T ryfon, knując podstęp w rzeczywis­
tości, uznaw ał Jonatana za w odza Celesyrii i Fenicji.

„N a wielką rów ninę” (w. 49) — tj. na rów ninę Ezdrelon (por.
5, 52).

Jonatan dał w yraz lojalności zarów no wobec króla A ntiocha VI, 
jak i jego generała oraz opiekuna Tryfona. Dwadzieścia lat szczęśli­
wie i z korzyścią dla swojego narodu w ykorzystyw ał obietnice tych,
k tó rzy  potrzebow ali jego wsparcia w ubieganiu się o władzę na dw o­
rze królew skim . Tym  razem nie dostrzegł podstępu i zaw ierzył Try- 
fonow i. T oteż stał się ofiarą jego fałszywych zapewnień. W  nim bo­
wiem T ryfon upatryw ał największą przeszkodę w  urzeczyw istnianiu 
swych am bitnych i niecnych planów  zdobycia korony  Seleucydów.
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4  1 Szymon dowiedział się, że Tryfon zebrał liczne wojsko,
JL J  żeby wejść do kraju Judy i zniszczyć go. 2 W idział, że 

lud drży i jest przerażony. Przybył do Jerozolim y i zgrom adził 
lud. 3 Zachęcił ich i rzekł im: „Sami wiecie ile ja, moi bracia i 
dom mojego ojca uczyniliśmy dla praw  i świątyni oraz walki 
i trudy, które widzieliśmy. 4 Z tego pow odu zginęli wszyscy 
moi bracia za Izraela. Ja sam zostałem. 5 Teraz więc niech 
mnie to nie spotka, żebym ja skąpił życia w całym czasie ucis­
ku. N ie jestem bowiem lepszy od moich braci. 6 Raczej bę­
dę się mścił za mój naród, za świątynię, za żony i dzieci wa­
sze, gdyż wszyscy poganie zebrali się, żeby nas zgładzić z 
powodu nienawiści”. 7 Rozpalił się duch ludu, gdy usłyszał 
te słowa. 8 Wielkim głosem odpowiedzieli mówiąc: „Ty jes­
teś naszym wodzem  w miejsce Judy i Jonatana, twojego bra­
ta. 9 Prowadź naszą walkę. W szystko co nam powiesz w y­
konam y”. 10 Zebrał on wszystkich m ężów wojowników. Spie-

13, 1 14, 31
13,4 6, 46; 9, 18.36; 13, 23
13, 5 1 Kri 19, 4
13, 6 12, 53
13, 8 3, 1; 9, 31
13, 10 10, 11; 14, 37

Hagiograf w zw iązku z odejściem Jonatana, podobnie jak p rzy  Ju ­
dzie, nie podaje żadnych refleksji teologicznych. W zm ianki o żalu 
po Jonatanie i kryzysie w yw ołanym  w narodzie z pow odu braku 
w odza posłużyły mu jedynie do zw rócenia uwagi, że ostatni z Ma- 
chabejczyków — Szym on był zdolny przejąć rolę przyw ódcy narodu 
w tych trudnych okolicznościach.

V. SZY M O N  A R C Y K A PŁ A N  I E T N A R C H A  (13, 1-16, 10)

SZYMON WODZEM (13, 1-11)

Szymon, podobnie jak jego brat Jonatan (por. 9, 30), został 
obw ołany w odzem  przez aklamację (w. 8).
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szył się, żeby ukończyć m ury Jerozolim y i um ocnił ją w o­
kół. 11 * Jonatana, syna Absaloma posłał do Joppy, a z nim w y­
starczające wojsko. W ypędził tych, k tórzy  w  niej byli i tam w 
niej pozostał.

12 Tryfon w yruszył z Ptolem aidy z licznym wojskiem i 
przybył do kraju Judy oraz Jonatan z nim pod strażą. 13 Szy­
m on stanął obozem  w Adida naprzeciw rów niny. 14 Tryfon 
dowiedział się, że Szymon zastąpił Jonatana swego brata i że 
zamierza stoczyć z nim bitwę. W ysłał do niego posłańców m ó­
wiąc: 15 „Za pieniądze, które winien Jonatan twój brat skarbo­
wi królewskiem u w związku z pełnionym  urzędem  zatrzymaliś­
m y go. 16 * Przyślij teraz sto talentów srebra i dwóch jego sy­
nów  (jako) zakładników, aby w ypuszczony nie odstąpił od nas, 
a uw olnim y go”.

17 Szymon poznał, że podstępnie mówią do niego, lecz po­
słał, żeby wziąć pieniądze i chłopców, aby nie ściągnąć wiel­
kiej nienawiści ze strony ludu 18 mówiącego: „Zginął, ponie­
waż nie posłał pieniędzy i chłopców ”. 19 Posłał chłopców i sto 
talentów. (Tryfon) jednak oszukał (go) i Jonatana nie wypuścił.

13, 11 10, 75
13, 12 12, 45.48
13, 13 12, 38

„Jonatana, syna Absalom a posłał do Jo p p y ” (w. 11) — Jonatan
był bratem  jednego z w odzów  podległych Jonatanow i M achabejczy- 
kow i (por. 11, 70). Joppę zdobył najpierw  Jonatan (por. 10, 75-76), 
a potem  po raz drugi Szym on (por. 12, 33-34).

D ecyzje polityczne i adm inistracyjne Szym ona były bardziej zde­
cydow ane i radykalne niż jego brata Jonatana.

ŚMIERĆ JONATANA (13, 12-24)

„A dida” (w. 13) — por. 12, 38.
W  w. 18 hagiograf przekazał przypuszczenie Szym ona, k tó ry  do­

brze znał swój naród.
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20 Potem  Tryfon w yruszył, żeby najechać kraj i zniszczyć go. 
Poszedł okrężną drogą do A dory. Szymon zaś i jego wojsko 
wychodzili naprzeciw niego w każdym  miejscu gdzie przecho­
dził. 21 Ci z cytadeli posłali do Tryfona posłów  przynaglając 
go, żeby przybył do nich przez pustynię i żeby przysłał im żyw ­
ność. 22 Tryfon przygotow ał całą swoją konnicę, ale owej nocy 
był wielki śnieg i nie wyruszyli z pow odu śniegu. W yruszył i 
poszedł do Galaadu. 23 G dy zbliżył się do Baskama zam ordo­
wał Jonatana i tam go pogrzebał. 24 Tryfon pow rócił i odszedł 
do swojego kraju.

25 Szymon posłał i zabrał kości Jonatana swojego brata i p o ­
grzebał je w Modin w mieście jego ojców. 26 Wielki żal ogarnął

13, 21 12, 36; 13, 49
13, 23 12, 50; 13, 16.19
13, 25 2, 70
13, 26 9, 20; 12, 52

„A dora” (w. 20) — hebr.: ’adórajim  (por. 2 K rn 11, 9) dzisiejsze: 
D ura, tw ierdza w  Idum ei położona na południow y zachód od H e­
bronu (por. 5, 65). Podobnie okrężną drogę obrał Lysiasz, gdy w y­
prawił się przeciw  Judei (por. 4, 29; 6, 31).

„Przez pustynię” (w. 21) — tj. drogą okrężną przez pustynię idumej- 
ską na wschód od H ebronu i judzką na wschód od Thekoe (por. 9, 33).

„Baskama” (w. 23) — miejscowości o tej nazwie nie ma w Galaa- 
dzie. Być m oże, iż tłum acz błędnie przekazał hebr. zw rot: be-Saq- 
ma, grec. Sykaminos dzisiejsze: tell es-Semak, starożytny p o rt H ajfy 
(=  Haifa) na zachodnim  krańcu górskiego pasma Karmelu. Stąd 
m ożna przypuszczać, że T ryfon zam ordow ał Jonatana nie w  Galaa- 
dzie, lecz w  Galilei zanim wsiadł na okręt i udał się do Antiochii.

POGRZEB JONATANA W MODIN (13, 25-30)

W edług zw yczaju kości zmarłego zostały przew iezione do grobu 
rodzinnego w M odin (por. w. 25; 2, 1). O kazały  pom nik z kamienia 
ciosanego zdobiły piram idy oraz otaczające je półkolem  kolum ny, na 
których um ieszczono zbroję i p łaskorzeźby okrętów .
9 — Księgi Machabejskie
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cały Izrael po nim. O płakiwano go wiele dni. 27 Szymon w y­
budow ał na grobie swego ojca i swych braci (pomnik) z kamie­
nia ciosanego z przodu oraz z tyłu i wzniósł go, żeby był w ido­
czny. 28 Postawił siedem piramid jedną naprzeciw drugiej: 
ojcu, matce i czterem braciom. 29 W okół nich położył pom y­
słową ozdobę z wielkich kolum n, a na kolum nach umieścił pełne 
zbroje hoplitów  na wieczną pamiątkę. O bok  zbroi hoplitów  wy­
rzeźbione okręty, żeby mogły być widoczne przez wszystkich, 
pływających na m orzu. 30 * Ten grób, k tóry  w ykonał w Modin 
(istnieje) aż do tych dni.

31 Tryfon zaś postąpił zdradziecko z Antiochem , młodym 
królem  i zam ordow ał go. 32 Królował zamiast niego. Nałożył 
sobie diadem Azji i uczynił wielką krzyw dę krajowi. 33 Szy­
m on budow ał tw ierdze w  Judei, obw arow yw ał wysokimi wieża­
mi, potężnym i murami, bramami i zasuwami. W  twierdzach 
składał żywność. 34 Szymon w ybrał m ężów i posłał do króla

13, 31 
13, 32 
13, 33 
13, 34

12, 39
12, 39
12, 35; 13, 38; 14, 10.33; 15, 7
10, 28.34; 15, 4

„Położył pom ysłow ą ozdobę” (w. 29) — grecki w yraz: mechane- 
mata oznacza dzieło mające wartość artystyczną, ale hagiograf nie poda- 
je bliższych szczegółów, dotyczących konstrukcji architektonicznej tego 
m onum entu. Dzisiaj nie ma śladów tego m onum entu. N a jego miej­
scu znajduje się sanktuarium  m uzułm ańskie Seih el-Garbawi.

PRZYWILEJE KRÓLA DEMETRIUSZA II 13, 31-42

M łodocianego króla A ntiocha VI D ionizosa zam ordow ał Tryfon 
praw dopodobnie w  142 r. i objął po nim tron  (w. 32). Panował do 
138 r. Ze źródeł pozabiblijnych (D iodor) dow iadujem y się, że posłał 
rzym skiem u senatowi statuetkę ze złota o wadze 86 kg (10 tys. state- 
rów), ażeby go uznał za króla Azji na tronie Seleucydów.

„Do króla Dem etriusza” (w. 34) — tj. do króla Demetriusza II Ni- 
katora (145-138), który po klęsce jaką mu zadał Antioch VI Dionizos
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Demetriusza, żeby udzielił zwolnienia krajowi, gdyż wszystkie 
działania Tryfona były rabunkami. 35 * Król D em etriusz posłał 
do niego (pismo) w tych sprawach i odpowiedział mu. Napisał 
mu taki list:

36 „Król D em etriusz Szymonowi arcykapłanowi i przyjacie­
lowi królów, starszym i narodow i żydow skiem u — pozdrow ie­
nie. 37 O trzym aliśm y złoty wieniec i gałązkę palmową, które 
przysłaliście. M amy staranie i gotowi jesteśmy zawrzeć z wami 
trwały pokój, napisać do urzędników , żeby was zwolnili od 
podatków. 38 To co postanowiliśm y dla was pozostaje (w 
mocy). Twierdze, które wybudowaliście, niech podlegają 
wam. 39 Darujem y też omyłki i błędy popełnione aż do dzi­
siejszego dnia i (podatek) koronny, k tó ry  winniście. Jeśli jakieś 
inne opłaty miały być ściągane w Jerozolim ie, niech już nie będą 
spłacane. 40 Jeśli są w śród was jacyś odpowiedni (mężowie), 
żeby ich wpisać do grona tych, k tó rzy  są przy  nas, niech zostaną 
wpisani. N iech nastanie m iędzy nami pokó j” .

13, 36 
13, 37 
13, 38 
13, 40

11, 27; 14, 38
10, 29; 2 Mch 14, 4
11, 34-35 
10, 37

(145-142), a w rzeczywistości T ryfon  (por. 11, 54-55), osiadł w  Seleu- 
cji, tj. w Górnej Syrii i kontro low ał Cylicję i M ezopotam ię. Z miast 
prowincji nadm orskiej pozostały mu wierne: Tyr, Sydon i Gaza. Po 
m orderstw ie Jonatana, a później A ntiocha VI, Szym on przestał się 
liczyć z Tryfonem . Posyłając królow i D em etriuszow i II dary (w. 37) 
dał mu przez to do zrozum ienia, że uznaje go za rzeczyw istego w ład­
cę królestwa Seleucydów. Rów nocześnie prosił go o zwolnienie 
z podatków , k tóre pod rządam i T ryfona rujnow ały kraj (w. 34; 
por. 11, 39 przypis). Król D em etriusz II potrzebow ał Szym ona w 
walce z Tryfonem . Przywileje, o k tórych  mówi w. 38 zostały już 
wcześniej nadane (por. 10, 25-45) i pow tórzone (por. 11,34-35).

„Twierdze które w ybudow aliście” (w. 38) — por. 12, 34-38. 
Zwolnienie od podatków  i danin oraz darow anie błędów  przesz­

łości (tj. walk o niezależność religijną) w  istocie dawały Judei pewną
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41 W  roku sto siedemdziesiątym zostało zdjęte jarzm o pogan 
z Izraela. 42 * Lud zaczął pisać na dokum entach i umowach: 
„Pierwszego roku Szymona, wielkiego arcykapłana, wodza i 
księcia Ż ydów ”.

43 W  owych dniach (Szymon) stanął obozem  w Gazara, oto­
czył ją wojskiem, w ybudow ał w óz szturm ow y, przytoczył pod 
miasto, zniszczył jedną wieżę i zdobył. 44 Ci z w ozu szturm o­
wego wskoczyli do miasta. W  mieście powstała wielka wrza­
wa. 45 Ci z miasta weszli z żołnierzam i i z dziećmi na mury, 
rozrywając swe szaty, krzyczeli wielkim głosem domagając się 
od Szymona, żeby podał im prawicę. 46 Rzekli: „Nie postępuj 
z nami według naszych niegodziwości, ale według twojego mi­
łosierdzia”. 47 Szymon ugodził się z nimi. N ie walczył z nimi, 
ale w ypędził ich z miasta, oczyścił dom y, w  których były bał­
wany i wszedł do niego przy  śpiewie hym nów  i błogosła­
wieństw. 48 U sunął z niego wszelką nieczystość, osiedlił w nim

13, 42 14, 27.43
13, 43 14, 34
13.45 11, 50.62.66; 13, 50
13.46 Ps 103, 10

suwerenność. Stąd Żydzi zaczęli liczyć w ydarzenia i datować do­
kum enty według panow ania Szym ona, posługując się kalendarzem 
św iątynnym . Ale nie traktow ano tego faktu jako nowej ery.

„W roku sto siedem dziesiątym ” (w. 41) — tj. w  142 r. Według 
starożytnej kroniki tannaickiej (Megillat Ta'anit) w ydarzenie to miało 
miejsce 27 Ijjar, czyli 20 maja według kalendarza babilońskiego.

ZAJĘCIE GAZARY I CYTADELI (13, 43-53)

„G azara” (w. 43) — por. 4, 15; 9, 52.
„W óz sztu rm ow y” (w. 43) — grecki w yraz: heleópolis (=  zdo­

bywający miasto) oznacza wóz, którym  posługiwano się przy zdoby­
waniu twierdz. W ynalazł go i skonstruował Demetriusz Poliorcet, syn 
diadocha Antygona. Hagiograf ukazuje Szymona jako męża, który wo­
bec wrogów umiał kierować się miłosierdziem. Natom iast był bardzo 
wymagający i bezwzględny w  sprawach religijnych (ww. 45-48).
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mężów, k tórzy zachowywali Prawo, umocnił je i zbudow ał so­
bie w nim mieszkanie.

49 Tym z cytadeli w Jerozolim ie, przeszkadzano wychodzić 
i wchodzić do kraju, kupować i sprzedawać. Bardzo głodowali. 
D użo z nich zmarło z głodu. 50 Prosili Szymona, żeby podał 
prawicę. Podał im, w ypędził ich stamtąd, oczyścił cytadelę z nie­
czystości. 51 Weszli do niej (dnia) dwudziestego trzeciego, 
drugiego miesiąca roku sto siedemdziesiątego pierwszego z 
chwałą, z palm owym i gałązkami, z harfami, cymbałami, z instru­
mentami strunow ym i, ze śpiewem hym nów  i z pieśniami, gdyż 
został wypleniony z Izraela wielki nieprzyjaciel. 52 (Szymon) 
postanowił co roku obchodzić ten dzień z radością. U fortyfiko­
wał górę świątyni od strony cytadeli i zamieszkał tam on i ci z 
nim. 53 Szymon widział, że Jan, jego syn jest mężem. U stano­
wił go wodzem  wszystkich wojsk. Zamieszkał (on) w Gazara.

13.49 12, 36; 13, 21
13.50 11, 50.62.66; 13, 45
13.51 1,33-34
13, 53 13, 48; 16, 1

„Bardzo głodow ali” (w. 49) — m ieszkańcy i załoga cytadeli byli 
w niezwykle trudnej sytuacji od dw óch lat (por. 12, 36). Szymon 
okazał swą w ielkoduszność w stosunku do załogi cytadeli, ale z p u n ­
ktu widzenia religijnego cytadelę gruntow nie oczyścił (w. 50).

„(Dnia) dwudziestego trzeciego, drugiego miesiąca roku sto sie­
demdziesiątego pierw szego” (w. 51) — czyli w  maju 141 r. Cytadela 
w ybudow ana w  167 r. była w idzialnym  znakiem  zniewolenia Żydów  
(por. 1, 33-40). W ypędzenie z niej załogi syryjskiej było w yrazem  
końca okupacji Seleucydów.

„U fortyfikow ał górę św iątyni” (w. 52) — chodzi o um ocnienie 
zamku położonego w północno zachodniej części w zgórza św iątyn­
nego, k tó ry  przed zbudow aniem  cytadeli służył jako gród obronny 
(akropol) Jerozolim y (por. 2 M ch 4, 12).

„Jan, jego syn” (w. 53) — przyszły  następca Szymona, postać zna­
na później pod mianem Jana H yrkana I (134-104), k tó ry  dał początek 
dynastii H asm oneuszów  (por. 16, 23-24).
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1 / I  1 W  r° k u sto siedemdziesiątym drugim król Dem etriusz 
J. ■ zebrał swoje wojska i w yruszył do Medii, aby zdobyć dla 

siebie pom oc, żeby pokonać Tryfona. 2 Arsakes, król Persji i 
Medii dowiedział się, że D em etriusz w kroczył w jego granice, 
posłał jednego ze swoich dow ódców , żeby go schwytał żywe­
go. 3 W yruszył, pokonał wojska Dem etriusza, schwytał go i 
przyprow adził do Arsakesa, a (ten) wtrącił (go) do więzienia.
4 Kraj Judy miał spokój przez wszystkie dni Szymona.

Starał się (on) o dobro dla swojego narodu.
Podobało się im jego władanie
i jego chwała przez wszystkie dni.

5 Ku całej swojej sławie zajął Joppę na port 
i o tw orzył dostęp do wysp morskich. * 14

14, 1 3, 37
14, 2 3, 31; 6, 1
14, 4 7, 50; 9, 57
14, 5 10, 75-76

KRÓL DEMETRIUSZ II W NIEWOLI (14, 1-3)

„W roku sto siedem dziesiątym  drugim ” (1. 1) — czyli w  140 r. 
przed C hr.

„Arsakes, król Persji i M edii” (w. 2) — Parto wie pod w odzą Arsa­
kesa I (ok. 250 r.) stali się potęgą, zagrażającą królestw u Seleucydów. 
W spom niany w  w. 2 władca Arsakes VI M itrydates I (171-138) zajął 
Persję i Medię. Król D em etriusz II po klęsce dostał się do niewoli 
Arsakesa VI gdzieś w  połow ie 139 r. W ówczas władzę nad króles­
twem  po nim objął jego brat A ntioch VII (138-129) zw any Sidetes 
od miasta Side w Pamfilii, gdzie się w ychow yw ał (por. 15, 1).

POCHWAŁA SZYMONA (14, 4-15)

W iersze 4-15, sławiące Szym ona, mają wiele elem entów zaczer­
pniętych z m esjańskich obietnic prorockich.

„Zajął Joppę na p o r t” (w. 5) — por. 10, 75; 12, 33-34.
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6 Poszerzył granice swemu narodow i 
i panował nad krajem.

7 Zebrał licznych jeńców,
opanował Gazarę, Bethsur oraz cytadelę 
i usunął z niej nieczystości.
N ie było takiego kto by się mu sprzeciwił.

8 W pokoju uprawiali swą ziemię.
Ziemia wydawała swe plony,
a drzewa rów nin swe owoce.

9 Staruszkowie siedzieli na placach, 
wszyscy naradzali się nad pomyślnością. 
M łodzieńcy przyw dziewali dostojne szaty 
i strój wojenny.

10 Miasta zaopatryw ał w żywność, 
zamieniał je w miejsca warowne.
Tak, że sławne jego imię
było wymawiane aż na krańcach ziemi.

11 Ustanowił pokój w kraju.
Izrael cieszył się wielką radością.

14, 7 11, 65-66; 13, 43.50
14, 8 14, 12; Ps 67, 7
14, 10 13, 33

„Zebrał licznych jeńców ” (w. 7) — chodzi o uciskanych Żydów , 
których Szym on w yzw olił w  czasie zwycięskiej kam panii w  Galilei 
(por. 5, 23).

„O panow ał Gazarę, Bethsur i cytadelę” (w. 7) — zajęcie tych 
trzech w ażnych fortec (por. 13, 43-48; 11, 65-66 i 13, 49-50) w zbu­
dziło u Żydów  nadzieję, że w  krótkim  czasie odzyskają niezależność 
(por. 14, 26).

„Ziemia dawała swe p lo n y ” (w. 8) — por. Kpł 26, 4; Ez 34, 27.
„Staruszkowie siedzieli na placach” (w. 9) — por. Za 8, 4.
„Zamienił je w  miejsca w arow ne” (w. 10) — por. 13, 33; 14, 

33-34.
„Aż na krańcach ziem i” (w. 10) — por. 3, 9.
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12 Każdy siedział pod swoją winoroślą 
i swym drzewem figowym,
i nie było tego kto by ich niepokoił.

13 Ci, k tórzy  ich zwalczali, 
przestali istnieć w kraju.
Starto też królów  w  owych dniach.

14 W spierał wszystkich pokornych swego ludu.
Kierował się Prawem
i wytępił wszystkich: 
niewierzącego i niegodziwego.

15 Wsławił świątynię, 
pom nożył naczynia świątyni.
16 D ow iedziano się w Rzymie, a także w Sparcie, że zmarł 

Jonatan. Zasmucili się bardzo. 17 A gdy posłyszeli, że Szymon, 
jego brat, został arcykapłanem w jego miejsce, że on rządzi 
krajem i miastami, które są w nim, 18 napisali do niego na * 14

14, 12 14, 8; Kpł 26, 6; Mi 4, 4; Za 3, 10
14,16 8, 29; 12, 13; 13, 23
14, 18 8, 27-28; 12, 1-2; 14, 26.48

„N ie było k to  by ich niepokoił” (w. 12) — w yrażenie, stwierdza­
jące brak zagrożenia z zew nątrz i poczucie pełnego bezpieczeństwa 
(por. 1 Kri 5, 5; Mi 4, 4).

„W spierał w szystkich pokornych swego ludu” (w. 14) — ubo­
gich, czyli bojących się Jahw e (por. 2 Sm 22, 28; Sf 3, 12; Ps 18, 28).

H agiograf pragnął dać do zrozum ienia, że dawne obietnice p ro­
rockie w  pewnej m ierze spełniły się w czasach machabejskich. Ale 
lata panow ania Szym ona nie były urzeczyw istnieniem  zapowiada­
nych przez p ro roków  czasów eschatycznych. W  każdym  jednak razie 
prorockie wizje pokoju  i dobroby tu , w przekonaniu hagiografa i 
w spółczesnych w ierzących Żydów , nie były utopią. Lata pokoju za 
Szym ona mają swój paralelizm  w  czasach Salomona, króla Judy i 
Izraela. Szym on przyczynił się do chwały świątyni podobnie jak 
niegdyś król Salomon. Cała perykopa przyw odzi na myśl prośby za­
w arte w  Ps 72, zanoszone w  intencji króla mesjańskiego.
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spiżowych tablicach, żeby odnowić z nim przyjaźń i przym ie­
rze, które zawarli z Judą i Jonatanem , jego braćmi. 14 15 * * * 19 O dczy­
tano (je) wobec społeczności w Jerozolimie. 20 Taki jest odpis 
listu, k tóry  przysłali Spartanie:

„Przywódcy Spartan i miasto Szymonowi, wielkiemu kapła­
nowi, starszym, kapłanom i reszcie ludu żydowskiego braciom 
— pozdrowienie. 21 Posłowie wysłani do naszego ludu oznaj­
mili nam o waszej sławie i dostojeństwie. Ucieszyliśmy się z ich 
przybycia. 22 Tak zapisaliśmy w uchwałach ludu te sprawy, 
które oni oznajmili: «Num eniusz, syn Antiocha i A ntypater, syn 
Jasona, posłowie żydowscy przybyli do nas dla odnowienia z 
nami przyjaźni*. 23 Spodobało się ludowi przyjąć tych mężów 
uroczyście i umieścić odpis ich m ów w księgach obwieszczeń 
dla ludu, żeby lud Spartan miał pamiątkę.
Odpis ten przepisali dla Szymona arcykapłana”.

24 Potem Szymon posłał do Rzym u N um eniusza, k tóry  miał 
wielką złotą tarczę wagi tysiąca min, na potw ierdzenie z nimi 
przymierza. 25 G dy lud usłyszał te słowa powiedzieli: „Jaką

14, 20 12, 6.21
14,22 12,16-17
14.24 15,17-18
14.25 14, 49; 16, 14

UZNANIE ZE STRONY RZYMU I SPARTY (14, 16-24)

W net po objęciu w ładzy w 142 r. Szym on wysłał delegację w 
celu odnow ienia przym ierza z Rzym em  i ze Spartą. H agiograf poda- 
je pozytyw ny w ynik tego dyplom atycznego kroku, ale z przyczyn 
nam bliżej nieznanych najpierw  um ieszcza treść odpisu listu Spartan 
(ww. 20-23, odpis zaś listu Rzym ian przekazuje o wiele później (por.
15, 16-24). „Posłał N um eniusza” (w. 24) — ta sama osoba, k tórą w y­
słał Jonatan (por. 12, 16).

„Złota tarcza wagi tysiąca m in” (w. 24) — tego rodzaju dar był
często wówczas przekazyw any. Ale tak wielki prezent ubogiej Judei
(ok. 450 kg złota) świadczy, że Żydzi przyw iązyw ali wielką wagę
do przyjaźni z Rzym em  (por. 15, 18). W edług informacji Józefa
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przysługę wyświadczym y Szymonowi i jego synom? 26 O ka­
zał się m ocnym  on i jego bracia oraz dom jego ojca. Zwyciężyli 
w rogów  Izraela, (wyzwalając) od nich, przyw rócili mu wol­
ność”. Spisali na spiżowych tablicach i umieścili na stelach na 
górze Syjon.

27 Taki jest odpis pisma: „Osiemnastego Elul, roku sto sie­
demdziesiątego drugiego — jest to trzeci rok Szymona, wielkiego

14, 26 14, 48 
14, 27 13, 42

Flawiusza (por. FlavAnt 14, 8, 5) delegacja Ż ydów  za arcykapłana 
H yrkana II (63-40) ofiarowała Rzym ianom  tarczę złotą, ważącą 
50 tys. staterów  (1 mina =  50 staterów ), czyli ok. 44 kg złota. Nie 
jest więc w ykluczone, że informacja naszego hagiografa, co do wagi 
owej złotej tarczy, jest zby t zaw yżona w  tym  celu, żeby podnieść w 
oczach czytelnika rangę tego poselstwa (por. 13, 32 przypis).

DEKRET UZNANIA DLA SZYMONA (14, 25-49)

Przyznanie Szym onow i najw yższych godności i stanowisk przez 
aklamację, potw ierdzone dekretem , było w yrazem  wdzięczności na­
rodu za to, co dla jego w olności uczynił. Treść dekretu jest też swego 
rodzaju podsum ow aniem  działalności w szystkich M achabeuszów, 
k tó rzy  rozpoczęli walkę o w olność religijną, a zakończyli ją nie tylko 
uzyskaniem  sw obody w yznania, ale także w  pewnej m ierze niezależ­
ności politycznej (w. 26). D okum ent ten jest bardzo podobny do 
dekretów  w ydaw anych przez miasta greckie dla zasłużonych osobi­
stości. Ma bowiem  ten sam schemat: wyliczenie zasług osoby w yróż­
nionej i odznaczeń jej nadanych oraz postanow ienie umieszczenia 
odpisu tego dekretu na w idocznym  miejscu.

„O siem nastego Elul roku sto siedemdziesiątego drugiego” (w. 27) 
— czyli 13 w rześnia 140 r.

„W asaram el” (w. 27) — praw dopodobnie chodzi tu o hebrajską 
nazwę miejsca, gdzie um ieszczono odpis, k tórą hagiograf oddał w 
greckiej transkrypcji: hasar 'am -E l (=  dziedziniec (przed świątynią) 
ludu Bożego — por. Sdz 20, 2).
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arcykapłana w asaramel 28 na wielkim zgrom adzeniu kapła­
nów, ludu, zwierzchników narodu i starszyzny kraju oznajm io­
no nam: 29 Kiedy miały miejsce częste walki w kraju, Szymon 
syn M attathiasza, kapłan z synów Joariba i jego bracia narazili 
się na niebezpieczeństwo, przeciwstawili się wrogom  swego na­
rodu, żeby utrzym ała się ich świątynia i Prawo. W ielką chwałą 
wsławili swój naród. 30 Jonatan zjednoczył ich naród i został 
ich arcykapłanem. Został przyłączony do swego ludu. 31 G dy 
ich nieprzyjaciele postanowili wtargnąć do ich kraju i poło­
żyć rękę na ich świątyni, 32 wówczas przeciwstawił się Szy­
mon, walczył za swój naród, oddał liczne własne, swoje mienie, 
uzbroił m ężów wojska swojego narodu i dał im żołd. 33 U fo r­
tyfikował miasta Judei, Bethsur to na granicach Judei, gdzie pier­
wej była broń nieprzyjaciół i zostawił tam załogę m ężów ży ­
dowskich. 34 U fortyfikow ał Joppę, tę nad m orzem , oraz Gaza- 
rę, będącą nad granicami A zotu, w której przedtem  mieszkali 
nieprzyjaciele, osiedlił tam Żydów  i dostarczył im to, co było 
konieczne do ich utrzym ania. 35 Lud widział wiarę Szym o­
na i chwałę, którą chciał otoczyć swój naród. Ustanowili go 
swoim przyw ódcą i arcykapłanem za to, że on wszystkiego tego

14, 29 1 Km  24, 7
14, 30 2, 69; 9, 73; 10, 21; 11, 27; Rdz 25, 8
14, 33 4, 61; 13, 33; 14, 7
14,34 10, 75; 13, 46-48; 14, 5

„N a wielkim zgrom adzeniu” (w. 28) — hagiograf posłużył się gre­
ckim term inem : synagdge (por. 12, 6 przypis). To wielkie zgrom adze­
nie przypom ina podobne zebranie w  czasach Ezdrasza i N ehem iasza 
(por. N e 8, 1).

„Z synów  Joariba” (w. 29) — por. 2, 1.
„Bethsur” (w. 33) — por. 4, 29; 11, 65-66.
„Joppę [...] Gazarę [...] nad granicami A zo tu ” (w. 34) — por. 

10, 75; i 12, 33-34; 4, 15 i 13, 43-48 oraz 4, 15.
„Przyw ódca” (w. 35 i 13, 42) — hagiograf posłużył się greckim 

w yrazem : hegoum enos, k tórym  LXX oddaje hebr. w yrazy: śar, nasi 
(=  książę) lub ro’s ( = zwierzchnik, naczelnik szczepu — por. Pw t 1, 13).
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dokonał i za sprawiedliwość oraz za wiarę, której strzegł w swo­
im narodzie. Starał się wszelkim sposobem w yw yższyć swój 
lud. 36 W  jego dniach pow iodło się, przez jego ręce, usunąć 
pogan ze swego kraju oraz tych w  mieście D aw idow ym , tych w 
Jerozolim ie, k tórzy  sobie zbudowali cytadelę, z której wypa­
dali, plamili w okół świątynię oraz zadawali wielki cios (jej) czy­
stości. 37 Osiedlił w niej m ężów żydowskich, ufortyfikował 
dla zabezpieczenia kraju i miasta. Podw yższył m ury Jerozoli­
my. 38 Za to król D em etriusz zatw ierdził mu stanowisko ar­
cykapłana, 39 włączył go do (grona) swych przyjaciół, obda­
rzył go wielkim zaszczytem. 40 Dowiedział się bowiem, że 
Rzymianie nazywali Żydów  przyjaciółmi, sprzymierzeńcami i 
braćmi oraz, że uroczyście przyjęli posłów  Szymona, 41 że Ży­
dzi i kapłani uznali za słuszne, żeby Szymon był ich przyw ód­
cą i arcykapłanem na zawsze, aż powstanie w iarogodny pro­
rok, 42 że będzie ich wodzem , że będzie się on troszczył o

14, 36 13, 50-51
14.37 10, 11; 13, 10
14.38 11,27
14, 39 2, 18
14.40 8, 31; 15, 17
14.41 4, 46; Pwt 18, 15

„Tych w mieście D aw idow ym ” (w. 36) — por. 1, 33.
„Król D em etriusz zatw ierdził mu stanow isko” (w. 38) — por. 

13, 36; zw iązek zatem z A ntiochią pozostaw ał nadal.
„Aż pow stanie w iarogodny p ro ro k ” (w. 41) — Szym on otrzym ał 

godność arcykapłana od ludzi (króla) z praw em  dziedzictwa („na za­
w sze” — w. 41; por. 2, 54) do tego jednak czasu, kiedy nadejdzie za­
pow iadany przez proroków  posłany przez Boga p ro rok  (por. 4, 46; 
9, 27; Lb 12, 6-7; Pw t 18, 18). O n  będzie mesjańskim opiekunem 
świątyni i w iecznym  arcykapłanem  (por. Ml 3, 1; Ps 110, 4; H br 
4, 14; 5, 5).

„Będzie ich w odzem ” (w. 42) — w  tytule: strategós, k tórym  się 
hagiograf posłużył, mieściła się nie tylko funkcja dow ódcy wojska 
(por. 10, 65), ale także zw ierzchnictw o nad adm inistracją przydzie-
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świątynię, że będzie on wyznaczał tych nad jej pracami i nad 
krajem, nad uzbrojeniem  i nad twierdzami, 43 że będzie się on 
starał o świętych, że będą go słuchać wszyscy, że wszystkie 
umowy w kraju będą pisane w jego imieniu, że będzie się ubie­
rał w purpurę i w złote ozdoby. 44 N ik t z ludu i z kapłanów 
nie będzie mógł sprzeciwić się, którem uś z tych (uprawnień), 
przeczyć jego rozporządzeniom , zwoływać zgrom adzenia w 
kraju bez niego, okrywać się purpurą i przypinać złotą klam­
rę. 45 * Kto zaś będzie działał przeciw  tym  (postanowieniom) 
lub złamie, któreś z nich będzie w inny”.

46 Cały lud uznał za słuszne przyznać Szymonowi, żeby 
mógł działać według tych wszystkich postanowień. 47 Szymon 
przyjął i zgodził się być arcykapłanem, być wodzem  i etnarchą

14.43 10, 20; 13, 42; 14, 27
14.44 10, 89; 11, 58
14,47 14,17.35

lonej mu części kraju oraz spraw y związane z kultem . Funkcja ta 
pochodziła z nominacji króla, a zgrom adzenie przyjm ując tę nom i­
nację do wiadom ości, potw ierdzało ją.

„O  św iętych” (w. 43) — greckie w yrażenie: tdn hagidn jest dw u­
znaczne (=  świątynia, święci, świętości). Ponieważ w  w. 42 była 
wzm ianka o świątyni, wydaje się, że w  niniejszym  w ierszu jest m owa 
o personelu świątyni, czyli o kapłanach (por. 1, 46).

„Lud uznał za słuszne” (w. 46) — Szymon podobnie jak Jonatan 
(por. 9, 30) został w ybrany przez lud drogą aklamacji. M attathiasz 
przed śmiercią ustanow ił go głową całego rodu. Jednak Szym on nie 
korzystał z praw  przysługujących mu jako głowie rodu. Pozostaw ił 
pierwszeństwo Judzie, którego ojciec w yznaczył na w odza, a potem  
Jonatanow i w ybranem u przez lud na przyw ódcę.

„Szymon przy jął” (w. 47) — tradycyjne zw ierzchnictw o nad świą­
tynią, jej administracją i kapłanami (godność arcykapłańska), p rzyw ó­
dztw o nad siłami zbrojnym i kraju i administracją (funkcja w odza — 
strategós) oraz godność książęcą, dającą mu pełnię w ładzy nad naro­
dami mieszkającymi w  tej części m onarchii Seleucydów, k tórą pow ie­
rzył mu król nadając mu ty tu ł i stanow isko etnarchy (ethnarches =
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Żydów  i kapłanów, i żeby władać wszytkim i. 48 Powiedzieli, 
żeby to pismo w yryć na tablicach spiżowych i umieścić je w 
obrębie świątyni w  miejscu w idocznym , 49 a odpisy ich złożyć 
w skarbcu, ażeby miał Szymon i jego synowie.

14, 48 14, 26

hegoumenós godności nadawane przez króla — por. 15,1.2). Przyjęcie 
tych godności zwłaszcza dw óch ostatnich było w yrazem  szacunku 
zarów no dla zwierzchniej w ładzy Seleucydów, jak i dla narodu.

W zm ianka o „kapłanach” (w. 47) być m oże pochodzi stąd, że 
piastow aniu arcykapłańskiej godności, tak przez Jonatana jak i przez 
Szymona, sprzeciwiali się ci kapłani, k tó rzy  pozostali w ierni arcyka­
płańskiej rodzinie O niadów  z linii Sadoka. Jej ostatnim  członkiem 
był arcykapłan O niasz III podstępnie pozbaw iony tej godności, a 
potem  zam ordow any w 170 r. Jonatan i Szym on pochodzili w praw ­
dzie z rodu kapłańskiego Joariba w  linii Eleazara syna A arona (por. 
1 K rn 24, 7), ale nie z linii Sadoka. N om inacja Jonatana na arcyka­
płana w 152 r. (por. 10, 20) spow odow ała, że część C hasydów  udała 
się nad M orze M artw e na pustynię i dała początek zrzeszeniu Esseń­
czyków  w Q um ran. W  tym  też czasie i praw dopodobnie z tego sa­
mego pow odu O niasz, syn O niasza III arcykapłana, k tó ry  po nom i­
nacji A lkim osa na arcykapłana w 163 r. czuł się zagrożony i schronił 
się w Egipcie, w ybudow ał tam świątynię dla Jahwe w Leontopo- 
lis (dzisiejsze: tell el-Jehudijeh na północ od Kairu — por. FlavAnt 
12, 9’ 7)’ . . .

„W obrębie św iątyni” (w. 48) — grecki w yraz: peribólos (=  oto­
czenie, zamknięcie) oznacza portyk , miejsce dostępne dla wszystkich, 
poza dziedzińcem  przeznaczonym  dla w iernych, grom adzących się 
na m odlitwę.
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15 1 Antioch, syn króla Dem etriusza, wysłał list z wysp 
m orskich do Szymona kapłana i etnarchy żydowskiego 

oraz całego narodu. 2 Zawierał on taką treść: „Król A ntioch 
Szymonowi, wielkiemu kapłanowi, etnarsze i narodow i żydow ­
skiemu — pozdrow ienie. 3 Skoro niektórzy występni opanow a­
li królestwo naszych ojców, pragnę odzyskać królestwo, żebym 
je przyw rócił tak, jak było przedtem . Zebrałem więc liczne w oj­
sko i wyposażyłem  okręty wojenne. 4 Chcę wylądować w kra­
ju, żebym ścigał tych, k tórzy  zniszczyli nasz kraj, tych k tórzy  
spustoszyli liczne miasta w moim królestwie. 5 Teraz więc p o ­
twierdzam ci wszystkie zwolnienia, które darowali tobie ci 
przede mną królowie oraz z innych danin, z których cię uw olni­
li. 6 Pozwalam ci bić własną m onetę, będącą w obiegu w tw o- 15

15, 1 10, 67
15,3 13,31-32
15,5 10, 27-45; 13, 37-39

PRZYWILEJE KRÓLA ANTIOCHA VII DLA SZYMONA I ŻYDÓW
(15, 1-9)

A ntioch VII zw any Sidetes (por. 14, 2) przypis), tytułujący się 
także Ewergetes (=  dobroczyńca) był synem D em etriusza I Sotera, a 
m łodszym  bratem  D em etriusza II N ikatora. G dy dow iedział się, że 
Partowie wzięli brata do niewoli (por. 14, 3), postanow ił przejąć po 
nim tron i rów nocześnie pozbaw ić w ładzy T ryfona (por. 13, 32).

„List z wysp m orskich” (w. 1) — A ntioch VII wysłał list do Szy­
mona z w yspy Rodos, gdzie doszła go wiadom ość o losie jego star­
szego brata. Celem listu było zjednanie sobie Szymona. A ntioch VII 
wylądował w  Cylicji i stam tąd rozpoczął kam panię przeciw  T ry- 
fonowi.

„Ci przede m ną kró low ie” (w. 5) — tj. jego ojciec D em etriusz I 
(por. 10, 28-45) i jego brat D em etriusz II (por. 13, 37-40).

„Pozwalam ci bić własną m onetę” (w. 6) — nie zachow ały się 
żadne m onety z tego czasu, k tóre m ożna by przypisać Szym onowi. 
Zresztą ten przyw ilej w net został cofnięty (w. 27).
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im kraju. 7 Jerozolim a zaś i świątynia niech będą wolne, cała 
broń, którą zgromadziłeś, tw ierdze które zbudowałeś i którym i 
władasz niech pozostaną twoje. 8 Cały dług (należny) królowi 
i przyszłe należności dla króla od teraz i po wszystkie czasy 
niech będą tobie darowane. 9 A gdy opanujem y nasze królest­
wo uhonorujem y ciebie, twój naród i świątynię wielkim zasz­
czytem  tak, że wasza sława stanie się jawna na całej ziem i”.

10 W  roku sto siedemdziesiątym czw artym  w yruszył An- 
tioch do kraju swych ojców i przeszły do niego wszystkie 
wojska tak, że mało pozostało przy  Tryfonie. 11 Antioch ści­
gał go. Uciekając, przybył do D ory  tej nad morzem . 12 Wie­
dział bowiem, że spadły na niego nieszczęścia i wojska go opuś­
ciły. 13 A ntioch stanął obozem  pod D orą, a z nim sto dwa­
dzieścia tysięcy m ężów w ojow ników  i osiem tysięcy konni­
cy. 14 O toczył miasto, a okręty  wsparły od morza. Nacierał 
na miasto od strony lądu oraz od m orza i nie pozw olił nikomu 
wyjść ani wejść.

15, 7 10, 31; 13, 33
15, 10 15, 4.13
15, 11 15, 25

„Jerozolim a i św iątynia niech będą w olne” (w. 7) — w  królestwie 
Seleucydów było wiele miast i małych narodów , cieszących się ogra­
niczoną autonom ią i zwolnieniam i z podatków . K ról A ntioch VII 
poszedł dalej niż jego poprzednicy, zwalniając Judeę i włączone do 
niej okręgi z Samarii (w. 8) z w szystkich należności.

OBLĘŻENIE TRYFONA W DORZE (15, 10-14)

„W roku sto siedem dziesiątym  czw artym ” (w. 10) — czyli w 
138 r. A ntioch VII w ylądow ał jesienią w 139 r. w  Seleucji nadm or­
skiej (or. FlavA nt 13, 7, 1-2), gdzie rezydow ała K leopatra Thea. 
O na prosiła go o pom oc, ofiarując m u m ałżeństw o i królestw o.

„D ora” (w. 11) — starożytne D ó r (por. 1 Kri 4, 11) port-forteca 
na północ od Joppe, na południe od Karmelu. T ryfon  schronił się 
tam  po klęsce w G órnej Syrii (por. FlavA nt 13, 7, 2).
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15 Przybył N um eniusz i ci z nim z Rzym u, mając listy do 
królów i do krajów, w  których było to napisane: 16 „Luc­
jusz, konsul Rzymian, Ptolem euszowi królow i — pozdrow ie­
nie. 17 Posłowie Żydów  naszych przyjaciół i sprzym ierzeń­
ców przybyli do nas w celu odnowienia dawnej przyjaźni i 
przymierza, wysłani przez Szymona arcykapłana i lud żydow ­
ski. 18 Przynieśli złotą tarczę wagi tysiąca min. 19 Spodobało 
się więc nam napisać do królów  i krajów, żeby nie zamierzali im 
(czynić) krzyw dy, żeby nie walczyli z nimi, z ich miastami i z 
ich krajem, żeby nie sprzym ierzali się z tymi, k tórzy  z nimi 
walczą. 20 Uznaliśm y za słuszne, żeby przyjąć od nich tar­
czę. 21 Jeśli jacyś występni uciekną z ich kraju do was, w ydaj­
cie ich Szymonowi arcykapłanowi, żeby ich ukarał według ich 
praw a”.

22 To samo napisał do króla Demetriusza, Attalosa, Ariarathe- 
sa, Arsakesa 23 i do wszystkich krajów: Sampsamy i Spartan, * 15

15, 15 12, 16; 14, 24
15, 17 14, 40
15, 18 14, 24

ODNOWIENIE PRZYMIERZA Z RZYMEM (15, 15-24)

„N um eniusz i ci z n im ” (w. 15) — por. 12, 16; 14, 24. Z N um e- 
niuszem był praw dopodobnie A ntypater, syn Jasona. Zw ykle p o ­
syłano trzech posłów , ale imienia trzeciego nie znam y (por. FlavA nt 
14, 8, 5).

„Lucjusz konsu l” (w. 16) — Lucius Caecilius Metellus Calvus był 
konsulem w 142 r.

„Ptolem euszowi k ró low i” (w. 6) — tj. Ptolem euszow i V III Ewer- 
getesowi (145-116) królow i Egiptu.

„Złotą tarczę wagi tysiąca m in” (w. 18) — por. 14, 24.
„Zęby nie zamierzali im (czynić) k rzy w d y ” (w. 19) — aluzja do 

prześladowań Żydów  w  różnych krajach (por. FlavAnt 14, 10, 20-22).
„To samo napisał” (w. 22) — listy wysłane do adresatów , k tórych  

wymieniają ww. 22-23 odzwierciedlają układ w pływ ów  politycznych 
jaki panow ał na Bliskim W schodzie w roku 189 (po klęsce króla

10 — Księgi Machabejskie
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do Delos, do M yndos, do Sikyonu, do Karii, do Samos, do 
Pamfilii, do Lycji, do Halikarnassu, do Rodos, do Faselis, 
do Kos, do Side, do Aradosu, G ortyny, Knidos, C ypru  i Cyre­
ny. 24 O dpis zaś tych listów napisał do Szymona arcykapłana.

A ntiocha III pod Magbezją) po 129 r. (królestwo Pergam onu stało 
się prow incją rzym ską).

W yspa „C y p r” oraz „C yrena” w północnej Afryce należały do 
Egiptu, a m imo to R zym  nie wahał się zwracać do nich, jako do 
krajów  niezależnych. W  podobny  sposób traktow ał królestwa, liczne 
w yspy oraz miasta tego regionu. Hagiograf, wymieniając adresatów, 
do k tórych  konsul Lucjusz wysłał odpisy swego listu, nie podał ich 
w uporządkow anej kolejności. W ydaje się, że m ożna ow ych adresa­
tów  wym ienić w  następującym  porządku:
królestw a (w. 22):

„D o króla D em etriusza” — chodzi o króla D em etriusza II władcy 
dynastii Seleucydów, (jeszcze przed jego uwięzieniem (por. 14, 3).

„D o A ttalosa” — tj. A ttalosa II (159-138) króla Pergam onu.
„D o A riaratesa” — czyli Ariaratesa V (162-131) króla Kapadocji.
„D o A rsakesa” — tj. Arsakesa VI M itrydatesa I (171-138) (por. 

14, 2; pierw szy kontak t z Partam i), 
prow incje (w. 22):

„K aria” ze stolicą „H alikarnassem ” i portam i: „Knidos i M yn­
dos” (tereny południow o-zachodniego w ybrzeża Azji Mniejszej).

„Pamfilia” — południow e w ybrzeże Azji M niejszej, m iędzy pro­
wincją Lycji od zachodu, a Cylicją od w schodu.

„Lycja” z miastem „Faselis” — na południow ym  w ybrzeżu Azji 
M niejszej, m iędzy prow incjam i Karią od Zachodu, a Pamfilią od 
w schodu.

„Sparta” i miasto „Sikyon” na zachód od K oryntu  — na półwys­
pie peloponeskim . 
w yspy (w. 23):

„D elos” — na M orzu Egejskim ze sławną świątynią Apollina; 
miejsce spotkań G reków , centrum  handlu zbożem .

„Samos i R odos” — na M orzu Egejskim w  pobliżu brzegów  Azji 
M niejszej.
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25 Król A ntioch stał obozem  pod D orą w  nowej części (mia­
sta), wciąż (wprowadzając) przeciw  niej (nowe) oddziały i z ro ­
bione machiny. Zamknął Tryfona, żeby (nie mógł) wyjść, ani 
wejść. 26 Szymon posłał mu dwa tysiące w ybranych mężów, 
żeby go wesprzeć, srebro, złoto i odpow iedni sprzęt. 27 N ie 
chciał tych rzeczy przyjąć, lecz unieważnił w szystko, co uzgod­
nił z nim poprzednio i wrogo się do niego usposobił. 28 Posłał 
do niego A thenobiusza jednego ze swych przyjaciół, k tóry  miał 
się z nim ułożyć mówiąc: „Wy zajęliście Joppę, Gazarę i cytadelę,

15,25 15,13-14
15, 28 10, 75; 13, 47.50; 14, 34

„A rados” — dzisiejsza wyspa Ruad w  pobliżu w ybrzeża Syrii na 
północ od miasta Trypolis.

„C ypr” — na zachód od w ybrzeży  Fenicji i Syrii, 
miasta (w. 23):
„Kos” — we wschodniej części w yspy tej samej nazw y, położonej na 
zachód od prow incji Karii. M iasto słynne ze świątyni Eskulapa i 
szkoły medycznej p rzy  tej świątyni.
„G ortyna” — na wyspie Krecie. Sama wyspa nie jest w ym ieniona. 
„Side” — miasto portow e w Pamfilii (turecka miejscowość: Eskitda- 
lia).

„Sampsama” — dzisiejsze Eski-Samsun nad M orzem  C zarnym , 
starożytnej Samisos (Amisos) grecka kolonia zależna od króla 
Pontu M itrydatesa V Ewergetesa (156-123) zaprzyjaźnionego z R zy­
mem.

KRÓL ANTIOCH VII ZRYWA Z SZYMONEM (15, 25-36)

„W nowej części” (w. 25) — dosłownie: w drugiej części (heb r.: 
hammiśneh} chodzi o now ą dzielnicę miasta (por. 12, 37 przypis).

„Joppe i G azara” (w. 28) — por. 10, 75 i 4, 15. Miasta te w  rzeczy­
wistości nie należały do Judei.

„C ytadela” — nie była miastem, lecz tw ierdzą w  Jerozolim ie z 
obcą załogą (por. 1, 33).
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tę w Jerozolim ie, miasta mojego królestwa. 29 Spustoszyliście 
ich granice i sprowadziliście wielką klęskę na kraj. Panujecie 
nad licznymi miejscami w  moim królestwie. 30 Teraz zwróćcie 
miasta, które zajęliście i podatki z tych miejscowości, które opa­
nowaliście, z wyjątkiem granic Judei. 31 A jeśli nie, dajcie za 
nie pięśset talentów  srebra. Za szkody, które wyrządziliście i za 
podatki z miast dalsze pięćset talentów. Jeśli zaś nie, przyszedł­
szy będziemy z wami w alczyć”. 32 A thenobiusz przyjaciel 
króla, przybył do Jerozolim y, zobaczył wspaniałość Szymona, 
kredens ze złotym i i srebrnym i naczyniami i znaczną wystaw- 
ność. Był oszołom iony. O znajm ił mu słowa króla. 33 Szymon 
odpowiadając rzekł m u: „Ani obcej ziemi nie zagarnęliśmy, ani 
cudzą własnością nie zawładnęliśmy, lecz dziedzictwem naszych 
ojców, które przez naszych w rogów  w pewnym  czasie niepraw­
nie zostało zajęte. 34 M y mając sposobność sięgnęliśmy po 
dziedzictwo naszych ojców. 35 Co do Joppy, Gazary, których 
żądasz, one uczyniły ludowi wielką krzyw dę i naszemu krajowi. 
Za nie damy sto talentów ”. 36 N ie odpow iedział mu słowa.

15, 30 11, 34
15, 31 15, 35
15, 32 1 Kri 10, 5
15, 33 Wj 23, 31
15, 35 15, 31

„Panujecie nad licznym i m iejscami” (w. 29) — praw dopodobnie 
chodzi o cztery nazw y (toparchie) przyłączone do Judei z Samarii 
(por. 11, 57).

„Pięćset talentów  srebra” (w. 31) — tj. ok. 1300 kg, suma zbyt 
w ysoka w  porów naniu  z tradycyjnym  podatkiem  Judei, w ynoszą­
cym 300 talentów  (por. 11, 28).

ZWYCIĘSTWO NAD KENDEBAIOSEM (15, 37-16, 10)

„Zbiegł do O rth o sji” (w. 37) — nadbrzeżna tw ierdza u ujścia rzeki 
Eleutheros (nahr el-Kebir) na północ od Trypolisu, miejsce znane 
z kultu  bogini A rtem idy. T ryfon ścigany przez króla A ntiocha VII
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W rócił z gniewem do króla i oznajmił mu te słowa oraz wspania­
łość Szymona i w szystko co widział. Król wpadł w  wielki gniew.

37 Tryfon zaś wsiadłszy na statek zbiegł do Orthosji. 38 Król 
ustanowił Kendebaiosa namiestnikiem krainy nadmorskiej, dał 
mu wojsko: piechotę i konnicę, polecił mu stanąć obozem  na­
przeciw Judei, zlecił mu odbudować Kedron, umocnić bram y i 
żeby walczył z ludem. 39 Król zaś ścigał Tryfona. 40 Kende- 
baios przybył do Jamnii i zaczął niepokoić lud, wkraczać do 
Judei, brać lud do niewoli oraz mordować. 41 O dbudow ał 
Kedron i umieścił tam konnicę oraz wojsko, żeby wypadając 
napadali na drogi Judei, jak nakazał król.
d Z  1 Jan w yruszył z Gazara i oznajmił Szymonowi swojemu 
J. O  ojcu, czego dokonał Kendebaios. 2 Szymon przyw ołał 

swoich dwóch starszych synów Judę i Jana i rzekł im: „Ja, moi 
bracia i dom mojego ojca staczaliśmy bitw y Izraela od młodości, 
aż do obecnych dni i poszczęściło się naszymi rękami wiele razy

15.37 15,25
15.38 16,4.8
16, 1 13, 53; 15, 38; 16, 23
16,2 3, 6; 14, 26.36

(w. 39) uciekł stamtąd do Apamei swego ojczystego miasta, tw ierdzy 
syryjskiej i tam albo odebrał sobie życie, albo został zam ordow any.

„Nam iestnikiem  krainy nadm orskiej” (w. 38) — grecki ty tu ł: epi- 
strategos oznaczał zw ierzchnika nad miejscowymi urzędnikam i cy­
wilnymi i w ojskow ym i. Ten ty tu ł nadaw ano w Egipcie. A ntioch VII 
nadał go Kendebaiosowi, powierzając mu okręg nadm orski, którego 
stolicą była Jamia (por. 5,58). N am iestnikiem  tego okręgu był rów ­
nież Szymon (por. 11, 59).

„O dbudow ał K edron” (w. 41) — tw ierdza położona na po łudnio­
wy w schód od Jamii (Jebną) naprzeciw  G azary, dzisiejsza miejsco­
wość Q atrah.

„G azara” (w. 16, 1) — por. 4, 15.
„Juda i Jan ” (w. 2) — synowie Szymona. W  w. 14 jest jeszcze 

w spom niany trzeci syn Szym ona — M attathiasz.
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wyzwolić Izraela. * 2 3 Teraz zestarzałem się. W y zaś dzięki miło­
sierdziu (Bożemu) jesteście w odpowiednich latach. Bądźcie za­
miast mnie i mojego brata. W yszedłszy walczcie za nasz naród, 
a pom oc z nieba niech będzie z w am i”. 4 W ybrał z kraju dwa­
dzieścia tysięcy m ężów w ojow ników  i konnicę. W yruszyli prze­
ciw Kendebaiosowi i przenocowali w M odin. 5 Wstawszy 
rano, w yruszyli na równinę. O to  przed nimi liczne wojsko pie­
sze i konnica. M iędzy nimi był potok. 6 Stanął obozem na­
przeciw  nich on (Jan) i jego lud. Zobaczył, że lud boi się prze­
prawić przez potok, więc przepraw ił się pierwszy. Zobaczyli go 
mężowie i przeprawili się za nim. 7 Rozdzielił lud, a konnicę 
(umieścił) w środku piechoty. Konnica bowiem przeciwników 
była bardzo liczna. 8 Zatrąbiono na trąbach. Uciekł Kende- 
baios i jego wojsko. Spośród nich padło wielu rannych, pozostali 
zaś uciekli do tw ierdzy. 9 W tedy to Juda brat Jana został ran­
ny. Jan zaś ścigał ich aż przybył do Kedron, k tó ry  odbudował 
(Kendebaios). 10 Uciekli do wież, tych na polach Azotu. (Jan) 
spalił go ogniem. Padło z nich około dwa tysiące mężów i w 
pokoju wrócili do Judei.

16, 8 3, 54
16,9 15,41
16, 10 10, 84

Słowa Szym ona skierowane do dw óch najstarszych synów  (ww. 
2-3) przypom inają m ow ę jego ojca M attathiasza na łożu śmierci (por.
2, 49-69). Sform ułowanie tych słów pokryw a się z wypowiedziami 
przekazanym i w  ww. 13, 3; 14, 26; 4, 66; 14, 36 i 12, 15.

„D zięki m iłosierdziu” (w. 3) — imię Boże zw ykle opuszczano lub 
zastępow ano w yrazem  „niebo” (por. 2,21; 3,50; 4,10.40; 9, 46) ze 
w zględu na dosłow nie interpretow ane przykazanie: Wj 20, 7; Kpł 
19, 2; Pw t 5, 11.

„M iędzy nimi był p o to k ” (w. 5) — praw dopodobnie głęboki jar 
wadi Q atrah  biegnący ze w schodu ok. 1 km  na północ od miasta 
Q atrah , później skręcający na północ. O ddziały  Jana przekroczyły 
ów  jar na w schód od fortecy K edron. W  prostej linii z M odin do 
K edron było ok. 25 km , a z K edron do A zotu  ok. 13 km.
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11 Ptolemeusz, syn A buba został m ianowany wodzem  na 
równinie Jerycha. Miał dużo srebra i złota. 12 Był bowiem zię­
ciem arcykapłana. 13 W yniosło się jego serce i chciał władać 
krajem. O bm yślił więc podstęp przeciw  Szymonowi i jego sy­
nom, żeby ich zgładzić. 14 Szymon zaś obchodził miasta kraju, 
zwracając uwagę na ich potrzeby. Przybył do Jerycha on, M at- 
tathiasz i Juda, jego synowie, w roku sto siedemdziesiątym siód­
mym w jedenastym miesiącu — to był miesiąc Sabat — 15 O n,
syn Abuba, przyjął ich zdradliwie w małej tw ierdzy, zwanej 
Dok, którą wybudował. Przygotow ał im wielkie przyjęcie i 
ukrył tam mężów. 16 G dy się Szymon upił i jego synowie, 5 * 7

16, 13 1, 3

VI. Z A K O Ń C Z E N IE  (16, 11-24)

MORDERSTWO SZYMONA I JEGO DWÓCH SYNÓW (16, 11-22)

„Ptolem eusz syn A buba” (w. 11) — arabskie imię A bub wskazuje, 
że Ptolemeusz pochodził z terenów  nadjordańskich, k tóre w  czasie 
niewoli babilońskiej zajęły plem iona pochodzenia arabskiego (por.
5, 4). N iezw ykły jest fakt, że ów Ptolem eusz człowiek obcego p o ­
chodzenia, mający greckie imię, został zięciem Szymona, w  dodatku 
piastującego godość arcykapłana. O trzym ał on od Szym ona w  za­
rząd Jerycho z okolicami, Jan zaś, syn arcykapłana, G azarę i okolice.

„W roku sto siedemdziesiątym siódm ym  w jedenastym  miesią­
cu” (w. 14) — tj. w  lutym  (miesiąc : Szebat, grec. D ystros, w  transkry­
pcji — Sabat) 134 r. Szym on stał na czele narodu żydow skiego prawie 
dziesięć lat tj. od 143 r. (por. 13, 42) i podobnie jak jego bracia um arł 
gwałtowną śmiercią. H agiograf nie podaje refleksji teologicznych w 
związku z jego odejściem.

„Twierdza D ó k ” (w. 15) — tw ierdza na górze Q arantal, dom inu­
jącej nad rów niną Jerycha od strony zachodniej. N azw a zachowana 
w źródle 'A in D uq.

„Zabili jego i jego synów ” (w. 16) — szczegóły walki Jana, syna 
Szymona, z Ptolem euszem  podaje Józef Flawiusz (por. FlavAnt 13,
7, 4 -  8, 1).
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powstał Ptolem eusz i ci z nim, chwycili za broń, rzucili się na 
Szymona w sali biesiadnej, zabili jego i dwóch jego synów oraz 
niektórych z jego sług. 17 Dopuścił się wielkiej zdrady i odpła­
cił złem za dobro. 18 Ptolemeusz napisał o tym  i posłał do kró­
la, żeby mu przysłał wojsko na pom oc, a odda (mu) ich kraj i 
miasta. 19 Innych posłał do Gazara, żeby zgładzili Jana. Tysią- 
cznikom  przesłał listy, żeby przybyli do niego, aby im dać sre­
bro, złoto i podarki. 20 Jeszcze innych posłał, żeby zajęli Jero­
zolimę i górę świątyni. 21 Lecz ktoś, wybiegłszy w przód, oz­
najmił Janowi w  Gazarze, że został zam ordow any jego ojciec i 
jego bracia oraz, że (Ptolemeusz) posłał (mężów), żeby ciebie za­
bić. 22 Usłyszawszy bardzo się oburzył, schwytał mężów, któ­
rzy przyszli, żeby go zgładzić i zabił ich. Poznał bowiem, że 
starali się go zgładzić.

23 Reszta czynów  Jana, jego walki, jego odważne czyny, w 
których okazał męstwo, budow a m urów , które wzniósł i jego 
dzieła 24 oto te są zapisane w kronice jego arcykapłaństwa, od 
kiedy został arcykapłanem po swoim ojcu. * 16

16, 19 13, 53
16, 23 9, 22

JAN NASTĘPCĄ SZYMONA (16, 23-24)

Hagiograf ograniczył się do podania działalności Mattathiasza i jego 
trzech synów: Judy, Jonatana i Szymona. Wiersze 23-24, przypominają­
ce w  swym sformułowaniu podsumowanie działalności władców Izraela 
i Judy w  Księgach Królów, sygnalizują iż Jan, syn Szymona, ocalał 
dzięki Bożej opatrzności, czuwającej nad losami narodu. Pod jego rzą­
dami oraz rządami dynastii Hasm oneuszów, którą zapoczątkował, hi­
storia narodu żydowskiego będzie toczyć się dalej, jak za dawnych lat. 
Machabeusze, w  przekonaniu hagiografa, byli postaciami wzorcowymi. 
Ich działalność była odzwierciedleniem tego biblijnego modelu jaki re­
prezentowali kapłan Pinchas, Jozue i Sędziowie. Ale czytając dzieje Ma- 
chabeuszów, według przekazu naszego hagiografa, przychodzi mimo 
wszystko na myśl przestroga, że religia nie powinna być narzędziem w 
realizowaniu choćby najszlachetniejszej idei politycznej.
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Autor. D ruga Księga M achabejska jest skrótem  pięciu ksiąg Jaso- 
na z C yreny (por. 2, 24). Jednak ani autor tych pięciu tom ów , ani 
samo dzieło nie są znane. N ieznany jest też autor streszczenia tego 
dzieła, czyli autor natchniony 2 M ch. Z treści streszczenia m ożna 
wnioskować, że autorem  był, m ówiący po grecku i dobrze znający 
kulturę helleńską, pobożny  Żyd, o m entalności i przekonaniach blis­
kich faryzeuszom , na co zdaje się w skazyw ać akcentow ana niejedno­
krotnie praw da o zm artw ychw staniu. Jego głęboka wiara w yraża się 
też w przytaczanych m odlitw ach przed bitw ą oraz częstych w zm ian­
kach o niebie. D arząc wielką sym patią w szystkich, zachowujących 
Prawo, zdecydowanie negatywnie i bardzo surow o ocenia w rogów  
swojej religii zarów no pogan G reków , jak i Ż ydów , k tó rzy  ulegli 
wpływom  hellenistycznym  i zaparli się w iary ojców. M ówiąc o w al­
kach Judy  M achabeusza o wolność religijną, starał się czytelnika 
związać uczuciow o z tym i w ydarzeniam i, które opisyw ał bardzo 
żywo i plastycznie. Inform ując o sytuacjach szczególnie trudnych, w 
których niejednoktrotnie znajdow ał się Juda i jego oddziały, nie 
wahał się tw ierdzić, że ich przezw yciężenie i następujące zwycięstw o 
były wynikiem  cudownej interwencji nieba, tj. Bożej O patrzności. 
W ydaje się nie ulegać wątpliwości, że au tor był w dobrych stosun­
kach z Jerozolim ą i w bliskich kontaktach z M achabeuszami. Znajo­
mość wielu spraw zakulisow ych oraz aktyw ności politycznej w ysoko 
postaw ionych osobistości dw oru królewskiego Seleucydów lub osób 
ze środow iska arcykapłańskiego w  Jerozolim ie, pow oływ anie się na 
oficjalne dokum enty  oraz przekazyw anie ich odpisów  pozwalają
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przypuszczać, że miał dostęp tak do państw ow ych i św iątynnych ar­
chiwów, jak też do tych, które były w posiadaniu M achabeuszów. 
Faktem  jednak jest to, że nie znam y dzieła Jasona co sprawia, iż jest 
niezm iernie trudno  powiedzieć w  jakim stopniu wyżej podana cha­
rakterystyka autora dotyczy osoby, k tóra dokonała streszczenia, a w 
jakiej m ierze należy ją odnieść do Jasona, autora owego pięciotomo- 
wego dzieła o Judzie M achabeuszu. O baj bowiem  są nam jednakowo 
nieznani, autor zaś streszczenia w swoim W prowadzeniu (por. 2, 19-32) 
wyznał, że w  pracy starał się dać czytelnikowi miłą, budującą lekturę.

D zieło. D ruga Księga M achabejska opisuje wydarzenia, które 
rozgryw ały się w  latach 175-160 przed C hr., ale nie jest dalszym 
ciągiem Pierwszej Księgi Machabejskiej. M ówi o wiele szerzej niż 
1 M ch o prześladow aniach i m ęczeństwie Żydów  za króla Antio- 
cha IV Epifanesa (175-164). Inform ując o militarnej działalności Judy 
M achabeusza o w olność religijną, ogranicza się do jego zwycięskich 
bitew  i osiągnięć, tj. do 160 r. (por. 15, 36; 1 M ch 7, 43). N ie wspo­
mina natom iast o jego klęsce i śmierci. W  ujęciu hagiografa, ta jego 
aktyw ność prow adzi i znajduje swe ukoronow anie w ustanowieniu 
dw óch świąt, będących w yrazem  szczególnej opieki Bożej, a miano­
wicie oczyszczenia świątyni i poświęcenia ołtarza całopalenia (święto 
hanukkdh, grec. enkainia  — 14 grudnia 164 r.) oraz święta zwycięstwa 
tzw . D nia N ikonora  (28 marca 160 r.). H agiograf wiąże je ściśle ze 
śmiercią dw óch wielkich prześladow ców  i bluźnierców : króla Antio- 
cha IV Epifanesa i jego w odza N ikonora.

Treść. D ruga Księga M achabejska daje się ująć w  następujące 
osiem części:

I Prolog, tj. dwa listy do diaspory egipskiej (1, 1-2, 18)
II W prowadzenie autora, który dokonał streszczenia (2, 19-32)

III H istoria  H eliodora (3, 1-40)
IV H ellenizm  i prześladow ania Ż ydów  (4, 1-7, 42)
V Zwycięskie bitw y Judy  M achabeusza i oczyszczenie świąty­

ni (8, 1-10, 8)
VI W alki z narodam i sąsiednimi i z Lysiaszem (10, 9-13, 26) 

VII Klęska N ikanora i jego śmierć — święto zwycięstwa
(14, 1-15, 36)

V III Epilog (15, 37-39)
Księga 2 M ch, w porów naniu  z 1 M ch, ma bogatsze słownictwo 

i piękniejszy język. W yolbrzym ione cyfry, atakujących w rogów  lub
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poległych nieprzyjaciół w zestawieniu z o wiele mniejszym i liczebnie 
zastępami Judy, to form y ekspresji ogólnie przyjęte, k tórym i posługi­
wali się rów nież inni autorzy tego okresu. Daje się też zauw ażyć, że 
hagiograf więcej się troszczy w  opisyw anych w ydarzeniach o ukaza­
nie w zoru uczciwości i szlachetności życia oraz zgodnego z w yzna­
wany religiy postępow ania, niż o ścisły dokładność historyczny i 
chronologiczny przekazyw anych w ydarzeń. Tym  niemniej podane 
informacje majy praw dziw y w artość historyczny. Opierajy się bo ­
wiem na dokum entach, k tórych  autentyczności w  zasadzie się nie 
kwestionuje.

Czas powstania. Jeśli się przyjm ie, że Jason z C yreny korzystał 
z autopsji, ustnych informacji oraz z dokum entacji archiwalnej, a 
ostatnie w ydarzenie o k tórym  m ówi (klęska N ikanora) przypada na 
marzec 160 r., to m ożna przypuszczać, że swojy pracę rozpoczył za­
raz po 160 r. A utor, dokonujycy streszczenia, mógł swy pracę rozpo- 
czyć po ukończeniu dzieła, którego streszczenia się podjył (por. 
2, 19). Ponieważ swoje streszczenie poprzedził przekazem  listu ze 
środowiska świytyni jerozolimskiej do diaspory egipskiej, k tó ry  nosi 
datę 188 r. ery Seleucydów, czyli 124 r. przed C hr., m ożna zatem 
wnosić, że ostateczna redakcja 2 Mch nastypiła po 124 r. W  każdym  
razie przed 63 r. przed C hr., w  k tórym  Pom pejusz w ódz rzym ski 
wszedł do Miejsca Najświętszego świytyni jerozolim skiej. Zaczęła się 
w tedy hegemonia R zym u w Judei i nienawiść Żydów  do Rzym ian.

Tekst. Grecki tekst 2 M ch jest tekstem  oryginalnym  i kanonicz­
nym. Zawierajy go kodeksy: aleksandryjski (A) i wenecki z V III w. 
oraz kodeksy m inusulne 243 i 320. Brak 2 M ch w kodeksach w a­
tykańskim  (B) i synaickim (S). Rękopisy przekładu starołacińskiego 
(VL) w  Lyonie (L) i M adrycie (X) pochodzy z IX  w. ale zawierajy 
tekst, pochodzycy z ok. 200 r. po C hr. Święty H ieronim  w spom ina 
o istnieniu tekstu greckiego tej Księgi, ale W ulgata łacińska ma tekst 
późniejszy od św. H ieronim a. Podobnie jak 1 M ch rów nież 2 M ch 
należy do tzw . Ksiyg deuterokanonicznych. 2 M ch nie ma w  kanonie 
hebrajskim (palestyńskim), gdyż w  przekonaniu uczonych żydow ­
skich została napisana poza Palestyny, w  języku nie sakralnym , w 
czasie kiedy kanon Ksiyg św. był już zam knięty. O  jej nieprzyjęciu 
do kanonu hebrajskiego w  znaczej m ierze zadecydowała rów nież 
wrogość faryzeuszów  do H asm onejczyków . Żydzi jednak palestyńs­
cy odnosili się to tej Księgi z wielkim szacunkiem, ze względu na
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budujące przykłady heroizm u i męczeństwa za wiarę swoich roda­
ków  w  przeszłości.

G łówne myśli teologiczne. Księga 2 M ch zawiera cenne i głębo­
kie praw dy religijne, które stanowiły przedm iot w iary Żydów  w po­
łowie II w. przed C hr. Są one jakby ukoronow aniem  objawienia Sta­
rego Testam entu i równocześnie niezm iernie w artościow ym  depozy­
tem przekazanym  czasom N ow ego Testam entu.

Chociaż hagiograf nie w spom ina imienia Bożego, lecz stosownie 
do ówczesnego zw yczaju w celu okazania czci imieniu Bożemu, za­
stępuje je w yrazem  „niebo”, to jednak daje w yraźnie do poznania 
kim jest Bóg w jego i jego rodaków  przekonaniu. O n  jest wszechmo­
cny i w szechw ładny (por. 3, 22-24). Jest najw yższym  władcą nieba i 
ziemi (por. 3, 21; 15, 23). Jest stw órcą świata (por. 13, 14). N a szcze­
gólną uwagę zasługuje po raz pierw szy w  pismach Starego Testamen­
tu stw ierdzenie bardzo w yraźne, w łożone w usta m atki siedmiu jej 
m ęczonych synów , że Bóg stw orzył świat z niego (por. 7, 28). Zdanie 
to, przez nią w ypow iedziane, świadczy, że w ierzący Żyd nie przyj­
mował istnienia żadnej odwiecznej materii. D otąd księgi św. prawdę 
tę w yrażały, stosownie do m ożliwości języka hebrajskiego, w sposób 
obrazow y: „pusty i p ró żn y ” (por. R dz 1, 2; Jr 4, 23), podkreślając 
jednak zdecydowanie absolutną, niezależną moc stw órczą Boga (por. 
Ps 33, 6.9; 148, 3-5; Iz 40, 17.28 itd.). Być m oże, iż hagiograf 2 Mch 
myśl o stw orzeniu świata z niczego, łącznie ze stw orzeniem  człowie­
ka, w yprow adził z prorockich w ypow iedzi: „Ja jestem Jahwe, który 
uczynił w szystko” (Iz 44, 24). Praw dę tę o stw orzeniu świata z ni­
czego przejął później N ow y  Testam ent (por. Kol 1, 15-16; J 1, 3). 
W przekonaniu hagiografa, Bogu podlega cały świat i wszyscy ludzie. 
Jego sankcje wyrażają się w  karaniu pogan-prześladowców oraz odstęp- 
ców i zdrajców religii objawionej zawartej w słowie Bożym Starego 
Testamentu. Bóg cierpliwie czeka, aż dopełnią oni miary nieprawości. 
Według Bożej sprawiedliwości kary te są proporcjonalne do rodzaju, 
wielkości oraz do okoliczności przestępstwa. Natom iast kary Boże i 
nieszczęścia, jakie spadają na wierzących ze strony prześladowców, są 
doświadczeniami, k tóre Bóg zsyła zaraz po grzechu, gdyż zmierzają 
one do oczyszczenia, popraw y i w ychow ania (pros paideian — por. 
6, 12) ludu Bożego. W szystko, co Bóg stw orzył, ma w  swojej ojcow­
skiej O patrzności. W  szczególniejszy jednak sposób opiekuje się 
tym i, k tó rzy  są wierni Jego praw u (por. 2, 17-18; 8, 27; 10, 38).
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G łów ny cel, jaki sobie hagiograf postaw ił w  swoim dziele, stano­
wiła chęć wzm ocnienia w iary i ufności oraz nadziei u członków  p rze­
de w szystkim  żydowskiej diaspory egipskiej, k tóra nie znała języka 
hebrajskiego. U kazując heroizm  takich potaci w  ojczystej ziemi, jak 
starzec Eleazar, siedmiu m łodych braci oraz ich m atki czy Razis i 
militarne sukcesy Judy  M achabejczyka, całym sercem oddanego spra­
wie religii ojców, chciał zachęcić do przetrw ania, ukazać sens cierpień 
i doświadczeń jakie na nich Bóg zesłał, a przede w szystkim  usiłował 
związać ich uczuciow o i duchow o ze świątynią jerozolim ską. W y­
budowana bowiem świątynia w  Leontopolis dla egipskiej diaspory 
przez O niasza, syna arcykapłana O niasza III, stanowiła wielkie za­
grożenie jedności i czystości kultu  Bożego. D latego to hagiograf całą 
działalność Judy  związał ze świątynią. Zniew ażona przez pogan, a 
przede w szystkim  przez niegodnych arcykapłanów , nie przestała być 
miejscem, które sobie Bóg obrał od w ieków  na swoje mieszkanie. 
Zwycięskie walki Judy  w obronie jej czci, śmierć króla A ntiocha IV 
Epifanesa, k tó ry  ją zniew ażył oraz klęska i śmierć N ikanora, k tó ry  
jej bluźnił, były w  przekonaniu hagiografa dow odem , że jest nadal 
największą świętością narodu żydow skiego, gdyż Bóg opiekuje się 
nią w sposób w idoczny. D latego na początku swojego dzieła umieścił 
dwa listy do egipskiej diaspory, zachęcające do świętowania rocznicy 
jej poświęcenia, aby dali w yraz swej łączności z tym  jedynym , praw ­
dziwym sanktuarium  w szystkich w yznaw ców  T ory.

W iara w  zm artychw stanie ciała oraz praw da o obcow aniu świę­
tych stanowią inny cenny depozyt religijnych przekonań w spólno­
ty w yznaw ców  starotestam entalnej religii objawionej w  przededniu 
mających nadejść czasów N ow ego Testam entu. Praw dę o zm ar­
twychwstaniu O patrzność objawiała stopniow o przez wieki poprzez 
pisma m ężów  natchnionych, przygotow ując w iernych na jej p rzy ­
jęcie. O d  najdawniejszych czasów panow ało żywe przekonanie, że 
Bóg jest panem życia i śmierci. O d  N iego pochodzi duch-tchnienie, 
dzięki którem u każdy człowiek jest istotą żyw ą i rozum ną (por. R dz 
2, 7.20-23). Jak wszystkie istoty żywe ma ciało, które podlega śmierci, 
zamienia się w  proch. N atom iast jego duch, którego m u Bóg dał, aby 
żył, jest Bożą własnością i w  chwili śmierci do niego wraca. Idzie do 
szeolu miejsca pobytu  zm arłych i tam żyje nadal (por. Rdz 37, 35; Ps 
88, 12; H i 30, 33). Zycie w szeolu przedstaw iano sobie jako trwanie 
w rzeczywistości, której nie um iano inaczej określić jak bytow anie
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w krainie milczenia, ciemności, ciszy czy wiecznego snu (por. Na 
3, 18; Ez 32, 25). Jednak w ierzono, iż moc Boga jest tak wielka, że 
m oże sięgać poza grób. P obyt w  szeolu (grecki H ades) dla wiernych 
praw u Bożem u, m oże uczynić miejscem nadziei, spotkania się z Nim 
(por. 6, 23-25; Ps 16, 9-11). N a prośbę wiernego Bogu męża Bożego 
m oże zm arłem u ciału na pewien czas przyw rócić życie (por. 1 Kri 
17, 22; 2 Kri 4, 35; 13, 21). Przekonanie to coraz bardziej pogłębiało 
się w  świadomości w iernych Izraelitów  i pow oli prow adziło do wiary 
w  zm artw ychw stanie. W  wizji Ezechiela o pow ołaniu do życia 
w yschłych ludzkich kości (por. Ez 37, 1-14) ujawnia się przekonanie, 
że Bóg jest tak m ocny, że m oże przyw rócić zm arłym  życie, dając im 
swego ducha, którego im zabrał oraz, że w  przyszłości tego dokona. 
Podobną myśl w yrażają psalmiści (por. Ps 17, 15; 49,16) oraz autor 
Księgi H ioba (19, 25-27). To praw da, że w tych tekstach rzeczywis­
tość o życiu z Bogiem po śmierci nie jest jasno w yrażona. Tym  nie­
mniej z upływ em  czasu pojawia się coraz silniej akcentow ane przeko­
nanie, że ciało człowieka, k tóre poniosło cierpienia i śmierć za wier­
ność Bożym  przykazaniom  zostanie przez tegoż Boga nagrodzone 
zm artw ychw staniem . M odlący się p ro ro k  w  pieśni dziękczynnej w 
tzw . Wielkiej Apokalipsie Izajasza (por. Iz 26, 7-19) w yraża głębokie 
przekonanie, że zza bram  śmierci nie ma pow rotu . Jednakże inny los 
po śmierci spotka grzeszników , gdyż Bóg nie obdarzy ich życiem i 
pozostaną słabym cieniem (w. 14). N atom iast sprawiedliwi prześla­
dow ani za wiarę otrzym ają od Boga życie. O n  jest bowiem  dla nich 
„rosą światłości” (w. 19). Tekst Iz 26, 19 nie m ówi w yraźnie o zmar­
tw ychw staniu. Bóg jednak w  tych słowach natchnionego apokalipty- 
ka przedstaw ił praw dę o nagrodzie życia po śmierci i równocześnie 
zostaw ił czas, by mogła się ona w pełni przyjąć i w  duszy ludzkiej 
zakorzenić. Toteż nic dziw nego, że po dziesiątkach lat stała się 
ona rękojm ią heroicznej woli oporu  przeciw  fali pogaństw a i prze­
śladowań religii objawionej w  czasach machabejskich. W  apokalip­
tycznej w izyji Daniela, anioł tłum acz odsłania D anielow i tajemnicę 
przyszłości (por. D n 12, 1-3). M oc Boża ma w  swej pieczy zarówno 
żyw ych, jak i um arłych. Bóg wskrzesi złych i dobrych. D obrzy 
przez łaskę zm artw ychw stania otrzym ają życie wieczne, źli zostaną 
w skrzeszeni, ale do życia „ku zaw stydzeniu i wieluistej odrazie”. To 
rozróżnienie jest w arte podkreślenia, gdyż w yklucza rozum ienie 
zmartwychwstania w  sensie przenośnym. Zmartwychwstanie dotyczy
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każdej jednostki. A pokaliptyk zwraca uwagę, że w chwale pow oła­
nych do życia w  szczęśliwości wiecznej m ądrzy, czyli rozum ni, k tó ­
rzy w swym ziemskim życiu urzeczyw istniali zam ysł Boży, tj. cel 
swego życia, będą chlubą i światłem ludu Bożego („blask firm am en­
tu ”). Ci zaś, k tó rzy  uczyli drugich owej Bożej m ądrości życia lub, 
jak interpretują n iektórzy  egzegeci, ofiarowali swe życie za drugich, 
aby ich oczyścić (na w zór cierpiącego Sługi Jahwe — Iz 53, 11) o trzy ­
mają jeszcze wspanialszą nagrodę. Ta praw da w yrażona w Księdze 
Daniela pozw ala tw ierdzić, iż w  czasach m achabejskich wiara w 
zm artwychw stanie ciała i życie wieczne była już m ocno zakorzeniona 
w duszy wierzącego Żyda. W yrazem  tego są w ydarzenia związane z 
męczeństwem siedmiu braci oraz ich bohaterskiej, anonim owej m at­
ki. W  relacji jaką przekazuje hagiograf (por. 2 M ch 7), szczególnie 
interesujące są trzy  w ypow iedzi m ęczonych m łodzieńców .

W w. 9 um ierający m łody człowiek m ówi, że Bóg król świata 
„wskrzesi do życia w iecznego” tych, k tó rzy  um ierają za Jego Prawo.

W w. 11 m ęczennik w yraża przekonanie, że te części ciała, k tó ­
rych go w czasie m ęczeństwa pozbaw iono „z pow ro tem ” je, w  ca­
łości, „od Boga o trzym a”.

W w. 14 m ęczony daje w yraz głębokiej nadziei, że Bóg go 
wskrzesi do życia z Bogiem. N atom iast dla prześladow cy „nie ma 
wskrzeszenia do życia”.

Te w yznania ow ych m ęczenników  potw ierdzają i w  pewnej mie­
rze pogłębiają zapow iedzi p ro roka Daniela. H agiograf Księgi M ądro­
ści nie m ówił w prost o zm artw ychw staniu, ale w yraził głębokie p rze­
konanie, że każdy człowiek jest stw orzony „do niezniszczalności” 
(M dr 2, 23), a jego „nadzieja jest pełna nieśm iertelności” (M dr 3, 4). 
Życie w Bogu i z Bogiem będzie pełną nagrodą po śmierci. Tę praw ­
dę jednak w pełni objawi swoją nauką, męką i zm artw ychw staniem  
oraz światłem D ucha Świętego Jezus z N azaretu , Mesjasz, Syn Boży.

W wierze w zm artw ychw stanie ciała tkwi inna praw da jako jej 
logiczna konsekwencja, a mianowicie praw da o obcow aniu świętych. 
Hagiograf 2 M ch ukazuje dwa jej aspekty. Pierw szy dotyczy m odli­
tw y za zm arłych ludzi żyjących (por. 12, 42-45). Skoro zm ar­
twychwstanie jest nagrodą za w ierność Bogu i Jego Praw u, to tym  
którzy  byli M u w ierni i byli gotowi oddać swoje życie w obronie 
prawa Bożego, jakkolw iek przez swe ludzkie słabości nie dali pełnego 
świadectwa wierności Bogu, m odlitw a żyjących tu na ziemi po ich
11 -  Księgi Machabejskie
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śmierci jest w  stanie w yprosić dla nich u Boga w skrzeszenie do życia 
wiecznego. Znalezione na piersiach poległych żołnierzy Judy  amulety 
w skazyw ały, że przekroczyli przykazanie dekalogu o czci Bożej. 
Dlatego w przekonaniu Judy  i jego w spółtow arzyszy przez śmierć w 
czasie bitw y ponieśli zasłużoną karę. Jednak Juda M achabeusz był 
przekonany, że Bóg m oże im ten grzech w ybaczyć oraz obdarzyć 
łaską zm artw ychw stania i życiem wiecznym . Postanow ił więc przez 
ofiarę przebłagalną za grzech, złożoną w świątyni, uprosić u Boga tę 
łaskę. G dyby bowiem  nie był przekonany, że dzięki ofierze przebła­
galnej polegli zm artw ychw staną, m odlitw a za zm arłych byłaby rze­
czą zbyteczną i niewłaściwą (por. 12, 44).

D rugi aspekt praw dy o obcow aniu świętych dotyczy wiary, że 
ci, k tó rzy  przez swe świątobliwe życie tu  na ziemi po śmierci osiąg­
nęli nagrodę życia wiecznego z Bogiem, wstawiają się u N iego za 
żyjącym i tu na ziemi, gdy walczą o zachowanie praw a Bożego. Juda 
M achabeusz m odlił się przed walką z N ikanorem  o pom oc Bożą. 
Bóg we śnie (por. R dz 37, 5-7; 1 Kri 3, 5) dał mu do zrozum ienia, że 
za nim  i za całym narodem  wstawiają zmarli w opinii świętości: po­
bożny arcykapłan O niasz III i p ro rok  Jerem iasz (por. 15, 12-16). 
Praw da zatem  o w stawiennictw ie świętych ma swoje źródło w wierze 
w praw dę o zm artw ychw staniu i życiu w iecznym . Żyjący tu na zie­
mi, zmarli oraz zmarli w  opinii świętości, k tó rzy  osiągnęli życie wie­
czne, stanow ią jedną wielką w spólnotę w  Bogu, Stwórcy i dawcy 
życia.

Księga 2 M ch uczy zatem, iż w ierzący mimo trudnych w arun­
ków  w jakich przyszło  m u żyć, naw et podczas prześladow ań za wia­
rę, m oże w ytrw ać i m oże dać dow ód swojej heroicznej miłości ku 
Bogu. W  nagrodę czeka go praw dziw ie Boża nagroda. Bóg bowiem, 
k tó ry  pow ołał go do życia, nie tylko nie pozostaw ia samego, tu na 
ziemi oraz po śmierci, przez łaskę obcow ania świętych, ale w ostate­
cznym  z nim rozrachunku obdarzy  zm artw ychw staniem  ciała i ży­
ciem wiecznym . D zięki w yszczególnionym  wyżej praw om  teologicz­
nym  Księga 2 M ch jedna z ostatnich pism  natchnionych Starego 
Przym ierza, za natchnieniem  D ucha Świętego, stanow i cenne przygo­
towanie na przyjęcie now otestam entalnej nauki Jezusa C hrystusa o 
czekającej wierzącego człowieka nagrodzie po śmierci — życia wiecz­
nego i oglądania Boga tw arzą w tw arz.



I * 1 „Braciom Żydom , k tórzy  są w Egipcie — pozdrowienie!
Bracia Żydzi, k tórzy  są w Jerozolim ie i ci w krainie judz­

kiej (życzą) dobrego pokoju, 2 żeby Bóg darzył was dobrem  
i pamiętał o swoim przym ierzu z Abraham em , Izaakiem

1, 2 Kpł 26, 42; Ps 106, 45

I. P R O L O G  (1, 1-2, 18)

Część w stępna Księgi 2 M ch mieści dwa listy Żydów  jerozolim ­
skich do diaspory egipskiej.

PIERWSZY LIST (1, 1-9)

List ten zawiera wezwanie do rodaków  w Egipcie żeby, pam ięta­
jąc o przym ierzu z patriarcham i, w ytrw ali w  w ierze ojców oraz p rze­
strzegali nakazów  T ory , tj. Bożego praw a, bo w  ten sposób zasłużą 
sobie na m iłosierdzie Boże i przetrw ają złe czasy. To te religijne w ar­
tości, bliskie teologii deuteronom icznej, stanow iły silną więź m iędzy 
wyznawcami religii m ojżeszow ej, żyjącym i w  ojczyźnie i rozp roszo ­
nymi po różnych krajach pogańskich. Liczne sem ityzm y w  przekła­
dzie greckim wskazują, że list ten był pisany praw dopodobnie w ję­
zyku hebrajskim  lub aramejskim.

„Braciom Żydom  [...] w Egipcie” (w. 1) — pierw sza kolonia ży ­
dowska w Elefantynie (wyspa na N ilu  naprzeciw  miasta Assuan) za­
częła istnieć praw dopodobnie w czasach faraona Psam m etycha II 
(594-588). Po zburzeniu  Jerozolim y wielu Ż ydów  schroniło się w  
górnym  i dolnym  Egipcie (por. Jr 44, 1). G dy król Ptolem eusz I
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i Jakubem , swoimi w iernym i sługami. * 1 * 3 O by  dał wam w szyst­
kim serce, żeby G o czcić, spełniać Jego wolę wielkim sercem i 
ochotną duszą, 4 żeby otw orzył wasze serce na Jego Prawo, 
na przykazania i żeby udzielił pokoju, 5 żeby wysłuchał wa­
szych próśb, pojednał się z wami, żeby was nie opuścił w złym 
czasie. 6 * * Teraz tutaj m odlim y się za was.

7 G dy królował Demetriusz, w roku sto sześćdziesiątym dzie­
wiątym, my Żydzi napisaliśmy do was. W  ucisku i krytycznym

1 .4  Ps 119, 18; Łk 24, 45; D z 16, 14
1 .5  5 ,20
1, 7 4, 7; 1 Mch 10, 67

(323-285) zajął Palestynę uprow adził wielu Ż ydów  i stw orzył dla 
nich garnizony. Ptolem eusz VI (180-145) przyjął O niasza, syna arcy­
kapłana O niasza III, k tó ry  uciekł z Jerozolim y, gdy arcykapłanem 
został A lkim os (por. 1 M ch 7, 5-9; FlavA nt 12, 9, 7). O trzym ał on 
od Ptolem eusza VI pozw olenie na w ybudow anie świątyni dla Jahwe 
ok. 152 r. w Leontopolis (ok. 32 km  na północ od Kairu, dzisiejsze 
tell el-Jehudijeh =  w zgórze Żydów ). Świątynia ta nie odegrała wpra­
w dzie większej roli, tym  niemniej stanowiła wielkie zagrożenie jed­
ności i czystości kultu  religii m ojżeszowej. Żydzi egipscy bowiem 
nie zerwali łączności z Jerozolim ą.

„Spełniać Jego w olę” (w. 3) — dosłow nie: Jego upodobania.
W  zachętach zaw artych w  ww. 2-4 m ożna się też dopatrywać 

dyskretnej aluzji do obaw  o w ierność i jedność w yznania, właśnie z 
uwagi na fakt istnienia schizmatyckiej św iątyni w  Leontopolis.

„Żeby [...] pojednał się z w am i” (w. 5) — grecki czasownik: katel- 
lasso (=  pojednać się) i rzeczow nik: katallage (=  pojednanie) stano­
wią synonim  w yrazu: pokój. W yrażenie to pojawia się jeszcze w ww.
5, 20; 7, 33; 8, 29 a w N ow ym  Testam encie w  Rz 5, 1.

„Żeby was nie opuścił w  złym  czasie” (w. 5) — słowa pocieszenia,
które być m oże, mają na uw adze prześladow anie Ż ydów  w  Egipcie 
za panow ania króla Ptolem eusza V III Ewergetesa II zwanego Fisko- 
nem (145-116).

„G dy królow ał D em etriusz w roku sto sześćdziesiątym  dzie­
w iątym ” (w. 7) — tj. w 143 r. za panow ania króla D em etriusza II
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momencie, k tóry  przypadł na nas w tych latach, kiedy oderwał 
się Jason i ci z nim od świętej ziemi i królestwa. 8 Spalono 
wtedy bramę i wylano niewinną krew. Prosiliśmy Pana i zosta­
liśmy wysłuchani. Złożyliśmy ofiarę z najczystszej mąki, zapali­
liśmy lampy i położyliśm y chleby. 9 Teraz więc (piszemy), że- 
byście obchodzili dni Szałasów miesiąca Kislew. W  roku sto 
osiemdziesiątym ósm ym ”. * 10

1, 8 5, 13.26; 8, 33; 1 Mch 1, 39.60; 4, 38.50-51; 7, 16
1, 9 1, 18; 10, 5-8; 1 Mch 4, 52.59; J 7, 2

N ikatora (145-138). Żydzi jerozolim scy wspom inają bardzo trudne 
chwile, jakie przeżyli w  latach 174-164 za króla A ntiocha IV Epifane- 
sa, aby dodać otuchy prześladow anym  braciom  w Egipcie za P tole­
meusza VIII.

„Kiedy oderw ał się Jason” (w. 7) — czasownik: oderw ał się ma 
sens religiny: był apostatą (por. 4, 7-12; 5, 6-8).

„O d świętej ziemi i królestw a” (w. 7) — nazwa: Ziemia Święta po 
raz pierw szy pojawia się u Za 2, 16. W yraz: „królestw o” oznacza 
tutaj teokrację żydow ską, a nie królestw o Seleucydów.

„W ylano krew  niew inną” (w. 8) — por. 5, 25; 1 M ch 1, 30. 
O  spaleniu bram jest w zm ianka w  w. 8, 33 i 1 M ch 4, 38.

„Złożyliśm y ofiarę” (w. 8) — chodzi tu  o ofiary związane z oczy­
szczeniem świątyni i poświęceniem ołtarza całopalenia w  164 r. (por.
10, 3; 1 Mch 4, 50; zob. także Kpł 2, 1-3 i 24, 1-7).

„Zebyście obchodzili święto Szałasów” (w. 9) — święto Szałasów 
(nazwa bardziej adekw atna niż: N am iotów ) chodzi tu  o święto oczy­
szczenia i poświęcenia świątyni (święto zwane: hanukkah — por. 
1 Mch 4, 52.59) obchodzone przez osiem dni począw szy od 25 Ki­
slew (9 miesiąc w edług kalendarza świątynnego odpow iada naszemu 
grudniowi) na w zór i z taką samą zew nętrzną uroczystą opraw ą jak 
święto Szałasów (zbioru w inogron, fig i oliwek) w  październiku (por. 
Wj 34, 22; Pw t 16, 13-15).

„W roku sto osiem dziesiątym  ósm ym ” (w. 9) — tj. w  124 r. przed 
Chr. Ta data wskazuje, że hagiograf praw dopodobnie w tym  roku 
ukończył streszczanie dzieła Jasona z C yreny (por. 2, 23).
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10 „Ci w Jerozolim ie, ci w Judei, rada starszych i Juda Ary- 
stobulowi, nauczycielowi króla Ptolemusza, pochodzącem u z 
rodu nam aszczonych kapłanów oraz Żydom  w Egipcie pozdro­
wienie i zdrowia! 11 Z wielkich niebezpieczeństw przez Boga 
wybawieni, wielce M u dziękujem y jako walczący z królem. 
12 O n  bowiem w ypędził tych, k tórzy  walczyli z miastem świę­
tym. 13 W odza bowiem, k tóry  zjawił się w Persji i z nim woj­
sko, które wydawało się, że jest niepokonalne, zam ordowano w

1, 11 1 Mch 1, 10
1, 12 9, 7; 1 Mch 2, 7
1, 13 9, 2; 1 Mch 6, 3-4

DRUGI LIST (1, 10-2, 18)

List ten nie ma daty. N a podstaw ie ww. 1, 18 i 2, 16 można 
przypuszczać, że został w ysłany do Egiptu około połow y grudnia w 
164 r. przed C hr. przed świętem poświęcenia świątyni (hanukkah}.

„Rada starszych” (w. 10) — dosłow nie: senat (gerousfa — por. 
1 M ch 12, 6 i przypis). Juda M achabeusz jest w ym ieniony na końcu, 
co m oże wskazywać, że jeszcze nie był u szczytu swej sławy, kiedy 
w ym ieniano go już na pierw szym  miejscu (por. 1 Mch 8, 20). Adresa­
tem jest kapłan A rystobul, najsłynniejszy w  połow ie II w. przed Chr. 
aleksandryjski Żyd, filozof, autor alegorycznego komentarza do Tory.

„W ódz” (w. 13) — A ntioch IV Epifanes (175-164). W zmianka o 
jego śmierci poza ww. 13-17 znajduje się jeszcze w  ww. 9, 1-28 
i w  1 M ch 6, 1-16. Różnice w  treści tych przekazów  pochodzą stąd, 
że hagiografowie podają różne wersje śmierci tego tyrana, które krą­
żyły wówczas w śród ludzi. Są one oparte na deuteronom icznej prze­
słance religijnej, iż spraw iedliw y Bóg za dobre w ynagradza, a za złe 
karze. A ntioch IV zm arł w  164 r. Tabae koło dzisiejszego Isfahan, w 
czasie pow ro tu  z w ypraw y do Persji. W ersja śmierci podana w ww. 
13-16 odpow iada raczej okolicznościom  śmierci króla A ntiocha III 
W ielkiego (223-187), k tó ry  zginął w Elymais (por. 1 M ch 6, 1) w 
Persji zam ordow any w  świątyni Bela, k tórą zam ierzał ograbić.

„Kapłani N anaii” (w. 13) — sum erycka bogini N anaia małżonka 
boga N ebo , była czczona w  mieście U ruk  w Babilonii. Jej posąg
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świątyni (bogini) Nanaii przez podstęp jakim się posłużyli kapła­
ni Nanaii. 14 Albowiem jakoby ją poślubić przybył A ntioch i 
z nim przyjaciele na (to) miejsce dla zagrabienia bogatych skar­
bów tytułem  posagu. 15 Kapłani owej Nanaii, w yłożyw szy je, 
przybywającemu z kilkoma w obręb miejsca świętego, zamknęli 
świątynię. G dy A ntioch wszedł, 16 *otw orzyw szy ukryte drzwi 
w suficie, zrzucając kamienie, razili w odza, a poćw iartow aszy 
na kawałki i odciąwszy głowy, wyrzucili tym  na zewnątrz. 
17 N iech będzie błogosławiony za w szystko nasz Bóg, k tóry  od­
dał (sprawiedliwość) tym , k tórzy  są bezbożni. 18 Mając obcho­
dzić oczyszczenie świątyni dwudziestego piątego Kislew uznaliś­
my za słuszne powiadom ić was, żebyście i wy obchodzili (świę­

1, 18 1, 9; 2, 16; 10, 5.8; 1 Mch 4, 59

przew ieziono do Suzy w  Elamie ok. 2000 r. przez C hr. Grecy iden­
tyfikowali ją później z boginią A rtem idą.

„Przyjaciele” (w. 14) — tj. w ysocy dostojnicy państw ow i, k tó rzy  
tw orzyli zespół doradców  króla i tow arzyszyli m u (por. 8, 9; 1 M ch 
3, 38). „U kryte d rzw i” (w. 16) — por. D n 14, 12.21.

„O czyszczenie św iątyni” (w. 18) — czyli poświęcenie świątyni 
(por. 10, 5-7; 1 M ch 4, 36).

„(Święto) Szałasów i ognia” (w. 18) — święto Szałasów (hanuk- 
kah) nazyw ano też świętem świateł, gdyż w  czasie tej uroczystości 
ilum inowano fasadę świątyni i dom y, naśladując październikow e 
święto Szałasów. W edług informacji podanej w  w. 10, w  czasie p o ­
święcenia świątyni „ogień” po trzebny  do spalenia całopaleń oraz do 
zaświecenia świecznika, w zniecono za pom ocą krzesiwa. Pseudo-hi- 
storyczne opow iadanie o wznieceniu ognia w  świątyni za N ehem ia- 
sza podane w  ww. 19-22 ma swoje źródło  w  przekonaniu, iż ogień w 
oczyszcznej świątyni pochodził z nieba, podobnie jak podczas p o ­
święcenia świątyni za Salomona (por. 2 Krn 7, 1). O w a „gęsta w oda” 
(w. 20) to ropa (oliwa), k tó ra  pod w pływ em  prom ieni słonecznych 
(w. 22) zapaliła się. N ie znając jeszcze właściwości tego płynnego 
bogactwa ziemi, w idziano w  tym  zjawisku cudow ne działanie m ocy 
Bożej (por. Kpł 9, 24).
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to) Szałasów i ognia, kiedy Nehem iasz, odbudow aw szy świąty­
nię i ołtarz złożył ofiary. 19 G dy bowiem nasi ojcowie byli 
uprow adzeni do Persji, w tedy pobożni kapłani wziąwszy ogień 
z ołtarza potajemnie ukryli (go) w  zagłębieniu, mającym kształt 
bezwodnej studni, w którym  schowali tak, że miejsce pozostało 
w szystkim  nieznane. 20 U płynęło wiele lat, gdy spodobało się 
Bogu, (by) Nehem iasz wysłany przez króla Persów, posłał po 
ogień potom ków  kapłanów, k tórzy  (go) ukryli. Jak zaś nam 
oświadczono, nie znaleźli ognia, lecz gęstą wodę. Polecił im, żeby 
zaczerpnąwszy (jej) przynieśli. 21 G dy zostały umieszczone

1, 19 2, 1; 2 Krn 36, 20
1, 20 N e 2, 6
1, 21 Sdz 6, 20; 1 Kri 18, 33-35

W zm ianka jakoby N ehem iasz odbudow ał świątynię i ołtarz 
(w. 18) pochodzi z apokryficznych pam iętników  Nehem iasza (por.
2, 13). D okonaw szy w raz z Ezdraszem  reform y religijnej w  latach 
445-424 dał początek nowej duchow o odrodzonej wspólnocie ży­
dowskiej i dlatego jemu przypisano budow ę świątyni i ołtarza. W 
rzeczyw istości po niewoli babilońskiej poświęcenie ołtarza miało 
miejsce praw dopodobnie już w  537 r. w  święto Szałasów (por. Ezd
3, 1-4). O dbudow a zaś świątyni i jej poświęcenie odbyło się w 515 r. 
(por. Ezd 6, 14-16). Legendy o budow ie i poświęceniu świątyni oraz 
o św iątynnym  ogniu miały przekonać, że Bóg w  taki sam cudowny 
sposób opiekuje się obecną świątynią oczyszczoną i poświęconą po 
zniew ażeniu przez A ntiocha IV, jak to  miało miejsce za czasów Salo­
m ona po zbudow aniu pierwszej świątyni w  968 r.

„U prow adzeni do Persji” (w. 19) — jest to pewne uproszczenie, 
pochodzące z odległej perspektyw y czasu. N iew ola babilońska zaczę­
ła się w  latach 597 i 586, ale już w 539 r. im perium  babilońskie prze­
stało istnieć, a jego miejsce zajęło im perium  perskie, k tóre istniało do 
331 r. Stąd uprow adzeni do niewoli Żydzi zarów no ci, k tó rzy  pozo­
stali w  diasporze babilońskiej po dekrecie C yrusa w  538 r., jak też ci, 
k tó rzy  pow rócili do ojczyzny, w rzeczyw istości byli pod  dominacją 
perską. „N ehem iasz w ysłany przez króla Persów ” (w. 20) — tj. przez 
króla A rtakserksesa I (465-424) w  445 r. (por. N e 2, 5-8).
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żerwy ofiarne, Nehem iasz polecił kapłanopm polać w odą drew ­
na i żerty (na nich) leżące. 22 Kiedy to w ykonano i minął czas, 
a słońce, które przedtem  było za chmurami, zaświeciło, pojawił 
się wielki ogień, aż się wszyscy zdziwili. 23 Kapłani zaś odm a­
wiali modlitwę, gdy spalała się ofiara. Kapłani i cała reszta, ro z­
poczynając od Jonathana, wołali jak Nehemiasz. 24 M odlitwa 
zaś tak brzmiała:
«Panie, Panie Boże!
Stwórco wszystkich rzeczy,
wzbudzający strach.
Potężny, sprawiedliwy i miłosierny.
Królu jedyny i łaskawy.
25 (Ty) jeden jesteś wspaniałomyślny,
jeden sprawiedliwy, wszechm ocny i wieczny,
który wybawiasz Izraela z każdego nieszczęścia,
który uczyniłeś ojców w ybranym i
i uświęciłeś ich.
26 Przyjmij ofiarę za cały Twój naród, Izraela.
Strzeż Twoją cząstkę i uświęć.

24 7, 23; 13, 14; 1 Km  29, 11
25 Iz 45, 21
26 14, 15; Wj 19, 5; Pwt 32, 9; Jr 10, 16

„Rozpoczynając od Jonathana” (w. 23) — kim była ta postać nie 
wiadomo. Genealogia podana w  w. N e 12, 11 wskazuje, że za czasów 
Nehemiasza arcykapłanem był Eliaszib (por. N e 3, 1). N astępcą był 
jego syn Jo jada, a po nim w nuk Eliasziba Jonathan (według w. 22 
Jochanan), syn Jojady. M odlitw a (ww. 24-29) rozpoczyna się od 
słów: „Panie, Panie B oże” — są one, być m oże, przekładem  hebraj­
skiego zw rotu: 'adonaj Jhwh., k tórym  często posługiwał się p ro rok  
Ezechiel. W iersze 24-25 trzy  razy pow tarzają przym io t Boży: „je­
den” (por. J 17, 3; 1 Tm  6, 15).

„Strzeż Tw oją cząstkę i uśw ięć” (w. 26) — od chwili przym ierza 
pod Synajem Izraelici czuli się szczególną własnością, cząstką Bożą 
(por. Wj 19, 5-6; Kpł 20, 8; Ez 20, 12). W ybraństw o patriarchów
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27 Zgrom adź naszych rozproszonych.
W yzwól, będących w niewoli u pogan.
W ejrzyj na w yszydzonych i budzących wstręt.
N iech poganie poznają,
że Ty jesteś naszym Bogiem.
28 Doświadcz ciemiężców
i buntujących się w zuchwalstwie.
29 Zaszczep Twój lud
na Twoim  świętym miejscu,
jak powiedział Mojżesz».
30 Kapłani zaśpiewali hym ny. 31 G dy zaś spaliły się żertwy 
ofiary, Nehem iasz polecił pozostałą wodę wylać na wielkie ka­
mienie. 32 A gdy się to stało, zapalił się płomień. (Woda) zo­
stała strawiona przez ogień z ołtarza naprzeciw płonący. 33 Kie­
dy rzecz stała się jawna i została podana do wiadomości królowi 
Persów, że na miejscu gdzie ukryli ogień uprow adzeni kapłani, 
ukazała się woda, przez którą Nehem iasz i jego otoczenie spalili

1, 27 D n 3, 45; 1 Mch 4, 11; Ps 59, 14; 83, 19; 106, 47
1,28 10, 15-17; Rdz 12, 3
1, 29 2, 18; Pwt 30, 3-8; Ps 24, 13

(w. 1, 2), a potem  całego Izraela (por. Pw t 7, 6-7; Iz 65, 9.22; 
Ps 105, 43) w edług zbaw czych planów  Bożych zm ierzało do jego 
uświęcania (por. Rz 8, 28-30; Ef 1, 4-6).

„Zgrom adź naszych rozproszonych” (w. 27) — dosłownie: nasze 
rozproszenie, czyli diasporę (por. Pw t 30, 4; Iz 49, 6; Ps 147, 2; Ne 
1 ,9 ).

„Jak pow iedział M ojżesz” (w. 29) — wiersz ten nie jest dosłow­
nym  cytatem  Pisma św., ale jego treść odzwierciedla myśli zawarte w 
ww. Wj 15, 17; Pw t 30, 3-5.

„Została straw iona przez ogień z o łtarza” (w. 32) — podobnie 
jak ogień, k tó ry  pojaw ił się na prośbę proroka Eliasza (por. 1 Kri 
18, 38).

„Spalili żertw y ofiarne” (w. 33) — dosłownie: oczyścili te (należą­
ce) do ofiary.
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żertwy ofiarne, 34 gdy król zbadał sprawę, ogrodziw szy, uczy­
nił (zeń) miejsce święte. 35 Król czerpał liczne korzyści i 
udzielał tym, wobec których był szczodry. 36 Ci p rzy  N ehe- 
miaszu nazwali ją (wodę): «neftahr» to znaczy: oczyszczenie. 
Przez wielu jest nazwana: «nefthai».

2 1 W zapisach znajduje się, że p rorok  Jeremiasz pole­
cił przesiedlonym  zabrać ogień, jak zostało zaznaczo­
ne 2 oraz, że prorok  nakazał przesiedlonym , dawszy im Pra­

wo, by nie zapominali przykazań Pana i żeby nie odeszli od 
przekonań, patrząc na posągi złote i srebrne oraz na ich ozdo­
by. 3 Inne podobne rzeczy mówiąc zachęcał, aby nie usuwali 
Prawa z ich serca. 4 Było też w piśmie, jak prorok  pod w pły­
wem wyroczni polecił, żeby mu tow arzyszyły nam iot i arka, jak 
wyszedł na górę, na którą M ojżesz wstąpiwszy oglądał Boże

2,1 1,19
2, 2 Ba 6, 3-4
2 ,4  Pwt 32, 49; 31, 1

„Uczynił (zeń) miejsce św ięte” (w. 34) — być m oże, iż było to w 
pobliżu zimowej rezydencji króla perskiego w  Suzie (Strabon 16, 1, 
15) a legenda ta zrodziła się w  tamtejszej żydowskiej diasporze.

Interpretacja (w. 36) w yrazu: nefthar, nefthai nie jest jasna. Jest 
on pochodzenia perskiego (naft) i w  rękopisach greckich ma różne 
brzmienia. Adaptacja hebrajska: „oczyszczenie” wiąże się zapewne z 
wodą oczyszczenia (por. Kpł 14, 4-7) i odpow iada stosowanej w ów ­
czas ludowej etymologii. W  istocie w yraz ten oznacza olej skalny 
(ziemny), czyli ropę (oliwę lub naftę), z k tórą Żydzi zapoznali się w 
Persji. Stąd te cudow ne właściwości tej tzw . gęstej w ody.

„Jak zostało zaznaczone” (w. 2, 1) — hagiograf podaje inną w er­
sję apokryfizyczną, k tóra m ówi o ukryciu ognia przez Jeremiasza. 
Jeremiasz miał kontak ty  z diasporą babilońską (por. J r  29) i był 
świadkiem zburzenia Jerozolim y oraz spalenia św iątyni (por. J r  39, 
1-40, 6).

„W yszedł na górę” (w. 4) — tj. na górę N ebo (por. Pw t 34, 1-4). 
A pokryficzna legenda przypisyw ała Jerem iaszow i rów nież ukrycie
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dziedzictwo. 5 Jeremiasz poszedłszy znalazł pomieszczenie w 
kształcie groty, wniósł tam nam iot i arkę oraz ołtarz kadzenia i 
zabarykadował wejście. 6 N iektórzy  z tow arzyszących wrócili, 
żeby zaznaczyć drogę, ale nie mogli znaleźć. 7 A gdy Jere­
miasz dowiedział się, robiąc im w yrzuty, powiedział, że to miej­
sce pozostanie nieznane, aż Bóg zbierze zgromadzenie ludu i 
okaże się łaskawy. 8 W tedy Pan te rzeczy pokaże, ukaże się 
Chwała Pana i obłok, jak objawił się za M ojżesza i jak wówczas, 
(gdy) modlił się Salomon, żeby miejsce zostało wspaniale po­
święcone. 9 W ykazano także, jak mając mądrość, złożył ofiarę 
oczyszczenia i w ykończenia świątyni. 10 Podobnie i Mojżesz 
m odlił się do Pana i ogień zstąpił z nieba i strawił żertw y ofiarne. 
Tak samo, (gdy) modlił się Salomon, zstąpił ogień i spalił całopa-

2, 5 15, 14
2, 7 Jr 29, 10
2, 8 Wj 33, 19; 1 Kri 8, 11-12
2, 9 1 Kri 8, 63-64
2, 10 Kpi 9, 24; 2 Krn 7, 1

świętego nam iotu oraz arki przym ierza (w. 5) przedm iotów  związa­
nych z kultem  Jahwe. Pobożnego Izraelitę zawsze nurtow ała myśl, 
jak mógł Jahw e dopuścić, żeby tak święte przedm ioty  jak ogień, na­
m iot oraz arka przym ierza zaginęły bez śladu w  czasie zburzenia 
Jerozolim y. Hagiograf, posługując się ową pobożną legendą, daje w 
ww. 7-12 do zrozum ienia, że w  czasach przyszłych, znanych jedynie 
Bogu, nastąpi pow ró t Izraelitów  do ojczyzny (w. 7) oraz pełne odno­
wienie kultu  w  nowej świątyni. D okona się to w  tak cudow ny spo­
sób, jak miało to  miejsce za M ojżesza (Chwała Jahw e i obłok — w. 8; 
por. Wj 16, 10; 40, 34) i za Salomona (por. 1 Kri 8, 10-11; 2 Krn 5, 
14). W zm ianka o ogniu (w. 10), k tó ry  dzięki m odlitw ie Mojżesza 
(por. Kpł 9, 23-24) i Salomona (por. 2 Krn 7, 1) cudow nie zapłonął, 
ma niewątpliw ie zw iązek z w ydarzeniem , jakie rzekom o miało miej­
sce za N ehem iasza (ww. 1, 20-22). Te nawiązania do przeszłości usi­
łow ały utw ierdzić czytelników  w przekonaniu, że kult w  oczyszczo­
nej świątyni w  164 r. jest w  pełni godny zaufania, gdyż jest ten sam, 
jaki był za N ehem iasza, Jeremiasza, Salomona i M ojżesza. Powstał
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lenia. 11 M ojżesz powiedział, żeby nie było zjedzone to, co za 
grzech ma zostać unicestwione. 12 Tak samo Salomon osiem 
dni świętował.

13 W odpisach i pamiętnikach Nehem iasza przekazano te 
rzeczy oraz, jak zakładając księgozbiór zebrał księgi o k ró ­
lach, o prorokach, te o Dawidzie oraz listy królów  o ofia­
rach. 14 Tak samo Juda zebrał wszystkie rozrzucone z pw oodu 
prowadzonej naszej walki i są u nas. 15 Jeżeli więc potrzebuje­
cie, przyślijcie tych, k tórzy  (je) wam przyniosą.
16 Napisaliśmy do was mając obchodzić (święto) oczyszczenia. 
Dobrze uczynicie obchodząc (te) dni. 17 Bóg zaś, k tóry  w yba­
wił cały swój naród i k tó ry  dał wszystkim  dziedzictwo, króles-

2,11 Kpł 10, 16-20
2, 12 1 Kri 8, 65-66; 1 Mch 4, 56
2, 13 Ne 8, 2
2, 16 1, 18
2, 17 Wj 19, 5-6; Rz 9, 4

pod opieką Bożej O patrzności i został w  cudow ny sposób przez 
Boga zaaprobow any. D la rozproszonego narodu dawna tradycja 
wraz z miejscem kultu  w Jerozolim ie stanow iły więź, dającą poczu­
cie stabilności i własnej godności.

W iersz 11 jest praw dopodobnie aluzją do tekstu Kpł 10, 16-20, 
ale w oparciu o m idrasz (kom entarz) rabinacki.

W zm ianka o księgozbiorze, k tó ry  założył N ehem iasz, a k o n ty ­
nuował tę pracę Juda M achabeusz (ww. 13-15) wskazuje, że w opinii 
Żydów  ci dwaj m ężowie, w  trudnych i niespokojnych czasach, zasłu­
żyli się szczególnie w  grom adzeniu i zachow aniu przekazów  pisem ­
nych z dziejów swego narodu, by nie zapom niał o swej bogatej h isto­
rii i nie utracił swej tożsam ości. W ydaje się, że w ym ieniona lista ksiąg 
(w. 13) nie stanowi jeszcze zbioru ksiąg kanoniu hebrajskiego, czyli 
ksiąg natchnionych, o k tórych  w spom ina au tor Prologu Księgi Syra- 
cha (1-9).

O bietnice i nadzieja w yrażone w  ww. 17-18 przypom inają p rzy ­
wileje, o k tórych  m ówi w  tej samej kolejności, prawie tym i samymi 
słowami tekst Wj 19, 5-6 (por. 1 P 2, 9).



2 Mch 2, 17-22 174

two, kapłaństwo oraz uświęcenie, * II. * * * * * * 18 * jak oznajmił przez Pra­
wo, w Bogu zatem mamy nadzieję, że szybko się nad nami zli­
tuje i zgromadzi z zewsząd pod niebem na świętym miejscu. 
W yrwał nas bowiem z wielkich nieszczęść i oczyścił miejsce”.

19 Sprawy o Judzie M achabeuszu i jego braciach, o oczy­
szczeniu bardzo wielkiej świątyni oraz o poświęceniu ołta­
rza, 20 ponadto o walkach przeciw Antiochowi Epifanesowi i 
jego synowi Eupatorow i, 21 o objawieniach pochodzących z 
nieba dla tych, k tórzy  o judaizm ambitnie, mężnie walczyli tak, 
że będąc w małej liczbie mogli złupić cały kraj i ścigać barba­
rzyńskie masy, 22 odzyskać sławną na cały świat świątynię,

2, 18 Pwt 30, 3-4; Jr 32, 37; Ez 39, 27-28
2, 19 10, 3; 1 Mch 4, 43.48.53
2, 20 1 Mch 3, 25-27; 6, 28-31
2, 21 3, 25-26; 10, 29-30; 11, 8; 15, 12-16
2,22  10, 28; 15, 17-18

II. W P R O W A D Z E N IE  H A G IO G R A F A  (2, 19-32)

W iersze 19-22 dają zwięzły zarys treści dzieła hagiografa oraz 
notatkę (ww. 23-25) o sposobie i celu jego kom pozycji. Dzieło to 
jest streszczeniem  pięciu ksiąg Jasona z C yreny. Chociaż hagiograf 
w  w. 20 m ówi, iż opisane w ydarzenia dotyczą czasów panowania 
m onarchów : A ntiocha IV Epifanesa (175-164) i jego syna następcy 
A ntiocha V Eupatora (164-161), w rzeczywistości mają one większy
zasięg. Epizod z H eliodorem  (por. 3.1-40) miał bowiem  miejsce pod
koniec panow ania króla Seleukosa IV Filopatora (187-175), bitwa 
w której polegał N ikanor, (por. 15,28) rozegrała się w marcu 160 r.
za panow ania króla D em etriusza I Sotera (161-150). W prowadzenie
hagiografa (ww. 19-32), podobnie jak Prolog Księgi Syracha (1-36),
ma swoje zaczenie w nauce o charyzmacie natchnienia biblijnego.
Zwraca bowiem uwagę, że hagiograf, wnosząc swój intelektualny
trud  w dzieło natchnione, nie koniecznie musiał być w ścisłym tego
słowa znaczeniu autorem , czyli tw órcą sam odzielnym  utw oru, który 
przekazyw ał. Jego bowiem  wkład mógł się ograniczyć, jak w tym 
przypadku, do streszczenia cudzego dzieła.
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wyzwolić miasto, przyw rócić prawa, które chciano znieść, o 
Panu, który z całą dobrocią stał się dla nich miłosierny, 21 * 23 przez 
Jasona z C yreny przekazane w pięciu księgach usiłowaliśmy 
streścić w jednej (księdze). 24 Mając na uwadze m nóstw o liczb 
oraz istniejące trudności, chcącym zagłębić się w opowiadania z 
dziejów ze względu na wielką ilość materiału, 25 zatroszczyliś­
my się, żeby tym, k tórzy  chcą czytać, dać rozryw kę tym , k tórzy  
pragną zachować w pamięci, ułatwienie, w szystkim  zaś czytelni­
kom korzyść. 26 A dla nas, k tórzy  podjęliśmy się streszczenia, 
trud (rzecz) niełatwą, dzieło m ozołu i czuwania. 27 Tak jak 
przygotowującem u ucztę, k tóry  stara się o zadowolenie innych, 
nie jest łatwo (to wykonać), podobnie dla wdzięczności wielu 
podejmujemy się chętnie trudu. 28 Zostawiając historykow i 
dokładność o każdy (szczegół), usiłujemy przejść do w zorców  
streszczenia. 29 Tak bowiem jak budow niczem u nowego dom u

„O objawieniach pochodzących z nieba” (w. 21) — opisanych w 
ww. 3, 24.30; 5, 2-4; 10, 29; 11, 8; 15, 11-16. H agiografa jednak nie 
interesuje istota tych cudow nych zjawisk. Przekazuje je po to, by 
zwrócić uwagę na rolę, jaką odegrały w walkach Judy  M achabeusza 
o wolność religijną.

„Barbarzyńskie m asy” (w. 21) — chodzi o okru tnych  w  swym 
postępow aniu w rogów  (np. 5, 22) lub ludzi, m ówiących obcym  języ­
kiem (por. Ps 114, 1). W yraz judaizm  pojawia się w  tym  w ierszu (w.
21) po raz pierw szy, a potem  spotykam y go jeszcze w ww. 8, 1 i 14,
38 oraz w  N ow ym  Testamencie w  Ga 1, 14.

„Jason z C y ren y ” (w. 23) — o tym  autorze oraz o jego pięcioto-
m owym  dziele poza tym  wierszem nie ma nigdzie w zm ianki. Być
może, iż był to w ierzący Żyd, k tó ry  swe hebrajskie imię Jozue
(Jezus) zmienił na greckie imię Jason (por. 4, 7). Hagiograf, streszcza­
jąc jego dzieło, zawierające niewątpliwie spraw dzone fakty h isto rycz­
ne, zaakcentował w  swoim streszczeniu raczej aspekt teologiczny 
i m oralny opisanych tam w ydarzeń.

„Podjęliśmy się streszczenia” (w. 26) — por. Prolog Księgi Syra- 
cha (ww. 30-31).

„Jak przygotow ującem u ucztę” (w. 27) — por. Syr 32, 1-2
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(przypada) troska o całą budowę, a temu kto podejmuje się zdo­
bić i malować dobieranie odpowiednich (materiałów) do ozda­
biania, tak wydaje się jest z nami. 30 W chodzić w  szczegóły, 
dyskutow anie treści i zajmowanie się szczegółami przypada 
tw órcy historii. 31 W ykonać zaś streszczenie opowiadania i 
pow strzym ać się od wyczerpującej rozpraw y przystoi temu, kto 
dokonuje przeróbki. 32 W  w yniku tego teraz rozpocznijmy 
opowiadanie, stosując się do tego, co zostało wcześniej powie­
dziane. Byłoby bowiem niedorzecznością rozw odzić się nad tym 
co poprzedza opowiadanie, opowiadanie zaś skrócić.

3 * G dy święte miasto żyło w pełnym  pokoju, ponieważ 
prawa były bardzo dokładnie zachowane dzięki poboż­
ności arcykapłana Oniasza i (jego) nienawiści zła, 2 bywało, że * 3

2 ,3 0  15,39
3, 1 1, 12; 4, 4.7; 15, 12
3, 2 9, 16; 13, 23

III. H IS T O R IA  H E L IO D O R A  (3, 1-40)

W  przekazie o epizodzie z H eliodorem , nie pozbaw ionym  cudo­
wnego elem entu, hagiograf mógł się w zorow ać na rów nie cudownym 
w ydarzeniu z czasów króla Ezechiasza (por. 2 Kri 19, 35) lub mieć 
na uw adze w ypow iedź psalm isty o Bożej opiece nad świątynią (por. 
Ps 46, 6). Incydent z H eliodorem  poza elementem teologicznym , iż 
Bóg ma w  swojej opiece jerozolim ską świątynię (w. 39), daje do zro­
zum ienia, że początków  tych w ydarzeń, k tóre doprow adziły  do po­
w stania machabejskiego, należy szukać jeszcze przed panowaniem 
króla A ntiocha IV Epifanesa (175-164). N ie tylko wrogość pogan 
była przyczyną tego religijnego zryw u, ale także nieprawość i nie­
zdrow e ambicje religijnych przyw ódców  narodu, k tó rzy  zajmowali 
w ysokie stanowiska w  świątyni jerozolim skiej.

„A rcykapłan O n iasz” (w. 1) — tj. arcykapłan O niasz III (forma 
skrócona imienia Jóhanan), syn arcykapłana Szym ona II Sprawiedli­
wego (por. Syr 50, 1-21). Genealogia tego rodu sięgała kapłana Sado- 
ka z czasów króla D aw ida (por. 1 Kri 1, 32). O niasz III został
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sami królowie czcili miejsce i honorow ali świątynię posłanymi 
najlepszymi (darami). 3 3 N aw et i Seleukos, król Azji, pokryw ał 
z własnych dochodów  wszystkie wydatki związane z ofiarami 
kultu. 4 Ale pewien Szymon z pokolenia Bilgi, ustanow iony 
przełożonym  świątyni, poróżnił się z arcykapłanem w sprawie 
dozoru nad targowiskami miejskimi. 5 N ie mogąc wygrać z

3, 3 9, 16; 1 Mch 10, 39; Ezd 6, 9
3 ,4  4, 1.3-4
3, 5 4, 4; 1 Mch 10, 69

usunięty z urzędu arcykapłańskiego w 174 r. przez króla A ntio- 
cha IV (por. 4, 7-10) i zam ordow any w Dafne w  170 r. (por. 4, 34).

„Sami królow ie czcili miejsce” (w. 2) — tj. świątynię, składając 
dary i ofiary (por. Ezd 6, 8-10; 7, 13-23; FlavA nt 12, 3, 3).

„Seleukos król A zji” (w. 3) — czyli król Seleukos IV Filopator 
(187-175). G dy A ntioch III W ielki (223-187) w zwycięskich walkach 
z Persami zdobył w iększą część ziem położonych w Azji, władcy 
Seleucydów przyjęli ty tu ł królów  Azji (por. 1 M ch 8, 6; 11, 13; 12, 
39; 13, 32).

„Szymon z pokolenia Bilgi” (w. 4) — starszy brat M enelaosa, p ó ź ­
niejszego arcykapłana (por. 4, 24). Przekład łacińskiej W ulgaty i ła­
cińskie rękopisy mają tekst: z pokolenia Bilgi. N atom iast rękopisy 
greckie podają z pokolenia Beniamina. Ta informacja jednak jest błę­
dna. Pokolenie Beniamina nigdy nie piastowało i według Prawa nie 
mogło piastować godności kapłańskiej. G odność ta należała do p o k o ­
lenia Lewiego (por. Lb 3, 5-12; Ml 2, 4-7). Bilga był reprezentantem  
15 klasy z 24 klas rodów  kapłańskich (por. 1 K rn 24, 14; N e 10, 9; 
12, 5.18) i na tej podstaw ie M enelaos m ógł się ubiegać u króla o 
nominację na godność arcykapłana.

„Apolloniusz z T arasu” (w. 5) — (dosłownie: Tharseou =  Tarseń- 
czyk) — syn M enesteosa (por. 4, 4.21). Jego syn, noszący to samo 
imię, piastow ał rów nież stanow isko w odza Celesyrii i Fenicji za króla 
D em etriusza II (145-138) N ikatora  (por. 1 M ch 10, 69).

„Celesyria i Fenicja” (w. 5) — prow incje (eparchie) królestw a Se­
leucydów. „C elesyria” obejm owała tereny Syrii od rzeki Eleutheros 
(nahr el-Kebir) na południe (dolna Syria) z Palestyną. „Prowincja
12 — Księgi Machabejskie
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Oniaszem  udał się do Apolloniusza z Tarsu, k tó ry  w  owym  cza­
sie był wodzem  Celesyrii i Fenicji 3 * * 6 i doniósł, że skarbiec w 
Jerozolim ie jest pełen bogactw tak, iż nie da się zliczyć mnóstwa 
pieniędzy i nie stoją one w odpowiednim  stosunku do potrzeb 
ofiar, a mogą one przejść pod władzę króla. 7 Apolloniusz, 
spotkaw szy się z królem, oznajmił o ujawnionych mu skarbach. 
Ten w ybraw szy H eliodora, stojącego na czele spraw państwo­
wych, posłał (go) dając polecenia, żeby dokonał przeniesienia 
w spom nianych skarbów. 8 H eliodor natychm iast rozpoczął 
podróż pod pozorem  jakoby kontrolow ał miasta Celesyrii i Fe­
nicji oraz w ykonyw ał polecenie króla. 9 Przybyw szy do Jero­
zolim y i życzliwie przyjęty  przez arcykapłana miasta, powie­
dział o doniesieniu, które miało miejsce i wyjaśnił jaki jest po­
w ód (jego) obecności. D ow iadyw ał się też, czy rzeczywiście tak 
się sprawy mają. 10 Arcykapłan przedstawił, że depozyty nale­
żą do w dów  i sierot. 11 Część zaś jest H yrkana, syna Tobiasza, 
znakom itego męża, cieszącego się uznaniem  — zatem w błąd

3, 6 3, 40; 5, 18

Fenicji” — dawna Fenicja z w ażnym i portam i: T y r i Sydon. Prowincja
nadbrzeżna (Paralia) obejm owała tereny nadbrzeżne M orza Śród­
ziemnego od Ptolem aidy aż po granicę z Egiptem  na południe od 
G azy. Granice tych prow incji ulegały pew nym  zm ianom  terytorial­
nym  w zależności od zm iennych losów  królestw a Seleucydów.

„H eliodor” (w. 7) — w ysoki urzędnik  państw ow y za króla Se-
leukosa IV i jego m orderca. Został zam ordow any przez króla Antio-
cha IV Epifanesa. „D epozyty  należą do w dów  i siero t” (w. 10) 
— Praw o M ojżeszow e kategorycznie potępiało krzyw dzicieli obco­
krajow ców , sierot i w dów  (por. Pw t 27, 19). Praw o o depozytach 
zob. Wj 22, 6-12.

„H yrkan  syn T obiasza” (w. 11) — członek w pływ ow ego rodu To- 
biadów , syn Józefa naczelnego poborcy  podatków  w  Palestynie za 
rządów  egipskich Ptolem euszów . H yrkan  był zw olennikiem  stronni­
ctwa, sprzyjającego Egiptow i a mieszkał w  Zajordanii w kraju Am- 
m onitów  (por. FlavA nt 12, 4, 5-11).
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wprowadził bezbożny Szymon — wszystkiego bowiem jest czte­
rysta talentów srebra i dwieście złota. 12 Skrzywdzić zaś tych, 
którzy zawierzyli świętości miejsca oraz godności czczonej 
przez cały świat świątyni i (jej) nietykalności, jest rzeczą całko­
wicie niemożliwą. 13 Ale H eliodor dlatego, że miał królew ­
skie polecenie absolutnie utrzym yw ał, że w szystko podlega k ró ­
lewskiemu przejęciu. 14 W  ustalonym  dniu wszedł, żeby do ­
konać ich przeglądu. W  całym zaś mieście powstało niemałe 
wzburzenie. 15 Kapłani w stroju kapłańskim padłszy na tw arz 
przed ołtarzem wołali do nieba, do Tego, k tóry  ustanowił praw o 
o depozycie, żeby zachował nietknięte rzeczy tym , k tórzy  zło­
żyli depozyt. 16 Temu kto spojrzał na postać arcykapłana rani­
ło się wnętrze. W ygląd i zmiana cery wskazywały w zburzenie w 
duszy. 17 O garnął bowiem tego męża jakiś niepokój i dreszcz 
ciała, po których patrzący mogli dostrzec cierpienie tkwiące w 
sercu. 18 Także (ludzie) grupami wypadali z dom ów  na publi­
czne błagania z pow odu zniewagi jaka miała spotkać miejsce 
(święte). 19 Kobiety przepasane woram i pod piersiami zapeł­
niały ulice. Zamknięte (w domach) dziewczęta jedne przybiegały

3, 12 5, 15
3,15 Wj 28, 2-5; Jl 2, 17
3, 16 Prz 15, 13
3,19 10, 25; 2 Sm 3, 31; Jl 2, 16

„C zterysta talentów  srebra i dwieście z ło ta” (w. 11) — podana
suma wydaje się jest zby t w ysoka, w ynosiła bowiem  ok. 10.500 kg
srebra i 5.250 kg złota, biorąc pod  uwagę, że grecki talent w ynosił 
ok. 26 kg kruszcu. R oczny haracz (danina) Judei na rzecz skarbu 
królewskiego Seleucydów w ynosił 300 talentów  srebra.

„W szystko podlega królew skiem u przejęciu” (w. 13) — senat 
rzymski w śród w arunków  pokoju  podyktow anego w  Apamei 188 r. 
nałożył na króla A ntiocha III W ielkiego m iędzy innym i haracz 15 
tys. talentów, z k tórych  12 tys. miało być wypłacane przez 12 lat. 
Dlatego A ntioch III W ielki oraz jego następcy szukali różnych spo­
sobów zdobycia po trzebnych  pieniędzy, m iędzy innym i przez p ląd­
rowanie bogatych św iątyń (por. 1, 14; 5, 21; 1 M ch 6, 1-3).
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do bram, inne na m ury, niektóre zaś wychylały się przez 
okna. 20 W szystkie, wyciągnąwszy ręce do nieba, zanosiły bła­
ganie. Zal było patrzeć na upadły (na twarz) pomieszany 
tłum  i obawę bardzo zaniepokojonego arcykapłana. 22 W zy­
wali zatem wszechmocnego Pana, żeby tym  którzy  powierzyli 
depozyty, zachował (je) nietknięte z całą pewnością. 23 Helio- 
dor natom iast w ykonyw ał to co zostało postanowione.

24 N a tym  właśnie miejscu, gdzie on ze strażą przybocz­
ną był p rzy  skarbcu, W ładca duchów  i wszystkich mocy, do­
konał wielkiego objawienia tak, że wszyscy, k tórzy  ośmielili 
się wejść, przerażeni Bożą mocą popadli w  niemoc i tchórzo­
stwo. 25 Ukazał się im bowiem jakiś koń mający straszliwego 
jeźdźca, przyozdobiony w najpiękniejsze pokrycie, k tóry  gwał­
townie się unosząc nacierał na H eliodora przednim i kopytami. 
Siedzący zaś (na nim) wydawał się mieć złotą zbroję. 26 U ka­
zali się mu też inni dwaj m łodzieńcy w yróżniający się siłą, 
wspaniałej piękności, odznaczający się strojem. O ni stanąwszy 
z obu stron biczowali go nieustannie, zadając mu wiele ude­
rzeń. 27 (Heliodora), k tóry  nagle upadł na ziemię, ogarnię­
tego głęboką ciemnością, pochw yciw szy w łożono do lekty­
ki. 28 Tego, k tóry  dopiero co z liczną świtą i całą strażą przy­
boczną wszedł do wspomnianego skarbca, pozostawionego sa­
memu sobie, bez pom ocy wyniesiono poznaw szy wyraźnie wła­
dzę Boga. 29 G dy on przez Boże działanie bez głosu pozba­
w iony wszelkiej nadziei i ratunku został porzucony, 30 om

3, 20 
3, 23 
3, 24 
3, 25 
3, 26 
3, 27 
3, 28

Ezd 9, 5
3, 7
3, 28; 5, 17.20 
5, 3; 2 Kri 6, 17 
5, 18 
9, 8 
9, 8

„W ładca duchów ” (w. 24) — ty tu ł ten nadany Bogu pojawia się w 
Piśmie św. tylko w tym  miejscu. N atom iast ty tu ł: „W ładca” (dyna- 
steś) w ystępuje w  tej Księdze kilka razy (por. 12, 5.28; 15, 3.4.23.29).
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błogosławili Pana Tego, k tóry  okrył sławą swoje miejsce. Świą­
tynia zaś która krótko przedtem  była pełna trwogi i niepokoju, 
dzięki W szechmocnemu, objawiającemu się Panu, napełniła się 
weselem i radością. 31 N iek tórzy  z przyjaciół H eliodora szyb­
ko prosili, żeby O niasz wstawił się do N ajw yższego, ażeby 
darował życie temu, k tóry  leży zupełnie w ostatnim  tchnie­
niu. 32 Arcykapłan mając obawę, żeby król nie miał podejrze­
nia, iż Żydzi dokonali jakiejś złośliwości przeciw  H eliodorow i,A A
złożył ofiarę o ocalenie tego męża. G dy arcykapłan składał 
ofiarę przebłagalną, ci sami m łodzieńcy ukazali się znow u H elio­
dorowi, odziani w te same szaty, stanąwszy rzekli: Złóż wiele 
podziękowań arcykapłanowi O niaszow i, albowiem przez niego 
Pan darował ci życie. 34 Ty zaś z nieba obity oznajmiaj w szys­
tkim wielką moc Boga. To pow iedziaw szy stali się niew idocz­
ni. 35 H eliodor więc, złożyw szy ofiarę Panu i obietnice wiel­
kich ślubów Temu, k tóry  darował (mu) życie oraz pożegnawszy 
Oniasza, erócił ze swoją świtą do króla. 36 Dawał świadectwo

3, 31 3, 1; Jk  5, 16
3, 32 4, 1
3, 34 Tb 12, 20
3, 35 Lb 15, 14

„N ajw yższy” (w. 31) — przym iot: Hypsistos (=  najw yższy) p o d ­
kreśla transcendentność Boga (hebr. (eljón). H agiograf wkłada go w 
usta pogan. Więcej nie w ystępuje w  tej Księdze. N atom iast często 
pojawia się w  Księdze Syracha. Jego odpow iednikiem  jest zw rot: 
„Bóg niebios” (np. Ezd 1, 2).

„Arcykapłan składał ofiarę przebłagalną” (w. 33) — tj. ofiarę za 
grzech przepisaną przez Praw o (por. Kpł 4, 27-35; 5, 1-13), by usu­
nąć przyczynę karania. O baw y arcykapłana (w. 32) okazały się słusz­
ne (por. 4, 1).

„H eliodor złożyw szy ofiarę” (w. 35) — praktykę składania ofiar 
w świątyni jerozolim skiej przez pogańskie osobistości potw ierdzają 
inne teksty święte (np. 13, 23; Ezd 7, 15).

„Dawał świadectwo [...] Boga” (w. 36) — przym io t Boży o tym  
samym znaczeniu co: „N ajw yższy” (w. 31). Pochwała Boga przez
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w szystkim  o dziełach największego Boga, jakie się dokonały na 
(jego) oczach. 37 G dy zaś król zapytał H eliodora, kto byłby 
odpowiedni, żeby (go) jeszcze raz posłać do Jerozolim y, powie­
dział: 38 „Jeśli masz jakiegoś wroga lub szkodliwego dla spraw 
państw ow ych poślij go tam. O trzym asz go obitego, jeśli się w 
ogóle uratuje, gdyż w okół tego miejsca naprawdę jest jakaś moc 
Boga. 39 Ten bowiem, k tóry  ma mieszkanie w niebie jest opie­
kunem  i wspom ożycielem  owego miejsca, a tych, k tórzy przy­
chodzą żeby (je) skrzywdzić, bijąc zatraca.” 40 Tak miały się 
sprawy z H eliodorem  i tak dokonało się zachowanie skarbca.

4 1 W spom niany Szymon, k tóry  był donosicielem skar­
bów  i ojczyzny, oczernił Oniasza, jakoby on zaatakował 
H eliodora i był sprawcą nieszczęść. 2 O dw ażył się mówić, że 

dobroczyńca miasta, opiekun rodaków  gorliwy wielbiciel praw 
jest przeciwnikiem  spraw państw ow ych. 3 4 Nienawiść między 
nimi tak wzrosła, że ktoś z tych przez Szymona wypróbowanych

3, 38 8, 36
3 ,39  Iz 40, 22; Ps 123, 1
4, 1 3, 4-6.31
4 ,2  3 ,1

pogańskiego dostojnika lub władcę pojawia się często w Księdze Da­
niela (por. D n  3, 33(100); 4, 34; 6, 27).

IV. H E L L E N IZ M  I PR Z E ŚL A D O W A N IE  Ż Y D Ó W  (4, 1-7, 42)

INTRYGI SZYMONA (4, 1-6)

R ozdział 4 podaje kilka przykładów  głębokiego upadku religij­
no-m oralnego w śród przełożonych w  środow isku kapłańskim  świą­
tyni jerozolim skiej. P ierw szy przykład stanowi spór Szymona, prze­
łożonego świątyni, z arcykapłanem  w sprawach m aterialnych (por. 
3, 4-5). Po przegranym  sporze i nieudanej kontro li świątynnego 
skarbca przez H eliodora (por. 3, 38), nie przebierając w środkach, 
posłużył się on oszczerstwem (w. 1) i przemocą (w. 3), aby upokorzyć
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dokonywał zabójstw. 4 O niasz, widząc niebezpieczeństwo we 
współzawodnictwie oraz to że Apolloniusz, syn M enestheosa, 
wódz Celesyrii i Fenicji wspomaga złośliwość Szymona, * 4 5 w y­
prawił się do króla, nie żeby być oskarżycielem współobywateli, 
lecz dla dobra wspólnego i poszczególnych (ludzi) całej w spól­
noty. 6 W idział bowiem, że bez królewskiego pośrednictwa 
wciąż nie będzie możliwe osiągnąć pokój na przyszłość w spra­
wach państwowych i położyć kres głupocie Szymona.

7 G dy Seleukos zakończył życie, a królestwo przejął An- 
tioch zwany Epifanesem, Jason, brat Oniasza, zdobył przekup­

4, 4 3, 5; 1 Mch 3, 10
4, 7 1 Mch 1, 10

arcykapłana. A rcykapłan O niasz III, odpow iedzialny za spokój i bez­
pieczeństwo swoich rodaków  (w. 5), postanow ił osobiście po infor­
mować króla Seleukosa IV o zaistniałej sytuacji w  kraju (w. 6). P od­
róż O niasza III do A ntiochi nie przyniosła spodziewanego spokoju, 
gdyż król w net zginął z ręki H eliodora.

JASON ARCYKAPŁANEM I PROPAGATOREM HELLENIZMU 
(4, 7-22)

Brak szacunku dla godności arcykapłańskiej i przekupstw o to 
inny objaw upadku m oralności w gronie duchow ych przyw ódców  
narodu żydowskiego.

„Jason” (w. 7) — imię semickie: Jozue, Jezus (por. FlavAnt 12, 5, 1) 
brat arcykapłana O niasza III.

„Seleukos zakończył życie” (w. 7) — Seleukos IV F ilopator 
(187-175), zam ordow any przez zaufanego m inistra H eliodora, przed 
swoją śmiercią w  zamian za swego syna D em etriusza uzyskał od 
władz rzym skich zwolnienie swego brata A ntiocha, k tó ry  jako za­
kładnik przebyw ał w  Rzym ie już 12 lat.

„Antioch zw any Epifanesem ” (w. 7) — tj. A ntioch IV Epifanes 
(175-164) dow iedział się o śmierci swojego brata króla Seleukosa IV 
w drodze do kraju. P rzy pom ocy zaprzyjaźnionego króla Pergam onu
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stwem arcykapłaństwo. 8 Przy spotkaniu obiecał królow i trzy­
sta sześćdziesiąt talentów  srebra i z pew nych innych dochodów 
osiemdziesiąt talentów. 9 D o tych zapewnił dopisać dalsze sto 
pięćdziesiąt, jeśli otrzym a pozwolenie na podstawie swej władzy 
urządzić gimnazjum i efebion, a tych w Jerozolim ie wpisać w 
poczet A ntiocheńczyków . 10 G dy król się zgodził, przejąwszy 
władzę, zaraz nakłonił rodaków  do greckiego sposobu życia. 
11 O drzuciw szy królewskie przywileje, dane Żydom  dzięki Ja- * 4

4 ,8  1 ,7
4, 9 1 Mch 1, 15
4, 10 1 Mch 1, 14
4, 11 1 Mch 8, 17

objął tron  Seleucydów, pozbyw szy się natychm iast m ordercy swego 
brata.

„O biecał trzysta  sześćdziesiąt talentów  srebra” (w. 8) — tj. ok. 
9.360 kg srebra, podczas gdy roczna danina w ynosiła 300 talentów, 
tj. ok. 7.800 kg srebra (por. 3, 11).

„U rządzić gim nazjum  i efebion” (w. 9) — gimnazjum było to 
miejsce gdzie odbyw ały się ćwiczenia gim nastyczne i zaw ody sporto­
we. „Efebion” — na terenie gim nazjum  znajdow ał się grecki instytut 
w ychow ania fizycznego i w ojskow ego m łodzieży przed jej przej­
ściem do życia publicznego w  kraju. Tem u w ychow aniu tow arzyszy­
ło pew ne w ykształcenie intelektualne i ćwiczenie cnót obywatelskich 
w  duchu hellenistycznym .

„W pisać w  poczet A ntiocheńczyków ” (w. 9) — tj. niektórym  oby­
watelom  m ieszkańcom  Jerozolim y przyznać ty tu ł i przyw ileje jakimi 
cieszyli się m ieszkańcy A ntiochii, stolicy królestw a (por. w. 19).

„G dy król się zgodził” (w. 10) — zatw ierdzanie przez władcę 
państw a na stanow isko arcykapłana sięgało czasów króla Salomona 
(972-930) tj. czasów jeszcze przed budow ą pierwszej świątyni 968 r. 
(por. 1 Kri 2, 7). Po utracie niepodległości w ładcy pogańscy, z przy­
czyn czysto politycznych, pilnie strzegli tego przyw ileju.

„O drzuciw szy królewskie przyw ileje” (w. 11) — chodzi o p rzy­
wileje dane Żydom  przez króla A ntiocha III W ielkiego, gdy po 
198 r. stał się panem  Palestyny (por. FlavA nt 12, 3, 3), a które
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nowi ojcu Eupolema, k tóry  sprawował poselstwo w sprawie 
przyjaźni i przym ierza z Rzymianami oraz znosząc zwyczaje, 
wprowadził nowe łamiące Prawo obyczaje. 12 Z przyjem nością 
bowiem pod samym zamkiem umieścił gimnazjum, i w prow adził 
najznakomitszych m łodzieńców, noszących kapelusz. 13 Takie 
było jakieś wzięcie hellenizmu i m oda na cudzoziem szczyznę, z 
powodu niezwykłej nieczystości Jasona bezbożnika a nie arcyka­
płana, 14 że kapłani już nie byli gorliwi w służbie ołtarza, lecz

4, 13 6, 7-9

utrzym ał w m ocy rów nież jego następca król Seleukos IV (por. 3, 3). 
Wcześniej znacznym i przyw ilejam i darzyli Judejczyków  tacy k ró lo ­
wie perscy, jak D ariusz I (522-485) czy A rtakserkses I (465-424). 
Informuje o tym  Księga Ezdrasza (6, 1-12 i 7, 12-26).

„Dzięki Janow i ojcu Eupolem osa” (w. 11) — por. 1 M ch 6, 17. 
Bliższych danych, odnośnie do Jana, nie posiadam y poza notatką, że 
należał on do 8 klasy kapłańskiej rodu A kkosa z linii Eleazara syna 
Aarona (por. 1 Krn 24, 10).

„Pod samym zam kiem ” (w. 12) — zam ek ten znajdował się w 
stronie północno-zachodniej od terenu świątyni (tw ierdza — birah 
— z czasów N ehem iasza por. N e 7, 2). Przed zbudow aniem  cytadeli 
(por. 1 M ch 1, 33), w  tym  zam ku mieścił się garnizon żołnierzy sy­
ryjskich. Szymon M achabejczyk ufortyfikow ał go i zamienił na swoją 
rezydencję (por. 1 M ch 13, 52). W  czasach H eroda W ielkiego (37-4) 
i później ów zamek nosił nazwę: A ntonia. „M łodzieńców , noszących 
kapelusz” (w. 12) — tzw . kapelusz H erm esa (M erkurego) o szerokim  
rondzie, k tó ry  nosili m łodzi G recy w  czasie ćwiczeń na w olnym  p o ­
wietrzu.

„M oda na cudzoziem szczyznę” (w. 13) — życie według zw ycza­
jów pogańskich, greckich.

„Wziąć udział [...] w  zaopatrzeniu w  palestrze” (w. 14) — w miej­
scu ćwiczeń sportow ych rozdaw ano darm o oliwę do nam aszczania 
ciała przed zapasami (grecki w yraz: choregia = w ydatek, zaopatrze­
nie). Był to uciążliwy, ale honorow y obow iązek miasta.

„N a wezwanie do rzu tu  dyskiem ” (w. 14) — na głos gongu (za­
wieszony krążek z brązu) rozpoczynano ćwiczenia rzu tu  dyskiem.
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lekceważąc świątynię, zaniedbując ofiary, spieszyli się wziąć 
udział w zabronionym  przez Prawo zaopatrzeniu w palestrze na 
wezwanie do rzu tu  dyskiem. 15 Mając bowiem za nic ojczyste 
godności, helleńską sławę uważali za najzaszczytniejszą. 16 Z 
tego pow odu znaleźli się w trudnym  położeniu. Tych, których 
postępowanie naśladowali i chcieli się całkowicie (do nich) upo- 
doobnić, tych mieli za w rogów  i krzywdzicieli. 17 * W ykroczyć 
bowiem przeciw praw om  Bożym  to nie prosta sprawa. Ale te 
rzeczy pokaże nadchodzący czas.

18 G dy w piątym  roku w Tyrze odbyw ały się igrzyska i król 
był obecny, 19 podły Jason wysłał z Jerozolim y jako delegatów 
tych, k tórzy  byli Antiocheńczykam i, wiozących trzysta drachm 
na ofiarę dla Heraklesa. Ale ci, k tórzy  wieźli uznali, żeby (je) 
nie składać na ofiarę, gdyż (to) nie wypada, lecz złożyć na inną 
potrzebę. 20 Stało się więc, że te (pieniądze), które wysyłający 
przeznaczył na ofiarę dla Heraklesa, dzięki wiozącym poszły na 
budowę trójrzędow ców .

21 G dy A polloniusz syn M enestheosa został posłany do 
Egiptu na intronizację króla Filom etora, A ntioch dowiedziawszy

4, 17 Rdz 44, 16; Lb 32, 23; Iz 59, 12 
4, 21 1 Mch 1, 19

W  w. 17 hagiograf zam knął główną myśl całej swej Księgi, a mia­
nowicie, że łamianie Bożego praw a nie uchodzi człowiekowi bezkar­
nie (por. 5, 8, 10; 13, 4-8).

„W Tyrze odbyw ały się igrzyska” (w. 18) — w Tyrze co pięć lat 
urządzano, w  sposób bardziej uroczysty  niż corocznie, igrzyska na 
w zór igrzysk olimpijskich ku czci M elkarta (=  król miasta), bóstwa 
opiekuńczego miasta T yru  i Kartaginy, k tóre to bóstw o utożsam iano
z greckim H eraklesem  (H erkulesem ).

„Jako delegatów ” (w. 19) — grecki w yraz: thedrós oznacza posła 
w ydelegow anego na uroczystość igrzysk, w  k tórych był zobow iąza­
ny do obecności w  charakterze widza.

„Trzysta drachm ” (w. 19) -  tj. ok. 1,5 kg srebra. Były one p rzez­
naczone na zakup zw ierząt składanych w ofierze ku czci Heraklesa.
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się, że on jest nieprzyjazny jego sprawowaniu władzy zatrosz­
czył się o swoje bezpieczeństwo. Toteż przybyw szy do Joppy, 
zatrzym ał się w  Jerozolimie. 22 Został wspaniale przyjęty 
przez Jasona i miasto z pochodniam i oraz w prow adzony z 
okrzykam i. Potem  stanął obozem  w Fenicji.

23 Po trzech latach Jason posłał Menelaosa, brata wspom nia­
nego Szymona, żeby zawieść pieniądze dla króla i wypełnić

„N a intronizację króla F ilom etora” (w. 21) — po śmierci w  176 r. 
regentki K leopatry I, żony Ptolem eusza V Epifanesa (205-180), córki 
króla A ntiocha III W ielkiego (223-187), a siostry A ntiocha IV Epifa­
nesa, w  172 r. został in tronizow any dziesięcioletni Ptolem eusz VI 
F ilom etor (180-145). K leopatra I potrafiła utrzym ać zgodę m iędzy 
władcami Egiptu (Lagidami) i Syrii (Seleucydami). Ale po jej śmierci 
doradcy młodego m onarchy uważali, że należy się Egiptowi zw rot 
Celesyrii z Palestyną, zagarniętej przez A ntiocha III W ielkiego po 
198 r. zwłaszcza, iż ich zdaniem , był to  posag K leopatry I. Król 
Antioch IV Epifanes wysłał na uroczystość koronacyjną dawnego gu­
bernatora Celesyrii Apolloniusza (por. 3,5) dobrego dyplomatę, który 
po śmierci króla Seleukosa IV przebywał w  Milecie. Ten poinformował 
Antiocha IV o nastrojach antysyryjskich na dworze egipskim.

„Zatrzym ał się w  Jerozolim ie” (w. 21) — król A ntioch IV rozpo ­
czął przygotow ania obronne w  portach Palestyny, Joppie (dzisiejsza 
Jafa południow e przedm ieście Tel Awiwu) i w Fenicji (w. 22), zamie­
rzając swym najazdem uprzedzić ew entualny atak sił egipskich. D o 
Jerozolim y p rzyby ł jeszcze w  172 r. dlatego, że Jason zalegał z w y­
płatą obiecanej daniny, a p rzy  okazji chciał na miejscu sprawdzić jak 
postępuje hellenizacja Jerozolim y.

MEMELAOS ARCYKAPŁANEM -  MORDERSTWO ONIASZA III 
(4, 23-38)

A rcykapłaństw o M enelaosa to jeszcze inny fakt, ujawniający 
upadek m oralności w śród elity jerozolim skich przyw ódców  religij­
nych narodu żydow skiego w  połow ie II w. przed C hr.

„Po trzech latach” (w. 23) -  Jason po trzech latach swego p o n ty ­
fikatu (koniec 172 lub początek 171 r.) wysłał M enelaosa, m łodszego
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protokoły  w naglących sprawach. 24 O n  zaś przedstawiwszy 
się królow i, chwaląc wobec niego swoją pozycję wpływową, za­
garnął dla siebie arcykapłaństwo dając trzysta talentów srebra 
więcej od Jasona. 25 * W ziąwszy królewskie polecenia przybył, 
nie przynosząc żadnej godności arcykapłaństwu, mając napady 
gniewu okrutnego tyrana i złośliwość dzikiego zwierzęcia. 
26 Jason zaś, k tóry  własnego brata usunął przekupstw em , prze­
kupstw em  przez innego usunięty, został uciekinierem w kraju 
A m m onitów . 27 Menelaos natom iast sprawował władzę, ale nie 
wywiązywał się wcale z obiecanych królow i pieniędzy. 28 So- 
stratos naczelnik zam ku domagał się zw rotu, do niego bowiem 
należało ściąganie podatków . Z tej przyczyny obaj zostali wez­
wani przez króla. 29 Menelaos zostawił Lysimacha, swojego

4 ,24  11,3
4, 26 4, 7; 5, 7
4, 29 4, 39-41

brata Szym ona (por. 3, 4 i przypis), k tó ry  po bracie przyjął funkcję 
przełożonego świątyni.

„Zagarnął dla siebie arcy kapłaństw o” (w. 24) — m ożna stąd w no­
sić, że pochodził z rodu kapłańskiego (por. 3, 4), jakkolwiek nie z 
linii O niadów , z której w yw odzili się arcykapłani.

„W kraju A m m onitów ” (w. 26) — w  Zajordanii najpraw dopodob­
niej na tery torium  zajm ow anym  przez szczep N abatejczyków  (por. 
5, 8). M ożna wątpić, czy schronił się w  T yrze, w arow nym  (birtah = 
baris) zam ku H yrkana Tobiady (dzisiejsze: cA raq el-Em ir m iędzy Je­
rychem  a Am m anem ), gdyż jego bracia p rzyrodn i w  Palestynie byli 
zw olennikam i M enelaosa. Posiadłości H yrkana po jego samobójczej 
śmierci przejął król A ntioch IV Epifaens (por. FlavA nt 12, 4, 11).

„Sostratos naczelnik zam ku” (w. 28) — postać nieznana. Jako 
przełożony w ojskow y i pełnom ocnik króla miał swoją siedzibę w 
zam ku (w. 12). D o jego obow iązków  należały m iędzy innym i spra­
w y związane z poborem  danin i podatków .

„Krateta, tego nad C ypryjczykam i” (w. 29) — postać nieznana, 
dow ódca najem nych żołnierzy, pochodzących z C ypru .
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brata, zastępcą na arcykapłaństwie, Sostratos zaś Krateta tego 
nad Cypryjczykam i.

30 G dy to miało miejsce, zdarzyło się, że Tarseńczycy i Mal- 
lotowie zbuntowali się, ponieważ zostali dani jako prezent An- 
tiochidzie nałożnicy króla. 31 Król w yruszył natychmiast, 
żeby uporządkow ać sprawy pozostawiając jako zastępcę A ndro- 
nika, piastującego wysokie stanowisko. 32 * Manelaos uważając, 
że nadarzył się odpowiedni czas, przyw łaszczyw szy sobie pew ­
ne złote naczynia należące do świątyni, darował A ndronikow i. 
Inne udało mu się sprzedać w Tyrze i w  okolicznych miastach. 
33 G dy O niasz te rzeczy na pewno stwierdził, wykazał prze­
stępstwo, będąc odosobniony w miejscu azylu w  Dafne, po łożo­
nym koło Antiochii. 34 Toteż Menelaos wziąwszy na stronę 
Andronika skłonił (go), żeby zabił Oniasza. O n  więc p rzyby­
wszy do Oniasza zjednując (go) podstępnie oraz witając poda­
wszy pod przysięgą prawicę, chociasz (Oniasz) żywił podejrze­
nie, namówił (go), żeby opuścił miejsce azylu i natychm iast go 
zamordował nie lękając się sprawiedliwości. 35 Z tej przyczyny 
nie tylko Żydzi, lecz wielu z innych narodów , oburzyli się i 
boleli nad niesprawiedliwym m orderstw em  człowieka.

Gdy król wrócił z okolic Cylicji spotkali się (z nim) Żydzi 
z miasta i Grecy, czujący wspólną nienawiść do zła, w sprawie

4, 32 1 Kri 15, 18; 2 Kri 16, 8

„Tarseńczycy i M allotow ie” (w. 30) — tj. m ieszkańcy Tarsu i Mal-
lot (=  Maiłoś) miast greckich położonych w Cylicji (por. w. 36).

„D afne” (w. 33) — dzisiejsze: Beit el-Ma, miejscowość położona 
kilka km na południe od A ntiochii, stolicy Seleucydów, w  której
znajdowała się słynna świątynia pośw ięcona bóstw om  A pollinow i i 
Artem idzie, założona przez króla Seleukosa I N ikato ra  (305-381). 
Fakt, że pobożny  arcykapłan jerozolim ski obrał sobie to pogańskie 
sanktuarium  na miejsce swojego azylu m ożna tłum aczyć troską o 
jego własne bezpieczeństw o. Uw ażał, że poganie nie odw ażą się znie­
ważyć własnej świątyni. O niasz III został zam ordow any w lecie
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m orderstw a Oniasza. 37 A ntioch serdecznie zasm ucony i prze­
jęty żalem, zapłakał ze względu na roztropność i wielki takt 
zmarłego. Zapłonąwszy zaś gniewem, natychmiast odartego z 
purpury Andronika, podarwszy (jego) szaty, prowadząc przez całe 
miasto, na tym miejscu, gdzie na Oniaszu popełnił świętokradz­
two, tam stracił mordercę wymierzając mu zasłużoną karę Pana.

39 G dy wiele świętokradzkich rabunków  zostało popełnio­
nych w  mieście przez Lysimacha za wiedzą Menelaosa, a wiado­
mość rozeszła się na zew nątrz ludność wystąpiła przeciw Lysi- 
machowi. Wiele przedm iotów  złotych było już rozkradzio- 
nych. 40 G dy tłum y się w zburzyły i napełniły gniewem, Lysi- 
mach uzbroiw szy około trzy  tysiące (mężów) wszczął niespra­
wiedliwą walkę pod dow ództw em  niejakiego Auranosa, podesz­
łego w latach i nie mniej w głupocie. 41 W idząc więc napad 
Lysimacha, jedni porw aw szy kamienie, inni grube kije, niektó­
rzy zaś biorąc garściami będący pod ręką popiół, w zamęcie rzuca­
li na tych Lysimacha. 42 W  wyniku tego, wielu z nich zranili,

4 ,38  H i 31, 3; Ps 94, 23
4, 39 4, 32

170 r., gdy dał się nam ówić na opuszczenie terenu tego sanktuarium 
(w. 34).

„O dartego z p u rp u ry ” (w. 38) — tj. z purpurow ego płaszcza, k tó­
ry  nosili w ysocy dygnitarze dw oru królewskiego, obdarzeni godnoś­
cią krew nego króla (por. 1 M ch 10, 62-63).

ŚMIERĆ LYSIMACHA I PRZEKUPSTWO MENELAOSA (4, 39-50)

Perykopa (ww. 39-50) podaje ostatni przykład świętokradzkiej i 
zbrodniczej działalności przyw ódców  religijnych narodu żydowskie­
go z pierw szych lat rządów  króla A ntiocha IV Epifanesa.

„Biorąc garściami, będący pod ręką pop ió ł” (w. 41) — jeśli po ­
tyczka miała miejsce rów nież na terenie świątyni (Lysimacha zam or­
dow ano p rzy  skarbcu św iątynnym  — w. 42), to  popiół pochodził z 
ofiar składanych na ołtarzu całopalenia.
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a niektórych zabili. W szystkich zaś zmusili do ucieczki, a sa­
mego świętokradzcę zam ordowali przy  skarbcu. 43 W  tych 
sprawach wszczęto proces przeciw  Menelaosowi. 44 G dy król 
przebywał w Tyrze, trzej mężowie wysłani przez radę starszych, 
wnieśli oskarżenie przeciw  niemu. 45 Menelaos, będąc już opu­
szczony, obiecał Ptolem euszowi, synowi Dorym enesa, znaczne 
pieniądze, żeby zjednał króla. 46 W tedy Ptolemeusz, wziąwszy 
króla na dziedziniec z kolumnami, jakoby dla ochłodzenia, prze­
konał króla. 47 A (ten), Menelaosa winnego wszystkiego zła, 
zwolnił ze stawianych (mu) zarzutów , tych zaś nieszczęśliwych, 
którzy gdyby przemawiali wobec Scytów zostaliby uznani za 
niewinnych, skazał na śmierć. 48 * Prędko więc ponieśli niespra­
wiedliwą karę ci, k tórzy  wzięli w obronę miasto, ludność kraju 
i świątynne naczynia. Z tego pow odu i ly ry jczycy , niena­
widzący tych rzeczy, urządzili im wspaniały pogrzeb. 50 M e­
nelaos zaś, przez chciwość będących przy władzy, pozostał na 
stanowisku wzrastając w złu, stając się wielkim wrogiem ro ­
daków.

4, 44 4, 18
4, 45 10, 20

„Przez radę starszych” (w. 44) — dosłownie: senat (=  gerousźa
por. 1 Mch 12, 6 przypis)

„Ptolem eusz, syn D orym enesa” (w. 45) — w ódz Celesyrii i Fenicji
(por. 8, 8; 1 M ch 3, 38) następca A polloniusza, syna M enesteosa z 
Tarsu (por. 3, 5).

„G dyby przem awiali wobec Scytów ” (w. 47) — o okrucieństw ie
Scytów, barbarzyńskich nom adów  irańskiego pochodzenia, k tó rzy  
zamieszkiwali tereny Azji w spom ina m iędzy innym i p ro rok  Jere­
miasz („naród z ziemi północnej” — por. J r  6, 22-23). N ie mniej 
okrutny był król A ntioch IV Epifanes (por. 7, 4).
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5 1 W tym  czasie A ntioch przygotow ał drugi napad na 
Egipt. 2 Zdarzyło się, że w całym mieście blisko przez 
czterdzieści dni ukazywali się w pow ietrzu pędzący jeźdźcy, ma­

jący szaty przetykane złotem , (jadący) w szyku, uzbrojeni we 
włócznie i wyciągnięte miecze. 3 O ddziały konnicy ustawione 
w szyku bojow ym , przeprowadzające ataki i szturm y obustron­
nie, ruchy tarcz, liczne drzewce włóczni, rzu ty  pociskami, blaski 
złotych ozdób i rozm aitego uzbrojenia. 4 Toteż wszyscy mo­
dlili się, żeby zjawisko zapowiadało dobro. * 5

5, 1 1 Mch 1, 17
5, 2 2 Kri 6, 17
5, 3 3, 25

DRUGA WYPRAWA KRÓLA ANTIOCHA IV DO EGIPTU (5, 1-4)

Pierw szą w ypraw ę przeciw  Egiptow i, o której hagiograf nie 
w spom ina, podjął król A ntioch IV w  169 r. a wracając obrabował 
świątynię jerozolim ską (por. 1 M ch 1, 17-24). D ruga w ypraw a prze­
ciw Egiptow i miała miejsce na w iosnę w  168 r. i zakończyła się upo­
korzeniem  króla A ntiocha IV przez rzym skiego legata Popiliusa Lae- 
nasa w  Eleusis koło Aleksandrii (por. D n 11, 29-30).

„U kazyw ali się w  pow ietrzu  pędzący jeźdźcy” (w. 2) — opisy 
podobnych zjawisk m ożna spotkać w literaturze greckiej i rzymskiej 
tego okresu. N ie w chodząc w istotę tych zjawisk wydaje się, że ha­
giograf, m ówiąc o nich, chciał zwrócić uwagę, iż wydarzenia, które 
się rozgryw ają lub będą rozgryw ać na ziemi, są przew idziane i kon­
trolow ane przez Bożą O patrzność (por. 3, 30). O  podobnych zja­
wiskach w  zw iązku z w ydarzeniam i 70 r. po C hr. w spom ina Józef 
Flawiusz (por. FlavBJ 6, 5, 3).

„O ddziały  konn icy” (w. 3) — grecki w yraz: tle oznaczał jednost­
kę m ilitarną, składającą się z 66 kaw alerzy stów, k tóra dzieliła się na 
oddziały (lóchos po 16 ludzi — w. 2). K ohorta (=  speira) w czasach 
hellenistycznych liczyła ok. 100 ludzi (w czasach rzym skich od 
500-1000 żołnierzy).
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5 G dy powstała fałszywa pogłoska jakoby Antioch umarł, 
Jason, wziąwszy nie mniej niż tysiąc (mężów), dokonał niespo­
dzianie napadu na miasto. G dy tych na m urach zepchnięto, a 
miasto w końcu już zostało wzięte, Memelaos uciekł na za­
mek. 5 6 Jason dokonał bezlitosnej rzezi własnych w spółobyw a­
teli nie zastanawiając się, że zwycięstwo nad rodakami jest naj­
większym niepowodzeniem , uważając że gromadzi trofea na 
wrogach a nie na współbraciach. 7 W ładzy jednak nie zdobył. 
Zyskawszy hańbę w skutek zasadzki, znów  jako uciekinier 
uszedł do Am m onitów. 8 Wreszcie stpotkał go zły koniec. O s­
karżony przed Aretasem władcą Arabów, uciekając z miasta do 
miasta, ścigany przez wszystkich, znienaw idzony jako odstępca 
od praw, budzący w stręt jako kat ojczyzny i ziom ków, został 
wydalony do Egiptu. 9 Ten, k tóry  wielu rodaków  wygnał

5, 5 4, 26
5, 9 1 Mch 12, 21

NAJAZD JASONA I JEGO TRAGICZNY KONIEC (5, 5-10)

„Jason [...] dokonał [...] napadu” (w. 5) — usunięty z urzędu ar­
cykapłan na wieść o rzekomej śmierci króla A ntiocha IV, k tó ry  p o ­
pierał, urzędującego arcykapłana M enelaosa, uważał, iż nadeszła sto­
sowna chwila, żeby siłą odzyskać utracone stanow isko (por. 4, 26).

„Menelaos uciekł na zam ek” (w. 5) — tj. do garnizonu królew skie­
go (por. 4, 28).

„Uszedł do A m m onitów ” (w. 7) — por. 4, 26.
„Spotkał go zły koniec” (w. 8) — grecki w yraz: katastrofę w  p rze­

kładzie LXX oznacza zw ykle sm utny koniec człowieka bezbożnego 
(por. H i 21, 17; 27, 7; P rz 1, 18.27).

„W ydalony do E gip tu” (w. 8) — uży ty  tu czasownik: ekbrddzó  
oznacza dosłownie: w yrzucać na brzeg (szczątki rozbitego okrętu). 
Jason został w ydalony przez króla nabatejskiego do Egiptu, gdyż 
praw dopodobnie był zwolennikiem  partii proegipskiej.

„Przebywając u Lacedem ończyków ” (w. 9) — tj. w kraju Sparty. 
Spartanie uważali się za naród, w yw odzący się rzekom o od A braha­
ma (por. 1 M ch 12, 21). H agiograf podaje szczegóły tragicznego losu

13 — Księgi Machabejskie
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z kraju, um arł na obczyźnie przebywając u Lacedomończyków, 
gdyż przez pokrew ieństw o przygotow ał sobie schronienie. 
10 Ten, k tóry  sprawił, że wielu zostało pozbaw ionych pogrzebu, 
nie był opłakiwany, ani nie urządzono mu pogrzebu, ani nie 
miał rodzinnego grobu.

11 G dy dotarła do króla (wiadomość) o tym , co się stało, 
uważał że Judea się zbuntowała. Toteż w yruszyw szy z Egip­
tu z dziką złością w duszy, wziął miasto w sposób wojen­
ny. 12 Żołnierzom  rozkazał bezlitośnie ścinać tych, których 
dopadną i m ordować tych, k tórzy  wejdą do dom ów. 13 N astą­
piło więc zabijanie m łodych i starych. Przyszły też zagłada ko­
biet i dzieci oraz rzeź dziewcząt i niemowląt. 14 W  ciągu ca­
łych trzech dni zgłaszono osiemdziesiąt tysięcy, czterdzieści * 5

5, 10 Jr 16, 6
5, 11 1 Mch 1, 20
5, 13 1 Mch 2, 9

Jasona (ww. 7-10), żeby uzasadnić, iż łamanie praw a Bożego jest 
przez sprawiedliwego Boga surow o karane (por. 4, 17).

„N ie miał rodzinnego g robu” (w. 10) — było to  największe znie­
sławienie po śmierci jakie mogło spotkać człowieka za jego winy 
(por. 1 Kri 13, 21-22; Iz 53, 9; R dz 50, 25).

REPRESJE KRÓLA ANTIOCHA IV W JEROZOLIMIE (5, 11-23)

Z relacji hagiografa w ynika, że zbrojna interwencja króla Antio- 
cha IV Epifanesa w  Jerozolim ie (w. 11) została sprow okow ana przez 
w ydarzenia związane z napaścią Jasona (w. 5), które król uznał rów­
nocześnie za bun t przeciw  sobie (w. 11). Jednak rzeź mieszkańców 
Jerozolim y (ww. 11-14) jakiej dokonał, m imo iż Jasona już w kraju 
nie było (por. w. 7), a potem  podstępny krw aw y napad Apolloniusza 
(ww. 25-26) pozw alają przypuszczać, że rozdrażniony swą klęską i 
upokorzeniem  w  Egipcie pyszny król A ntioch IV postanow ił nie tyl­
ko dokonać zem sty na Żydach, ale ostatecznie siłą zhellenizować 
miasto Jerozolim ę i Judeę. (H agiograf 1 M ch 1, 20-24 podaje inną 
wersję najazdu króla A ntiocha IV na Jerozolim ę). Podana w w. 14
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tysięcy w walce wręcz, nie mniej zaś z wziętych do niewoli zo ­
stało sprzedanych. 15 N ie zadowoliwszy się tymi (czynami), 
odważył się wejść do świątyni najświętszej na całej ziemi mając 
za przew odnika Menelaosa tego, k tóry  stał się zdrajcą praw  i 
ojczyzny. 16 Biorąc nieczystymi rękami święte naczynia, te 
przez innych królów  złożone dla powiększenia chwały i czci 
miejsca, niepoświęconymi rękami splugawił. 17 A ntioch w yno­
sił się w myśli nie rozumiejąc, że z pow odu grzechów m ieszkań­
ców miasta, Władca na krótko się rozgniewał, stąd wzięła się 
pobłażliwość dla miejsca. 18 G dyby bowiem nie doszło do po ­
pełnienia licznych grzechów, podobnie, jak H eliodor posłany 
przez króla Seleukosa dla rewizji skarbca, tak on wszedłszy był­
by natychmiast ubiczowany i pow strzym any od zuchwalstwa.

5, 15 4, 50; 1 Mch 1, 21
5, 16 3, 2; Ezd 5, 14
5, 17 7, 33-34; Iz 54, 7-8; Za 1, 15
5, 18 3, 25-26

liczba 80 tys. wydaje się być zaw yżona, gdyż nie odpow iada rzeczy­
wistej liczbie m ieszkańców Jerozolim y w tym  czasie.

„O dw ażył się wejść do św iątyni” (w. 15) — w rozum ieniu hagio­
grafa było to największe przestępstw o. O grabienie świątyni (w. 21) i 
niewym owna pycha (w. 21; D n 7 7, 11.20-21; 8, 9-12), charakteryzu­
jąca również wielu pogańskich m onarchów  (por. Iz 14, 12-14; Ez 27, 
3; 28, 2), będą przyczyną jego pełnej cierpień śmierci (por. 9, 9-11).

„Władca na kró tko  się rozgniew ał” (w. 17) — wiersze 17-20 stano­
wią teologiczną m otywację najazdu króla A ntiocha IV na Jerozolim ę. 
Jest to kara sprawiedliwego Boga za grzechy narodu. Spada ona nie 
tylko na ludzi, ale także na tak święte miejsce, jakim jest świątynia 
(por. Jr 7, 14). N aw rócenie i prośba sprawią, iż kary się skończą, 
a nadejdzie pom yślność dzięki miłosiernej dobroci Boga (por. 6, 
12-17), k tó ry  obrał sobie Jerozolim ę na swoje mieszkanie, a ściślej 
mówiąc, świątynię jerozolim ską ze względu na duchow e dobro  sw o­
jego ludu (w. 19). Imię Boże: „W ładca” {ho despótes — w. 20) pojawia 
się w tej Księdze jeszcze kilka razy (por. 6, 14; 9, 13; 15, 22).
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19 Pan nie w ybrał ludu z pow odu miejsca, lecz miejsce ze wzglę­
du na lud. 20 Toteż to właśnie miejsce uczestnicząc w spadają­
cych na naród nieszczęściach, później brało udział w dobrodziej­
stwach. O no opuszczone podczas gniewu Wszechmocnego, 
przez pojednanie z wielkim Władcą, znow u zostało odbudowane 
z całą wspaniałością. 21 * O tó ż  A ntioch zabrawszy ze świątyni 
tysiąc osiemset talentów pospiesznie odjechał do Antiochii wie­
rząc w zuchwalstwie z pow odu pychy serca, że uczyni ziemię 
zdolną do żeglugi, a m orze do pieszej podróży.

22 Pozostaw ił zwierzchników, żeby trapić pokolenie: w Je­
rozolimie Filipa z pochodzenia Frygijczyka, k tóry  miał uspo­
sobienie bardziej barbarzyńskie niż ten, k tóry  go ustano­
wił, 23 na Garizim  zaś A ndronika, a przy  nich Menelaosa, któ­
ry bardziej złośliwie od innych wynosił się nad ziomków, ma­
jąc wrogie usposobienie do w spółrodaków  Żydów. 24 Posłał

5, 19 M k 2, 27
5, 20 1, 5; 7, 33; 8, 29; Iz 60, 15
5, 21 9, 8
5 ,22  1 Mch 1, 51
5, 24 1 Mch 3, 10

„Tysiąc osiemset ta len tów ” (w. 21) — tj. ok. 46.800 kg suma nie­
wątpliwie zby t w ygórow ana.

„Filip z pochodzenia F rygijczyk” (w. 22) — przełożony zamku z 
pełnom ocnictw am i cywilnym i i w ojskow ym i (por. 6, 11; 8, 8). Nie 
jest to ta osoba, o której jest w zm ianka w  w. 9, 29 (por. 1 Mch
6, 14). Frygia po klęsce pod M agnezją w 189 r. przestała należeć do 
królestw a Seleucydów, ale to  nie przeszkadzało, że Seleucydzi tam 
m iędzy innym i rekrutow ali najem nych żołnierzy do swojej armii.

„N a G arizim  zaś A ndron ika” (w. 23) — postać nieznana, w każ­
dym  razie nie jest to m orderca O niasza III (por. 4, 34.38), lecz po­
dobnie jak Filip przełożony (epistateś)' rezydujący w Sychem mieście 
pogańskim  położonym  u stóp góry Garizim . W  328 r. za zezwo­
leniem króla A leksandra W ielkiego. Samarytanie w ybudow ali dla sie­
bie świątynię na górze Garizim . W  128 r. zburzy ł ją hasmonejczyk 
Jan H yrkan  I (134-104).
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dowódcę Apolloniusza z dwudziestom a dwom a tysiącami wojs­
ka poleciwszy w ym ordować wszystkich w sile wieku, a sprzedać 
kobiety i młodych. 25 O n  więc przybyw szy do Jerozolim y i 
udając pokojow o nastawionego w strzym ał się, aż do świętego 
dnia szabatu. Zaskoczywszy, niepracujących Żydów  rozkazał 
podległym sobie chwycić za broń 26 i wszystkich, k tórzy  w y­
szli zobaczyć pokaz, wym ordować, a wpadłszy do miasta ze 
zbrojnymi znaczną ilość (ludzi) położył trupem .

27 Juda zaś M achabeusz razem z około dziesięcioma rodaka­
mi, wycofawszy się na pustynię, żył w górach na sposób dzikich 
zwierząt wraz z tymi, k tórzy  byli z nim, żywiąc się (pokarmem) 
podobnym  do trawy. Czynili (to), żeby nie ulec splamieniu.

5,27 6,11

RZEŹ APOLLONIUSZA W JEROZOLIMIE (5, 24-27)

„Posłał dow ódcę A polloniusza” (w. 24) — nie jest to A polloniusz, 
syn M enesteoa (por. 3, 5.7; 4, 4.21). Jako dow ódca (mysarches') p rze­
bywał w  Samarii (por. 1 M ch 3, 10). Jem u podlegał korpus w ojsko­
wy, składający się z żołnierzy, pochodzących z Mysji. Tragiczne w y­
darzenie, k tóre opisuje hagiograf miało miejsce na wiosnę w  167 r. 
(por. 1 Mch 1, 29-32).

„Wyszli zobaczyć p o k az” (w. 26) — grecki w yraz: thedria ozna­
cza wysłanie delegata (tbeórós) na igrzyska (por. 4, 19) i ma też zna­
czenie przypatryw ania się w idow isku teatralnem u, w  naszym  p rzy ­
padku wojskowej paradzie.

„Juda M achabeusz” (w. 27) — por. 1 Mch 2, 4.66. Ponieważ na­
szego hagiografa bardziej interesuje konflikt religijny, dlatego wydaje 
się nie podaje bliższych szczegółów, dotyczących rodu Judy  M acha- 
beusza.

„Żywiąc się (pokarmem) podobnym  do traw y” (w. 27) — przepisy 
Tory (por. Kpł 11) pozwalają przypuszczać, że trudno było Judejczy­
kowi żywić się pokarmem mięsnym na pustyni, ale mógł znaleźć takie 
rośliny, które pozwalały mu wyżyć, a równocześnie zachować przepi­
sy, dotyczące czystości rytualnej pokarm ów (por. D n 1, 8; Jd t 12, 2).
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6 1 Po niedługim czasie król posłał starca A teńczyka, żeby 
zmuszał Żydów  , by odstępowali od ojczystych praw i 
nie kierowali się prawami Boga, 2 żeby plamili świątynię w Je­

rozolim ie i wzywali imienia Zeusa Olimpijskiego oraz tego na 
Garizim , Zeusa Kseniosa, jak to uczynili m ieszkańcy (tej) miej­
scowości. 3 W zmaganie się zła było trudne do zniesienia i gro­
źne dla wszystkich. 4 Świątynia bowiem została napełniona 
przez pogan rozwiązłością i hulankami, bawiącymi się z nierząd­
nicami i współżyjącym i z kobietami na terenach świątynnych,

6, 1 11, 24; 1 Mch 1, 42
6, 2 8, 2; 1 Mch 1, 45

WPROWADZANIE KULTU POGAŃSKIEGO W JUDEI (6, 1-11)

Nasilenie hellenizacji Jerozolim y i Judei miało miejsce jesienią 
167 r. przed C hr. H agiograf 2 M ch w rozdziałach 6 i 7 ogranicza się 
do podania czterech przykładów  szczególnie krw aw ych form prze­
śladowania tych, k tó rzy  nie chcieli się poddać naciskowi pogańskiej 
ideologii narzucanej siłą przez królew skich pełnom ocników .

W iersze 1-11 stanowią swego rodzaju w prow adzenie w szczegóły 
m etod odryw ania Ż ydów  od ich religii (por. 1 M ch 1, 41-64).

„Król posłał starca A teńczyka” (w. 1) — ze względu na wielkie 
przyw iązanie do ku ltu ry  i religii greckiej, król A ntioch IV posłużył 
się bliżej nam nieznaną postacią A teńczyka w podeszłym  wieku, by 
czuwał nad hellenizacją Judei, a przede w szystkim  Jerozolim y.

„W zywali imienia Zeusa O lim pijskiego” (w. 2) — w przekonaniu 
króla A ntiocha IV i w  ogóle ów czesnych G reków  Bóg Izraelitów 
— Pan nieba — był tym  samym bóstw em , co ich Zeus O lim pijski rów ­
nież zw any panem  nieba, podobnie jak Zeus Ksenios (=  gościnny), 
k tórem u, z rozkazu  władcy, Samarytanie byli zm uszeni poświęcić 
swoją świątynię na górze G arizim . Żydzi od początku uważali ją za 
świątynię schizm atycką (por. 5, 23).

„N a terenach św iątynnych” (w. 4) — czyli w portykach (otaczają­
cych wejście na teren św iątynny) i w  salach biesiadnych przeznaczo­
nych dla kapłanów  na spożyw anie mięsa ofiarnego i innych darów 
ofiarnych.
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a nadto wnoszącym i do w nętrza rzeczy zakazane. 5 O łtarz 
był pełen rzeczy zabronionych przez prawa, niedozwolonych.
6 N ie było wolno, ani zachowywać szabatu, ani przestrzegać 
ojczystych świąt, ani otwarcie przyznać się że się jest Żydem.
7 G orzką koniecznością stawało się spożywanie żertw  ofiarnych 
każdego miesiąca w dniu urodzin króla, a gdy przychodziło 
święto Dionizosa, zm uszano uczestniczyć, mając bluszczowe 
wieńce, w procesji D ionizosa. 8 N a wniosek Ptolemeusza w y­
szła decyzja dla sąsiednich miast greckich, żeby w ten sam spo­
sób postępowali względem Żydów , by spożywali żertw y ofiar­
ne 9 oraz żeby m ordow ali tych, k tórzy  nie chcą przejść na 
greckie zwyczaje. Było więc widoczne, że zagraża cierpienie. 
10 Dwie bowiem kobiety przyprow adzono, że obrzezały dzie­
ci. Te, z niemowlętami zawieszonymi u piersi, publicznie je

6,6  1 Mch 1, 42.45
6 .9  1 Mch 1, 50.60
6.10 1 Mch 1,60-61

„Rzeczy zakazane” (w. 4) — dosłownie: rzeczy nie odpow iadają­
ce. O fiary składane przez pogan, z punk tu  w idzenia praw a m ojżeszo- 
wego, były rytualnie nieczyste.

„W dniu urodzin  k ró la” (w. 7) — dzień urodzin  króla A ntio- 
cha IV przypadał w  grudniu (25 Kislew — por. 1 M ch 1, 59 przypis), 
a obchodzono go 25 dnia każdego miesiąca.

„D ionizos” bóstw o identyfikow ane z Adonisem  i z Tam m uzem  
bóstwem kobiet (por. Ez 8, 14), był bożkiem  czczonym  przez Seleu- 
cydów. Jego sym bolem  były liście bluszczu. Procesje ku czci D ioni­
zosa, z bluszczow ym i wieńcami na głowach uczestników , urządzano 
w miastach na wiosnę, a w  wioskach na jesieni. O dbyw ały  się one 
raczej z nakazu w ładz lokalnych, a nie na podstaw ie dekretu królew ­
skiego.

„N a w niosek Ptolem eusza” (w. 8) — w odza Celesyrii i Fenicji 
(por. 4, 45; 8, 8; 1 M ch 3, 38). W yraz: Ptolemaiou  (=  Ptolem eusza) 
tekst grecki Łucjana i łaciński przekład W ulgaty czytają: Ptolemaión 
(=  m ieszkańcy Ptolem aidy), stąd niektóre przekłady współczesne 
pozwalają wnosić, że w rogo do Żydów  nastawieni m ieszkańcy
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przeprow adziw szy przez miasto, strącono z m uru. 11 Inni, 
k tórzy  zbiegli do pobliskich grot, by skrycie obchodzić dzień 
siódmy, doniesieni Filipowi zostali spaleni, gdyż nie chcieli się 
bronić ze względu na cześć dla bardzo świętego dnia.

12 W zywam  więc czytających tę księgę, żeby się nie załamy­
wali z pow odu nieszczęść, a wzięli pod uwagę, że kary nie są 
dla zagłady, lecz dla wychowania naszego pokolenia. 13 Że 
grzeszący na niedługi czas są pozostawieni (w spokoju), lecz 
bezzwłocznie ponoszą kary, to znak wielkiego dobrodziejst­
wa. 14 N ie tak w stosunku do innych narodów . Władca cierp­
liwie oczekuje, żeby ich ukarać, aż dopełnią (miary) karania 
grzechów. W  stosunku zaś do nas nie uważał, aby tak było, 
15 żeby w tedy nas karać, gdy dojdziem y do szczytu naszych 
grzechów. 16 Dlatego nigdy nie odmawia nam miłosierdzia.

6,11 5, 22; 1 Mch 2, 31-38
6, 12 7, 33; H a 2, 4; H i 5, 17; Prz 3, 11
6, 13 M dr 19, 4
6, 14 Rdz 15, 16; Koh 8, 11; Syr 5, 4
6, 16 7, 23.33; Iz 54, 7-8; Lm 3, 31-32

Ptolem aidy (por. 13, 25; 1 M ch 5, 15; 12, 48), sugerowali nadbrzeż­
nym  m iastom  palestyńskim  prześladow anie mieszkających wśród 
nich Żydów .

„Zostali spaleni” (w. 11) — por. 1 M ch 2, 29-38.

SENS PRZEŚLADOWAŃ (6, 12-17)

Cierpienia narodu miały rów nież pozytyw ną wartość. W  przeko­
naniu hagiografa prześladow ania nie stanow iły zem sty Boga za grze­
chy Żydów  i nie zm ierzały do zatracenia narodu, lecz było to kara­
nie w ychow aw cze (pros paideian), wskazujące na m iłosierdzie Boże 
(por. 5, 17-25; Iz 54, 7-8). Ci co cierpieli nie byli całkowicie niewinni, 
ale cierpieli rów nież w  imieniu grzesznej w spólnoty. H agiograf nie 
m ówi, że śmierć m ęczenników  była ofiarą zastępczą, ale uważa, iż 
ich cierpienia były cierpieniami narodu napraw dę koniecznym i, żeby 
ustał gniew Boży. W  przekonaniu hagiografa Bóg zsyła te cierpienia
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W ychowując przez doświadczenia, nie porzuca swojego ludu. 
17 Tyle niech będzie przez nas powiedziane jako przypom nienie. 
Po kilku słowach należy przystąpić do opowiadania.

18 Eleazar, pewien z pierwszych uczonych w Piśmie, mąż 
już w podeszłym  wieku, o szlachetnym wyrazie tw arzy, był 
zmuszany, żeby otw orzyw szy usta jadł w ieprzowe mięso. 
19 O n zaś przyjm ując raczej śmierć z dobrym  imieniem, niż ży­
cie ze skalaniem, z własnego w yboru poddał się narzędziu to r­
tur. 20 W ypluł w  taki sposób, jak pow inni (to) uczynić starają­
cy się mocno bronić przed tym, czego się nie godzi kosztować 
dla przywiązania do życia. 21 Ci, k tórzy  przew odniczyli prze­
kraczającej Prawo uczcie ofiarnej, ze względu na znajomość z 
tym mężem z dawnych czasów, wziąwszy go osobno prosili, 
żeby mięso dla niego przygotow ane, które wolno mu było spo­
żywać, udawał że je, jako mięso z ofiar nakazanych przez Króla,

6, 17 2, 32
6,18 7, 1; Kpł 11, 7-8; Iz 65, 4
6, 19 7, 2

w chwili obecnej, nie czekając tak jak w  przypadku pogan, aż grze­
chy przekroczą miarę Bożej cierpliwości, gdyż nie chce swego ludu 
zbyt surow o karać. Takie rozum ienie kar Bożych sugerują rów ­
nież inne biblijne teksty tych czasów (por. 11, 10; M dr 12, 20-22; 
Dn 8, 23-25; zob. także Łk 6, 22-23).

M ĘC ZEŃ STW O  ELEA ZA RA  (6, 18-31)

M ęczeńska śmierć Eleazara, biorąc pod uwagę obyczaje ów czes­
nej epoki nawet, gdy chodzi o szczegóły, nie budzi wątpliwości.

„W ieprzowe m ięso” (w. 18) — Świnia była uw ażana za zwierzę 
nieczyste (por. Kpł 11, 7)

„N arzędzie to r tu r” (w. 19) — grecki w yraz: tó tym panon  (=  bę­
ben, koło) oznacza jakieś narzędzie to rtu r, k tóre najpraw dopodobniej 
służyło do łamania kości torturow anem u.

„Ci, k tó rzy  przew odniczyli przekraczającej Praw o uczcie ofiar­
nej” (w. 21) — praw dopodobnie Żydzi, k tó rzy  przeszli na hellenizm.
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22 żeby, to uczyniwszy, uchronił się od śmierci, a ze względu 
na starą dla nich przyjaźń spotkał się z życzliwością. 23 O n 
jednak, po wziąwszy szlachetną decyzję, godną wieku i autoryte­
tu starości, nabytej i ukazującej się siwizny, bardzo szlachetnego 
od dzieciństwa postępowania, bardziej zaś zgodną ze świętym 
przez Boga stw orzonym  prawodawstwem , oświadczył mówiąc, 
żeby go szybko posłali do Hadesu. 24 „Naszemu bowiem wie­
kowi nie przystoi udawać, gdyż wielu spośród młodych sądzi­
łoby, że dziewięćdziesięcioletni Eleazar przeszedł na pogań­
stwo. 25 O ni, przez moje udawanie dla małego i krótkiego ży­
cia, byliby przeze mnie w prow adzeni w błąd. Zmazą i hańbą 
okryłbym  starość. 26 Jeśli bowiem w obecnej chwili uniknę lu­
dzkiej kary, przecież nie wym knę się z rąk W szechmocnego, ani 
żyjący, ani umarły. 27 Toteż teraz mężnie oddając moje życie 
okażę się godny starości. 28 M łodym  zaś pozostawię piękny 
przykład, gdy um rę ochoczą i szlachetną śmiercią za czcigodne i 
święte praw a”. To powiedziawszy natychm iast poszedł na narzę­
dzie tortur. 29 Ci, k tórzy  (go) przyprow adzili, z pow odu w y­
powiedzianych słów, krótko przedtem  (okazaną) mu życzliwość,

6, 23 Prz 16, 20.31
6, 26 7, 19; Mt 10, 28; H br 10, 31
6,28 6, 31; H br 12, 1

„Posłali do H adesu” (w. 23) — tj. do podziem ia (hebr. śe'ól}, 
gdzie według ów czesnych w yobrażeń przebyw ały dusze zmarłych 
(por. M dr 16, 13).

„Przeszedł na pogaństw o” (w. 24) — dosłownie: na przyjm owanie 
obcych obyczajów , czyli grecki sposób postępow ania, niezgodny z 
w ym ogam i praw a m ojżeszowego.

„Czcigodne i święte praw a” (w. 28) — hagiograf posługuje się tym 
zw rotem , mając niewątpliwie na myśli starotestam entalne prawo 
związane z przym ierzem , gwarancją Bożej łaskawości (por. 7, 36; 8, 
15; 10, 26; 1 M ch 2, 20.

„M ającemu świętą w iedzę” (w. 30) -  to w yrażenie występuje w 
Piśmie św. tylko w  tej Księdze i oznacza, iż m ądrość Boga jest



203 2 Mch 6, 29-7, 2

zamienili na wrogość, jako że oni uznali, iż jest to obłęd. 
30 Mając skończyć (życie) pod ciosami, w ydawszy jęk, rzeki: 
„Panu, mającemu świętą wiedzę, jest jawne, że mogąc uniknąć 
śmierci, znoszę okrutne cierpienia na ubiczow anym  ciele, ale 
chętnie je w duszy znoszę dla Jego bojaźni”. 31 Zatem i ten w 
taki sposób odszedł, zostawiając swoją śmiercią najszlachetniej­
szy przykład i pamiątkę cnoty, nie tylko m łodym , lecz także 
większości narodu.

7 1 Zdarzyło się też, że siedmiu braci z m atką schwytani, 
katowani biczami i skręconym i ze ścięgien sznurami, byli 

przez króla zmuszani, żeby sięgnąć po niedozw olone przez Pra­
wo mięso wieprzowe. 2 Jeden z nich, przemawiając w (ich) * 7

6,30 Hbr 11, 35
7,1 6, 18; Kpł 11, 7-8; Iz 65, 4
7, 2 6, 19; 14, 38

transcendentna, nie ma w sobie nic ziemskiego (przemijającego), na­
tomiast osądza w szystko co dzieje się na ziemi (por. 1, 4-5; 7, 22-23).

„W taki sposób odszedł” (w. 31) — dosłownie: w taki sposób 
zmienił kształt, przeniósł się na inne miejsce, czyli zakończył życie. 
Hagiograf często używ a tego zw rotu  na oznaczenie śmierci natural­
nej lub gwałtownej.

M ĘCZEŃ SK A  ŚM IERĆ SIED M IU  BRACI O R A Z IC H  M ATKI (7, 1-42)

H istoria m ęczeństwa siedmiu braci i m atki stanowi isto tny ele­
ment teologicznych myśli Księgi. Z punktu  w idzenia literackiego na­
leży do pięknych, z dużym  artyzm em  w ykończonych, fragm entów  
tekstu biblijnego. Być m oże, iż to opow iadanie pierw otnie stanowiło 
sam odzielny fragm ent dziejów  prześladow ań Izraelitów  za wiarę, na 
w zór wielu innych apokryficznych przekazów  o siedmiu cierpiących 
męczennikach (4 M ch, FlavA nt 14, 15, 5). Isto tny  jednak sens tego 
opowiadania dotyczy teologii m ęczeństwa i nadziei zm artw ychw sta­
nia, które to praw dy hagiograf po kolei rozw ija, wkładając w  usta 
siedmiu m ęczonych braci oraz ich matki. N iezależnie od problem ów , 
jakie mogą stanowić m ęczeństw o siedmiu synów  i m atki w  jednym



2 Mch 7, 2-8 204

imieniu, tak powiedział: „O  co chcesz pytać i (czego) dowie­
dzieć się od nas? Jesteśmy bowiem gotowi (raczej) umrzeć, niż 
przekroczyć ojczyste praw a”. 3 Król rozpaliwszy się gniewem 
polecił rozgrzać patelnie i kotły. 4 Kiedy się one rozpaliły na­
tychm iast polecił temu, k tóry  przemawiał w  (ich) imieniu, odciąć 
język i ściągnąwszy skórę z g łow y obciąć kończyny, gdy przy­
patrywali się pozostali bracia i matka. 5 Skoro był on całkowi­
cie bezwładny, oddychającego polecił przyprow adzić do ognia i 
smażyć. G dy swąd z patelni dostatecznie się rozszedł, wzajemnie 
wraz z matką dodawali sobie odwagi, żeby szlachetnie zakoń­
czyć życie, tak mówiąc: 6 „Pan Bóg widzi i na prawdę lituje 
się nad nami, jak wykazał M ojżesz w świadczącej przeciw (bra­
kowi zaufania) pieśni, która mówi: «Będzie się litował nad swoi­
mi sługami»”.

7 G dy w ten sposób um arł pierwszy, przyprow adzono dru­
giego na szyderstw o i gdy ściągnięto mu skórę z głowy z włosa­
mi, zapytano: „Czy będziesz jadł zanim ciało będzie poćw iarto­
wane w kawałki?” 7 8 O n  zaś odpowiadając w ojczystym  języku

7, 6 Pwt 32, 36

dniu oraz miejsce kaźni — Jerozolim a lub A ntiochia ze względu na 
obecność króla albo inna jakaś miejscowość, siódemka w yraża pełnię 
bohaterskich zmagań w ierzących z bezbożnym , okrutnym  tyranem 
prześladowcą. Po pełnym  literackiego piękna opisie oddania życia za 
wiarę człowieka w  podeszłym  wieku, hagiograf daje przykład, z rów ­
nym  artyzm em  opisanego heroicznego w yznania tejże w iary aż do 
męczeńskiej śmierci, p rzez młode, nawet bardzo m łode pokolenie. 
P ierw szy z m ęczonych braci (ww. 2-5), przemawiając w  imieniu 
w szystkich (grecki w yraz: proegoros =  obrońca, adwokat) wyraża 
bezw zględną w ierność tej religii, w  której został w ychow any. Grecki 
czasow nik: periskythidzó  (=  skalpować po scytyjsku) czyni aluzję 
do okrucieństw a Scytów (por. 4, 47).

„Będzie się litował nad swoimi sługam i” (w. 6) — por. Pw t 32, 36.
D rugi m ęczenik (ww. 7-9) składa w yznanie w iary w zm ar­

tw ychw stanie tych, k tó rzy  umierają za przestrzeganie Bożego prawa.
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rzekł: „N ie!” Przeto również on z kolei poniósł męczarnie, jak 
pierwszy. 9 Będąc w (chwili) ostatniego tchnienia rzeki: „Ty 
bowiem zbrodniarzu pozbawiasz nas obecnego życia. Król zaś 
świata nas, k tórzy  umieramy za Jego prawa, wskrzesi nas do 
wiecznego życia”.

10 Po nim był w ydrw iony trzeci. N a żądanie natychm iast 
wysunął język oraz śmiało wyciągnął ręce i pięknie powiedział: 
„Z nieba je otrzym ałem  i dla Jego praw  nie zważam na nie, gdyż 
spodziewam się otrzym ać je z pow rotem  od N iego”. 12 Aż 
sam król i ci z nim zdumieli się męstwem młodzieńca, k tóry  
miał za nic cierpienia.

13 G dy ten umarł, czwartego poddano podobnym  katu­
szom. 14 Będąc bliski śmierci, tak powiedział: „Lepiej, będąc 
skazanym przez ludzi mieć nadzieję w Bogu, że będzie się znów  
przez Niego wskrzeszonym . Dla ciebie bowiem nie ma w skrze­
szenia do życia”. * 7

7, 9 7, 14.23; Iz 26, 19; Ez 37, 14; Dn 12, 2; Hi 19, 25-26
7, 14 7, 23; 12, 44; 14, 46

„W skrzesi nas do wiecznego życia” (w. 9) — tekst grecki brzm i 
dosłownie: w zbudzi nas do wiecznego pow ro tu  do życia (anabidsis 
=  pow rót do życia).

Trzeci z kolei (ww. 10-12) daje w yraz przekonaniu, że dzięki 
Bożej m ocy w chwili zm artw ychw stania o trzym a w szystkie te człon­
ki ciała, k tórych pozbaw ił go prześladow ca (w. 11).

W ustach czw artego z braci (ww. 13-14) pojawia się, oparta na 
wierze — nadzieja, że za oddanie doczesnego życia za w ierność Bo­
żym przykazaniom  Bóg w nagrodę zw róci je z pow rotem  m ęczenni­
kowi przez łaskę zm artw ychw stania „wskrzeszenia do życia”. Dla 
prześladowcy zaś nie ma wskrzeszenia do życia. To ostatnie stw ier­
dzenie m ogłoby wskazywać, że m ęczennik w yraża przekonanie, iż 
grzeszni ludzie nie zm artw ychw staną (gdy akcent położy  się na sło­
wa: „nie ma w skrzeszenia”). Jednak gdy weźmie się pod uwagę, że 
to tw ierdzenie zostało w ypow iedziane w tym  samym czasie co w y­
rocznia p roroka Daniela, że grzeszni zm artw ychw staną, lecz „ku
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15 Bezpośrednio potem  piątego przyprow adziw szy katowa­
no. 16 O n  zaś patrząc na niego rzekł: „Mając władzę nad 
ludźmi, będąc przemijający, czynisz co chcesz. Ale niech się nie 
wydaje, że nasz naród jest opuszczony przez Boga. 17 * Ty zaś 
zaczekaj i zobacz wspaniałą Jego moc, jak ciebie i twoje potom s­
two dośw iadczy”.

18 Po nim przyprow adzono szóstego. Bliski śmierci powie­
dział: „Nie zw ódź się daremnie! M y bowiem z pow odu nas sa­
mych te rzeczy cierpimy „grzesząc przeciw własnemu Bogu. 
(Stąd) przyszły te godne podziw u (rzeczy). 19 Ty jednak nie 
uważaj, że jesteś wolny od kary, gdy podjąłeś się walczyć z Bo­
giem”.

7, 17 Dn 12, 2
7, 18 5, 17; 6, 12; 7, 32-33
7, 19 9, 5-6

hańbie i wiecznej odrazie” (por. D n  12, 2), a akcent położy się na 
w yraz: „do życia” (nie ma wskrzeszenia do życia) wówczas w yzna­
nie m ęczennika pokryw ałoby się z w yznaniem  proroka Daniela, iż 
zm artw ychw staną dobrzy  i źli, tylko los ich po śmierci będzie różny. 
M ęczony m łodzieniec stw ierdził, że życie w  Bogu po śmierci będzie 
nagrodą dla tych, k tó rzy  byli w ierni Bożem u praw u. W ydaje się 
więc, że hagiograf, przekazując fakt m ęczeństwa siedmiu braci kilka­
dziesiąt lat później od proroctw a Daniela, podzielał to samo przeko­
nanie co prorok.

Słowa piątego męczenika (ww. 16-17) stanowią swego rodzaju 
potw ięrdzenie tego przekonania, które hagiograf p rzy  innej okazji 
już wcześniej w yraził (por. 4, 17;6, 13-17). Prześladowanie za wiarę 
nie oznacza, że Bóg opuścił naród. O n  karze za grzechy i rów no­
cześnie oczyszcza. Ale tenże Bóg, sprawiedliwy W ładca nie tole­
ruje nieprawości, k rzyw d i prześladow ań. N a pew no odda słuszną 
zapłatę prześladow cy i jego potom kom  (dosłownie: twoje nasienie 
— por. 14, 2).

Szósty, kończąc życie (ww. 18-19), w ypow iedział to samo prze­
konanie. Prześladowanie jest niepojętą tajemnicą Bożą („przyszły 
te godne podziw u rzeczy”) -  (w. 18) dla cierpiących. C zyny zaś
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20 Ponad wszystko pełna podziw u była m atka i godna szla­
chetnej pamięci, która obejmując spojrzeniem ginących siedmiu 
synów w czasie jednego dnia, dzielnie (to) zniosła dzięki nadziei 
(pokładanej) w  Panu. 21 Każdemu z nich dodawała odwagi w 
ojczystym języku przepełniona szlachetną wielkodusznością, a 
kobiece rozum owanie duchem męskim podniecając, mówiła do 
nich: 22 „Nie wiem jak pojawiliście się w moim łonie. N ie ja 
darowałam wam ducha i życie i nie ja uporządkow ałam  członki 
każdego z was. 23 * Przeto Stwórca świata, k tóry  uform ował ży­
cie człowieka oraz odkrył początek wszystkiego, w  litości znów  
wam zwróci i ducha i życie, na które teraz sami nie zważacie z 
powodu Jego p raw ”.

24 Antioch przypuszczając, że jest lekceważony i podejrze­
wając, że obrażają go mową, gdy najm łodszy jeszcze pozostał, 
okazał pojednawczość, nie tylko słowami ale pod przysięgą za­
pewniał, że równocześnie uczyni (go) bogatym  oraz cenionym, 
gdy porzuci zwyczaje ojców i ustanowi (go) przyjacielem oraz 
powierzy mu stanowiska. 25 Kiedy młodzieniec nie zwracał 
żadnej uwagi, król przyw oław szy matkę namawiał, żeby dla oca­
lenia stała się doradcą chłopca. 26 Po jego wielu namowach 
zgodziła się przekonać syna. 27 N achyliw szy się więc nad nim,

7.23 1, 24; Ps 139, 13-16
7.24 1 Mch 2, 18
7, 27 Tb 4, 3-4; Syr 7, 27-28

prześladowcy są walką z samym Bogiem (w. 19). Prześladow any za 
wiarę jest reprezentantem  tego co Boże na ziemi.

W ustach bohaterskiej m atki (ww. 20-29) pojawia się to samo 
przekonanie o zm artw ychw staniu. O piera ona swoją nadzieję na 
wszechmocy Boga, k tó ry  w cudow ny sposób form uje członki czło­
wieka i daje ducha, a przez to życie (w. 22; por. H i 10, 8-12; Ps 139,
15; Koh 11, 5). Ponadto w yraża praw dę, po raz pierw szy w Piśmie
św. w  sposób jasny w ypow iedzianą, że Bóg „stw orzył świat i czło­
wieka z niczego” (w. 28). Tekst brzm i dosłownie: ouk eks óntdn  
— nie z istniejących, tj. tych rzeczy, k tóre były.
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drwiąc z okrutnego tyrana, tak powiedziała w  ojczystym  języku: 
„Synu! Ulituj się nade mną. Nosiłam  cię w łonie przez dziewięć 
miesięcy, karmiłam cię piersią przez trzy  lata, wychowałam cię, 
doprow adziłam  do tego wieku i utrzym ywałam . 28 Proszę cię 
dziecko! Spojrzawszy na niebo i na ziemię widząc w nich wszy­
stko wiedz, że z niczego uczynił je Bóg i ród ludzki tak samo 
istnieje. 29 N ie obawiaj się tego kata, ale będąc godny braci, 
przyjm ij śmierć, żebym  cię w miłosierdziu z twoimi braćmi 
odzyskała”. 30 Jeszcze to mówiła, (gdy) młodzieniec rzekł: 
„N a co czekacie? N ie słucham rozkazu króla. Słucham rozpo­
rządzeń Prawa, które zostało dane naszym ojcom przez M ojże­
sza. 31 A ty, k tóry  stałeś się wynalazcą wszelkiego zła dla H e­
brajczyków , nie wym kniesz się z rąk Boga. 32 My bowiem 
cierpimy za własne grzechy. 33 Jeśli ze względu na napomnie­
nie i wychowanie żyjący Pan nasz na kró tko  się zagniewał, to 
znów  pojedna się ze swoimi sługami. 34 Ty zaś bezbożniku, 
najbardziej podły ze wszystkich ludzi, nie wynoś się nierozumnie

7, 28 Ps 33, 9; H br 11, 3
7, 29 7, 9; Mt 10, 19; 1 P 3, 14
7, 30 1 Mch 2, 21; Dz 4, 19; 5, 29
7, 31 7, 17.19; Tb 13, 2; Mdr 16, 15
7, 33 5, 17; 6, 12; Hi 5, 17; Mdr 12, 22; Za 1, 15
7, 34 Hi 8, 13; Prz 10, 18; Mdr 3, 11; Ps 112, 10

Siódmy, ostatni z braci — m ęczennik (ww. 30-40) w chwili śmierci 
w yraża tradycyjne myśli m ądrościowe Izraela, drogie hagiografowi, 
zaw arte w  całej jego Księdze. W szelkie trudności i doświadczenia 
mają swoje źródło w  grzechu. G rzech bowiem  sprow adza cierpienie. 
Cierpienie zsyłane przez Boga zaraz po grzechu jest wyrazem  Jego 
dobroci. W obec bezbożnych oraz wobec prześladow ców  Bóg stosuje 
m etodę cierpliwego w yczekiwania i jeśli grzesznik się nie zreflektuje 
i dopełni m iary swojej nieprawości, zostanie ukrarany bardzo suro­
wo. M ęczeńska śmierć nagrodzona zm artw ychw staniem  jest znakiem 
wejścia „w przym ierze z Bogiem ” (w. 36). Śmierć męczeńska braci 
za w ierność praw u Bożem u budzi nadzieję, że w net przyjdzie kres 
Bożego gniewu (w. 38). M ęczennik uważa, iż prześladow ca przez
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kierowany niepewnymi nadziejami, podnosząc ręce na dzieci 
nieba. 35 Jeszcze bowiem nie uszedłeś sądu W szechmocnego, 
wszystkowidzącego Boga. 36 Albowiem nasi braci zniósłwszy 
teraz krótkie cierpienie dla trwałego życia weszli w przym ierze 
z Bogiem. Ty zaś, przez sąd Boga za pychę, odniesiesz sprawie­
dliwe kary. 37 Ja podobnie jak bracia i ciało i duszę wydaję za 
ojczyste prawa prosząc Boga, żeby szybko stał się łaskawy dla 
narodu, a ty żebyś przez doświadczenia i plagi uznał, że O n jest 
jedynym Bogiem. 38 Żeby się na mnie i na moich braciach za­
trzym ał gniew W szechmocnego, k tóry  został sprawiedliwie w y­
nurzony całemu naszemu narodow i” . 39 Król stał się gwałtow­
ny i w stosunku do niego okazał się gorszy, niż względem in­
nych, z goryczą znosząc szyderstwo. 40 Również on czysty 
umarł pokładając całkowicie ufność w Bogu. 41 O statnia po 
synach zakończyła życie matka. 42 Te więc (rzeczy) teraz o 
ucztach ofiarnych i niezwykłych torturach na tyle niech będą 
jawne.

7, 36 
7, 37 
7, 38 
7, 39 
7, 42

9, 5; Mdr 3, 5; Ps 30, 6; Rz 8, 18; 1 P 1, 6
9, 12
7, 18
7, 3
6, 7

kary jakie Bóg ześle na niego będzie zm uszony upokorzyć się i uznać 
jedyność Boga (w. 37). W iara, umierającego m łodzieńca jest w yrazem  
przekonań ów czesnych w ierzących Żydów , k tó rzy  łączyli gorący pa­
trio tyzm  z ideą, łaskawego Boga, Pana Izraela i w szystkich ludzi
(uniwersalizm — w. 37; 3, 33-34; Syr 36, 4; 1 K rn 17, 20; Iz 45, 14).

„Żeby się na mnie i na moich braciach zatrzym ał gniew W sze­
chm ocnego” (w. 38) — m łodzieniec nie był w inny grzechów  swojego 
narodu, ale z całym poświęceniem , w raz ze swoimi braćmi, oddaje 
swe życie za naród. Idea bardzo bliska ofierze zastępczej Sługi Pań­
skiego (por. Iz 53, 4-12), ale nie tożsam a. Raczej odzwierciedla tę 
prawdę, k tórą  głosił p ro rok  Ezechiel, że Bóg chce, żeby się w sta­
wiać do N iego za grzesznikam i (por. Ez 13,5; 22, 29-30; por. także 
Iz 59, 16).

14 — Księgi Machabejskie
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8 1 2 Juda natom iast M achabeusz i ci z nim, udając się skry­
cie do wiosek zwoływali krew nych i dobierając tych, k tó­

rzy trwali w judaizmie, zebrali około sześć tysięcy (mężów). 
2 W zywali Pana, żeby wejrzał na podeptany przez wszystkich 
lud i zlitował się nad świątynią, znieważoną przez bezbożnych 
ludzi, 3 4 żeby miał litość nad zniszczonym  miastem, które chcą 
zrównać z ziemią, żeby wysłuchał wołającej do Niego krwi, 
4 żeby wspom niał na bezpraw ną zagładę niewinnych dzieci i 
znienawidził (występnych) za bluźnierstwa miotane przeciw 
Jego imieniu. 5 M achabeusz, stając na czele zorganizowanego 
oddziału, stał się już niepokonalny dla pogan, gdy gniew Pana 
przem ienił się w litość. 6 N achodząc niespodziewanie miasta i 
wioski, podpalał i zajmował odpowiednie miejsca, zmuszając do 
ucieczki nie mało spośród nieprzyjaciół. 7 O bierał przede

8, 1 5, 27
8, 2 6, 2; 1 Mch 1, 57; Ps 57, 3-4
8, 3 Rdz 4, 10; Ap 6, 10
8.4  6,10
8.5  5, 1.20; 6, 16

V. ZW Y CIĘSK IE BITW Y JU D Y  M A C H A B EU SZA  
I O C Z Y SZ C Z E N IE  ŚW IĄ TY N I (8, 1-10, 8)

PO C Z Ą T K O W A  A K TY W N O ŚĆ  JU D Y  (8, 1-7)

Perykopa kontynuuje myśl zaw artą w  w. 5, 27. M ówi o pocho­
dzeniu oraz liczbie pierw szych żołnierzy Judy (w. 1). H agiograf opu­
szcza w ydarzenia związane z w ystąpieniem  M attathiasza (por. 1 Mch
2, 19-48), pochwałę Judy, a także nie m ówi o jego pierw szych zw y­
cięskich potyczkach (por. 1 M ch 3, 1-26). Inform acja zaw arta w w. 5 
wskazuje, że Juda swoje pow odzenie w  walkach z wojskam i króla 
A ntiocha IV zawdzięczał pom ocy Bożej, o k tórą walczący u jego 
boku gorąco prosili (ww. 2-4).

„Wołającej do N iego k rw i” (w. 3) — por. R dz 4, 10. C hodzi tu 
niewątpliwie o niewinnie ginące dzieci i krew  m ęczenników  (por.
4, 34.47; 5, 25; 6, 10-7, 41).
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wszystkim  noce, odpowiednie do tego rodzaju w ypadów, a 
wieść o jego męstwie rozchodziła się wszędzie.

8 Filip widząc, że mąż (ten) powoli dochodzi do pom yślnoś­
ci i coraz częściej osiąga pow odzenie, napisał do Ptolemeusza, 
wodza Celersyrii i Fenicji, żeby wspom ógł królewskie sprawy.
9 Ten w ybraw szy N ikanora, syna Patrokla z pierwszych p rzy ­
jaciół (króla) natychm iast posłał, poddaw szy (mu) z różnych 
narodów nie mniej niż dwadzieścia tysięcy (żołnierzy), żeby 
wyniszczył cały naród żydowski. Przydzielił mu Gorgiasza, 
męża wodza i mającego doświadczenie w sprawach wojennych.

8, 8 5, 22; 6, 8; 1 Mch 3, 38
8, 10 8, 36

KLĘSKA N IK A N O R A  (8, 8-29)

O pis militarnej aktyw ności Judy  w 2 M ch różni się od przekazu 
1 Mch 3, 38-4,25. N ikanor był w odzem  w ojsk syryjskich i jemu 
podlegał Gorgiasz. W edług 2 M ch bitw y Judy  rozpoczynają się i 
kończą (rozdz. 15) klęską N ikanora. H agiograf 2 M ch zwaca uwagę 
na intencje N ikanora, czego nie akcentuje tak w yraźnie 1 Mch. Przed 
pierwszym  spotkaniem  z wojskam i Judy  N ikanor postanow ił zaprze- 
dać w niewolę Żydów , będąc pew ny zwycięstwa (ww. 10-11) i w  ten 
sposób zdobyć pieniądze dla króla na pokrycie haraczu należnego 
Rzym owi.

„Filip” (w. 8) — gubernator Jerozolim y oraz Judei, pochodzący z 
Frygii (por. 5, 22; 6, 11). Postać ta nie w ystępuje w  1 Mch.

„Ptolem eusz” (w. 8) — w ódz Celesyrii i Fenicji (por. 5, 45; 6, 8),
„N ikanor” (w. 9) — jedna z głównych postaci 2 Mch. O  jego 

walkach w Judei m ówi rów nież hagiograf 1 M ch 3, 38; 7, 26-49. 
Mając godność przyjaciela króla miał praw o brać udział w radzie 
królewskiej (por. 14, 5-11).

„G orgiasz” (w. 9) — dośw iadczony w ódz (por. 1 M ch 3, 38; 
4, 1-3).

„Żeby w yniszczył cały naród żydow ski” (w. 9) — por. 1 M ch 
3, 34-36.

„H aracz króla dla R zym ian” (w. 10) — por. 3, 13 przypis.
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10 N ikanor ustalił, że haracz króla dla Rzym ian, wynoszący dwa 
tysiące talentów, wypłaci z żydowskich jeńców. 11 Zaraz więc 
posłał do miast nadm orskich wezwanie do kupowania żydow ­
skich niew olników  obiecując odstąpić dziewięćdziesiąt niewolni­
ków  za talent, nie spodziewając się, że ma przyjść na niego kara 
od W szechmocnego.

12 D o Judy dotarła wiadomość o napadzie N ikanora. Tych 
więc, k tórzy  z nim byli, powiadom ił o przybyciu wojska. 
13 Tchórzliw i i niewierzący w Bożą sprrawiedliwość zbiegli sami 
i oddalili się. 14 Inni wszystkie pozostałe rzeczy sprzedali i we­
spół prosili Pana, żeby ocalił sprzedanych przez bezbożnego 
N ikanora, zanim doszło do (zbrojnego) spotkania. 15 jeśli nie 
ze względu na nich, to z uwagi na przym ierze z ich ojcami 
i z pow odu wezwania przez nich czcigodnego i wspaniałego 
imienia. 16 M achabeusz zebrawszy tych, k tórzy  byli z nim 
w liczbie sześciu tysięcy (mężów), napomniał, żeby się nie prze­
rażali nieprzyjaciółmi, ani się nie lękali m nóstwa pogan nie­
sprawiedliwie przeciw  nim idących, lecz mężnie walczyli. 
17 N iech mają przed oczym a bezpraw ną zelżywność dokonaną 
przez nich w miejscu świętym i sponiewieranie wyszydzonego 
miasta, a nadto zniesienie pochodzącego od przodków  sposobu 
życia. 18 „O ni bowiem — powiedział — pokładają ufność rów­
nocześnie w uzbrojeniu i zuchwalstwach, my zaś zawierzyliśmy * 8

8, 11 8, 25.34; 1 Mch 3, 41
8,15 Dn 9, 18-19
8, 16 15, 8; 1 Mch 4, 8
8, 18 15, 21; 1 Sm 17, 45; Ps 20, 8; Prz 21, 31

„Żydow skich n iew olników ” (w. 11) — dosłow nie: żydowskich
ciał.

„Czcigodnego i wspaniałego im ienia” (w. 15) — to starotestam en­
talne sform ułow anie (por. 1 M ch 7, 37) zawiera przym iotn ik : semnós 
(=  czcigodny, święty), k tó ry  często pojawia się w  innych Księgach 
świętych (por. 3, 12; 6, 11.28; Jd t 11, 35; P rz 6, 8; 8, 6 itd.).

„Zaw ierzyliśm y w szechm ocnem u B ogu” (w. 18) — por. Ps 20, 8.
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wszechmocnemu Bogu, k tóry  ma moc i tych idących przeciw 
nam i cały świat jednym  skinieniem obalić”. 8 * * * * * * * * * * 19 * W yliczywszy 
im poza tym  również pom oce otrzym ane przez przodków  i tę 
za Sennacheryba, kiedy zginęło sto osiemdziesiąt pięć tysięcy, 
20 oraz walkę w  Babilonii, k tóra toczyła się przeciw  Galatom, 
gdy do akcji weszło wszystkich osiem tysięcy z czterema ty ­
siącami M acedończyków. G dy M acedończycy byli w  potrzebie, 
te osiem tysięcy zgładziło sto dwadzieścia tysięcy, dzięki po ­
mocy udzielonej im z nieba i zebrało mnogi łup. 21 Kiedy 
natchnął ich odwagą i byli gotowi um rzeć za prawa i ojczyznę, 
podzielił wojsko na cztery grupy. 22 U stanow iw szy swych 
braci dowódcami każdego oddziału: Szymona, Józefa i Jona­
tana, pow ierzył każdem u tysiąc pięciuset (mężów), 23 a nadto

8, 19 15, 22; 2 Kri 19, 35
8, 21 13, 14
8, 22 1 Mch 5, 17
8,23 13, 15; 15, 9; Pwt 20, 2-4

„Za Sennacheryba” (w. 19) — aluzja do w ydarzenia przekazanego
w 2 Kri 19, 35; por. także 1 M ch 7, 41; 2 M ch 15, 22.

„Przeciw G alatom ” (w. 20) — w spom niany tu epizod bitw y z
udziałem żołnierzy pochodzenia żydow skiego nie jest znany. Jeśli
hagiograf miał na myśli walki króla A ntiocha III W ielkiego ze zbun­
towanym  satrapą M alonem w 221 r. w  Babilonii, k tó ry  w  swoim 
wojsku miał słynnych z waleczności żołnierzy najem nych, pochodzą­
cych z Galacji w  Azji Mniejszej to  Żydzi w raz z wojskam i syryjskim i
i M acedończykam i w chodzili w  skład armii króla A ntiocha III W iel­
kiego (por. 1 M ch 10, 36).

„Każdego oddziału” (w. 22) — hagiograf posłużył się w yrazem
greckim: taksis (= oddział, a w  w. 23 w yrazem : speira = kohorta), 
nie podając liczby żołnierzy (por. 1 M ch 3, 55).

„Józef” (w. 22) — nie jest w ym ieniony w śród synów  M attathiasza
(por. 1 Mch 2, 2-5). Być m oże, iż chodzi tu  o Józefa syna Zachariasza 
(por. 1 M ch 5, 18.56).

„Eleazarowi odczytanie Księgi Świętej” (w. 23) — tj. m łodszem u 
bratu (por. 1 M ch 2, 5). W zm ianka o posługiw aniu się Pismem św.
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Eleazarowi odczytanie Księgi Świętej i dawszy hasło: „Z pomocą 
Boga”, sam dowodząc pierwszą kohortą starł się z N ikono- 
rem. 24 Ponieważ W szechm ocny stał się ich sprzymierzeńcem, 
zabili ponad dziewięć tysięcy nieprzyjaciół, zadali też rany i 
okaleczyli większą część wojska N ikanora, a wszystkich zmusili 
do ucieczki. 25 Zabrali pieniądze tym , k tórzy przyszli, żeby 
ich kupić. Ścigając ich dość długo powrócili skrępowani cza­
sem. 26 Było to bowiem przed szabatem, z tego (więc) powodu 
przestali ich ścigać. 27 Zabrawszy ich broń i zebrawszy łupy 
wrogów , świętowali szabat szczególnie błogosławiąc i wysławia­
jąc Pana, k tóry  w tym  dniu dokonał ocalenia okazując im począ­
tek miłosierdzia. 28 Po szabacie, rozdaw szy część łupów po­
szkodow anym , w dow om  i sierotom , resztę rozebrali oni oraz 
(ich) dzieci. 29 G dy dokonali tych rzeczy, zanosząc wspólnie 
błaganie, prosili miłosiernego Boga, żeby całkiem pojednał się ze 
swoimi sługami.

8,25 8,11
8.27 10, 38; 12, 38
8.28 Lb 31, 27; 1 Sm 30, 24
8.29 13,12

celem poznania woli Bożej pojawia się jeszcze w  w. 15, 9; 1 Mch 
3, 48 i 12, 9.

H asło: „z pom ocą Boga” (w. 23) — hebr. zw rot: ’el-(dzar, od 
którego pochodzi imię: Eleazar.

Perykopa kończy się inform acją o skrupulatnym  przestrzeganiu 
spoczynku sobotniego (w. 27) i rozdziale łupów  (w. 28), których 
część została przekazana najbardziej potrzebującym  pom ocy ubogim 
rodakom  (por. Lb 31, 25-47; 1 Sm 30, 22-31).

ZW Y CIĘSTW O  N A D  TY M O TEU SZEM  I B A K CH ID ESEM  (8, 30-33)

Zw ycięstw o nad Tym oteuszem  hagiograf 2 M ch um ieszcza wcze­
śniej niż autor 1 M ch (5, 37-44). „T ym oteusz” (w. 30) — był wodzem 
w Zajordanii w 163 r. (por. 1 M ch 5, 6).
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30 Starwszy się z Tym oteuszem  i Bakchidesem, zgładzili p o ­
nad dwadzieścia tysięcy ich (wojska), zdołali opanować bardzo 
wysokie twierdze, a liczne zdobycze rów no podzielili m iędzy 
siebie nie m iędzy poszkodow anych oraz sieroty i w dow y, prze­
kazując również starcom. 31 Zabraw szy ich broń starannie 
wszystko umieścili w odpow iednich miejscach, resztę zaś łupów  
przynieśli do Jerozolim y. 32 Zgładzili naczelnika szczepu spo­
śród tych przy  Tym oteuszu, najbardziej bezbożnego męża, k tó ­
ry wyrządził wiele krzyw d Żydom . 33 O bchodząc święto 
zwycięstwa w ojczyźnie spalili tych, k tórzy  podpalili bram y 
święte oraz Kallisthenesa, k tóry  uciekł do pewnego dom ku. 
O trzym ał więc godną bezbożności nagrodę.

8, 30 8, 28; 10, 24; 1 Mch 5, 7; 1 Sm 30, 26
8, 33 1 Mch 4, 38

„Bakchides” (w. 30) — ta w ażna osobistość w ystępuje ok. 161 r. 
(por. 1 Mch 7, 8). W zm ianka o nim w tym  miejscu ma, być może, 
na celu zwrócenie uwagi, że Juda M achabeusz rów nież z nim  w al­
czył, chociaż hagiograf nie m ówi, ani o nieudanej pierwszej w ypra­
wie Bakchidesa przeciw  Judzie (por. 1 M ch 7, 8-20), ani o klęsce 
i śmierci Judy  podczas drugiej jego w ypraw y do Judei (por. 1 M ch 
9, 1-18).

„Bardzo w ysokie tw ierdze” (w. 30) — być m oże tw ierdze w  Idu- 
mei (por. 1 M ch 5, 5; 1 M ch 10, 16).

„Zgładzili naczelnika szczepu” (w. 32) — grecki w yraz: fylarches 
(= naczelnik szczepu) nie określa dokładnie jego funkcji (por. 
12, 10-11). Był to przyw ódca jednego z plem ion arabskich.

„O bchodząc święto zw ycięstw a” (w. 33) — najpraw dopodobniej 
uroczystość związana ze świętem Tygodni (Pięćdziesiątnicy) w  163 r. 
(por. 12, 31; 1 Mch 5, 54).

„Kallisthenes” (w. 33) — postać nieznana, praw dopodobnie Żyd 
hellenista. Być m oże, iż chodzi tu o w ydarzenia związane z najazdem  
Apolloniusza poborcy podatków  (por. 1 M ch 1, 31). N a  okrutną 
zemstę, o której m ówi hagiograf w płynęły niewątpliw ie ludzkie em o­
cje prześladow anych Żydów , a w zm ogła je zniewaga umiłowanej
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34 T rzykroć zaś grzeszny N ikanor ten, który sprowadził ty ­
siące kupców na w yprzedaż Żydów , 35 upokorzony przez 
tych, których on uważał, że są bardzo mało warci, dzięki pom o­
cy Pana, porzuciw szy wspaniałą szatę, przez środek kraju, zmie­
niwszy się w postać samotnego zbiega, dotarł do Antiochii mimo 
w szystko szczęśliwie po utracie wojska. 36 Ten, który zarę­
czał, że w yrów na Rzym ianom  haracz z jerozolimmskich jeńców, 
ogłaszał, że Żydzi mają O brońcę i z tego pow odu Żydzi są nie 
do zranienia, ponieważ postępują według praw przez Niego 
ustanowionych.

9 1 W owym  czasie zdarzyło się, że Antioch wrócił bez­
ładnie z miejscowości położonych w  Persji. 2 Wszedł 

bowiem do (miasta) zwanego Persepolis i usiłował okraść

8, 34 15, 3
8,35 12,11
8, 36 3, 39; 8, 10
9, 1 1 Mch 6, 4
9, 2 1, 13-14

przez nich świątyni. Miłość nieprzyjaciół pojawiła się dopiero w 
ewangelii Jezusa Chrystusa.

U C IE C Z K A  I W Y Z N A N IE  N IK A N O R A  (8, 34-36)

Tem at uznania przez pogan wielkości i m ocy Boga, którego czcili 
Żydzi (w. 36) pojawia się dość często u hagiografów tego okresu 
(por 3, 36; 9, 12; D n 3, 95; 4, 31; 6, 27-28; 14, 41).

O STA TN IE  D N I K R Ó LA  A N T IO C H A  IV i JE G O  LIST D O  ŻYDÓW  
(9, 1-29)

O  śmierci króla A ntiocha IV Epifanesa są jeszcze wzm ianki w 
ww. 1, 14-16 i w  1 M ch 6, 1-16. O becna relacja o śmierci tego m ona­
rchy jest o tyle bliższa historycznej praw dzie, że um arł on śmiercią 
naturalną, a nie został zam ordow any w  pogańskiej świątyni (por. 
1, 14-16), jak jego ojciec król A ntioch III W ielki. N iezależnie jednak
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świątynię oraz zająć miasto. W tedy tłum, ruszyw szy z pom ocą 
broni, rzucił się i stało się, że Antioch, zm uszony do ucieczki 
przez mieszkańców, powziął haniebny odw rót. 3 G dy był on 
koło Ekbatany, dowiedział się o tym  co spotkało N ikanora i 
tych z Tym oteuszem . 4 W zburzony gniewem zamierzył k rzy ­
wdę od tych, k tórzy  zmusili go do ucieczki, przelać na Żydów. 
Przeto polecił w oźnicy nieustannie pędzić, żeby zakończyć pod­
róż. Zaiste sąd z nieba tow arzyszył mu. Tak zuchwale bowiem 
powiedział: „Przybyw szy tam uczynię Jerozolim ę grobowcem * 6

9, 3 8, 24.30
9, 4 9, 14; 1 Mch 3, 59

od tego ile w  tym  opow iadaniu hagiograf umieścił legendarnych 
upiększeń (np. w zm ianka o naw róceniu — ww. 12-13 czy chęci p rzej­
ścia na judaizm  — w. 17) główna myśl tego przekazu ma na celu 
pouczenie, że bezbożność a zwłaszcza szatańska pycha człowieka, 
k tóry chce być rów nym  Bogu (w. 10), prow adzą nieuchronnie do 
wielkiego upokorzenia i tragicznego końca.

„Z miejscowości położonych w  Persji” (w. 1) — tj. miejscowości 
dzisiejszego północnego Iranu.

„W szedł do (miasta) zwanego Persepolis” (w. 2) — miasto Perse- 
polis (=  Taht-i-G em śit) położone w centrum  Persji jedna z dw óch 
stolic im perium  Achem enidów . Świątynia, o której m owa, w  rzeczy­
wistości znajdowała się na północny w schód od Suzy (=  Śuś na p o ­
łudniow y w schód od D izful w  Iranie) dawnej stolicy królestw a Ela- 
mu, późniejszej zimowej rezydencji w ładców  perskich (por. 1 M ch
6, 1; N e 1, 1).

„Koło E kbatany” (w. 3) — dzisiejsze miasto H am adan w Iranie 
( = ’ahmeta’ — E zd 6, 2), ok. 700 km na północ od Persepolis, dawna 
stolica królestw a M edów , letnia rezydencja perskiej dynastii A chem e­
nidów.

„Co spotkało N ikanora” (w. 3) — por. 8, 9-25.
„I tych z T ym oteuszem ” (w. 3) — por. 8, 30-32.
H agiograf podaje, że pospieszny pow ró t króla A ntiocha IV z 

w ypraw y perskiej spow odow ały złe wieści z Judei (por. w. 3; 1 Mch 
6, 5-8). O  jego złych zamiarach względem  Żydów  (w. 4) inform uje
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Ż ydów ”. 5 Lecz wszystko widzący Pan, Bóg Izraela, wymie­
rzył mu nieuleczalny i niewidzialny cios. Właśnie, gdy skończył 
słowo, chwyciła go okrutna boleść wnętrzności i ostre wewnętrzne 
męczarnie. 6 9 * Zupełnie sprawiedliwie tego, k tóry  torturow ał 
w nętrzności drugich licznymi i zaskakującymi męczarniami. 
7 Ale on bynajmniej nie poham ował pychy, ale nadal zuchwal­
stwem przepełniony, dysząc ogniem napadów gniewu przeciw 
Żydom , polecił, żeby przyspieszyć podróż. Zdarzyło się tedy, 
że w ypadł z pędzącego z turkotem  w ozu, a upadek tego, który 
w ypadł sprawił, że wszystkie członki ciała były zmasakrowa­
ne. 8 Ten, którem u w ponad ludzkim  samochwalstwie dopiero 
co wydawało się, iż może falom m orza nakazywać i który za­
mierzał stawiać na wadze wysokość gór, leżąc na ziemi, został 
przeniesiony do lektyki, ukazując wszystkim  jawną moc Bożą
9 tak dalece, iż z ciała bezbożnika robaki w ychodziły i za życia 
w bólach i cierpieniach odpadały kawałki jego ciała. O d  jego zaś 
przykrej woni cały obóz (zaduchem) zgnilizny był trapiony.
10 Tego, którem u krótko przedtem  zdawało się, że dotyka 
gwiazd nieba, nikt nie mógł przew ozić z pow odu dokuczliwoś- 
ci, nie do zniesienia, przykrej woni. 11 W tedy więc załamany 
rozpoczął pow strzym yw ać wielkość pychy i dochodzić do po­
znania, że przez bicz Boży wzmaga się piętno cierpień. 12 A 
gdy nie mógł w ytrzym ać swej przykrej woni tak powiedział: 
Słusznie jest poddać się Bogu, a będąc śmiertelnym, nie uważać 
się za równego bóstw u. 13 M odlił się więc nikczemnik do 
W ładcy, k tóry  dłużej nie miał mieć nad nim litości, tak mówiąc,

9, 6 5, 10; 9, 28; 13, 8
9 ,8  3, 27; 5, 21; Ps 89, 10; Iz 51, 15
9, 10 Iz 14, 13
9,13 Hi 27, 9; Prz 1, 28; 28, 9; Jr 11, 11

też 1 M ch 3, 35. „Falom m orza rozkazyw ać [...] stawiać na wadze
w ysokość g ó r” (w. 8) — są to w yrażenia przysłow iow e ilustrują­
ce szatańską pychę władcy (por. w. 10; 5, 21; rów nież Iz 14, 13; 
Ez 28, 2.6).
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14 że miasto święte, które pędząc szedł zrów nać z ziemią i za­
mienić w cm entarzystko, ogłosi wolnym , 9 * 11 * * * 15 Żydów , których 
uznał, iż nie są godni pogrzebu lecz żeby (jako) żer dla ptaków  
wraz z dziećmi rzucić zwierzętom m , w szystkich ich zrów na z 
Ateńczykami, 16 świętą świątynię, którą przedtem  złupił, 
ozdobi najpiękniejszymi wotam i i zwróci wszystkie różnego ro ­
dzaju święte naczynia. W ydatki zaś na sprawowanie ofiar pokry ­
je z własnych dochodów, 17 * a nadto, że zostanie Żydem  i od­
wiedzi każde zamieszkałe miejsce głosząc moc Boga.

18 Gdy bóle wcale nie ustawały, przyszedł bowiem na niego 
sprawiedliwy sąd Boga, straciwszy co do siebie nadzieję, napisał 
do Żydów przytoczony list, mający formę prośby, k tóry  to za­
wierał :
19 „Król i w ódz A ntioch szlachetnym Żydom  obywatelom  wie­
le pozdrowień, zdrow ia i dobrego powodzenia!
20 Mam ufność w niebie, że dobrze się trzym acie (wy) i (wasze) 
dzieci, a wasze sprawy (idą) według waszej myśli. 21 Serdecz­
nie wspominam wasz szacunek i życzliwość. Wracając z miejsco­
wości perskich, zapadłszy na uciążliwą chorobę, uznałem za ko­
nieczne kierować się troską o wspólne bezpieczeństwo w szyst­
kich. 22 Nie wątpię w spraw y mnie dotyczące, lecz mam m oc­
ną nadzieję, że wyjdę z choroby. 23 Mając zaś na uwadze, że

9, 16 3, 3; 5, 16; Prz 21, 27

„Głosząc moc Boga” (w. 17) — hagiograf, podobnie jak inni, w y­
raził przekonanie, że w  przyszłości poganie uznają praw dziw ego 
Boga, będąc pod w rażeniem  Jego potęgi (por. D n 4, 31-33; M dr
11, 15-12, 22).

„W górnych krainach” (w. 23) — w yżyny dzisiejszego Iranu (por.
1 Mch 3, 37). P rzy toczony  list króla A ntiocha IV (ww. 19-27) nie
nawiązuje do poczynionych przez niego obietnic (ww. 14-17), lecz
informuje tylko, że dla dobra swojego królestw a i jego poddanych
mianował swojego syna swym następcą. Siebie ocenia jako władcę,
który starał się o dobro  Żydów , swych poddanych i w yraża p rzeko­
nanie, że syn pójdzie jego śladem. Z punktu  w idzenia m ieszkańców
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również ojciec w tym  czasie, gdy obozow ał w górnych krainach, 
wyznaczył następcę. 24 gdyby więc zaszło coś niespodziewa­
nego lub pojawiła się jakaś groźna wiadomość, żeby się nie nie­
pokoili ci w kraju, wiedząc kom u zostały pow ierzone sprawy 
państwowe, 25 a przede wszystkim  biorąc pod uwagę poblis­
kich władców i sąsiadów królestwa, k tórzy  panują nad sytuacją i 
wyczekują na to co się w ydarzy, wyznaczyłem  syna Antiocha 
na króla, którego częstokroć wyruszając do górnych satrapii 
większości z was powierzyłem  i poleciłem. Napisałem też do 
niego te rzeczy, które są w odpisie. 26 W zywam  więc was i 
oczekuję, żebyście pamiętając na dobrodziejstw a wspólnie i każ­
dy z osobna zachowali istniejącą życzliwość do mnie i do 
syna. 27 Jestem bowiem przekonany, że on rozsądnie i życzli­
wie, idąc moim śladem, postanow i być w dobrych stosunkach z 
w am i” .

28 Ten więc m orderca i bluźnierca, cierpiąc najgorsze (męki) 
te, które innym  zadawał, na obczyźnie w górach w sposób

9, 25 1 Mch 6, 15
9, 26 9, 14-16
9, 28 1, 13; 9, 6; 1 Mch 6, 16

ówczesnej Judei była to  ironia. Ale nadanie jego synowi A ntiocho- 
wi przez Lysiasza p rzydom ku: E upatór (=  pochodzący ze szlachet­
nego rodu, należący do znakom itego ojca) wskazuje, że w  swoim 
otoczeniu król A ntioch IV cieszył się raczej popularnością (por. 
1 M ch 6, 17).

„Rów nież ojciec [...] w yznaczył następcę” (w. 23) — król A n­
tioch III W ielki przed w ypraw ą do Azji Mniejszej ok. 192 r. w yzna­
czył na współregenta swojego syna Seleukosa IV.

„Pobliskich w ładców  i sąsiadów królestw a, k tó rzy  panują nad 
sytuacją” (w. 25) — chodzi tu  niewątpliwie o w rogo nastawionego 
Ptolem eusza VI Filom etora (180-145), króla egipskiego (por. 5,1.11) 
i M itrydatesa I Arsaka VI (171-138), króla Partów , Medii i Persji 
(por. 1 M ch 14, 2). „W yznaczyłem  syna A tiocha na k ró la” (w. 25) -  
panow ał jako A ntioch V E upator (164-161) mając zaledwie 10 lat,
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najbardziej żałosny zakończył życie. 29 Ciało przyw iózł Filip, 
razem z nim wychowany, k tóry  bojąc się syna Antiocha, p rze­
prawił się do Ptolem eusza Filom etora w  Egipcie.

W * 1 M achabeusz i ci z nim dzięki wspomagającemu ich 
Panu odzyskali świątynię i miasto. 2 * * * * * * Zburzyli ołtarze 

postawione przez cudzodziem ców  na placu publicznym , a nadto

9, 29 13, 23; 1 Mch 6, 14.55.63
10.1 2, 22; 11, 25; 1 Mch 4, 36
10.2 1 Mch 1,47

zam ordowany w raz z Lysiaszem, jego opiekunem , przez króla D e- 
metriusza I (161-150) Sotera (por. 1 M ch 7, 3-4).

„Filip [...] przepraw ił się do Ptolem eusza F ilom etora” (w. 29) — 
Filip (por. 1 M ch 6, 14-15) przebyw ał w  Egipcie od 164 r. do końca 
163 r. Potem  pow rócił do kraju i zajął A ntiochię (por. 13, 23), lecz 
został pokonany przez Lysiasza (por. 1 M ch 6, 63). Jego osoby nie 
należy identyfikować z Filipem  gubernatorem  Jerozolim y (por. 5, 22; 
6, 11; 8, 8).

O C ZY SZC ZEN IE ŚW IĄ TY N I (10, 1-8).

Opis oczyszczenia świątyni ma swój paralelny odpow iednik w
1 Mch 4, 36-61. W  swej relacji nasz hagiograf zw rócił uwagę na dwa
aspekty. Zniewaga świątyni przez pogan była karą za grzechy naro­
du. Toteż Żydzi podczas now ego poświęcenia prosili Boga, żeby ich
w przyszłości karał za grzechy osobiście i bezpośrednio, a nie posłu­
giwał się poganami (w. 4). N astępnie uroczystość now ego poświęce­
nia świątyni (hanukkab') była obchodzona na w zór październikow e­
go święta Szałasów (N am iotów ), tak co do ry tu  i ważności święta
(por. w. 6; 1, 9), z w yjątkiem  uświęconej zwyczajem  praktyki p rze­
bywania w  szałasach skleconych z palm ow ych gałęzi. D latego święto 
to nosiło też nazwę święta Szałasów miesiąca Kislew.

„Święty okręg” (w. 2) — grecki w yraz: temenos oznacza og rodzo­
ną pewną przestrzeń ziemi (często gaj) ze św iątynią przeznaczoną na 
kult bóstw a (por. 1, 15; 1 M ch 1, 47).
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święty okręg. 3 O czyściwszy świątynię zbudowali inny ołtarz 
całopalenia, a wykrzesawszy iskry z kamieni i wziąwszy z nich 
ogień, po okresie dwóch lat złożyli ofiary i wonności, (zapalili) 
lampy oraz położyli chleby pokładane. 4 U czyniw szy te rze­
czy, prosili Pana pokłoniw szy się głęboko, żeby nigdy nie popa­
dli w  te nieszczęścia, lecz gdyby kiedyś zgrzeszyli przeciw N ie­
mu, żeby z łagodnością byli przez N iego kraceni, a nie zostali 
wydani bluźnierczym i barbarzyńskim poganom. 5 W  tym dniu, 
w którym  świątynia była znieważona przez obcokrajowców, stało 
się, że w tym  samym dniu zostało dokonane oczyszczenie świą­
tyni, (dnia) dwudziestego piątego tego właśnie miesiąca, którym  
jest Kislew. 6 Z radością świętowali osiem dni na w zór (święta) 
Szałasów, wspominając jak niedawno spędzali święto Szałasów 
w górach, w  grotach, na sposób dzikich zwierząt. 7 Dlatego * 10

10, 3 2, 19; 1 Mch 4, 43.47
10, 4 13, 12; 1 Mch 4, 55
10,5 1, 18; 1 Mch 4, 54.59
10, 6 2, 12.16; 1 Mch 4, 56; Kpł 23, 34-36
10, 7 Kpł 23, 40; Ne 8, 15

„W ykrzesaw szy iskry z kam ieni” (w. 3) — do spalania ofiar po ­
służono się now ym , czystym  ogniem, w ykrzesanym  z krzemienia 
(por. 1, 18-22).

„Po okresie dwóch lat” (w. 3) — wzmianka o dwóch latach, zamiast 
trzech (por. 1 Mch 1, 54 i 4, 52-54), prawdopodobnie pochodzi stąd, że 
nasz hagiograf śmierć króla Antiocha IV i oczyszczenia świątyni umie­
szcza pod koniec 165 r., czyli dwa lata po profanacji świątyni (grudzień 
167 r.). W  rzeczywistości oczyszczenie świątyni rozpoczęto na po­
czątku 164 r. Śmierć króla A ntiocha IV nastąpiła jesienią 164 r., a 
poświęcenie oczyszczonej świątyni odbyło się w  grudniu tegoż roku.

„Pokłoniw szy się głęboko” (w. 4) — dosłow nie: upadłszy na 
brzuch.

„Przez N iego karceni” (w. 4) — dosłownie: w ychow ani, popra­
wiani (paideuesthai =  być w ychow anym ).

„W iązki zieleni” (w. 7) — grecki w yraz: thyrsos oznaczał laskę 
(bukiet), ozdobioną liśćmi w inorośli, bluszczu i szyszkam i sosny.
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mając wiązki zieleni, piękne gałązki, nadto zaś i palm y zanosili 
hymny do Tego, k tóry  szczęśliwie doprow adził do oczyszczenia 
swojego miejsca. 8 Uchwalili wspólnie zarządzenie i postano­
wienie dla całego narodu żydowskiego, że będzie co roku święcił 
te właśnie dni.

9 Takie były okoliczności końca życia Antiocha, zwanego 
Epifanesem. 10 10 Teraz te (wydarzenia), które miały miejsce za 
Eupatora Antiocha, syna (tego) bezbożnego. U każem y je ograni­
czając do nieszczęść, które mają związek z wojnami. 11 O n  
objąwszy królestwo mianował niejakiego Lysiasza nad spra­
wami państw owym i i pierw szym  wodzem  Celesyrii oraz Fe­
nicji. 12 Ptolem eusz zaś zwany M akronem , k tóry  był pierw ­
szym, żeby przestrzegać sprawiedliwości wobec Żydów , ze 
względu na w yrządzoną im niesprawiedliwość, próbow ał te

10, 8 1 Mch 4, 59
10, 9 1 Mch 6, 16
10, 10 1 Mch 6, 17
10, 11 1 Mch 3, 32
10, 12 4, 454; 6, 8; 8, 8 (?)

W święto D ionizosa m łodzieńcy Greccy nosili i potrząsali nią. Ten 
emblemat budził obrzydzenie u Żydów  (por. 6, 7). H agiograf użył 
tego terminu w  znaczeniu wiązki gałązek cytrynowych, które noszono 
wraz z gałązkami palmowymi w  święto Szałasów (por. Kpł 23, 40).

VI. W A LK I Z SĄ SIED N IM I N A R O D A M I I Z LYSIASZEM  
(10, 9-13, 26)

SAM OBÓJSTW O PTO LEM EU SZA  M A K R O N A  (10, 9-13)

„Antioch E u p ato r” (w. 9) — por. 9, 25; 1 M ch 6, 17.
„Lysiasz” (w. 11) — por. 1 M ch 3, 32-33; 6, 17; 7, 2.
„Ptolem eusz zw any M akronem ” (w. 12) — czyli D ługogłow ym ,

wódz C ypru , w yspy, k tóra należała do Egiptu. W  czasie w ypraw y 
króla A ntiocha IV Epifanesa na Egipt w 168 r. przeszedł ów w ódz
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(sprawy) przeprow adzić dla nich pokojow o. 13 Stąd oskarżony 
przez przyjaciół przed Eupatorem , a mając u każdego opinię 
zdrajcy, że opuścił pow ierzony mu przez Filom etora C ypr i 
przeszedł na stronę A ntiocha Epifanesa, nie przynosząc też za­
szczytu znakom item u urzędow i, otruw szy się zakończył życie.

14 G dy Gorgiasz został wodzem  regionu, utrzym yw ał na­
jemne wojsko i przy  każdej okazji występował zbrojnie przeciw 
Żydom . 15 Równocześnie też Idumejczycy, mający w posiada­
niu ważne twierdze, nękali Żydów , a przyjm ując wypędzonych 
z Jerozolim y starali się podtrzym yw ać wojnę. 16 Ci przy Ma- 
chabejczyku zaniósłszy błagania i poprosiw szy Boga, żeby był 
dla nich sprzym ierzeńcem , w yruszyli przeciw  tw ierdzom  Idu- 
mejczyków. 17 U derzyw szy na nie dzielnie, opanowali miej­
sca, wszystkich walczących na m urze odparli, zabijali tych, 
których napotkali. Zgładzili nie mniej niż dwadzieścia tysię­
cy. 18 Tych zaś, k tórzy  uciekli do dwóch warow nych wież, * 10

10, 13 8, 9(?)
10, 14 8, 9; 12, 32; 1 Mch 3, 38
10, 16 1 Mch 5, 3.65

C ypru  na jego stronę i tym  samym C ypr stał się własnością Seleucy- 
dów. Praw dopodobnie król A ntioch IV pow ierzył mu w  zarząd Pale­
stynę dla jej uspokojenia (por. 11, 32?).

W ALKI Z ID U M EJCZY K A M I (10, 14-23)

„Gorgiasz został w odzem  regionu” (w. 14) — por. 8, 9; wódz 
Palestyny, a potem  Idum ei (por. 12, 32) oraz prow incji nadmorskiej 
(por. 1 M ch 5, 58). H agiograf słusznie um ieszcza walki Judy z sąsied­
nimi narodam i (por. ww. 10-38; 12, 5-37) za króla A ntiocha V Eupa- 
tora (164-161), a nie jak autor 1 M ch (5, 1-54) za króla A ntiocha IV 
Epifanesa (175-164).

„Idum ejczycy” (w. 15) — m ieszkańcy etparchii Idum ei tj. po łud­
niowej Judei tj. południow ej Judei na południe od Bethsur (por. 
1 M ch 5, 3-5).
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bardzo m ocnych, mających wszystkie rzeczy potrzebne przy  
oblężeniu, było nie mniej niż dziewięć tysięcy. 19 M achabeusz 
zostawiwszy Szymona i Józefa nadto Zacheusza oraz tych z nim 
zdolnych do oblegania, sam oddalił się do miejsc potrzebujących 
(pomocy). 20 Ci przy  Szymonie, chciwi na pieniądze, przez 
niektórych tych w wieżach, dali się namówić za pieniądze. W zią­
wszy zaś siedemdziesiąt tysięcy drachm, pozwolili niektórym  
wymknąć się. 21 G dy doniesiono M achabeuszowi o tym  co się 
stało, zabrawszy przyw ódców  ludu oskarżył (winnych), że za 
pieniądze sprzedali braci uwalniając tych, k tórzy  z nimi w al­
czą. 22 Zabito więc tych, k tórzy  stali się zdrajcami i zaraz te 
dwie wieże zdobyto. 23 * Z bronią w ręku, w szystko szczęśliwie 
prowadząc, zgładził w dwóch wieżach więcej niż dwadzieścia 
tysięcy.

24 Tym oteusz, k tó ry  wcześniej został pokonany przez Ży­
dów, zebrawszy bardzo liczne wojska najemne i zgrom adziwszy 
nie małą konnicę, pochodzącą z Azji, przybył, żeby opanować 
Judeę przez działania wojenne. 25 G dy on się zbliżał, ci przy

10, 19 8, 22
10, 23 10, 18; 1 Mch 5, 5
10, 24 8, 30; 1 Mch 5, 6-7
10,25 3, 19; 14, 15; 1 Mch 3, 47; 2 Sm 3, 31; Ne 9, 1

„Szymona, Józefa nadto Zacheusza” (w. 19) — „Szym on”, starszy
brat Judy (por. 1 M ch 2, 3), „Józef”, syn Zachariasza, jeden z do- 
wódzców w ojskow ych Judy  (por. 8, 22; 1 M ch 5, 18), „Zacheusz” 
jest postacią nieznaną. Imię to w ystępuje w  Piśmie św. bardzo rzad­
ko (por. Ezd 2, 9; N e 7, 14; Łk 19, 2). Jeśli się przyjm ie, że jest to 
zdrobniałe imię Zachariasza, wówczas m ożna przypuszczać, że był 
to ojciec Józefa.

„Siedemdziesiąt tysięcy drachm ” (w. 20) — tj. ok. 300 kg srebra, 
suma wydaje się zbyt w ygórow ana, podobnie jak 20 tys. zabitych 
(w. 23). W iersz 22 nasuwa na myśl podobne w ydarzenie z czasów 
Jozuego po bitwie pod  ‘Aj (poz. Joz 7). Po ukaraniu przestępcy na­
stąpiło zaraz zwycięstw o.

15 -  Księgi Machabejskie
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M achabeuszu dla ubłagania Boga posypaw szy głowy ziemią i 
opasawszy biodra worami, 26 upadłszy na twarz naprzeciw 
stopni ołtarza prosili, żeby będąc dla nich miłosierny był w ro­
giem dla ich nieprzyjaciół i przeciwstawił się tym , k tórzy są 
przeciwnikam i, jak wyraża Prawo. 27 G dy ukończyli m odli­
twę, wziąwszy broń, w yruszyli daleko za miasto. Zatrzymali się, 
gdy nieprzyjaciół mieli przed sobą. 28 Z chwilą gdy wschód 
się rozpoczął uderzyli jedni i drudzy. Ci mając gwarancję sławy 
i zwycięstwa w raz z męstwem schronienie u Pana, tamci zaś za 
przew odnika walk wybrali gniew. 29 G dy bitwa stała się zacię­
ta, przeciwnikom  ukazało się z nieba pięciu wspaniałych mężów 
na koniach ze złotym i wędzidłami, k tórzy  stali na czele Ży­
dów. 30 O ni, wziąwszy M achabeusza w  środek i osłaniając 
własną zbroją, strzegli (go) przed zranieniem. N a przeciwników 
zaś rzucali strzały i pioruny, dlatego porażeni ślepotą załamali 
się napełnieni niepokojem .31 Zabito dwadzieścia tysięcy pięciu­
set (pieszych) i sześćset konnicy. 32 Sam Tym oteusz uciekł do 
tw ierdzy zwanej Gazara, bardzo mocnej fortecy, gdzie wodzem

10, 26 Wj 23, 22; Pwt 30, 7
10,29 3, 25; 11, 8
10, 32 10, 37; 1 Mch 7, 45

ZW Y CIĘSTW O  N A D  TY M O TEU SZEM  I ZA JĘC IE GAZARY 
(10, 24-38)

„T ym oteusz” (w. 24) — w ódz i gubernator Zajordania (por. 
8, 30-32; 1 M ch 5, 37).

„Konnicę pochodzącą z A zji” (w. 24) — konie, pochodzące z te­
renów  dzisiejszego Iranu, ćwiczone przez Partów  były w ysoko ce­
nione przez tych, k tó rzy  byli odpow iedzialni za stw orzenie silnej i 
sprawnej armii.

„Jak w yraża P raw o” (w. 26) — por. Wj 23, 22. H agiograf zwraca 
uwagę, że Juda M achabeusz zawdzięczał zwycięstwo opiece Bożej
(ww. 29-30) dzięki m odlitw ie (ww. 25-26).-

„Twierdza G azara” (w. 32) — dawne G ezer (=  tell-Gezer) por. 
1 M ch 4, 15; 13, 45-48. H agiograf przypisuje zdobycie tej tw ierdzy
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był Chaireas. 33 Ci p rzy  M achabeuszu zadowoleni cztery dni 
oblegali fortecę, 34 * a tamci w ew nątrz, przekonani o obronności 
miejsca, bluźnili ponad miarę, w ykrzykiw ali bezbożne słowa. 
35 Gdy zaczął się piąty dzień, dw udziestu młodzieńców, tych 
przy M achabeuszu, zapłonąwszy gniewem z pow odu bluź- 
nierstw, po męsku rzucili się na m ury z dziką siłą zadawali ciosy 
napotkanemu. 36 D rudzy, podobnie z przeciwnej strony w spi­
nając się do tych w ew nątrz, podpalili wieże i roznieciwszy ognie 
żywcem spalili bluźnierców. Inni zaś wyłamali bram y, w puści­
wszy pozostały oddział, zajęli miasto. 37 Tym oteusza schowa­
nego w pewnej cysternie zabili oraz jego brata Chaireasa i Apol- 
lofanesa. 38 D okonaw szy tych rzeczy hym nam i i uwielbienia­
mi wysławiali Pana, k tóry  tak wielką wyświadczył przysługę 
Izraelowi i dał im zwycięstwo.

10, 37 12, 24
10,38 8, 27; 11, 9; 1 Mch 13, 51

Judzie, żeby jak najbardziej w yeksponow ać jego zasługi, gdyż tw ier­
dza ta, z punktu  w idzenia strategicznego, w  czasach machabejskich
była bardzo ważna. W  rzeczyw istości dostała się ona w  ręce Żydów  
za panowania Szym ona w 143 r. (por. 1 M ch 13, 43-48). Ale nie jest 
wykluczone, że zdobyw ano ją  za czasów Tudy, a potem  utracono 
(por. 1 Mch 14, 34).

W alk Judy  z Tym oteuszem  hagiograf nie przekazuje tak jasno, 
jak autor 1 M ch w rozdziale 5. Interesuje go bowiem  bardziej aspekt 
religijny wydarzeń owych czasów. Faktem jednak jest to, że hagiograf 
zdaje się uważać, iż krw aw a i okru tna zemsta, zwłaszcza na bluźnier- 
cach, dokonyw ana jego zdaniem  z pom ocą Bożą była słuszna. Świad­
czy jak ówczesny sposób myślenia i postępow ania był daleki od tej 
moralności, k tórą niegdyś głosili prorocy, grożąc narodom  surową 
karę Bożą za niezachow anie praw a naturalnego (por. Am 1, 4.11; 
O z 5, 11; M ich 3, 9-10; Sf 3, 7-8).
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n 1 W krótkim  czasie potem  Lysiasz, opiekun króla i krew ­
ny oraz (stojący) na czele spraw państw owych, z wielką 

przykrością znosząc wiadomość o tych wydarzeniach, ,2 ze­
brawszy około osiemdziesiąt tysięcy (pieszych) i całą konnicę, 
w yruszył przeciw  Żydom  spodziewając się, że miasto uczyni sie­
dzibą G reków , 3 świątynia będzie źródłem  dochodów  jak po­
zostałe pogańskie sankturaria, arcykapłaństwo zaś wystawi każ­
dego roku na sprzedaż. 4 Zupełnie nie liczył się z mocą Boga, 
będąc dum ny z dziesiątków tysięcy pieszych i z tysięcy konnicy 
oraz z osiemdziesięciu słoni. 5 * * * * W kroczyw szy do Judei i zbli­
żywszy się do Bethsur, będącego miejscowością obronną, odległą

11.1 1 Mch 3, 32.34
11.2 1 Mch 4, 28
11, 3 4,23-24
11, 5 1 Mch 4, 61

PIERW SZA W YPRAW A I KLĘSKA LYSIASZA (11, 1-12)

W ypraw a, o której w spom ina hagiograf, w rzeczywistości miała 
miejsce jeszcze za życia króla A ntiocha IV Epifanesa (por. 1 Mch
4, 28-35).

„Lysiasz” (w. 1) — por. 10, 11; 1 M ch 3, 32-33. Jego plany całko­
witego ujarzm ienia i zhellenizowania Ż ydów  (ww. 2-3) były związa­
ne z planam i króla A ntiocha IV (por. 4, 7-10.24; 1 M ch 1, 41-61; 3, 
35-36). Lysiasz zam ierzał nadto ciągnąć dodatkow e zyski, poza nor­
malną roczną daniną 300 talentów , ze świątyni i miasta Jerozolim y.

„O siem dziesiąt słoni” (w. 4) — liczba ta jest niewątpliwie zbyt 
w ysoka (por. 1 M ch 3, 34; 6, 30).

„B ethsur” (w. 5) — w arow na miejscowość graniczna Judei, poło­
żona ok. 8 km na północ od H ebronu  (=  el-Halil), należącego już 
do eparchii Idum ei (por. 1 M ch 4,29).

„O koło  pięciu stadiów ” (w. 5) — tak podają rękopisy greckie (sta­
dion grecka miara długości ok. 185 m), ale ta odległość nie odpowiada 
rzeczywistości. Kodeks aleksandryjski (A) ma 5 schoinous (schoinos 
— egipska m iara długości w ynosząca ok. 6 km), co wskazuje na rze­
czyw istą odległość tw ierdzy Bethsur od Jerozolim y (ok. 28 km).
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od Jerozolim y około pięciu stadiów osaczył go. 6 G dy ci przy 
Machabeuszu dowiedzieli się, że on oblega fortecę z lamentami 
i ze łzami wraz z tłumami błagali Pana, żeby posłał dobrego 
anioła dla wybawienia Izraela. 7 Sam M achabeusz pierwszy 
chwyciwszy za broń zachęcił innych, żeby naraziwszy się razem 
z nim, przyszli swym braciom z pomocą. Z zapałem więc w yru­
szyli razem. 8 Tamże, w pobliżu Jerozolim y będąc, ukazał się 
na ich czele jeździec w białej szacie, potrząsający złotą zb ro ­
ją. 9 W szyscy razem błogosławili miłosiernego Boga i w zm oc­
nili się na duchu będąc gotowi zadać śmiertelną ranę nie ty l­
ko ludziom, lecz najdzikszym  zw ierzętom  i żelaznym  m urom . 
10 W yruszyli w uzbrojeniu mając z nieba sprzym ierzeńca, Pana 
mającego nad nimi litość. * 11 Rzuciwszy się jak lwy na nieprzy­
jaciół, położyli z nich trupem  jedenaście tysięcy, konnicy tysiąc 
sześćset. W szystkich zaś zmusili do ucieczki. 12 W iększość z

11, 6 15, 23; Wj 23, 20; Ps 34, 8
11.8 3, 25; 10, 29
11.9 8, 27.29; 10, 38; 13, 12; Ps 27, 3
11, 11 1 Mch 3, 4; 4, 34; 2 Sm 1, 23

„Jeździec w białej szacie” (w. 8) — hagiograf m ówi o wizji, o 
której nie w spom ina autor 1 M ch (4, 28-35). W izje w  2 M ch mają 
przekonać czytelnika o wyjątkowej opiece Bożej, k tóra tow arzyszyła 
zmaganiom Judy  M achabeusza z nieprzyjaciółm i religii mojżeszowej 
(por. 3, 30; 5, 2-3; 10, 29-30; 12, 22; 15, 12-16.23; zob. także Tb 5, 22).

„Położyli [...] trupem  jedenaście tysięcy” (w. 11) — tekst paralelny 
1 Mch 4, 34 podaje pięć tys. Ucieczka Lysiasza (w. 12) przypom ina 
podobną ucieczkę N ikanora (por. 8, 35). Tego rodzaju szczegóły nie­
zależnie od tego czy pochodzą od Jasona autora pięciotom ow ego 
dzieła, czy też od streszczającego jego dzieło hagiografa, usiłują 
wzbudzić u czytelnika przekonanie, że naród m oże liczyć na Bożą 
O patrzność, k tóra się nim  opiekuje. W alczący o w olność w yznania i 
m ożność zachowania praw a Bożego pod w odzą pobożnego Judy  M a­
chabeusza, są zdolni zwyciężać i upokarzać sławnych i w ytraw nych 
w odzów  pogańskich, dysponujących o wiele liczniejszą i dobrze w y­
posażoną armią bezbożnego króla A ntiocha IV Epifanesa.



2 Mch 11, 12-17 230

nich ranni bez broni ocalili się, sam zaś Lysiasz ratował się ha­
niebnie uciekając.

13 W rzeczywistości nie był on nierozsądny. Rozważając 
swoją porażkę, której doznał i zrozum iaw szy, że Hebrajczycy 
są niezwyciężeni, gdyż wspiera ich potężny Bóg, 14 posławszy 
namówił, żeby się ugodzić na każdych sprawiedliwych (warun­
kach) oraz, że poprosi króla przekonując, żeby się stał ich przy­
jacielem. 15 M achabeusz zgodził się na w szystko, co Lysiasz 
proponow ał, troszcząc się o to, co korzystne. Król zgodził się 
na te (warunki), które M achabeusz przekazał Lysiaszowi na piś­
mie w sprawie Żydów.

16 List napisany do Żydów  przez Lysiasza zawierał taką 
treść:
„Lysiasz wspólnocie Żydów  — pozdrowienie!
17 Jan i Absalom, posłani przez was, oddaw szy przepisany 
układ, prosili (o odpowiedź) w  sprawie tych rzeczy, które w

11,14 1 Mch 6, 58

U K ŁA D  PO K O JO W Y  Z ŻYDAM I I CZTERY  LISTY (11, 13-38)

U kłady Lysiasza z Judą (ww. 13-15) po pierwszej nieudanej 
w ypraw ie do Judei miały nie tyle tło religijne (por. w. 13), co poli­
tyczne. Lysiasz otrzym ał w iadom ość, że król A ntioch IV przed swo­
ją śmiercią m ianował Filipa regentem i opiekunem  swego małoletnie­
go syna A ntiocha (por. 1 M ch 6, 14-15). U siłow ał więc jak najszyb­
ciej pokojow o zakończyć nieudaną w ypraw ę w  Judei i pow rócić do 
A ntiochii, żeby ratować swoją zagrożoną pozycję (por. 1 Mch 6, 
17.55-63).

List Lysiasza (ww. 16-21) był skierow any do A ntiocha IV w Per­
sji roku „sto czterdziestego ósm ego” (w. 21) ery Seleucydów, czyli 
165-164 r. przed C hr. K reteńska nazw a miesiąca: Zeusa-Korynckiego 
odpow iada nazwie: K santyk (ksanthikós =  hebr: A dar — 26 luty do 
27 marca).

„Jan i A bsalom ” (w. 17) — „Jan” praw dopodobnie starszy brat 
Judy  (por. 1 M ch 2, 2). „A bsalom ” to  być m oże ojciec dw óch synów,
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nim zostały zawarte. 18 Przedstawiłem królow i te sprawy, k tó ­
re należało (przedłożyć). Zgodziłem się na te, które były do 
przyjęcia. 19 Jeśli zatem zachowacie życzliwość wobec spraw 
państwowych, będę się starał nadal być pom ocny, żeby działo 
się dobrze. 20 * * * * O  szczegółowych sprawach poleciłem zarów no 
im, jak i tym  ode mnie, rozmawiać z wami.
21 Bądźcie zdrowi. W  roku sto czterdziestym  ósmym, (dnia) 
dwudziestego czwartego Zeusa K orynckiego”.

22 List zaś króla zawierał co następuje:
„Król A ntioch bratu Lysiaszowi — pozdrowienie!
23 Gdy nasz ojciec odszedł do bogów, pragniem y, żeby ci w 
królestwie, będąc w spokoju, zajęli się troską o własne sprawy.
24 Dowiedziawszy się, że Żydzi nie godzą się na zm iany helleń­
skie (wprowadzone) przez ojca, lecz wybierając własny sposób 
życia proszą, żeby się zgodzić na ich zwyczaje, 25 starając się 
więc, żeby ten naród był bez niepokoju, postanawiam y zwrócić 
im świątynię oraz, żeby się kierowali zwyczajami ich przodków .

11,21 11,33.38
11, 22 1 Mch 10, 18; 11, 30
11.24 6, 1; 1 Mch 6, 59
11.25 10,1

dowódców w ojskow ych M attathiasza (por. 1 M ch 11, 70) i Jonatana
(por. 1 M ch 13, 11).

„Zgodziłem się” (w. 18) — tekst grecki ma 3 os.: zgodził się. K o­
rekta opiera się na informacji zawartej w ww. 35-36.

D rugi list (ww. 22-26) stanowi oficjalne pism o króla A ntiocha V 
Eupatora (w. 23) i jest skierow any do Lysiasza. N ie jest datow any, 
ponieważ hagiograf daty nie znał albo ją opuścił. Pochodzi p raw do­
podobnie z końca 163 r. po drugiej rów nież nieudanej w ypraw ie L y­
siasza do Judei (por. 13, 15-24; 1 M ch 6, 55-59). T ytuł: „b ra t” nadany 
Lysiaszowi odpow iada tytułow i: „krew ny kró la”. A poteoza króla 
Antiocha IV Epifanesa (w. 23) idzie po linii ów czesnych zw ycza­
jów kultu  swych poprzedników . Z apoteozą tą są związane pewne 
przywileje religijne, k tóre król A ntioch V przyw rócił Żydom  (ww. 
25-26).
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26 D obrze więc uczynisz, gdy poślesz do nich i dasz prawicę, 
żeby, widząc nasze postanowienie, byli życzliwi i chętnie oddali 
się ich własnym spraw om ”.

27 List króla do narodu był taki:
„Król A ntioch starszyźnie żydowskiej oraz innym  Żydom  po­
zdrowienie!
28 Jeśli się wam dobrze pow odzi, niech będzie jak tego pragnie­
my. Sami zaś jesteśmy zdrowi. 29 Menelaos oznajmił nam, że 
wy, pow róciw szy, chcecie znaleźć się w śród swoich. 30 W szy­
stkim zatem, k tórzy  do trzydziestego Ksantyka powrócą, będzie 
przysługiwać prawica z bezpieczeństwem. 31 Żydzi będą mogli 
korzystać z własnych pokarm ów  oraz praw  tak, jak poprzednio 
i nikt z nich i w żaden sposób nie będzie niepokojony z powodu 
błędów przez pomyłkę. 32 Posłałem Menelaosa, k tóry  was za­
chęci. 33 Bądźcie zdrowi.

W roku sto czterdziestym  ósmym, piętnastego Ksantyka”.

11, 26 1 Mch 6, 58; 11, 50
11, 27 1, 10
11, 31 1 Mch 1, 44

Trzeci list (ww. 27-33) pochodzi od króla A ntiocha IV Epifanesa 
i jest skierow any do starszyzny żydowskiej (dosłownie: do senatu = 
gerousia — por. 1 M ch 13, 35), a być m oże do jerozolim skich A ntio- 
cheńczyków  (por. 4, 44?).

„M enelaos” (w. 29) — arcykapłan, zw olennik hellenizm u, który 
przez pewien czas miał w pływ y na dw orze królewskim  (w. 32 i 4, 
24). U tracił je za króla A ntiocha V i został skazany na okrutną śmierć 
w  popiele (por. 13, 3-8).

„Żydzi będą mogli korzystać z własnych pokarm ów ” (w. 31) 
— grecki w yraz: dapanemata, (=  w ydatki, koszta) ma tu znaczenie 
pokarm ów  specjalnych, rytualnie czystych (koszernych), które mógł 
spożyw ać w ierzący Żyd.

„W roku sto czterdziestym  ósm ym ” (w. 33) — tj. w 164 r. Ksan- 
tyk  (hebr. A dar — luty/m arzec) ostatni miesiąc roku według kalenda­
rza wiosennego.
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34 Także Rzymianie posłali do nich list, zawierający co na­
stępuje:
„Kwintus Memmius, Tytus Manius, posłowie Rzym ian ludowi 
żydowskiemu — pozdrowienie!
35 Co do spraw, które Lysiasz krew ny króla przyznał wam i 
my się zgadzamy. 36 Te zaś, które uważał, żeby przedstawić 
królowi, przyślijcie zaraz kogoś, gdy je przeglądniecie, abyśmy 
przekazali tak, jak wam (to) odpowiada. M y bowiem udajemy 
się do Antiochii, 37 dlatego pospieszcie się i przyślijcie jakichś 
(ludzi), żebyśmy i my dowiedzieli się jakiego jesteście zdania. 
38 Bądźcie zdrow i. W  roku sto czterdziestym  ósmym, piętnaste­
go Ksantyka” .

11.34 1 Mch 8, 22
11.35 11, 14
11, 36 11, 18

C zw arty  list (ww. 34-38) pochodzi od legatów rzym skich. Jest 
skierowany do społeczności żydowskiej. M ożna z niego w yw nio­
skować, że R zym  pilnie śledził w ydarzenia w królestw ie Seleucydów 
i wspierał tych, k tó rzy  osłabiali spójność tej m onarchii.

„Kwintus M em m ius” (w. 34) — postać nieznana. Tytus M anius 
— są to dwa imiona, dlatego ogólnie przyjm uje się korektę: Tytus 
Manilius i dodaje się trzecią postać: M anius Sergius. O bydw aj są oso­
bistościami znanym i z aktyw ności dyplom atycznej.

„Ludowi żydow skiem u” (w. 34) — legaci posługują się w yrazem  
greckim: demos (= lud) w sensie jurydycznym .

„Udajem y się do A ntiochii” (w. 36) — spodziewali się pow ro tu  
króla A ntiocha IV z Persji. W skazuje na to data (w. 38) — połow a 
kwietnia 164 r., kiedy jeszcze żył król A ntioch IV Epifanes.
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12 1 G dy te układy zostały zawarte, Lysiasz odjechał do 
króla, a Żydzi oddali się uprawie roli. 2 Spośród zaś 

w odzów  według miejsca (pobytu) Tym oteusz, Apolloniusz, syn 
Gennaiosa, nadto H ieronim  i Dem ofon, a przy  nich N ikanor, 
dowódca C ypryjczyków , nie pozwolili im żyć w spokoju i cie­
szyć się pokojem. 3 M ieszkańcy Jopy dokonali bardzo bez­
bożnego czynu. Zaprosili mieszkających wśród nich Żydów, 
żeby weszli z żonami i z dziećmi na przygotow ane przez nich 
łodzie, jako że nie okazują im żadnej wrogości 4 stosownie do 
wspólnej uchwały miasta. Przyjęli to (zaproszenie), jako chcący 
żyć w  pokoju, nie maj u żadnego podejrzenia. G dy wypłynęli, 
zatopili ich. Było ich nic mniej niż dwustu. 5 G dy Juda dowie­
dział się o dokonanym  na rodakach okrucieństwie, oznajmiwszy

12, 2 8, 30; 10, 37; 12, 24; 1 Mch 5, 6.11.37
12, 3 1 Mch 10, 75-76

W Y D A R ZEN IA  W  JO P P IE  I W JA M N U  (12, 1-9)

Poganie, zam ieszkujący miasta prow incji nadm orskiej byli szcze­
gólnie nieprzyjaźnie nastawieni do mieszkających w śród nich Żydów  
(por. 1 M ch 5, 515). Chęć pokojow ego w spółżycia z nimi, tych 
ostatnich, wcale nie chroniła ich od przem ocy ze strony pogańskich 
w spółm ieszkańców  (por. 1 M ch 2, 32-38; 7, 13-18).

„Lysiasz odjechał do k ró la” (w. 1) — w ydarzenia, o których 
w spom ina hagiograf, miały miejsce po pierwszej jego wypraw ie w o­
jennej przeciw  Judei, jeszcze za życia króla A ntiocha IV Epifanesa 
(połowa 164 r.).

„T ym oteusz” (w. 2) — w ódz i gubernator Zajordanii, eparchii 
Galaadu (por. 1 M ch 5, 6.11-13).

„A polloniusz”, syn Gennaiosa jest osobistością nieznaną, różną 
od osoby o tym  samym imieniu, o której w spom ina w. 5, 24. R ów ­
nież nieznani są: H ieronim  i D em ofon. N ikanor, dow ódca najem­
nych żołnierzy z C ypru , nie jest tą samą osobą co N ikanor, syn 
Patrokla (por. 8, 9).

„M ieszkańcy Jo p p y ” (w. 3) — tj. dzisiejszej Jafy południowego 
przedm ieścia Tel Avivu (por. 1 M ch 10, 75-76; 12, 33-34).
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mężom, k tó rzy  z nim byli 6 i wezwawszy Boga sprawiedliwe­
go sędziego, w yruszył przeciw  m ordercom  braci. N ocą podpalił 
port i spalił łodzie, tych zaś, k tórzy  się tam schronili, w ym ordo­
wał. 7 * Ponieważ miasto było zamknięte odszedł, by znów  
wróciwszy również wszystkich mieszkańców Joppy wytępić. 
8 Dowiedziawszy się, że ci w Jamnii chcieli w ten sam sposób 
uczynić mieszkającym (wśród nich) Żydom , 9 10 również na mie­
szkańców Jamnii w  nocy napadłszy, spalił po rt razem z flotą 
tak, że blaski świateł były widoczne w Jerozolim ie odległej 
dwieście czterdzieści stadiów.

10 Stamtąd wycofawszy się dziewięć stadiów, dokonując 
wyprawy przeciw  Tym oteuszow i, napadli go Arabowie (w licz­
bie) nie mniej niż pięć tysięcy (mężów) i pięćset konnicy. 
11 G dy nastała zacięta bitwa i dzięki pom ocy Boga tym  przy

12, 6 8, 7; 13, 15; Ps 7, 12; 9, 9
12, 10 1 Mch 5, 25; 9, 39

„Ci z Jam nii” (w. 8) — dzisiejsze Jabne (por. 1 M ch 4, 15; 5, 58;
10, 69). P ort (=  M inet Rubin u ujścia rzeki nahr Rubin) był oddalony 
od miasta ok. 8 km na północny-zachód.

„Dwieście czterdzieści stadiów ” (w. 9) — tj. ok. 40 km. W  rzeczy­
wistości odległość m iędzy Jam nią (Jabne) a Jerozolim ą w prostej linii 
wynosi około 50 km.

W YPRAW A D O  G A L A A D U  (12, 10-31)

Ten bardzo skrócony i fragm entaryczny opis w ypraw y Judy  Ma- 
chabeusza przeciw  m iastom  Galaadu, które prześladow ały m ieszkają­
cych tam Żydów , ma swój paralelny, bardziej obszerny odpow iednik 
w 1 Mch 5, 24-54.

„Stamtąd w ycofaw szy się dziewięć stadiów ” (w. 10) — odległość 
9 stadiów jest mniejsza niż 2 km, stąd na pew no słowo: „stam tąd” 
nie oznacza Jam nii (w. 9), jako punktu  wyjścia, lecz jakąś miejsco­
wość w  Zajordanii w  Galaadzie dokąd w ypraw ił się Juda z pom ocą 
zagrożonym  rodakom  (por. 1 M ch 5, 9-12).
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Judzie pow iodło się, pokonani nom adzi prosili, żeby Juda p o ­
dał im prawicę, obiecując dać bydło i wspierać ich na przysz­
łość. * 12 Juda uważając, iż rzeczywiście w wielu przypadkach 
mogą być pożyteczni, zgodził się zawrzeć z nimi pokój. O trzy ­
mawszy prawicę odeszli do nam iotów. 13 U derzył też na pew ­
ne miasto, obwarowane groblami, otoczone murami i zamieszka­
łe przez mieszaninę narodów  (noszące) nazwę Kaspin. 14 * Ci 
w ew nątrz, zaufawszy obronności m urów  i zapasowi żywności, 
odnosili się w sposób bardzo prostacki do tych przy Judzie, we­
zwawszy wielkiego Władcę świata, Tego, który bez taranów i ma­
chin wojennych sprawił, że upadło Jerycho w czasach Jozuego, 
rzucili się zajadle na mury. 16 * Wziąwszy miasto dzięki woli Bo­
żej, dokonali niezliczonych rzezi tak, że leżące obok jezioro mające 
dwa stadia szerokości wyglądało napełnione spływającą krwią.

17 W ycofawszy się stamtąd siedemset pięćdziesiąt stadiów 
przybyli do Charaki, do Żydów  zwanych Tubianami. 18 Ale

12, 15 3, 24; 13, 14; 14, 35
12, 17 1 Mch 5, 13

„N apadli go A rabow ie” (w. 10) — być może, iż ich dow ódcą był 
ów  naczelnik szczepu zgładzony przez żołnierzy Judy  (por. 8, 32). 
P raw dopodobnie w spom niani A rabow ie pochodzili z terenów  podle­
głych N abatejeżykom . Ten jednak szczegół podany przez hagiografa 
(ww. 10-12) pom inął autor 1 M ch (5, 25).

„K aspin” (w. 13) — aramejska nazwa miasta Chasfo, tw ierdzy Ga- 
laadu (por. 1 M ch 5, 26.36).

„U padło Jerycho” (w. 15) — aluzja do zdobycia Jerycha przez 
Jozuego (por. Joz 6).

„W ezwawszy wielkiego W ładcę św iata” (w. 15) — por. 3, 24.
„Zajadle” (w. 15) — dosłownie: jak dzikie zwierzęta.
H agiograf zwraca uwagę, że zwycięstw o Judy  było nie tyle ow o­

cem męstwa ludzi, ile dziełem samego Boga. N ie wahał się jednak 
rów nocześnie przekazać wiadom ości o straszliwej rzezi, jakiej doko­
nali żołnierze Judy  na mieszkańcach zdobytej tw ierdzy (w. 16).

„Siedemset pięćdziesiąt stadiów ” (w. 17) — tj. ok. 139 km.
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Tymoteusza w tych okolicach nie zastali, gdyż oddalił się z tych 
miejsc bez działania, zostawiając w pewnym  miejscu bardzo m o­
cną załogę. 12 * * * * * * 19 Dositheusz i Sosipater z w odzów  przy  Macha- 
beuszu, wyprawiwszy się zgładzili pozostaw ionych w fortecy 
przez Tym oteusza więcej niż dziesięć tysięcy mężów. 20 Ma- 
chabeusz, podzieliwszy swoje wojsko na kohorty , ustanowił 
tych na czele kohort i w yruszył przeciw  Tym oteuszow i, k tóry  
miał przy sobie sto dwadzieścia tysięcy piechoty oraz dwa tysią­
ce pięćset konnicy. 21 Tym oteusz, dowiedziawszy się o zbliża­
niu się Judy, wysłał wpierw  kobiety i dzieci oraz inny sprzęt do 
(miejscowości) zwanej Karnion. Było to miasto trudne do zdo­
bycia i niedostępne ze względu na wąskość wszystkich 
przejść. 22 G dy ukazała się pierwsza kohorta Judy i powstał 
strach wśród nieprzyjaciół oraz przerażenie z pojawienia się

12, 20 1 Mch 5, 37
12,22 9, 5; 15, 21; 1 Mch 5, 43

„Przybyli do C harak i” (w. 17) — grecki w yraz: charaks oznacza
obóz (twierdzę) obw arow any częstokołem . C hodzi tu  p raw dopodob­
nie o dobrze ufortyfikow aną miejscowość Tym oteusza w  kraju Am -
m onitów (por. 1 M ch 5, 37), ale jej identyfikacja jest trudna do usta­
lenia (Dathem a — 1 M ch 5, 9?, tw ierdza (birtah = baris) T yr H yrkana 
Tobiady w Zajordanii?).

„Do Żydów  zw anych Tubianam i” (w. 17) — być m oże chodzi o 
mieszkańców aramejskiego małego miasteczka Tob (dzisiejsze et-Tai- 
jibeh — por 1 M ch 5, 13), ale tę identyfikację trudno  pogodzić z odle­
głością 750 stadiów.

„D ositheusz i Sosipater” (w. 19) — bliżej nieznani dow ódcy od ­
działów Judy.

„K ohorty” (w. 20) — grecki w yraz: speira oznacza jednostkę w oj­
skową, k tóra według informacji zawartej w  w. 8, 22 liczyła 1500 żoł­
nierzy.

„K arnion” (w. 21) — miejscowość zwana też Karnain (por. 1 M ch 
5, 43). „Powstał strach” (w. 22) — w zm ianka o przerażeniu, jakie 
budziło pojawienie się Izraelitów , w ystępuje też w  innych Księgach
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Tego, k tóry  w szystko widzi, oni rzuciwszy się do ucieczki ru ­
szyli pędząc jeden tu drugi tam tak, że częstokroć przez swoich 
byli zranieni i ostrzami mieczów się przebijali. 23 Juda urządził 
bardzo energiczny pościg zabijając przestępców. Zgładził też 
około trzydzieści tysięcy mężów. 24 Sam zaś Tym oteusz 
wpadłszy (w ręce) tych przy D ositheuszu i Sosipatrze prosił z 
wielką przebiegłością, żeby go żywego wypuścili, gdyż więzi ro­
dziców wielu z nich oraz tych, k tórzy  są braćmi, a wszystkich 
m oże spotkać, że będą źle potraktow ani. 25 G dy on zobowią­
zał się bardziej przez przysięgę, zwrócić ich zdrow ych, uwolnili 
go ze względu na bezpieczeństwo braci 26 * W yruszyw szy prze­
ciw Karnion i Atergateion zabił dwadzieścia pięć tysięcy osób. 
27 Po ich zdobyciu i zagładzie w yruszył przeciw Efron, miastu 
warownem u, w którym  mieszkał Lysiasz i wielka liczba różnych 
szczepów. Silni m łodzieńcy stojący przy murach dzielnie stawia­
li opór. Tam znajdowały się liczne zapasy machin wojennych i 
pocisków. 28 W ezwawszy Władcę, Tego, k tóry  z mocą miaż­
dży potęgi nieprzyjaciół, zdobyli znajdujące się pod ręką miasto 
i położyli trupem  z tych w ew nątrz około dwadzieścia pięć

12, 26 1 Mch 5, 44
12, 28 1 Mch 5, 50; Hi 34, 24; Ps 2, 9

Starego Testam entu (np. Wj 15, 14-16) i jest w yrazem  przekonania 
hagiografa o szczególnej opiekuńczej pom ocy Bożej, towarzyszącej 
Izraelitom .

„Ze będą źle po trak tow ani” (w. 24) — eufemizm: że zginą.
„A tergateion” (w. 26) — świątynia bogini Atergatis (Atargatis) w 

mieście K arnion (Karnain — por. 1 M ch 5, 43-44). Aramejskie imię 
bogini A tar'ateh lub A teh to inna form a kanaanejskeij bogini Astarte 
identyfikowanej później z rzym ską A frodytą.

„E fron” (w. 27) — tw ierdza w  wadi et-Taijibeh (por. 1 M ch 5,46). 
„W którym  mieszkał Lysiasz” (w. 27) — w ódz lokalny, postać niezna­
na. N ie należy jej identyfikow ać z m inistrem  i gubernatorem  Celesy- 
rii i Fenicji opiekunem  króla A ntiocha V (por. 10, 11; 12, 1). „Scyt- 
hopolis” (w. 29) — tj. Bethsan (dzisiejsze Beisan — por. 1 M ch 5, 52).
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tysięcy (ludzi). 29 Zwinąwszy obóz w yruszyli stamtąd przeciw 
Scythopolis oddalone od Jerozolim y sześćset stadiów. 30 G dy 
przebywający tam Żydzi zaświadczyli, że Scythopolitanie odno­
sili się do nich życzliwie i w czasach nieszczęścia uprzejmie w y­
chodzili (im) naprzeciw, 31 * podziękow aw szy i wezwawszy, 
żeby na przyszłość tem u plemieniu byli życzliwi, przybyli do 
Jerozolim y tuż przed świętem Tygodni.

32 Po tak zwanej Pięćdziesiątnicy w yruszyli przeciwko G or- 
giaszowi, w odzow i Idumei. 33 (Ten) wyszedł z trzem a tysiąca­
mi piechoty i czterysta konnicy. 34 Zdarzyło się, że z ustaw io­
nych w szyku bojow ym  padło kilku Żydów. 35 Dositheusz, 
któryś z tych od Bakenora, mąż jadący na koniu i silny, chwycił

12, 29 1 Mch 5, 52
12, 31 1 Mch 5, 54; Pwt 16, 10
12,32 10, 14-15; Pwt 16, 10

Było to jedno z miast D ekapolu, leżące na zachód od doliny Jordanu, 
podczas gdy w szystkie inne leżały po wschodniej stronie doliny Jo r­
danu.

„Sześćset stadiów ” (w. 29) — tj. ok. 120 km.
„Święto T ygodni” (w. 31) — uroczystość obchodzona 7 tygodni 

po święcie Paschy, zwana też Pięćdziesiątnicą (por. w. 32). M odlitw a 
(w. 28) oraz wysiłek, by wrócić do Jerozolim y przed świętem T ygod­
ni, to w yraz pobożności, k tóra w przekonaniu hagiografa była rękoj- 
mą pow odzeń m ilitarnych Judy  M achabeusza.

ZW YCIĘSTW O N A D  G O R G IA SZEM  (12, 32-37)

„Gorgiasz w ódz Idum ei” (w. 32) — postać, o której już była 
wzm ianka w ww. 8, 9; 10, 14-15.

„Idum ea” — eparchia (por. 10, 15; 1 M ch 4, 15). W alki w  Idum ei 
i w prow incji nadm orskiej w raz z potyczką z Gorgiaszem  bardziej 
dokładnie przekazuje 1 M ch 5, 55-68.

„D ositheusz [...] od B akenora” (w. 35) — D ositheusz (por. 
12, 19.24) był w  oddziale tych Żydów , k tó rzy  pochodzili spośród
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Gorgiasza, a trzymając za płaszcz w ojskow y ciągnął go mocno i 
chciał przeklętego wziąć żywcem. Któryś z konnicy Traków  na- 
padłszy na niego odciął mu ramię. Gorgiasz uciekł do Mari- 
sy. 36 Ci p rzy  Ezdrinie od dłuższego czasu walcząc byli w y­
czerpani. Juda wezwawszy Pana, żeby okazał się sprzym ierzeń­
cem i przew odnikiem  w  bitwie, 37 * gdy wzniósł w języku oj­
czystym  z pieśniami okrzyk (bojowy), wpadłszy niespodziewa­
nie na tych przy  Gorgiaszu zmusił ich do ucieczki.
38 Juda zebrawszy wojsko przyszedł do miasta Odollam . W 
przypadający siódmy dzień, oczyściwszy się według zwyczaju, 
tam święcili szabat. 39 N astępnego dnia ci p rzy  Judzie przybyli 
w tym  czasie, kiedy trzeba było ciała poległych zabrać i pogrze­
bać z krew nym i w  grobach przodków . 40 Pod chitonem każ­
dego ze zm arłych znaleźli rzeczy poświęcone bóstw om  Jamnii, 
czego Prawo zabrania Żydom . W szystkim  stało się jasne, że oni 
padli z tej właśnie przyczyny. 41 W szyscy tedy wychwalali 
sprawy Pana, sprawiedliwego sędziego, który rzeczy skryte czyni

12, 38 8, 27; Lb 31, 19
12, 40 12, 9; Pwt 7, 25-26
12, 41 12, 5; 1 Kor 3, 13; 4, 5

Tubianów , m ieszkających w  kraju A m m onitów  w  Galaadzie. R ęko­
pisy greckie i przekład N eo-W ulgaty mają: od Bakenora.

„E zdrin” (w. 36) — Ezdris =  Azariasz (por. 1 M ch 5,18.56)

O FIA R A  ZA ZM A R ŁY C H  (12, 38-45)

G łów na myśl perykopy 12, 38-45 wiąże się z wiarą w  zm ar­
tw ychw stanie (por. 7, 9-14).

„O dollam ” (w. 38) — grecka form a znanej w historii miejscowości 
w  pokoleniu Judy  'A dullam  (por. Joz 12, 15; 15, 35; 1 Sm 22, 1; 
2 Sm 23, 13), m iasto obronne (por. 2 K rn 11, 7) dzisiejsze tell el- 
-M adkur.

„Rzeczy poświęcone bóstw om  Jam nii” (w. 40) — tj. am ulety lub 
inne przedm ioty  poświęcone bóstw om  filistyńskim  (D agonow i — por.
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jawnymi. 42 O ddali się modlitwie prosząc, żeby popełniony 
grzech był całkowicie zmazany. Szlachetny zaś Juda upom niał 
żołnierzy, żeby się starali być bez grzechu, mając przed oczami 
te rzeczy, które się stały z pow odu grzechu tych, k tórzy  pa- 
dli. 43 Zebrawszy zaś od każdego z m ężów składkę około dwu 
tysięcy srebrnych drachm posłał do Jerozolim y, żeby złożono 
ofiarę za grzech, bardzo szlachetnie i uczciwie uczynił, mając na 
uwadze zm artwychwstanie. 44 G dyby bowiem nie spodziewał 
się, że polegli zm artwychwstaną, byłoby rzeczą daremną i niedo­
rzeczną modlić się za zmarłych. 45 A jeśli uważał, że tym  k tó ­
rzy z pobożnością zasnęli jest odłożona najpiękniejsza nagroda, 
była to myśl pobożna i święta. Dlatego właśnie złożył ofiarę 
przebłagalną za zmarłych, żeby od grzechu byli uwolnieni.

12, 42 Wj 34, 7
12, 43 7, 9.14.36; Kpł 4, 27-31

1 Mch 5, 68; 10, 84). H agiograf w yraża przekonanie, że Bóg karze 
człowieka śmiercią za ciężkie przew inienia przeciw  Tego czci (por. 
Pwt 5, 7-10; 7, 25-26).

„Juda upom niał żo łn ierzy” (w. 42) — dosłownie: upom niał tłum  
(por. 12,38; 14,1.20).

„Dwa tysiące srebrnych drachm ” (w. 43) — ok. 10 kg srebra na 
zakup zw ierząt na żertw ę ofiarną.

„Ofiara za grzech” (w. 43) — według przepisów  Prawa (por. Kpł 
4, 27-35; 5, 1-13). O fiara za grzech stanowiła akt przebłagania Boga, 
żeby nie karał żyw ych za popełniony grzech (por. 3, 33), w tym  
przypadku, popełniony za życia przez zm arłych. H agiograf jednak 
daje do zrozum ienia, iż (ww. 43-45) ofiara ludzi, żyjących za grzech 
zmarłego grzesznika m oże wybłagać dla niego przebaczenie, uwolnić 
go od grzechu (eksaleifo =  zatrzeć, usunąć, zniweczyć — w. 42) i w 
ten sposób uczynić go godnym  łaski zm artw ychw stania (por. 7, 14). 
Tak, m ocno w ierzono. W  wierze zatem w zm artw ychw stanie tkw i 
fakt zbiórki w śród żołnierzy Judy  (w. 43 — andrologia = dndra logeia 
=  zbiórka w śród m ężów) na ofiarę przebłagalną, k tórą chciano, żeby 
była złożona w  świątyni. M amy tu  zatem pierwsze świadectwo w 
Piśmie św. — w iary w potrzebę i skuteczność m odlitw y za zm arłych.

16 — Księgi Machabejskie
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•*| ^  1 W sto czterdziestym  dziewiątym roku doszła wiado- 
X J  mość do tych przy Judzie, że A ntioch Eupator w yruszył 

z głównymi siłami przeciw Judei, 2 a z nim Lysiasz opiekun i 
(stojący) na czele spraw państw ow ych, każdy mający wojska 
greckie (w sumie) sto dziesięć tysięcy pieszych, pięć tysięcy trzy ­
sta konnicy i dwadzieścia dwa słonie oraz trzysta w ozów  w ojen­
nych najeżonych sierpami. 3 D ołączył się do nich Menelaos i 
prosił Antiocha z wielką obłudą, nie o ocalenie ojczyzny, lecz 
spodziewając się, że będzie przyw rócony do władzy. 4 Król 
zaś królów  rozbudził gniew A ntiocha przeciwko przestępcy, a 
gdy Lysiasz przedstawił, że on jest winien wszystkim  nieszczęś­
ciom, zaprow adziw szy (go) do Beroi polecił stracić według miej­
scowego zwyczaju. 5 W tej miejscowości jest wieża na pięć­
dziesiąt łokci pełna popiołu, mająca narzędzie obracające się na 
wszystkie strony, strącające w popiół. 6 Tudaj winnego okra­
dania świątyni lub wyróżniającego się jakimiś innym i zbrodnia­
mi, których dokonał, wszystkich posyłano na zagładę. 7 O ka­
zało się, że w  ten sposób w iarołom ny Menelaos umarł, ani z 
ziemią się nie spotkawszy. 8 Zupełnie słusznie! Skoro bowiem * 13

13, 1 10, 10; 1 Mch 6, 17.31
13, 2 1 Mch 3, 32; 6, 30
13, 3 4, 23
13, 4 Ap 17, 14
13, 6 4, 39; 5, 15
13,8 9, 6; Mdr 11, 16

ŚM IERĆ M EN ELA O SA  (13, 1-8)

„W sto czterdziestym  dziewiątym  ro k u ” (w. 1) — tj. 163-162 r. 
„Ze będzie p rzyw rócony do w ładzy” (w. 3) — arcykapłan M ene­

laos pow inien był objąć swoją funkcję po pierwszej w ypraw ie Lysia- 
sza (por. 11, 32), ale nie mógł tego uczynić, gdyż świątynia była w 
rękach Judy  i dokonano jej oczyszczenia i poświęcenia (por. 10, 1-8).

„D o B eroi” (w. 4) — miejscowość położona w północnej Syrii 
identyfikow ana z dzisiejszym miastem A leppo (=  Halab).

„W ieża na pięćdziesiąt łokci” (w. 5) — tj. ok. 22 m wysokości.
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popełnił wiele grzechów przeciw ołtarzow i, którego święty był 
ogień i popiół, w popiele otrzym ał śmierć.

9 Król w yruszył w barbarzyńskich zamiarach, żeby okazać 
Żydom gorsze rzeczy od tych, które miały miejsce za czasów 
jego ojca. 8 * 10 Juda dowiedziawszy się o tych (zamiarach) oznaj­
mił ludowi, żeby dzień i noc wzywali Pana, aby jak kiedy in­
dziej, tak i teraz przyszedł z pom ocą tym , których mają zamiar 
pozbawić Prawa, ojczyzny i świętej świątyni, 11 żeby nie poz­
wolił, by lud który  niedawno na krótko odetchnął, stał się pod­
dany bluźnierczym  poganom . 12 G dy wszyscy razem to uczy­
nili, prosząc miłosiernego Pana w  płaczu, w postach, padając na 
twarz przez trzy  dni nieustannie, Juda zachęciwszy ich polecił, 
żeby byli gotowi. 13 Po spotkaniu się jego samego ze starszymi 
postanowił, żeby zanim wojsko króla wejdzie do Judei i weźmie 
w posiadanie miasto, w yruszyw szy powierzyć losy pom ocy

n ,  12 8, 29; 10, 4; 11, 9; Ne 9, 1; J1 2, 12

„W popiele o trzym ał śm ierć” (w. 8) — według praw a odw etu 
(por. Wj 21, 23; M dr 16, 1; 2 M ch 4, 26; 9, 6.28). Józef Flawiusz 
mówi o tym  samym rodzaju śmierci arcykapłana M enelaosa, ale 
umieszcza ten fakt po zakończeniu w ypraw y króla A ntiocha V (por. 
FlavAnt 12, 9, 7). W edług niego Menelaos był arcykapłanem 10 lat 
od 172 do 163 r.

D R U G A  W YPRAW A LYSIASZA PR ZEC IW  JU D E I -  U K ŁA D  
PO K O JO W Y  (13, 9-26)

O pis drugiej w ypraw y przeciw  Judei ma swój paralelny odpo­
wiednik w  1 M ch 6, 28-47, ale jest bardzo ogólny i nie dotyczy tych 
samych dosłownie w ydarzeń. H agiograf opuszcza w zm iankę o p rzy ­
czynie tej zbrojnej w ypraw y. Było nią niewątpliwie oblężenie cytade­
li, k tóre Juda rozpoczął w  jesieni 163 r. W iadom ość o najeździe Ly- 
siasza nadeszła do Judei w iosną 162 r.

„O znajm ił ludow i” (w. 10) — dosłownie: oznajm ił tłum ow i, m nó­
stwu.
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Boga. 13 14 G dy dał prawo decydowania Stwórcy świata, zachęci­
wszy tych przy  nim, żeby szlachetnie walczyli aż do śmierci za 
prawa, świątynię, miasto, ojczyznę i ojczyste zwyczaje, stanął 
obozem  koło M odin. 15 D aw szy przy  tym  hasło: „Zwycięstwo 
Boga”, z najlepszymi w ybranym i młodzieńcami napadłszy nocą 
na królewski nam iot zgładził w obozie około dwóch tysięcy mę­
żów i przebił będącego pierwszym  ze słoni wraz z tym , który z 
nim przebywał. 16 N a koniec napełnili obóz lękiem oraz zamę­
tem i oddalili się osiągnąwszy powodzenie. 17 * Kiedy właśnie 
dzień się zaczynał, to dokonało się dzięki opiece, którą Pan go'I *
wspomógł. Król zakosztow aw szy smaku odwagi Żydów 
próbow ał zająć podstępem  miejscowości. 19 Zbliżył się do 
Bethsur, warownej tw ierdzy Żydów . Zm uszony do ucieczki, do­
znał porażki został poniżony. 20 Tym  w ew nątrz Juda posłał 
rzeczy potrzebne. 21 Rodokos z żydowskiego oddziału zdra­
dził tajemnice nieprzyjaciołom. O dszukany i pochw ycony zo­
stał zgładzony. 22 Król ponow nie rozmawiał z mieszkańcami 
Bethsur podał prawicę. O trzym ał, odjechał, napadł tych przy

13, 14 1, 24; 1 Mch 3, 43; 5, 32; 2 Sm 10, 12
13, 15 8, 7.23; 12, 6.9; 1 Mch 6, 46
13, 17 12, 11
13, 19 1 Mch 4, 61; 6, 31
13, 22 1 Mch 6, 49.58

„Koło M odin” (w. 14) — dzisiejsze el-M idjeh (por. 1 M ch 2, 1)
ok. 28 km na północny zachód od Jerozolim y, dobry  punk t obser­
w acyjny śledzenia ruchów  w ojsk nieprzyjacielskich.

„H asło: Zwycięstwo Boga” (w. 15) — por. 8, 23. H agiograf pod­
kreśla, że Juda rozpoczął bitwę m odlitw ą pełną w iary w  pom oc Bożą.

„B ethsur” (w. 19) — por. 11, 5; 1 M ch 4, 29.
„Został zgładzony” (w. 21) — dosłow nie: został zam knięty, zablo­

kow any; eufemizm.
„O kazał się słabszy” (w. 22) — aluzja do w ydarzeń w Bethzacha-

ria i w  Jerozolim ie (por. 1 M ch 6, 32-50.63).
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Judzie, okazał się słabszy. 23 Dowiedział się, że Filip w A ntio­
chii postaw iony nad sprawami państw ow ym i zbuntow ał się. Za­
niepokoił się. W ezwał Żydów , poddał się, potw ierdził przysięgą 
wszystkie sprawiedliwe (warunki), ugodził się, złożył ofiarę, 
uczcił świątynię i życzliwie potraktow ał miejsce. 24 Przyjął 
Machabeusza. Hegemonidesa pozostaw ił dowódcą od Ptolemai- 
dy aż po G erreńczyków . 25 U dał się do Ptolemaidy. M iesz­
kańcy Ptolem aidy boleli nad układem. O burzyli się bowiem na 
nie i chcieli, żeby unieważnić um owy. 26 Lysiasz wszedł na 
trybunę, bronił się według możliwości, namówił, ułagodził, 
uczynił życzliwymi, w yruszył do Antiochii. Tak wypadły spra­
wy natarcia i odw rotu króla.

13, 23 1 Mch 6, 14.58.63
13, 26 13, 2; 1 Mch 6, 63

„Filip [...] zbuntow ał się” (w. 23) — Filip m ianow any regentem 
przez króla A ntiocha IV i opiekunem  jego syna A ntiocha, tym  sa­
mym został zw ierzchnikiem  Lysiasza (por. 9, 29; 10, 11; 1 M ch 6, 
14-15). C zasow nik: aponoeomai ( =  utracić w styd, odchodzić od 
zmysłów) jest tu  uży ty  w  sensie dążenia do w ładzy przeciw  tym , 
k tórzy  ją w  tej chwili piastują.

„Złożył ofiarę” (w. 23) — por. 3, 35.
„G erra” (w. 24) — miejscowość w ysunięta najdalej na południe na 

w ybrzeżu palestyńskim  w pobliżu egipskiej miejscowości Pelusium 
(=  tell Faramak). W  rzeczyw istości miasto Rafia było najdalej na 
południe w ysuniętą miejscowością okręgu nadm orskiego, na południe 
od G azy (por. 1 M ch 5, 58).

„M ieszkańcy Ptolem aidy boleli nad układem ” (w. 25) — m iesz­
kańcy tego miasta portow ego, w którym  władcy Seleucydów mieli 
swoją rezydencję, byli wrogo nastawieni do Żydów  (por. 1 Mch 5,15).
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A 1 Po okresie trzech lat dowiedzieli się ci przy  Judzie, że 
A *■ D em etriusz, syn Seleukosa, wpłynął do portu  w Trypoli- 

sie z potężną armią i flotą, 2 że zawładnął krajem zgładziwszy 
Antiocha i jego opiekuna Lysiasza. 3 Niejaki Alkimos, będący 
przedtem  arcykapłanem, który  dobrow olnie się splamił w cza­
sach niespokojnych, rozumiejąc, że w inny sposób nie ma dla 
niego ocalenia, ani też dojścia do świętego ołtarza, 4 udał się 
do króla Dem etriusza w sto pięćdziesiątym pierwszym  roku 
ofiarując mu złoty wieniec i palmę, oprócz tych (część) ze zw y­
czajowych gałązek oliwnych świątyni. W  owym dniu był spokoj­
ny. 5 W ykorzystawszy czas sprzyjający jego własnej głupocie,

14, 1 1 Mch 7, 1
14, 2 13, 1-2
14, 4 1 Mch 7, 25; 13, 37

VII. KLĘSKA N IK A N O R A  I JE G O  ŚM IERĆ -  ŚW IĘTO  
ZW Y CIĘSTW A  (14, 1-15, 36)

A R C Y K A PŁA N  A LK IM O S O SK A RŻA  JU D Ę  PR ZED  K RÓ LEM  
(14, 1-14)

O pisane w ydarzenia mają swój paralelny odpow iednik w 1 Mch 
7, 5-11. „po okresie trzech la t” (w. 1) — tj. po drugiej kampanii 
Lysiasza przeciw  Judei na w iosnę w 161 r. (por. w. 4; 13, 1-26).

„D em etriusz, syn Seleukosa” (w. 1) — bratanek króla A ntio­
cha IV Epifanesa przebyw ał jako zakładnik w Rzym ie. Po śmierci 
stryja zdobył tron  Seleucydów przem ocą (por. 1 M ch 7, 1-4). Pano­
wał w  latach 161-150. „T rypolis” (w. 1) — miasto portow e w  Fenicji.

„Niejaki A lkim os” (w. 3) — m ianow any arcykapłanem  przez A n­
tiocha V Eupatora (por. 1 M ch 7, 9). Po objęciu rządów  przez króla 
D em etriusza I Sotera natychm iast udał się do nowego władcy, żeby 
zapewnić sobie jego nominację na to stanowisko.

„Ofiarując zło ty  w ieniec” (w. 4) — złoty  wieniec ze stylizow any­
mi liśćmi laurow ym i lub niekiedy po prostu  krążek złota. To samo 
dotyczy  takich darów  jak palma i zw yczajow e gałązki oliwne św iąty­
ni (por. 1 M ch 13, 37).
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wezwany przez Dem etriusza na naradę i zapytany jaki panuje 
nastrój i plan (działania) u Żydów, w tych sprawach odpow ie­
dział: 6 „Ci spośród Żydów , zwani Chasydami, którym  prze­
wodzi Juda M achabeusz, wzniecają wojnę i buntują się nie poz­
walając, żeby w  królestwie panował spokój. 7 Dlatego pozba­
wiony pochodzącej od przodków  godności — mówię o arcyka- 
płaństwie — przybyłem  teraz tutaj, 8 mając szczerze na uwadze 
najpierw sprawy, które dotyczą króla, a następnie zabiegając o 
(dobro) własnych współobywateli. Brak bowiem rozwagi u 
wspomnianych, sprawia nie mało nieszczęść całości naszego na­
rodu. 9 Skoro ty królu poznałeś każdą z tych (trudności), za­
troszcz się o kraj oraz o zagrożony nasz naród według łaskawej 
życzliwości, jaką masz dla wszystkich. 10 D opóki bowiem 
Juda pozostaje, nie jest możliwe, żeby sprawy państwowe cie­
szyły się pokojem ”. 11 G dy te rzeczy zostały przez niego w y­
powiedziane, pozostali przyjaciele, wrogo usposobieni do Judy, 
bardzo szybko podniecili Demetriusza. 12 W ybraw szy więc 
natychmiast N ikanora, będącego dowódcą oddziału słoni i ogło­
siwszy wodzem  Judei, wysłał (go) 13 dawszy polecenia, żeby 
on zgładził Judę, a tych z nim rozprószył, Alkimosa zaś w pro­
wadził na urząd arcykapłana największej świątyni. 14 Poganie, 
ci z Judei, k tó rzy  uciekli przed Judą, dołączyli się gromadnie do

14,6 1 Mch 2, 42; 7, 13
14, 7 1 Mch 7, 14
14, 12 8, 9; 1 Mch 7, 26

„Zwani Chasydam i, k tórym  przew odzi Ju d a” (w. 6) — Chasydzi 
gorliwi ale naiwni Żydzi (por. 1 M ch 2, 42). W edług oskarżeń A lki­
mosa ich przyw ódcą był Juda. Tym czasem  oni sami przyłączyli się 
do Judy  dopiero wówczas, gdy krw ią swoją opłacili chęć ugody z 
Alkim osem  (por. 1 Mch 7, 13-18).

„W ybraw szy N ikanora” (w. 12) — hagiograf łączy dwa oskarżenia 
Alkimosa (por. 1 M ch 7, 5-7 i 2 M ch 14, 6-10) w jedno i podaje 
tylko ostatnią decyzję króla, dotyczącą wysłania N ikanora w celu 
pokonania Judy  i zniszczenia jego zw olenników .
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N ikanora sądząc, że klęski i nieszczęścia Żydów  będą ich własną 
pomyślnością.

15 Słysząc o wyprawie N ikanora i napadzie pogan, posy­
pawszy się ziemią, błagali Tego, k tó ry  od wieków ustanowił 
swój lud i nieustannie przez objawienie wspierał swoją cząst­
kę. 16 N a polecenie w odza zaraz stamtąd w yruszyw szy spot­
kali ich we wsi Dessau. 17 Szymon brat Judy starł się z N iko- 
norem. Później jednak przez nagłe zaskoczenie w rogów  doznał 
niepowodzenia. 18 Jednakow oż N ikanor, słysząc jakim mę­
stwem odznaczają się ci p rzy  Judzie i odwagą w walkach za 
ojczyznę, unikał rozstrzygnięcia sprawy przez krew. 19 D late­
go posłał Posidoniosa, Theodotosa i M attathiasza, żeby podali i 
otrzym ali prawice. 20 Powziąwszy dłuższe badanie tych 
spraw, gdy w ódz ogłosił ludowi i okazała się jednom yślna opi­
nia, zgodzili się na układy. 21 U stalono dzień w którym  spot­
kają się osobiście w tym  samym miejscu. Z każdej (strony) zbli­
żył się rydwan, ustawiono krzesła. 22 Juda ustawił w  odpo- 
wiendich miejscach zbrojnych gotowych, żeby niespodziewanie 
ze strony w rogów  nie nastąpiła złośliwość. Prowadzili stosow­
ną naradę. 23 N ikanor przebyw ał w Jerozolim ie i nie dokonał 
nic niepokojącego. O dpraw ił zebrany pospolity tłum. 24 Judę 
miał zawsze przed sobą. D uchow o był przyjazny temu mężowi. * 14

14, 15 3, 25; 10, 25.29; 11, 8; 1 Mch 3, 47; Ne 9, 1
14, 17 8, 22-23
14, 21 1 Mch 7, 27-29
14, 22 1 Mch 7, 30

W YPRAW A N IK A N O R A  D O  JU D E I -  U K ŁA D Y  Z JU D Ą  (14, 15-25)

O  w ypraw ie N ikanora, w roga Ż ydów  (por. 8, 9-11) do Judei, 
m ówi tekst 1 M ch 7, 26-50 z tą różnicą, że nie w spom ina o układach 
i przyjaźni z Judą.

„We wsi D essau” (w. 16) — być m oże błędnie przepisana miejsco­
wość Adasa (dzisiejsze: h irbet 'A ddaseh, ok. 8 km na północ od Jero ­
zolim y — por. 1 M ch 7, 40) lub w ioska położona w  pobliżu  niej.

„Ogłosił ludow i” (w. 20) — dosłownie: ogłosił tłumowi, mnóstwu.
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25 Zachęcał go, żeby się ożenił i miał dzieci. O żenił się, był spo­
kojny, korzystał z życia.

26 Alkimos widząc (ich) wzajemną życzliwość, wziąwszy za­
warte układy, udał się do Dem etriusza i powiedział, że N ikanor 
knuje wrogie zamiary względem spraw państw owych. Judę bo­
wiem spiskującego przeciw  królewstwu ogłosił swoim następ­
cą. 27 Król doprow adzony do gniewu i pobudzony oszczer­
stwami niegodziwego, napisał do N ikanora, zapewniając że z 
niechęcią znosi układy polecając natom iast, żeby M achabeusza 
spętanego szybko odesłał do Antiochii. 28 G dy te sprawy do­
tarły do N ikanora, był przygnębiony, gdyż trudno mu było się 
zdobyć by postanow ione (układy) unicestwić, a ten człowiek 
(Juda) wcale nie był przestępcą. 29 Ponieważ zaś nie był w  sta­
nie sprzeciwić się królow i, czekał na odpowiedni czas, żeby pod­
stępem tego dokonać. 30 M achabeusz widząc, że N ikanor bar­
dziej cierpko odnosi się do niego, a zw ykły sposób spotkania 
był bardziej nieokrzesany, gdy rozw ażył, że ta surowość nie po ­
chodzi z najlepszych (pobudek), zebrawszy nie miało tych przy 
nim, ukrył się przed N ikanorem . 31 * G dy sobie ten drugi 
uświadomił, że subtelnie przez tego męża został w yprow adzony 
w pole, udawszy się do największej i świętej świątyni, gdy ka­
płani składali przypisane ofiary, polecił wydać (tego) męża. 
32 Gdy oni zapewniali pod przysięgą, że nie wiedzą gdzie jest 
poszukiwany, 33 (N ikanor) wyciągnąwszy prawicę w stronę

14, 29 1 Mch 7, 29-30
14, 31 1 Mch 7, 33
14, 33 1 Mch 7, 34

A LK IM O S O SK A RŻA  N IK A N O R A  PR ZED  K R Ó LEM  (14, 26-36)

„Ogłosił swoim zastępcą” (w. 26) — N ikanor praw dopodobnie 
obiecał Judzie, że pierwsze wakujące stanow isko takiego stopnia jakie 
on piastuje w  hierarchii dworskiej obejmie Juda.

„U krył się przed N ikanorem ” (w. 30) — por. 1 Mch 7, 30.
W iersze 31-36 są paralelne do ww. 1 M ch 7, 33-38.
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świątyni tak przysiągł: „Jeśli nie wydacie mi spętanego Judy, 
(wtedy) to Boże miejsce uczynię równiną, zburzę ołtarz i tutaj 
postawię wspaniałą świątynię D ionizosow i”. 34 To powiedzia­
wszy wyszedł. Kapłani zaś wyciągnąwszy ręce do niebo wzywali 
Tego, k tó ry  zawsze walczył w obronie naszego narodu te (sło­
wa) mówiąc: 35 „Ty, Panie, k tóry  niczego nie potrzebujesz, 
upodobałeś sobie, żeby istniejąca świątynia stała się miejscem 
Twojego zamieszkania w śród nas, 36 * a teraz Święty, Panie 
wszelkiego uświęcenia, zachowaj na wieki nie splamione to właś­
nie niedawno oczyszczone m ieszkanie”.

37 Razis, jeden ze starszych Jerozolim y, został doniesiony 
do N ikanora. Mąż kochający ojczyznę, bardzo pięknej sławy i 
za życzliwość zwany ojcem Żydów . 38 W poprzednich czasach 
burzliwej zmiany został oskarżony o judaizm. Ciało i duszę od­

14, 34 1 Kri 8, 22; Hi 11, 13; Ps 88, 10
14, 35 12, 15; 13, 14; 1 Kri 8, 27.29; 2 Km 6, 2
14, 36 10, 3
14, 38 6, 19; 8, 1; Ga 1, 13

„Postawię wspaniałą świątynię D ionizosow i” (w. 33) — była to 
osobista inicjatywa N ikanora, gdyż król D em etriusz I szczególnie 
czcił Apollina, opiekuńcze bóstw o Seleucydów.

ŚM IERĆ RAZISA (14, 37-46)

Sam obójstwo Razisa jest przedstaw ione jako akt heroiczny. Razis 
nie uważał tego czynu za grzeszny, owszem  wierzył, że po swej 
śmierci będzie godzien zm artw ychw stania (w. 46). N ie każdy jednak 
bohaterski czyn w  oczach ludzkich, jest czynem  dobrym , zgodnym  
z praw em  Bożym , godnym  naśladowania. N a poziom ie ówczesnych 
przekonań etycznych, zdaniem  hagiografa, zasługiwał, żeby go prze­
kazać jako inną form ę takiej heroicznej śmierci jaką poniósł Eleazar 
(por. 6, 18-31) czy siedmiu braci w raz z m atką (por. 7, 1-41), o k tó ­
rych hagiograf 1 M ch nie wspom ina.

„N ikanor [...] posłał pięciuset żo łn ierzy” (w. 39) — tę zbyt w yso­
ką liczbę, jak się wydaje, podał hagiograf, żeby zwrócić uwagę, że
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dał za judaizm z całą gorliwością. 39 N ikanor, chcąc otwarcie 
pokazać jaką wrogość żywi do Żydów , posłał ponad pięciuset 
żołnierzy, żeby go schwytać. 40 Uważał, że tego ująwszy zada 
im cios. 41 G dy oddział usiłował zdobyć wieżę, drzw i na dzie­
dziniec siłą opanować, rozkazując ogień położyć i drzw i podpa­
lić, będąc zewsząd otoczony, przebił się mieczem. 42 Wołał 
szlachetnie umrzeć, niż dostać się w ręce przestępców, żeby się 
niegodziwie znęcali nad jego własną godnością. 43 Przebicie 
nie było zadane trafnie z pow odu szybkości walki. G dy więc 
tłum wpadł do w ew nątrz przez drzw i, wbiegł odważnie na 
mur, mężnie rzucił się w  dół na tłum. 44 * Kiedy oni szybko 
się cofnęli tw orząc przerw ę, spadł w środek wolnej przestrzeni. 
45 Oddychając jeszcze, rozpalony gniewem, pow staw szy z p ły­
nącą strumieniem krwią, mając straszliwe rany, pędem przebiegł 
tłumy i stanąwszy na jakiejś urwistej skale, 46 będąc już zupeł­
nie bez krwi, wystawił w nętrzności i wziąwszy w obie ręce rzu ­
cił tłumowi, a wezwawszy Władcę życia i ducha, żeby mu je na 
pow rót zwrócił, w taki to sposób umarł.

14,46 7,11.23

zły człowiek musi zm obilizow ać wielkie siły, by pokonać jednego
dobrego człowieka.

„G dy oddział” (w. 41) — dosłownie: gdy tłum , m nóstw o.
„Zdobyć w ieżę” (w. 41) — najpraw dopodobniej chodzi tu o piętro 

domu.
W zm ianka m uru (w. 43) świadczy, że Razis mieszkał w  dom u, 

k tóry  był lepiej zabezpieczony przed ewentualną napaścią niż zw ykły 
dom.

„Przebił się m ieczem ” (w. 41) — dosłownie: podłożył sobie miecz 
(por. 1 Sm 31, 4-5).

„W ezwawszy W ładcę życia i ducha” (w. 46) — odbierający sobie 
życie Razis w  chwili śmiertelnego zagrożenia wyznaje, że Bóg jest 
Panem życia i śmierci. Będąc przekonany, iż jego czyn jest dobry, 
ma nadzieję, że zostanie przez Boga nagrodzony zm artw ychw sta­
niem (por. 7, 22-23).
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>| g  1 N ikanor dowiedziawszy się, że ci p rzy  Judzie są w 
X okolicach Samarii, zdecydował się ich napaść z całą ostroż­

nością w dniu spoczynku. 2 Żydzi, k tórzy  szli z nim pod 
przym usem , mówili: „W żadnym  w ypadku nie gub (ich) w tak 
dziki i barbarzyński sposób. Uczcij ze świętością w ybrany 
dzień, bardzo ceniony przez Tego, k tóry  wszystkiem u się p rzy ­
gląda”. 3 Ten zaś trzykroć grzeszny spytał: „C zy jest w  niebie 
Władca, k tóry  nakazał święcić dzień szabatu?” 4 G dy odpo­
wiedzieli: „Jest Pan żyjący, Ten w  niebie, Władca, k tóry  naka­
zał oddawać cześć dniowi siódm em u”. 5 6 A tamten: „A ja

15,2 Wj 20, 11; Syr 23, 27
15, 3 3, 24; 8, 34; Wj 20, 8; Pwt 5, 12
15, 5 Ez 28, 2

PR Z Y G O T O W A N IA  D O  BITW Y ZE STR O N Y  N IK A N O R A  I JU D Y  
(15, 1-24)

Perykopa ma swój paralelny, choć nie tak szczegółow y, odpo­
w iednik w 1 M ch 7, 39-50. H agiograf zestawia pychę w odza pogań­
skiego z pokorą i m odlitw ą wierzącego w odza Żydów .

„Ci przy  Judzie są w  okolicach Samarii” (w. 1) — okolice te były 
dobrze znane Judzie i tam właśnie rozegrała się decydująca bitwa z 
wojskam i N ikanora.

„W dniu odpoczynku” (w. 1) — por. Wj 34, 21; 35, 2. N ikanor 
mógł nie wiedzieć, że M attathiasz i jego synowie w raz ze swoimi 
zw olennikam i postanow ili bronić się w  dzień szabatu (por. 1 Mch
2, 41).

„Trzykroć grzeszny” (w. 3) — por. 8, 34; Est 8, 12 p.
„D zień szabatu” (w. 3) — dosłow nie: dzień szabatów . Liczba 

m noga tego w yrazu w ystępuje rów nież w innych tekstach Pisma św. 
(np. Wj 20, 8 (LXX); Pw t 5, 12 (LXX) i często w N ow ym  Testa­
mencie, ale ma znaczenie takie, jak w  liczbie pojedynczej: dzień spo­
czynku.

„Jest Pan żyjący” (w. 4) — zw ro t ten pojawia się rów nież w  w y­
pow iedziach innych hagiografów (np. 2 Kri 19, 4; J r  10, 10; D n
6, 27;14, 24).
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— powiedział — jestem władcą na ziemi, k tóry  nakazuję wziąć 
broń i wykonać królewską służbę”. Jednakow oż nie potrafił w y­
konać swego okrutnego zamiaru. 6 N ikanor bowiem będąc za­
rozum iały z całą chełpliwością zdecydował, że postawi wspólny 
pom nik (ze zdobyczy) nad tym i przy  Judzie.

7 M achabeusz zaś był nieustannie ufny, pokładając całą na­
dzieję, że uzyska pom oc od Pana. * 8 * * U pom niał tych przy  nim, 
żeby się nie lękali natarcia pogan mając na uwadze pomoce, k tó ­
re przedtem  pojawiły się z niebia, a teraz niech się ich spodzie­
wają, że zwycięstwo będzie im dane przez W szechmocnego.
9 Dodając im otuchy z Prawa i P roroków , przypom niaw szy im 
również bitwy, które stoczyli, uczynił ich bardziej ochoczymi.
10 Rozbudziw szy ich zapał, oznajmił nadto wskazując rów no­
cześnie na niestałość pogan i lekceważenie przysiąg. 11 Kiedy 
każdy z nich uzbroił się, nie pewnością tarcz i włóczni, lecz 
pociechą dobrych słów, ucieszył wszystkich opowiedziawszy 
sen, godne wiary widzenie. 12 To co oglądał było tego rodzaju:

15, 8 
15, 9 
15, 10 
15, 12

8, 16; 14, 15; 1 Mch 4, 8
8, 23; Pwt 20, 2; Dz 13, 15 
5, 25; 1 Mch 6, 62 
3, 1

Zachęta Judy  w  w. 8 jest podobna do tej w  ww. 8, 19-20.
„Z praw a i P ro ro k ó w ” (w. 9) — poniew aż prorocy  przestali się 

pojawiać, dlatego usiłowano szukać poznania woli Bożej w  Księgach 
św. (por. 8, 23; 1 M ch 3, 48; 12, 9). Inform acja ta świadczy, że w 
czasach machabejskich już istniał zbiór Ksiąg św., k tó ry  stanowił za­
lążek kanonu hebrajskiego. Parę lat później tłum acz Księgi Syracha 
w  swym Prologu doda jeszcze zbiór Pism, nazywając go „inne 
księgi ojczyste” (por. Syr Prolog 8). „Lekceważenie przysiąg” (w. 10) 
— por. 1 M ch 6, 62.

„Sen, godne w iary w idzenie” (w. 11) — hagiograf do w yrazu: óne- 
iros (=  sen) dodaje w yraz: hypar (=  wdzidenie), którego sens ma 
większą obiektyw ność. Stąd sen Judy  porów nuje do wizji prorockiej.

„Co oglądał” (w. 12) — uży ty  tu w yraz: theoria oznacza ogląda­
nie, rozw ażanie (por. 4, 19; 5, 26).
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O niasz, k tóry  był arcykapłanem, mąż dobry i szlachetny, skro­
m ny w obejściu, delikatny w usposobieniu, w sposobie mówie­
nia godziwie się wypowiadający, od dzieciństwa wyćwiczony w 
całkowitym oddaniu się cnocie, on wyciągnął ręce, żeby się m o­
dlić za całą społeczność Żydów. 13 Zaraz potem  ukazał się mąż 
wyróżniający się siwizną i godnością, otaczało go jakieś podziw u 
godne i niezmiernie wspaniałe dostojeństwo. 14 O niasz odpo­
wiadając rzekł: „Ten jest przyjacielem, k tóry  wiele modli się za 
lud i za święte miasto, Jeremiasz, Boży p ro ro k ”. 15 Jeremiasz 
wyciągnąwszy prawicę, żeby podać Judzie złoty miecz, dając, 
tak powiedział: 16 „Weź święty miecz, dar Boga, którym  zni­
szczysz przeciw ników ”. 17 Zachęceni bardzo pięknym i słowa­
mi Judy, które mogły pobudzić do męstwa i dusze młodych 
uczynić męskimi, powstali, żeby nie stać obozem , lecz m ęż­
nie w yruszyć i zespoleni, z całym męstwem rozstrzygnąć losy 
ze względu na to, że narażone są miasto, świętości i świątynia.

„Jeremiasz Boży p ro rok” (w. 14) — por. Jr 1, 4-10. Należy on do 
tych proroków , których posłannictwo było nacechowane cierpieniem. 
Współcześni nie chcieli go rozumieć i poddać się jego Bożym wskaza­
niom. Dopiero po jego śmierci zaczęto doceniać wielkość tego posłan­
nictwa, a nawet tworzyć w okół jego osoby legendy (por. 2, 1-8).

W iersze 12-16 są dow odem , że pod koniec starotestam entow ych 
dziejów objawienia, istniało w śród w ierzących Izraelitów  przekona­
nie, iż zmarli świątobliwi ludzie wstawiają się za żyw ym i oraz za 
ojczyznę, w  której żyli. H agiograf zatem 2 M ch ujawnia now ą praw ­
dę o obcow aniu świętych. Żyjący tu  na ziemi przez swoje m odlitw y 
i ofiary mogą się wstawiać u Boga za zm arłym i z pełną nadzieją w 
skuteczność ich m odlitw y (ww. 12, 42-45), zmarli zaś w opinii świę­
tości wstawiają się u Boga za żyw ym i (ww. 15, 12-16).

„Świętości i św iątynia” (w. 17) — w yrazem : ta hagia (= świętości, 
rzeczy święte) hagiograf 1 M ch określa świątynię. N atom iast hagio­
graf 2 M ch posłużył się tym  w yrazem  tylko w  tym  miejscu i naj­
praw dopodobniej miał na uw adze to, co było związane z kultem  
(por. Kpł 6, 17-23). W yliczanie tych spraw, o k tóre przede w szyst­
kim walczyli żołnierze Judy  M achabeusza, pojawiło się już w ww. 
13, 11.14.
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18 W  dalszej kolejności stawiali oni troskę o żony i dzieci, także 
braci i krewnych. Najbardziej zaś i na pierwszym  miejscu był 
lęk o poświęconą świątynię. 19 N ie mniejszą była trwoga tych, 
którzy pozostali w  mieście zaniepokojeni starciem na otwartej 
przestrzeni. 20 Kiedy właśnie wszyscy oczekiwali mającego na­
stąpić rozstrzygnięcia i gdy już zbliżali się wrogowie, a wojsko 
stanęło w szyku bojowym , zwierzęta w dogodnej pozycji usta­
wione, a konnica na skrzydłach rozm ieszczona, 21 Macha- 
beusz, objąwszy spojrzeniem tłum obecnych, różnorodne w ypo­
sażenie w broń i dzikość zwierząt, wyciągnąwszy ręce do nieba, 
wezwał Pana czyniącego cuda, wiedząc, że nie przez zbroję, lecz 
według swojego sądu daje zwycięstwo godnym. 22 Mówił, 
wzywając w ten sposób: „Ty, W ładco, posłałeś swego anioła za 
Ezechiasza króla Judei i zgładził z wojska Sennacheryba około 
osiemdziesiąt pięć tysięcy, 23 również teraz Zw ierzchniku nie­
ba, ześlij dobrego anioła przed nami na lęk i drżenie. 24 Niech 
potęgą Twojego ramienia przerażą się ci, k tórzy  z bluźnierstwa- 
mi przyszli przeciw Twojem u świętemu ludow i”. I tym i (słowa­
mi) on zakończył.

25 Ci przy  N ikanorze ruszyli z (dźwiękiem) trąb i pieśni bo­
jowych. Ci zaś przy  Judzie z m odlitwą i prośbam i starli się z 
nieprzyjaciółmi. 27 Walcząc bowiem rękami, a sercami modląc 
się do Boga, położyli trupem  nie mniej niż trzydzieści pięć tysię­
cy ciesząc się wielce objawieniem się Boga. 28 Kiedy byli po 
bitwie i gdy z radością (ją) przerwali, poznali N ikadora, k tóry  * 15

15, 18 Mt 10, 37
15,21 8, 18; Hi 5, 9; Ps 72, 18; 136, 4 
15, 22 8, 19; 1 Mch 7, 41; 2 Kri 19, 35 
15,23 11, 6; Wj 23, 20
15, 24 Wj 19, 6; Pwt 7, 6; Iz 62, 12; Jr 2, 3
15, 28 1 Mch 7, 43

„Posłałeś swego anioła za Ezechiasza” (w. 22) — por. 8, 19; 
1 M ch 7, 41 — aluzja do w ydarzenia opisanego w 2 Kri 19, 35.

„Ześlij dobrego anioła” (w. 23) — por. 11, 6.
„Przeciw  Tw ojem u świętemu ludow i” (w. 24) — por. Iz 62, 12.
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padł w pełnym uzbrojeniu. 29 W śród wzniesionego krzyku i 
zamieszania błogosławili Zwierzchnika w ojczystym  języku. 
30 Ten, k tóry  całym ciałem i duszą był przyw ódcą obywateli, 
ten, k tóry  w kwiecie wieku zachował życzliwość dla w spółroda­
ków  polecił, żeby odciąwszy głowę N ikadora i rękę z ramie­
niem, zanieść do Jerozolim y. 31 G dy tam przybył i zwołał 
swoich w spółrodaków  i kapłanów, stanąwszy przed ołtarzem ca­
łopalenia, posłał po tych z cytadeli. 32 Pokazaw szy głowę po­
dłego N ikanora oraz rękę bluźniercy, którą wyciągnąwszy prze­
ciw świętemu D om ow i W szechmocnego przechwalał się 33 i 
wyciąwszy język bezbożnego N ikanora powiedział, żeby go w 
kawałkach dać ptakom , te zaś (jako) zapłatę głupoty zawiesić 
naprzeciw świątyni. 34 W szyscy wysławiali w niebie objawia­
jącego się Pana mówiąc: „Niech będzie błogosławiony Ten, k tó­
ry zachował swoje miejsce wolne od zm azy”. 35 O dciętą zaś 
głowę N ikanera umieścił na cytadeli (w miejscu) w idocznym  dla 
wszystkich, jawny znak pom ocy Pana. 36 W szyscy wspólnie

15, 30 1 Mch 7, 47
15, 32 14, 33
15, 33 1 Sm 17, 44.46
15, 35 Jdt 14, 1
15, 36 1 Mch 7, 49

ZW Y CIĘSTW O  JU D Y  -  D Z IE Ń  N IK A N O R A  (15, 25-36)

„Błogosławili Z w ierzchnika” (w. 29) — ty tu ł ten pojawił się w 
w. 23 i ma to samo znaczenie co tytuł: „Władca” (por. ww. 3-4; 3, 24).

„O dciąw szy głowę N ikanora i rękę z ram ieniem ” (w. 30) — czyn 
w ykonany na bluźniercy w  oparciu o ideę odpłaty (por. Kpł 24, 16; 
2 M ch 13, 7-8; Jd t 13, 15; 14, 1).

„Zęby ten dzień [...] nie został bez w yróżnienia” (w. 36) — 13 
dzień ostatniego miesiąca (Adar =  marzec) postanow iono święcić 
jako D zień N ikanora (por. 1 M ch 7, 49).

„W języku syryjskim ” (w. 36) — w sensie ogólnym : w języku, 
k tórym  posługiwali się Syryjczycy tj. w języku aramejskim. Przekład 
grecki bowiem  Siedemdziesięciu (LXX) hebrajski w yraz: ^aramit
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podjęli uchwałę, żeby ten dzień żadną miarą nie pozostał bez 
wyróżnienia, lecz był naznaczony trzynastego (dnia) dw unaste­
go miesiąca — zwany A dar w języku syryjskim — w przeddzień 
dnia M ardocheusza.

37 G dy więc tak miały się sprawy odnośnie do N ikanora i 
kiedy po tych czasach H ebrajczycy zawładnęli miastem, sam w 
tym miejscu przerw ę opowiadanie. 38 Jeśli układ jest dobry i 
zadawalający, tego sam chciałem. Jeżeli zaś przeciętny i m ierny, 
(zrobiłem) to co było możliwe dla mnie. 39 Jak szkodliwe jest 
pić samo wino, a także również (samą) wodę, natomiast wino 
zmieszane z wodą jest smaczne i sprawia przyjem ne zadow ole­
nie, tak samo popraw ne opracowanie opowiadania cieszy uszy 
czytelników dzieła. Tutaj, niech będzie koniec.

(=  po aramejsku) oddaje w yrazem : synsti (=  po syryjsku — por. 
2 Kri 18, 26; Ezd 4, 7; D n 2, 4).

„Dzień M ardocheusza” (w. 36) — czyli święto Purim  (por. Est 9, 
20-32).

V III. E P IL O G  H A G IO G R A F A  (15, 37-39)

W w ierszu 39 hagiograf porów nuje dzieło Jasona do wina, a 
swoje streszczenie do mieszanki w ina z wodą, czyli napoju, k tó ry  
może pić każdy z przyjem nością i pożytkiem  dla zdrowia.

„Cieszy uszy czytelnika” (w. 39) — w starożytności czytano na 
głos i zw ykle funkcję lektora pełnił niewolnik.
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